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De dy kuję Ma mie



Dro gie Blo gerki!
Dro dzy Blo ge rzy!
Dro gie Czy tel niczki!
Dro dzy Czy tel nicy!
Stwo rze nie po wie ści z klu czem wy maga od jej au tora wiele po- 

świę ce nia i cięż kiej pracy. Wszystko po to, aby ci, któ rzy będą ją czy- 
tać, do brze się ba wili pod czas lek tury.

Dla tego go rąco pro simy: usza nuj cie to, i w swo ich re cen zjach, po- 
stach i ko men ta rzach nie za miesz czaj cie in for ma cji, które in nym po- 
ten cjal nym Czy tel ni kom mo głyby zdra dzić wątki istotne dla fa buły.



PROLOG

Środa wie czo rem
Kli ma ty za tor mru czał mia rowo, tło cząc do sy pialni chłodne po- 

wie trze i za kłó ca jąc nieco dźwięki utworu Ce line Dion "When I Need
You".

Do brze, że znacz nie wcze śniej usta wi łem tem pe ra turę na dwa- 
dzie ścia trzy stop nie, tak jak lubi naj bar dziej -- po my ślał.

Spoj rzał na nią. Stała przed oknem, wpa tru jąc się w kra jo braz wi- 
doczny przez ol brzy mią szybę. Było już ciemno, mo gła więc do strzec
je dy nie mi ga jące w od dali świa tła, szkoda, za dnia i przy bez chmur- 
nej po go dzie zo ba czy łaby stąd na wet Kar ko no sze.

Te raz jed nak nie góry był ważne. Pa trzył czuj nie, cze ka jąc na sy- 
gnał, który zwy kła mu da wać, gdy miała ochotę.

Trwał w na pię ciu. Gdy urzą dze nie ci cho za bu czało, aż się wzdry- 
gnął. Wy sta wił dłoń, by po czuć ruch po wie trza. Je śli za le ża łoby to od
niego, ob ni żyłby tem pe ra turę o kilka oczek, ta pa nu jąca w sy pialni
nie do końca mu od po wia dała. Jed nakże dla niej go tów był zro bić
dużo wię cej, niż zgo dzić się na mały dys kom fort.

Pa mię tał ten dzień, kiedy po ja wiła się u niego pierw szy raz i bez
wa ha nia się gnęła po pi lota. Po cząt kowo za mie rzał za pro te sto wać,
tłu ma czyć, że po sło necz nym dniu wnę trze po miesz cze nia jest na- 
grzane, szybko jed nak za mknęła mu usta.



Otrzą snął się ze wspo mnień, te raz wpa try wał się w jej fi li gra nową
po stać, wo dząc wzro kiem po smu kłych no gach i ide al nej fi gu rze, za- 
okrą glo nej tam, gdzie trzeba. I wtedy to zro biła. Obie dło nie po ło żyła
na szy bie.

Wi dząc to, po czuł na gły przy pływ pod nie ce nia. Wstał szybko z ka- 
napy, pod szedł do niej i przy tknął usta do karku.

W od po wie dzi za częła roz pi nać śnież no białą bluzkę.
Mu skał da lej jej ak sa mitną skórę.
Za drżała.
Do tknął płatka le wego ucha, na stęp nie to samo zro bił z dru gim,

pa trząc, jak ona wal czy z gu zi kami przy rę ka wach.
Wró cił do karku, ob sy pał go gra dem po ca łun ków. Zsu nęła ko- 

szulę.
Tym ra zem to on za dy go tał, wi dząc pięk nie za ry so wane plecy.

Do tknął ustami miej sca, w któ rym pod skórą od zna czała się lewa ło- 
patka, póź niej przy szła ko lej na prawą. Tam mu snął nie wielką
myszkę. Aż cała się za trzę sła.

Wie dział, że to nie z zimna, tylko wzbie ra ją cej roz ko szy. Z tą ra- 
do sną świa do mo ścią za mknął oczy, po czym zło żył po ca łu nek na ple- 
cach, po tem drugi, trzeci i na stępne, je den obok dru giego tak, aby ani
jed nego cen ty me tra nie zo sta wić bez piesz czoty. Drżała za każ dym
jego do tknię ciem.

A on co raz moc niej czuł jej za pach i swoje ro snące pod nie ce nie.
I ra dość, że znów z nim jest, że nie bę dzie sa mot nego wie czoru za bi- 
jać oglą da niem te le wi zji albo sur fo wa niem w in ter ne cie. Że za miast
wa łę sać się po po bli skim parku i le sie, pa trząc z za zdro ścią na spa ce- 
ru jące pary, bę dzie mógł cie szyć się wła snym szczę ściem.



Jakby czy ta jąc mu w my ślach, roz pięła spód nicę i zgrab nie zrzu- 
ciła ją na pod łogę.

Wes tchnął, wi dząc, że nie ma nic pod spodem. Za chę cony tym
fak tem, zszedł ni żej, cały czas ob da rza jąc ją po ca łun kami tak de li kat- 
nymi, że można było od nieść wra że nie, iż jego usta pra wie nie do ty- 
kają skóry. Ona jed nak czuła każde mu śnię cie.

Gdyby otwo rzył te raz oczy i spoj rzał w górę, zo ba czyłby, jak pal- 
cami rąk wo dzi po za pa ro wa nym szkle, zna cząc je dłu gimi li niami.

Jęk nęła.
Ca ło wał ją, jed no cze śnie roz pi na jąc ko szulę, po tem szybko po zbył

się spodni i sli pów. Wstał, przy tu lił się do niej.
Kiedy po czuła w so bie jego cie pło, za dy go tała gwał tow nie.
Nie spo dzie wa nie z kli ma ty za tora do biegł ci chy jęk. Naj pierw

jakby nie śmiały, po tem na ra sta jący z każdą upły wa jącą se kundą.
Pró bo wał ten dźwięk zi gno ro wać, ale po krót kim cza sie po miesz- 

cze nie wy peł nił po tworny ha łas. I wła śnie wtedy się obu dził.
Po tarł dło nią za spane oczy, pró bu jąc od zy skać zdol ność wi dze nia.

Chwilę trwało, za nim oprzy tom niał na tyle, aby zdać so bie sprawę, że
ma szyna znów się ze psuła. Się gnął po pi lota, by wy łą czyć urzą dze nie,
po czym ze zło ścią rzu cił nim w kąt, roz trza sku jąc na ka wałki.

Nie prze jął się tym, pa trzył pro sto w okno. W to samo, przed któ- 
rym nie tak dawno stała ona, trzy ma jąc dło nie na za pa ro wa nym
szkle.

Wstał z ka napy, zro bił kilka kro ków, zbli żył twarz do szyby.
Zmru żył oczy, za czął prze krzy wiać głowę. Kiedy do strzegł ślady jej
pal ców, w środku aż skrę ciło go ze smutku.

Po ło żył swoją dłoń na gład kiej po wierzchni, przy mknął oczy. Na- 
gle wy dało mu się, że czuje jej za pach. Mo men tal nie otwo rzył oczy,



od wró cił się, ale ni kogo poza nim tu nie było.
Kiedy łzy za częły pły nąć po po licz kach, przy gryzł ze zło ści wargę.

Zro bił to jed nak zbyt mocno i w ustach po czuł me ta liczny po smak.
Pal cem wska zu ją cym do tknął zra nio nego miej sca, uj rzał krew.
Chciało mu się wyć.

Na gle spoj rzał w stronę okna, od szu kał wzro kiem klamkę. Już
miał ru szyć w tym kie runku, kiedy nie ocze ki wa nie coś go po wstrzy- 
mało.

Wy szedł z sy pialni, skie ro wał się do ła zienki. Z szafki wi szą cej na
ścia nie wy jął pla sti kową to rebkę z pod grze wa czami. Otwo rzył ją za
po mocą no żyka do li stów. Za czął roz kła dać świeczki jedną po dru- 
giej. Nie prze sta wał do póty, do póki ostat nia z nich nie opu ściła po- 
jem nika.

Za tkał wannę kor kiem, otwo rzył kurki, ma ni pu lu jąc nimi krótko,
by usta wić od po wied nią tem pe ra turę wody. Póź niej przy niósł za pałki
i za czął za pa lać pod grze wa cze. Ro bił to me to dycz nie, bez po śpie chu,
z wielką pre cy zją: jedna za pałka na dwie świeczki. Na wet, gdy pło- 
mień nie do cie rał jesz cze do po łowy dre wienka, ga sił go i się gał po
ko lejne. Jakby w ten spo sób mógł od zy skać rów no wagę du cha, nie- 
dawno stra coną. Za wył bez gło śnie w my ślach na wspo mnie nie ich
ostat niego spo tka nia. Po tem ude rzył się otwartą dło nią w po li czek,
zmu sza jąc do otrzą śnię cia.

Kiedy chwilę póź niej za krę cał kurki, był już spo kojny.
Ro ze brał się, ubra nie zło żył w ide al nie równą kostkę, po ło żył je

obok wanny. Wszedł do wody. Za nu rzył się raz, po czym nie mal od
razu wy pły nął.

Woda miała przy jemną tem pe ra turę, co wpra wiło go w błogi stan.
Uśmiech nął się de li kat nie.



Przy mknął oczy. Za nu rzył się raz jesz cze, znów wy pły nął. Dłońmi
otarł z twa rzy kro ple, jakby był na dwo rze i wal czył z pa da ją cym
desz czem.

Wtedy przy po mniał so bie jej słowa, które po wta rzała mu za każ- 
dym ra zem, gdy jesz cze się spo ty kali.

Jak stru mie nie i ro śliny, du sze także po trze bują desz czu, ale
desz czu in nego ro dzaju: na dziei, wiary i sensu ist nie nia. Gdy tego
jest brak, wszystko w du szy umiera, choćby ciało na dal funk cjo no- 
wało.

Wie dział, że cy tat po cho dzi z po wie ści Paulo Co elho, ale ni gdy nie
mógł za pa mię tać ty tułu.

Czy to ważne?
Te raz nie miało naj mniej szego zna cze nia.
Naj mniej szego.
Te raz nic już nie miało zna cze nia.
Się gnął po no żyk do otwie ra nia li stów, świeżo na ostrzony z sa- 

mego rana.
Kto dziś jesz cze ko rzy sta z dłu go pisu czy pióra i wy syła tra dy cyjne

li sty? -- spy tał sam sie bie.
Nie ważne.
Spoj rzał na no żyk, po tem na palce stóp wy sta jące po nad po ziom

wody.
Gdzieś kie dyś czy tał, że tak wła śnie po stę pują ko biety: od cho dzą

de li kat nie, ci cho, nie mal bez sze lest nie. Męż czyźni -- przy naj mniej
tak twier dziły po li cyjne sta ty styki -- pre fe ro wali pę tle ze sznura.

A może coś po my lił? Może to były skoki z okna z du żej wy so ko- 
ści?

Nie istotne.



Odło żył no żyk na brzeg wanny. Pal cami pra wej dłoni do tknął
prze gubu le wej, ude rzył mocno kilka razy. Zo ba czyw szy na brzmiałą
żyłę, się gnął z po wro tem po no żyk. Przy tknął go do skóry, zro bił kil- 
ku cen ty me trowe na cię cie, wal cząc z bó lem.

Pierw sze czer wone kro ple spły nęły do wody.
Chwilę póź niej otwo rzył tęt nicę na dru gim prze gu bie.
Ból nie był już taki duży. Uśmie rzała go myśl, że zro bił to i nie- 

długo wszystko się ułoży.
Po zwo lił rę kom opaść do wody, pa trząc przy tym z cie ka wo ścią,

jak krew się w niej roz mywa.
Opu ścił po wieki, wcią gnął po wie trze. Wy pu ścił je, uśmie cha jąc

się przy tym nie znacz nie. Był go tów.



ROZDZIAŁ 1

Czwar tek
Ko mi sarz Ry szard Grodzki z Wy działu Kry mi nal nego Ko mendy

Miej skiej Po li cji w Zie lo nej Gó rze od sa mego rana był w złym hu mo- 
rze, jako że kwa drans trwało, za nim udało mu się od pa lić sta rego
opla in si gnię. Gdy prze kro czył próg swo jego ga bi netu oka zało się, że
se ria nie szczę śli wych zda rzeń do piero się za czyna, w try bie na tych- 
mia sto wym we zwano go bo wiem do ko men danta.

Nie mu siał na wet py tać, w ja kim celu ma się zja wić u szefa, czuł,
że cho dzi o wczo raj szą scy sję z miej skim rad nym. Fa cet pró bo wał
wpły nąć na losy śledz twa w spra wie po bi cia w klu bie stu denc kim.
Ofiarą była młoda dziew czyna, sprawcą zaś bra ta nek rajcy, 30-la tek,
któ rego je dy nym źró dłem utrzy ma nia były port fele bo ga tych ro dzi- 
ców. Po nie waż Grodzki wy wa lił rad nego za drzwi -- nie prze bie ra jąc
przy tym w sło wach -- spo dzie wał się po ła janki.

Kiedy pod drzwiami na tknął się na wa ru ją cego tam na czel nika
Brodę, uświa do mił so bie, że zro bił wo kół sie bie jesz cze więk szy
smród, niż przy pusz czał. Wy da rze nia ko lej nych mi nut miały go
w tym prze ko na niu tylko utwier dzić.

-- Znowu na roz ra bia łeś, co? -- Broda nie omiesz kał wy ko rzy stać
oka zji, aby do piec nie lu bia nemu pod wład nemu.



-- Skąd -- od po wie dział ko mi sarz pół gęb kiem. -- Co tym ra zem
prze skro ba łeś? -- To szef nie wie? -- Udał zdzi wio nego.

-- Żar tów ci się za chciało? -- Na czel nik zmarsz czył brwi. -- Stary
jest na cie bie cięty. Nie wiem, jak długo jesz cze uda mi się chro nić
twoje nie sub or dy no wane dup sko.

Co? -- Grodzki miał wra że nie, że się prze sły szał. Je śli co kol wiek
mógł po wie dzieć o bez po śred nim prze ło żo nym, to z pew no ścią nie
to, iż ten sta wał w jego obro nie. Wręcz prze ciw nie, od dawna od no sił
wra że nie, że gdyby tylko Broda miał taką wła dzę, to wy pie przyłby go
na zbity pysk.

-- Ko men dant Brat kow ski prosi. -- Se kre tarka na wet nie pod nio- 
sła głowy znad kla wia tury kom pu tera. -- Pa no wie wejdą.

-- Właź! -- Na czel nik we pchnął ko mi sa rza przed sie bie. -- Ko mi- 
sarz Ry szard Grodzki mel duje się...

-- Daj spo kój! -- Ko men dant mach nął znie cier pli wiony ręką. --
Sia daj cie obaj.

Za jęli wska zane miej sca.
-- Do rze czy. -- Brat kow ski nie za mie rzał owi jać w ba wełnę. --

Wczo raj ode bra łem te le fon od prze wod ni czą cego naj więk szego klubu
rad nych w sej miku wo je wódz twa, który po skar żył mi się na po stę po- 
wa nie jed nego z mo ich funk cjo na riu szy. Wia domo, o kim mowa?
Jam to, nie chwa ląc się, uczy nił! -- rzu cił Grodzki w my ślach. Na głos
nic nie po wie dział, ski nął tylko głową, pa trząc na nad ko mi sa rza,
który po ja wił się na sta no wi sku nie całe pół roku wcze śniej.

-- No! -- kon ty nu ował Brat kow ski. -- O co po szło? -- spy tał bez
ostrze że nia.

-- Radny chciał ukrę cić łeb spra wie po bi cia tej stu dentki -- po wie- 
dział ko mi sarz spo koj nie.



-- Nie znam te matu. -- Ko men dant się za my ślił.
-- Dziew czyna tro chę za dużo wy piła. -- Broda po sta no wił włą czyć

się do roz mowy. -- Chło pak za czął ją ob ści ski wać, trza snęła go raz czy
dwa w twarz i fa ce towi pu ściły nerwy...

-- To jest jego li nia obrony -- skon tro wał ko mi sarz na tych miast. --
Ofiara przed sta wia zu peł nie inną wer sję wy da rzeń.

-- Nie my je ste śmy od oceny stanu fak tycz nego -- wtrą cił Brat- 
kow ski. -- Od tego są pro ku ra tura i sąd. -- Je stem ta kiego sa mego
zda nia, pa nie ko men dan cie -- rzekł Grodzki przy mil nie, ką tem oka
re je stru jąc re ak cję na czel nika.

Ten aż się wił na krze śle. Było wi dać, że jest ży wot nie za in te re so- 
wany tym, w któ rym kie runku ta sprawa za cznie zmie rzać.

-- Do dam tylko, że pro ku ra tor przy chy lił się do mo ich wnio sków -
- mó wił ko mi sarz da lej. Wie dział, że dla Brody naj bar dziej li czyły się
po prawne sto sunki z miej sco wym es ta bli sh men tem, na wet za cenę
przy mknię cia oczu co ja kiś czas na po dobne wy bryki czy prze stęp- 
stwa. On taki nie był.

-- A czego chciał radny? -- spy tał ko men dant.
-- Wy ci szyć sprawę -- od po wie dział Grodzki. -- Za pro po no wał, że

bra ta nek za płaci dziew czy nie kilka ty sięcy zło tych za dość uczy nie nia.
-- To chyba dla niej do brze, co? -- Broda cały czas my ślał wła- 

snymi ka te go riami.
-- Trzeba by ją o to spy tać -- za uwa żył ko mi sarz. -- Moją rolą jako

po li cjanta jest ze bra nie ma te ria łów i prze ka za nie ich do pro ku ra tury.
A radny dał do zro zu mie nia, że do brze by było, aby część tych ma te- 
ria łów gdzieś się za po działa.

-- Po wie dział to wprost? -- Na czel nik spoj rzał na ko mi sa rza ba- 
daw czo.



-- Prze cież po wie dzia łem: dał do zro zu mie nia -- zży mał się
Grodzki.

-- Co było po tem? -- Brat kow ski włą czył się z po wro tem do roz- 
mowy.

-- Wy rzu ci łem go za drzwi. -- Ko mi sarz z tru dem po wstrzy my wał
uśmiech.

-- I ka za łeś mu spier da lać w pod sko kach? -- spy tał ko men dant.
-- Nie prze czę -- Grodzki bez wied nie ob li zał usta -- że mo gło mi

się wy msknąć.
-- Wy msknąć, aku rat! -- prych nął Broda. -- Wszy scy wie dzą, jaką

masz nie wy pa rzoną gębę.
-- Wolę mieć nie wy pa rzoną gębę, niż wła zić wszyst kim w dupę --

od ciął się ko mi sarz.
-- Co to ma zna czyć?! -- Na czel nik po de rwał się z krze sła.
-- Nic. -- Grodzki wzru szył ra mio nami. -- Przed sta wi łem tylko

swoje motto służ bowe w wer sji skró co nej. -- A jak brzmi pełna? --
Ko men dant za czął się ba wić sy tu acją.

-- Wy ko nu jąc po wie rzone mi za da nia, ślu buję pil nie prze strze gać
prawa... -- Kiedy ko mi sarz cy to wał słowa przy sięgi po li cyj nej, pa trzył
Bro dzie pro sto w oczy. -- Do cho wać wier no ści kon sty tu cyj nym or ga- 
nom Rze czy po spo li tej Pol skiej, prze strze gać dys cy pliny służ bo wej
oraz wy ko ny wać roz kazy i po le ce nia prze ło żo nych... -- do koń czył
Brat kow ski.

-- Oprócz li te ral nego po dej ścia do prawa, jest też coś ta kiego, jak
za sady współ ży cia spo łecz nego w miej sco wej spo łecz no ści. -- Na czel- 
nik nie da wał za wy graną. -- Oczy wi ście -- po twier dził Grodzki, za- 
sta na wia jąc się jed no cze śnie, czy po wi zy cie w jego ga bi ne cie radny
nie po fa ty go wał się cza sem do Brody. -- Dla tego po win ni śmy za sta- 



no wić się, co by łoby, gdyby ta sprawa zo stała za mie ciona pod dy wan,
teo re tycz nie oczy wi ście. Ko men dant spoj rzał na ko mi sa rza py ta jąco.

-- Rzu ci łyby się na nas te lo kalne me dia, które trą biły o po bi ciu --
wy ja śnił Grodzki. -- Czyli prak tycz nie wszyst kie -- pod kre ślił. Wie- 
dział do sko nale, że Broda boi się prak tycz nie tylko dzien ni ka rzy.
Żeby unik nąć szumu me dial nego wo kół wła snej osoby, go tów był
zro bić wiele. Czy tak było z ko men dan tem, tego jesz cze nie wie dział.
Kilka roz mów, które z nim do tej pory od był, to było za mało na wy- 
ro bie nie so bie zda nia. Ale za grać kartą me dialną z pew no ścią nie za- 
szko dziło.

-- Do brze pan zro bił, ko mi sa rzu. -- Brat kow ski przy brał na gle ofi- 
cjalne ton. -- Jesz cze dzi siaj pro szę spo rzą dzić ra port z wczo raj szego
zaj ścia z rad nym i zło żyć w se kre ta ria cie. -- Wstał, da jąc do zro zu- 
mie nia, że roz mowa do bie gła końca.

-- Tak jest, pa nie ko men dan cie! -- Grodzki ze rwał się z krze sła.
-- Do pil nuję, żeby ra port zo stał spo rzą dzony -- wtrą cił na czel- 

nik. -- Od mel do wuję się!
Kiedy tylko po li cjanci wy szli z ga bi netu, ko mi sarz raź nym kro- 

kiem ru szył przed sie bie. Chciał zo sta wić Brodę z tyłu, nie miał
ochoty pa trzeć na jego śli ską gębę ani tym bar dziej z nim roz ma wiać.

Bra ko wało mu po przed niego na czel nika. Ten za wsze sta wał mu- 
rem za pod wład nymi, chyba że któ ryś ewi dent nie coś prze skro bał,
wów czas nie było zmi łuj się. A Broda? Gdyby mu się to opła ciło,
sprze dałby wła sną matkę!

Z tą my ślą sta nął pod drzwiami ga bi netu. Już miał na ci snąć
klamkę, gdy usły szał dźwięk te le fonu ko mór ko wego. Wy jął apa rat
z kie szeni, ode brał, roz ma wiał krótko.



-- Cu dow nie za czyna się ten dzień -- wark nął pod no sem, za koń- 
czyw szy po łą cze nie. -- Jesz cze tego mi bra ko wało!

*
Kwa drans póź niej Grodzki ru szał spod ko mendy, klnąc jak szewc

na nie dzia ła jącą kli ma ty za cję. Ty dzień wcze śniej miał umó wiony ter- 
min u me cha nika, ale prze ga pił go, ślę cząc nad po praw kami do ra- 
portu, który -- jak zwy kle -- nie spodo bał się Bro dzie. Nie ma jąc wyj- 
ścia, opu ścił szybę, za sta na wiał się przy tym, jak wy trzyma resztę
dnia, skoro już te raz ter mo metr wska zy wał pra wie trzy dzie ści stopni.

Kilka mi nut po tem par ko wał już auto na ulicy Pta siej pod je de na- 
sto pię tro wym apar ta men tow cem. Drogę do pry wat nego par kingu
gro dził szla ban -- a je dyne wolne miej sce oku po wał ra dio wóz -- sta- 
nął więc na płe twie przy za sie kach na śmieci. Już miał wy siąść, kiedy
z tyłu do biegł długi klak son.

-- Jak nie urok, to sraczka! -- wy ce dził, spoj rzaw szy w lu sterko
wsteczne.

-- Ko perty nie wi dzisz, ba ra nie je den?! -- wrza snął męż czy zna
w ro bo czych spodniach i z go łym tor sem. -- Chwila. -- Ko mi sarz spiął
się w so bie. -- Już od jeż dżam! -- krzyk nął przez otwarte okno. --
Spier da laj, ale już! -- Śmie ciarz był co raz bar dziej agre sywny. -- Bo
po li cję we zwę!

-- Po li cja to ja -- od ciął się Grodzki. -- A te raz spie przaj pan, bo
jak mam prze sta wić wóz?!

Męż czy zna w za bru dzo nym ubra niu po słusz nie od su nął się na
bok.

Ko mi sarz wje chał na chod nik, na wszelki wy pa dek -- gdyby nie- 
for tunna se ria tego dnia nie miała mieć końca -- wy sta wił ko guta na
dach i włą czył go. Kiedy tylko wy siadł z sa mo chodu, za lała go fala go- 



rą cego po wie trza. Się gnął po chu s teczkę, otarł nią zro szone po tem
czoło.

-- Szczę ścia rze... -- Za darł wy soko głowę, pa trząc z za zdro ścią na
kli ma ty za tory lśniące no wo ścią na każ dym bal ko nie. Kto bo ga temu
za broni?... Miesz ka nia w apar ta men towcu były naj droż sze w mie ście,
ale też lo ka li za cja świetna: bli sko cen trum, a jed no cze śnie na ubo czu
i to jesz cze pra wie w sa mym le sie, jako że bu dy nek prak tycz nie wci- 
skał się we Wzgó rza Pia stow skie, co zresztą było po wo dem gło śnych
pro te stów eko lo gów. -- Już pan jest, ko mi sa rzu?! -- Młody po li cjant
wy rósł jak spod ziemi. -- Mel duje się po ste run kowy Grze buła. -- Pan
był pierw szy na miej scu? -- Tak!

-- Co za upał... -- Ko mi sarz pró bo wał jesz cze moc niej pod wi nąć
rę kawy ko szuli, ale było to już nie moż liwe. Naj chęt niej roz piąłby
kilka gu zi ków, nie stety, w jego sy tu acji pre zen to wa nie go łej klaty nie
wcho dziło w grę. Naj wy raź niej w taką po godę le piej było być śmie cia- 
rzem. -- Aż strach po my śleć, co się zrobi za kilka go dzin... -- rzekł po- 
ste run kowy współ czu jąco. -- Mó zgi nam się za go tują. -- Grodzki się- 
gnął po bu telkę z wodą. Upił łyk i na tych miast po ża ło wał, że zo sta wił
ją rano za przed nią szybą. Rap tem przy po mniał so bie, że po wczo raj- 
szych za ku pach zo sta wił w ba gaż niku całą zgrzewkę. Ru szył w stronę
sa mo chodu, zszedł na traw nik, jako że chod nik zaj mo wało jego wła- 
sne auto. Był w po ło wie po jazdu, kiedy usły szał cha rak te ry styczne
mla śnię cie. -- Kurwa! -- Spoj rzał na dół. Prze czu cie go nie my liło.
Wście kły na wła ści ciela psa, który nie po sprzą tał po swoim pu pilu,
a także upał i na czel nika Brodę, za czął wy cie rać but o trawę.

-- Uwa żaj, tam jest na stępna mina -- do bie gło na gle z tyłu.
-- Gdzie? -- Grodzki ma chi nal nie pod niósł głowę. -- A ty tu

czego? -- spy tał po dejrz li wie, pa trząc na An drzeja So koła, zna jo mego



dzien ni ka rza. -- Bo że je steś przy pad kiem, to nie uwie rzę. --
Uśmiech nął się życz li wie. Z żur na li stą znał się od lat, łą czyła ich za- 
żyła przy jaźń, mieli też na kon cie kilka wspól nych spraw. -- Miesz- 
kam tu taj. -- Po ka zał głową na apar ta men to wiec. -- Na ostat nim pię- 
trze.

-- Na prawdę? -- Ko mi sarz nie mógł uwie rzyć.
-- Zwa rio wa łeś? -- Za śmiał się szel mow sko. -- Mógł bym so bie ku- 

pić co naj wy żej kilka me trów. To naj droż sza miej scówka na za chód
od li nii Po znań -- Wro cław. -- Ale się da łem na brać... -- Wró cił do
czysz cze nia obu wia.

-- A ty? -- So kół spoj rzał po dejrz li wie. -- Ku pi łeś tu apar ta ment?
-- Oci pia łeś? -- od parł za sko czony. -- Z po li cyj nej pen sji?!
-- Nie któ rych po li cjan tów z na szego mia sta stać na zbytki...
-- Do brze wiesz, że ja w łapę nie biorę -- mruk nął.
-- Prze cież nie cie bie mia łem na my śli -- to no wał dzien ni karz. --

Skoro mowa o na czel niku, co tam u Brody? -- Do piero co się z tym
skur wy sy nem ścią łem o... -- wstrzy mał na gle głos. Przy jaźń, przy jaź- 
nią, ale ta jem nicy służ bo wej do cho wać mu siał. Szcze gól nie, że roz- 
mo wie cały czas przy słu chi wał się po ste run kowy. -- Mniej sza z tym! -
- Mach nął ręką znie cier pli wiony. Spoj rzał na po de szwę buta, cmok- 
nął za do wo lony z efektu. -- Mów, co tu ro bisz.

-- Je stem umó wiony -- od po wie dział So kół. -- Z kim?
-- Nie twoja sprawa. -- Uśmiech nął się chy trze. -- Po wiedz kra- 

węż ni kom, żeby mnie wpu ścili.
-- Tylko nie kra węż ni kom. -- Ko mi sarz po gro ził żar to bli wie pal- 

cem. -- Na ra zie nikt nie może wejść do środka.
-- Nie pieprz głu pot. -- Dzien ni karz skrzy wił się, jakby po li zał cy- 

trynę. -- Za mor do wali ko goś? -- spy tał po dejrz li wie.



-- Nie -- od po wie dział po krót kiej chwili na my słu. To żur na li ście
wy star czyło.

-- Ale trup jest? -- Umysł So koła wcho dził na ob roty. -- Nie za- 
prze czaj. Jak by ście nie mieli sztyw niaka, to by ście nie urzą dzali ta- 
kiej im prezy. -- Po ka zał na po li cyj nego cer bera strze gą cego wej ścia
do bu dynku. -- Skoro już wszystko wiesz... -- Wzru szył ra mio nami.

-- Cze kaj! -- Zła pał ko mi sa rza za rękę.
-- Szybko -- nie cier pli wił się Grodzki. -- Za raz tu umrę z go-

rąca... -- Do piero te raz przy po mniał so bie, co miał za brać z auta. Ru- 
szył z po wro tem do ba gaż nika, tym ra zem uważ nie pa trząc pod
nogi. -- Chcesz jedną? -- Wy cią gnął bu telkę w stronę dzien ni ka rza.

-- Nie. -- So kół po trzą snął ner wowo głową. -- Ja rek Ada mo wiec.
Mąż mo jej nie ży ją cej ko le żanki z bu dow lanki. To z nim je stem umó- 
wiony -- za czął szybko mó wić. -- Nic mu się cza sem nie stało? --
W tyle głowy czuł zna jome ła sko ta nie, nie przy po mi nał so bie, aby
kie dy kol wiek zwia sto wało coś do brego. A czego, jak czego, in tu icji
na uczył się ufać bez gra nicz nie.

-- A skąd niby mam wie dzieć, do cho lery? -- Ko mi sarz przy ssał się
do bu telki, wy pił pra wie po łowę. -- Do sta łem we zwa nie do sa mo bója
i tyle. -- Przy gryzł wargę, zły na sa mego sie bie za zbyt długi ję zyk. --
Po ste run kowy! -- krzyk nął w stronę Grze buły.

-- Tak jest! -- Funk cjo na riusz bły ska wicz nie zna lazł się przy sa- 
mo cho dzie.

-- Pan był pierw szy na miej scu zda rze nia, prawda? -- spy tał
Grodzki.

-- Tak! -- po twier dził dum nie. -- Ra zem z ko legą z pa trolu -- do- 
dał szybko. -- Star szym po ste run ko wym Mi cha la kiem. Pil nuje wej- 
ścia do miesz ka nia. -- Imię i na zwi sko de nata?



-- Nie znam -- od po wie dział Grze buła, nie kry jąc zde ner wo wa- 
nia. -- Nie zdą ży li śmy zro bić roz py ta nia... -- Spo koj nie -- rzekł ko mi- 
sarz do bro tli wie. -- Od kiedy na służ bie? -- Idzie trzeci mie siąc -- od- 
parł.

-- To jesz cze jest czas na na ukę. -- Grodzki za pre zen to wał sze roki
uśmiech. Pa mię tał, jak sam szli fo wał kra węż niki, pod pa tru jąc star- 
szych stop niem ko le gów i pró bu jąc uczyć się od nich jak naj wię cej.
Ale to były inne czasy, te raz w po li cji ła twiej niż o men to rów było
o skur wy sy nów po kroju Brody.

-- A nu mer miesz ka nia? -- So kół włą czył się do roz mowy.
-- Nie wolno nam udzie lać in for ma cji oso bom po stron nym. -- Po- 

ste run kowy rzu cił py ta ją cym wzro kiem na Grodz kiego.
-- Nu mer miesz ka nia? -- rzekł ko mi sarz su cho. -- Czter dzie ści

cztery.
-- Kurwa! -- W jed nej chwili twarz dzien ni ka rza zro biła się biała. -

- To ad res Jarka... -- Wziął głę boki wdech. -- Skąd wia domo, że po- 
peł nił sa mo bój stwo?

Grodzki po tak nął przy zwa la jąco. Skoro So kół był za an ga żo wany
w sprawę, to chęt nie sko rzy sta z jego po mocy.

-- Od ko biety sprzą ta ją cej miesz ka nie de nata. -- Grze buła czy tał
z no tat nika. -- Przy cho dzi w każdy czwar tek z sa mego rana. Dzi siaj
też przy szła. -- Za trza snął ka je cik. -- Tyle że spo tkała ją nie miła nie- 
spo dzianka.

-- Niech zgadnę: nie mo gła do bić się do drzwi? -- spy tał So kół.
-- Nie -- za prze czył po ste run kowy. -- Ma wła sne klu cze -- wy tłu- 

ma czył. -- We szła do miesz ka nia, chciała za brać z ła zienki sprzęt do
sprzą ta nia i wtedy go zo ba czyła. Od razu za dzwo niła na nu mer alar- 
mowy.



-- Nie mogę w to uwie rzyć... -- wy mam ro tał dzien ni karz. -- Roz- 
ma wia li śmy przez te le fon za le d wie wczo raj...

-- Co chciał? -- za in te re so wał się Grodzki.
-- Po ga dać -- od po wie dział ma chi nal nie. Nie do końca była to

prawda, ale na ra zie nie chciał mó wić o szcze gó łach. -- Mogę iść
z tobą?

-- Jak jest w środku? -- Grodzki spoj rzał naj pierw na dzien ni ka- 
rza, po tem na po ste run ko wego. -- Jatka? -- Nie -- od po wie dział
Grze buła. -- Bio rąc pod uwagę oko licz no ści, to po wie dział bym na wet,
że jest czy sto... -- To idziemy. -- Ko mi sarz ski nął głową na So koła. --
On jest ze mną -- do dał wy ja śnia jąco.



ROZDZIAŁ 2

Er nest Cho ciul mi nął sta dion żuż lowy, chwilę póź niej wrzu cił
prawy kie run kow skaz. Spraw dził w lu sterku wstecz nym, czy ja dący
za nim au to bus ko mu ni ka cji miej skiej trzyma się w bez piecz nej od le- 
gło ści, do piero wtedy zwol nił i zje chał na par king.

Plac był kom plet nie opu sto szały, mimo to przed zga sze niem sil- 
nika otwo rzył drzwi, aby spraw dzić, czy mie ści się mię dzy li niami wy- 
zna cza ją cymi miej sce po sto jowe. Nie za do wo lony z wy niku, cof nął,
ko ry gu jąc jed no cze śnie skręt kół. Za jął sta no wi sko z po wro tem, po- 
now nie zwe ry fi ko wał po ło że nie. Usa tys fak cjo no wany, się gnął do sta- 
cyjki.

Prze krę cić klu czyk -- szep tał sam do sie bie. -- Je dynka, ręczny, te- 
le fon. -- Się gnął po smart fon le żący na de sce roz dziel czej, wsu nął go
do kie szeni ma ry narki. -- Ba gaż nik... -- Szarp nął za dźwi gnię zwal- 
nia jącą me cha nizm za trza skowy. -- Jesz cze zni cze... -- mó wił pod no- 
sem. Wy siadł z auta, po now nie zer k nął na efekty par ko wa nia, uspo- 
ko jony pod szedł do tyłu sa mo chodu, z ba gaż nika wy jął torbę ze zni- 
czami. Za trza snąw szy klapę, spraw dził za mknię cia wszyst kich drzwi,
po czy na jąc od kie rowcy, przez tylne, na przed nich pa sa żera skoń- 
czyw szy. Dla pew no ści zro bił drugą rundę, tym ra zem w od wrot nym
kie runku.



Jesz cze dwa lata temu nie do po my śle nia by łoby, aby za cho wy wał
się w tak pa ra no iczny spo sób. Na ci skał pi lota, re je stro wał dźwięk za- 
my ka ją cych się drzwi i to mu w zu peł no ści wy star czało. Ni gdy nie
mu siał się gać rę koma do kla mek, aby upew niać się, że auto zo stało
za mknięte.

Ale po tem wy da rzyło się to, a on kom plet nie się po gu bił. Ko lejne
mie siące do dziś ma ja czyły le d wie na krań cach świa do mo ści, nie do
końca zda wał so bie sprawę z tego, co ro bił, gdzie by wał i z kim roz- 
ma wiał. W pew nym mo men cie było już z nim tak źle, że stał prak- 
tycz nie na kra wę dzi sza leń stwa. Na szczę ście wów czas na ho ry zon cie
po ja wiła się iskierka na dziei, która póź niej, krok po kroku, po zwo liła
mu od zy skać kon trolę nad wła snym ży ciem. Przy naj mniej na tyle, na
ile było to moż liwe.

Jed nym ze spo so bów, który po mógł mu od bić się od dna, było do- 
kładne pla no wa nie za jęć na każdy dzień, a po tem ich mo zolne re ali- 
zo wa nie. Tylko co dzienne ry tu ały były w sta nie trzy mać go w ry zach,
bez względu na to, czy do ty czyły uzu peł nia nia za pa sów w lo dówce,
sprzą ta nia ła zienki, czy też spraw dza nia za mknię tego sa mo chodu.
Wszystko mu siało mieć swoje miej sce, każde od stęp stwo od re guły
przy pra wiało go o za wro ty głowy i koń czyło się zwy kle gwał tow nym
roz stro jem żo łądka. Na myśl, że znów mo głoby do tego dojść, po czuł
falę nie przy jem nego cie pła roz le wa jącą się w ciele, chwilę póź niej
nogi ugięły się pod nim, jakby były zro bione z waty. Nie za sta na wia- 
jąc się, raz jesz cze się gnął do klamki kie rowcy, po tem skon tro lo wał
po zo stałe drzwi.

To uspo ko iło go na tyle, że od zy skał wła dzę w no gach. Ru szył
raźno przed sie bie, nie długo po tem był już na wy so ko ści ogro dze nia



o dość fan ta zyj nym kształ cie, ko ja rzą cym mu się bar dziej z nad mor- 
skim fa lo chro nem niż pło tem oka la ją cym cmen tarz.

Ne kro po lia świe ciła pust kami, w dro dze do kwa tery mi nął za le d- 
wie jedną ko bietę w śred nim wieku. Zwy kle o tej po rze ruch był
znacz nie więk szy, naj wy raź niej star sze osoby za trzy mał w do mach
upał. Ucie szył się, nie lu bił tłu mów, wtedy trudno było mu się sku pić
na roz mo wie z dziew czy nami.

Do tarł szy na miej sce, od razu wy jął zni cze z torby. Kiedy uświa- 
do mił so bie, że za po mniał o za pał kach, zro biło mu się słabo. Mo men- 
tal nie kuc nął, zro bił kilka głę bo kich wde chów, pró bu jąc uspo koić
sko ła tane my śli. Po wcze śniej szej ra do ści nie było już śladu. Te raz
wiele by dał, żeby na tknąć się na si wego męż czy znę, który co dzien nie
przy cho dził na są siedni grób, aby zmieść z niego nie wi doczne zia- 
renka pia sku. Zrzę dził przy tym zwy kle i za da wał dzie siątki py tań.

Ale przy naj mniej za wsze miał przy so bie za pałki...
Cho ciul zro bił jesz cze je den wdech, cały czas omia ta jąc wzro kiem

oko licę. Wresz cie kilka kwar ta łów da lej do strzegł ruch. Rzu cił się bie- 
giem w tam tym kie runku, jakby od tego za le żało jego ży cie.

-- Ma pani może po ży czyć za pałki? -- wy sa pał. -- Za po mnia łem
za brać z domu.

-- Nie stety, zo stały mi dwie ostat nie. -- Star sza ko bieta po ka zała
pra wie pu ste pu dełko. -- Ale prze cież tam pan kupi. -- Po ka zała pal- 
cem na bu dynki zlo ka li zo wane pod dru giej stro nie ulicy miesz czące
kwia ciar nie i domy po grze bowe. -- Fak tycz nie! -- po wie dział, po
czym rzu cił się pę dem we wska zaną stronę.

Dzie sięć mi nut póź niej był już z po wro tem i za pa lał zni cze, śmie- 
jąc się pod no sem z wła snego ga pio stwa. Po tem za czął mó wić o tym,
co ro bił wczo raj i jak spę dził wie czór oraz noc. Opo wia dał długo, ze



szcze gó łami, które ko muś po stron nemu mo głyby się wy dać kom plet- 
nie nie istotne. Dla niego jed nak każdy z nich miał zna cze nie. Dla jego
dziew czyn też.

Skoń czyw szy opo wieść, otarł pot z czoła, wbił wzrok w po mnik.
Wie dział do sko nale, że na wi dok zło tych li ter wy ry tych w gra ni cie
strze gom skim łzy na płyną do oczu, ale -- jak co dnia -- nie po tra fił się
temu oprzeć.

Przez mgłę spoj rzał na górny wiersz.
Ewa Cho ciul-Ko strzewa, 1980-2017
Śpij Aniele!
Za łkał ci cho.
Ma ry sia Cho ciul, 2012-2017
Śpij Aniołku!
Jęk nął, po czym za ci snął obie pię ści. To jed nak nie po mo gło, ręce

za częły dy go tać, naj pierw nie mal nie zau wa żal nie, po tem co raz moc- 
niej, aż w pew nym mo men cie pu dełko za pa łek upa dło na zie mię.

Nie zwró cił na to uwagi, zwięk szył za to ucisk, tak bar dzo, że palce
zro biły się białe. Zi gno ro wał ból, wpa tru jąc się w złote li tery roz le wa- 
jące się przed za łza wio nymi oczami.

-- Śpij Aniołku... -- szep nął. -- Śpij Aniele...
A po tem, sam się so bie dzi wiąc, od wró cił się na pię cie i ru szył.

Pierw szy krok zro bił nie pew nie, jakby był dziec kiem, które do piero
co za częło cho dzić. Ko lejny przy szedł już ła twiej, po tem przy śpie szył.

Na gle za trzy mał się, ogar nięty nie po ko jem. Za czął się roz glą dać,
ale przez oczy pełne łez pra wie nic nie wi dział. Ko rony ro sną cych wo- 
kół cmen ta rza drzew zle wały się w jedno. Ob ra cał się raz w jedną, raz
w drugą stronę, ale to tylko po gor szyło zdez o rien to wa nie. Zro biło mu
się słabo. Chciał usiąść, ale ni g dzie nie mógł zna leźć ła weczki -- przy- 



po mniało mu się, że za rządca ne kro po lii nie po zwa lał ich sta wiać,
tłu ma cząc się są siedz kimi wa śniami, do ja kich do cho dziło na sta rym
cmen ta rzu po ło żo nym po dru giej stro nie ulicy. Można było je dy nie
bez płat nie wy po ży czyć krze sło.

Druga strona ulicy! -- Z tą my ślą na sta wił uszu. Kiedy do bie gły do
niego od głosy sa mo cho do wych sil ni ków, za czął się uspo ka jać.

Wy tarł oczy, za czął wy ko ny wać ćwi cze nia od de chowe -- ta kie jak
miał w za le ce niach -- po chwili przy nio sło to sku tek. Wy szedł z ne- 
kro po lii, do tarł do auta. Pu stą re kla mówkę wło żył do ba gaż nika, za jął
miej sce za kie row nicą.

I wła śnie wtedy z po bli skiego sta dionu żuż lo wego do biegł do
niego war kot mo to cy kli, dwóch, może trzech, nie był pe wien.

Przy pusz czal nie chłopcy ze szkółki wy je chali na tre ning... Wtem
przed oczami sta nęła mu ro ze śmiana twarz Ma rysi i jej za ci śnięte
piąstki, ra dość z wy gra nego biegu. Po tem do uszu do le ciał śmiech
Ewy, ra do sny jak za wsze, gdy znaj do wał chwilę czasu i mo gli gdzieś
wyjść całą ro dziną.

Nie pa mię tał, z kim wtedy je chali. Nie mógł so bie przy po mnieć,
kto wy grał.

Ale uśmiech nięta bu zia có reczki i śmiech żony były wy raźne tak
bar dzo, jakby te raz sie działy tuż obok niego w au cie. Jęk nął raz,
drugi, trzeci, na gle za szlo chał.

Pró bo wał ćwi czeń od de cho wych, ale tym ra zem nie przy nio sły re- 
zul tatu.

War kot mo to cy kli żuż lo wych jesz cze się wzmógł.
Trzę są cymi się dłońmi Cho ciul za czął szu kać te le fonu po kie sze- 

niach, ale ten jak na złość się za kli no wał. Bli ski pa niki roz darł ma te- 
riał spodni, wy szarp nął smart fon.



Nie bez pro blemu przy szło mu od na leźć wła ściwy nu mer, jesz cze
trud niej było tra fić w ikonę zie lo nej słu chawki.

Kiedy wresz cie się po wio dło, wy dał z sie bie jęk za wodu, sły sząc
ko mu ni kat o abo nen cie bę dą cym poza za się giem. Nie te raz! Nie w tej
chwili! Nie, kiedy naj bar dziej cię po trze buję! -- wrzesz czał w my- 
ślach. Wie dział, że są umó wie niu na ju tro, ale prze cież nie mógł cze- 
kać tak długo! Nie w ta kim sta nie!!! Mu siał po roz ma wiać!!! Te raz!!!

Wy brał nu mer raz jesz cze, bez re zul tatu.
Skoro nie od biera, zjawi się tam oso bi ście! -- Z tym po sta no wie- 

niem się gnął do sta cyjki.
Wtedy przy po mniał so bie o pu dełku za pa łek po zo sta wio nym na

ziemi obok grobu dziew czyn. Wie dział, że to nic. Że mogą tam le żeć.
Że ich nie po trze buje. Że rów nie do brze ju tro może ku pić na stępne.
Mimo to fakt, że je tam zo sta wił, że za po mniał o nich dwa razy -- naj- 
pierw za brać z domu, a te raz z cmen ta rza -- spra wił, że coś w nim pę- 
kło.

Ude rzył dło nią w kie row nicę raz, drugi, trzeci. A po tem z ca łych
sił za czął wrzesz czeć.



ROZDZIAŁ 3

Ocze ku jąc na windę, a po tem pod czas jazdy na je de na ste pię tro,
Grodzki zdą żył po na rze kać na na czel nika Brodę i jego brak wspar cia
dla pod wład nych, co jesz cze kilka lat temu ze strony bez po śred niego
prze ło żo nego było nie do po my śle nia.

Na gó rze na tknęli się na star szego aspi ranta i roz trzę sioną ko- 
bietę w śred nim wieku. Ko mi sarz krótko ją wy py tał -- nie do wia du jąc
się ni czego no wego -- po tem ka zał Mi cha la kowi spi sać jej dane z do- 
wodu oso bi stego i zwol nić do domu.

Pierw sze, na co zwró cił uwagę po prze kro cze niu progu miesz ka- 
nia, to pa nu jący w nim przy jemny chłód. -- Kli ma ty za cja... -- wes- 
tchnął. -- Też bym taką chciał. -- To so bie za mon tuj -- prych nął So- 
kół. -- Tylko nie mów, że nie stać cię z po li cyj nej pen sji -- do dał szyb
ko. -- Na to -- za to czył ręką koło -- cię nie stać, to fakt. Ale na kli ma- 
ty za tor? -- Od kła dam na re mont da chu -- wy ja śnił.

-- Aha... -- Od dawna chciał spy tać przy ja ciela, dla czego nie
sprzeda domu lub nie za mieni go na dużo mniej szy, skoro od śmierci
żony oraz córki miesz kał w nim sam. Wiele razy zbie rał się w so bie,
ale ni gdy nie zna lazł tyle siły, aby wyjść poza plany.

-- Wi dok za piera dech w pier siach. -- Sta nął przed pa no ra micz- 
nym oknem. -- Można by tak pa trzeć go dzi nami...



-- No -- po twier dził So kół. -- Ale ma to swoją cenę. Do kład nie mi- 
lion zło tych za stu me trowy apar ta ment z pod ziem nym ga ra żem i do- 
stę pem do mi nia tu ro wego ogrodu na da chu. -- Wbił pa lec wska zu- 
jący w su fit. -- Ogrodu?

-- W rze czy sa mej -- po twier dził. -- Do stępny tylko dla wła ści cieli
miesz kań po łoż nych na naj wyż szej kon dy gna cji.

-- I two jego kum pla na to stać? -- dzi wił się da lej po li cjant.
-- To nie mój kum pel, tylko mąż daw nej ko le żanki ze szkoły śred- 

niej -- spro sto wał znu żony. -- Z tego, co wiem, ma firmę in for ma- 
tyczną zaj mu jącą się two rze niem opro gra mo wa nia dla ja kichś wiel- 
kich kor po ra cji. -- Miał.

-- Słu cham? -- So kół zro bił za sko czoną minę.
-- Uży łeś czasu te raź niej szego -- wy ja śnił cier pli wie. -- A fa cet nie

żyje. Skoro o tym mowa: dość po dzi wia nia wi docz ków, czas na ro- 
botę. Je steś pe wien, że chcesz to zo ba czyć? -- Ski nął głową w stronę
ła zienki.

-- Nie -- od po wie dział bez na my słu. -- Ale ta kie już moje ku lawe
szczę ście.

-- Ze zo wate -- rzekł Grodzki ci cho. -- Mówi się: ze zo wate.
-- Moje jest ślepe, głu che, nieme i do tego ku lawe -- od ciął się bły- 

ska wicz nie. -- Idź, bo ro bię się głodny. Od razu po wej ściu do po- 
miesz cze nia rzu cały się w oczy dwie rze czy. Pierw sza: ka felki, któ- 
rymi ob ło żone były wszyst kie ściany od po sadzki do sa mego su fitu.
Były kwa dra towe, wiel kie -- miały metr sze ro ko ści -- i ozdo bione
wiej skimi pej za żami. Druga: sto jąca na środku ła zienki wanna wy peł- 
niona czer woną wodą. Na jej po wierzchni uno siła się kępa czar nych
wło sów. -- Mu siały być ro bione na za mó wie nie. Każda płytka za wiera
inny mo tyw -- cmok nął Grodzki z po dzi wem, za kła da jąc parę la tek- 



so wych rę ka wi czek. Drugą rzu cił dzien ni ka rzowi. -- Twój ko lega był
przy ka sie. -- Już ci mó wi łem, że to nie jest mój ko lega. -- Zła pał je
w lo cie.

-- Ja sne. -- Kuc nął obok wanny. -- Po wie dzia łeś, że to mąż by łej
ko le żanki ze szkoły. Co mia łeś na my śli?

-- Że He lena nie żyje -- wy ja śnił. -- Pół tora roku temu po peł niła
sa mo bój stwo.

-- Sa mo bój stwo? -- Grodzki po pa trzył na So koła, po tem na pły- 
wa jące w wo dzie ciało. Czyżby ro dzinna se ria? -- W jaki spo sób?

-- Ta bletki -- kon ty nu ował. -- Wcze śniej udu siła swo jego synka...
Imie nia nie pa mię tam... Miał dwa mie siące... -- Po czuł, że robi mu
się nie do brze. -- Praw do po dob nie de pre sja po po ro dowa.

-- Pa mię tam tę sprawę. -- Pod niósł się z przy siadu. -- Kle emann
ją pro wa dził...

-- A co u niego?
-- Jest w sa na to rium. -- Ko mi sarz za czął roz glą dać się po ła zience.

Gdzie kol wiek za wie sił wzrok, na ty kał się na dro gie wy po sa że nie. Na- 
wet haft na ręcz ni kach wy glą dał tak, jakby był zro biony zło tymi
nićmi. Pew nie tak było...

-- Żad nych śla dów walki na pod ło dze -- za uwa żył So kół, pa trząc
uważ nie pod nogi.

-- Tu taj też czy sto. -- Grodzki z po wro tem uklęk nął przy wan nie. -
- Tym pod ciął so bie żyły. -- Po ka zał pal cem na no żyk. -- Wy gląda na
to, że wszystko jest ja sne. -- Na to wy gląda...

-- Pójdę spy tać Mi cha laka, czy we zwał le ka rza, a po tem spraw dzę
ogród.

-- Ja ro zej rzę się po miesz ka niu... -- So kół znik nął w drzwiach ła- 
zienki.



-- Tylko ni czego nie prze sta wiaj! -- za wo łał za nim.
-- Prze cież wiem -- od po wie dział ob ru szony z głębi ko ry ta rza.
Grodzki wy szedł z apar ta mentu, za mie nił dwa zda nia ze star szym

po ste run ko wym, po czym scho dami do stał się na dach. Ogró dek
może i do naj więk szych nie na le żał, ale nie tyle roz miar się li czył, co
fakt, iż można się tu taj było po czuć nie mal jak w chmu rach. Zo ba- 
czyw szy roz ło żony le żak, nie na my ślał się wiele. Umo ścił się wy god- 
nie, pod ło żył ręce pod głowę i przy mknął oczy, obie cu jąc so bie so len- 
nie, że po kilku mi nu tach od po czynku wróci do miesz ka nia. Po
dwóch już spał.

*
Naj pierw So kół spraw dził kuch nię, naj wię cej uwagi po świę ca jąc

lo dówce. Szybki prze gląd za pa sów -- nieco wę dlin, kilka ro dza jów se- 
rów i tro chę owo ców, w tym tru skawki, ma liny i jabłka, oraz spory
za pas al ko holi -- po zwo lił na brać pew no ści, że Ada mo wiec miesz kał
sam. Nie, żeby miał ja kieś po dej rze nia, iż mo gło być ina czej --
w końcu od tra gicz nej śmierci żony i dziecka upły nęło sporo czasu --
po pro stu swoim zwy cza jem mu siał się upew nić.

Po tem za jął się po ko jami. Oglę dziny naj mniej szego wpra wiły go
w smutny na strój, po miesz cze nie wy glą dało bo wiem tak, jakby
chwilę wcze śniej prze by wało w nim małe dziecko. Na wet kilka grze- 
cho tek wciąż le żało na ide al nie po ście lo nym łó żeczku. Jesz cze bar- 
dziej po nuro pre zen to wały się ramki ze zdję ciami usta wione na ko- 
mo dzie w rów nym rządku. Na pierw szym wi dać było ró żową twarz
wy sta jącą ze śnież no bia łych be tów, na dru gim drą cego się wnie bo- 
głosy ma luszka, ko lejne także przed sta wiały dziecko.

Na ani jed nym zdję ciu nie było He leny. Niby nic dziw nego --
w końcu po koik na le żał do dziecka -- ale jed nak w gło wie So koła po- 



ja wiła się ja kaś nie po ko jąca myśl. Na ra zie da leka od spre cy zo wa nia,
wie dział jed nak, że wła śnie za częła kieł ko wać.

Tak zmo ty wo wany, za czął mysz ko wać w sa lo nie. Nie zna lazł tam
nic cie ka wego, nie li cząc ko lek cji pierw szych wy dań ko miksu "Kajko
i Ko kosz" -- wszyst kie eg zem pla rze znaj do wały się w za bez pie cza ją- 
cych je pla sti ko wych ko szul kach -- zbioru płyt gra mo fo no wych, tan- 
det nego ze gara z ku kułką i pu stej półki pod ogrom nym te le wi zo rem.
Po cząt kowo nie zwró cił na nią uwagi, ekran zaj mo wał po łowę ściany
i wiel ko ścią przy po mi nał bar dziej ki nowy niż do mowy, w końcu jed- 
nak wzrok po wę dro wał w dół.

W pierw szym od ru chu po my ślał, że wolne miej sce zaj mo wały
wcze śniej zdję cia Jarka z He leną, jed nak po szyb kim spraw dze niu
oka zało się, że na półce nie ma śla dów po ram kach. Wska za łyby je
miej sca bez ku rzu... Sprzą taczka! -- So kół pstryk nął pal cami. --
Gdyby Ja rek sam dbał o po rzą dek w apar ta men cie, mógłby, jak to fa- 
cet, omi jać półkę pod te le wi zo rem. Ale nie ktoś, kto do sta wał pie nią- 
dze za do brze wy ko naną pracę, taka osoba z pew no ścią nie zo sta wi- 
łaby ku rzu. A już na pewno nie przez tak długi czas, jaki mi nął od tra- 
ge dii. Nie na my śla jąc się wiele, skie ro wał się do sy pialni. Już
w pierw szej szu fla dzie zna lazł to, czego szu kał: stos ra mek ze zdję- 
ciami uśmiech nię tej pary. He lenę roz po znał od razu, na wet na tych
fo to gra fiach, na któ rych była pra wie czarna od opa le ni zny, czy tam,
gdzie eks pe ry men to wała z wło sami.

Na gle po cząt kowy en tu zjazm zgasł, dzien ni karz uświa do mił so bie
bo wiem fakt, że scho wa nie zdjęć nie było ni czym nie zwy kłym: po
pro stu Ja rek pró bo wał od ciąć się od prze szło ści. Co prawa mo gło za- 
sta na wiać, dla czego nie wy rzu cił ich do śmieci, ale So kół szybko od- 
po wie dział so bie na to py ta nie: naj wi docz niej zdo był się na od wagę



wy ko na nia pierw szego kroku -- usu nię cia ich z wi doku w sa lo nie. Na
drugi -- lą do wa nie w śmiet niku -- czas miał do piero przyjść.

Tro chę za wie dziony zmu sił się do kon ty nu owa nia prze szu ka nia.
W ko lej nej szu fla dzie ko mody zna lazł rze czy wła ści ciela uło żone
w ide al nym po rządku -- slipy, skar petki i pod ko szulki -- aż po czuł za- 
zdrość. Na stępna była wy peł niona tylko w jed nej trze ciej, przy czym
mę ską bie li znę za stą piła dam ska. So kół pa trzył na ko ron kowe maj-
teczki i biu sto no sze -- było też kilka nie zwy kle sek sow nych gor se- 
tów -- oczami wy obraźni przy mie rza jąc sta niki do piersi He leny.
Albo pa mięć go my liła, albo piersi ko le żanki uro sły o parę roz mia- 
rów.

Prze cież uro dziła dziecko i kar miła! -- skar cił się w my ślach, prze- 
bie ra jąc rę koma w za war to ści szu flady. Wtem pod jedną z ha lek do- 
strzegł czarny skó rzany biu sto nosz. Wziął go ostroż nie do ręki, do- 
piero te raz do strzegł, że sta nik jest otwarty, zaś za pię cie na szyję wy- 
ko nano w for mie ob roży.

-- Na te mat gu stów się nie dys ku tuje... -- rzekł pod no sem.
-- Zo staw to. -- Ostry głos do biegł od drzwi.
Za nim So kół się od wró cił, wie dział już, że to nie Grodzki. Po

pierw sze, ko mi sarz nie był z ga tunku tych, któ rzy po zwa lają so bie na
tak pry mi tywne żarty. Po dru gie, nie byłby w sta nie aż tak bar dzo
zmie nić głosu. -- Odłóż to na miej sce.

Dzien ni karz pa trzył jak za hip no ty zo wany na sto jącą w wej ściu ko- 
bietę. Jej wzrost oce niał na 165-170 cen ty me trów, wiek na dwa dzie- 
ścia kilka lat. Jed nak tym, co naj bar dziej przy cią gało wzrok, była jej
uroda. Gdy bym był kilka lat młod szy... -- prze bie gło mu przez myśl.

-- Mam po wtó rzyć trzeci raz? -- wy ce dziła, groź nie marsz cząc
brwi.



-- Nie. -- Za nim So kół odło żył skó rzany sta nik na miej sce, w my- 
ślach przy mie rzył go na nie zna jo mej. Nie był bra fit terką, ale jego
zda niem le żałby ide al nie. -- Co pan tu robi? -- Nie zna joma zro biła
krok do przodu.

-- Ja? -- Był kom plet nie za sko czony ob ro tem sprawy. Zwy kle to
on za da wał py ta nia i przy pie rał in nych do muru. -- Mógł bym spy tać
o to samo pa nią. -- Ru szył w stronę ko biety.

-- Uhm... -- Spoj rzała po nad jego ple cami.
Dal szego biegu wy padku dzien ni karz się nie spo dzie wał. Za nim

zo rien to wał się, że cho dząca pięk ność pod pu ściła go w naj prost szy
z moż li wych spo so bów, le żał na brzu chu z pra wym ra mie niem wy- 
krę co nym do gra nic moż li wo ści.

Trzy se kundy po tem miał już za ło żone kaj danki.



ROZDZIAŁ 4

Cho ciul przez kwa drans wal czył z po wra ca ją cymi ata kami pa niki.
Kiedy wresz cie udało mu się uspo koić na tyle, aby znów za cząć
trzeźwo my śleć, ko szula była zlana po tem. Wy siadł z sa mo chodu,
z ba gaż nika wy jął jedną z kilku za pa so wych, ja kie za wsze ze sobą wo- 
ził, prze brał się, me to dycz nie za pi na jąc gu ziki.

To po mo gło mu w pełni od zy skać rów no wagę du cha. Na gle za- 
śmiał się ci cho -- uświa do miw szy so bie, że roz sy pał się z po wodu głu- 
piego pu dełka za pa łek -- ale nie był to śmiech ra do sny, świad czący
o wy zu ciu z sie bie ne ga tyw nych emo cji, bar dziej przy po mi nał ner- 
wowe chi cho ta nie stu den tów tuż przed roz po czę ciem eg za minu, na
który nie zdą żyli się za wczasu przy go to wać. Ubrany w świeżą ko szulę
za siadł za kie row nicą, włą czył sil nik i wy je chał z par kingu, po gwiz du- 
jąc pod no sem. Wów czas na przy stanku au to bu so wym przy sta dio nie
zo ba czył ko bietę. Sku piony na pro wa dze niu za re je stro wał ją je dy nie
ką tem oka, ta chwila wy star czyła jed nak, aby do strzec płowe włosy.

Do kład nie ta kiego sa mego ko loru, jaki no siła Ewa.
Ob ró cił głowę, chcąc zo ba czyć twarz i prze ko nać się, że jest do

niej kom plet nie nie po dobna, ale od je chał już za da leko.
Wtedy po czuł, jak nie wi doczny sznur skręca mu brzuch pierw szy

raz.



Od razu za czął głę boko od dy chać, tak, jak na uczył się na te ra pii,
ale wę zeł ani tro chę się nie roz luź nił. Z gry ma sem bólu na twa rzy zje- 
chał w ko lejną za toczkę au to bu sową, po ło żoną za le d wie kil ka set me- 
trów za tą, przy któ rej wi dział rudą ko bietę.

Ro bił wdech za wde chem, ale tym ra zem ćwi cze nia, za miast przy- 
nieść po prawę, tylko po gor szyły sy tu ację. Wtem z tyłu auta do biegł
prze raź liwy klak son.

Spoj rzał w lu sterko wsteczne, doj rzał w nim ma skę au to busu
miej skiego.

Kie rowca za trą bił po now nie, jesz cze dłu żej niż za pierw szym ra- 
zem.

Cho ciul ru szył z pi skiem opon, wy mu sza jąc pierw szeń stwo na ja- 
dą cym ulicą SUV-ie. Kie ru jąca nim ko bieta w ostat niej chwili za ha- 
mo wała. Wi dząc, jak ma cha w jego kie runku, po czuł ko lejny skurcz,
jesz cze po tęż niej szy od wcze śniej szego.

Za afe ro wany, nie za uwa żył, że na przej ście dla pie szych po ło żone
kil ka na ście me trów za przy stan kiem wcho dzi star szy męż czy zna z la- 
ską. Zo ba czył go w ostat niej chwili. In stynk tow nie wci snął pe dał ha- 
mulca. Sa mo chód za trzy mał się pół me tra przed pie szym, po tem sil- 
nik zgasł.

Sta ru szek po ma chał groź nie la ską, krzy cząc coś przy tym nie zro- 
zu miale, po czym po drep tał na drugą stronę jezdni.

Cho ciul pa trzył na to nie wi dzą cymi oczami, skrę ca jąc się z bólu.
Z odrę twie nia wy rwał go do piero długi klak son.

Na wet nie spraw dzał, czy jej zło ści wy buch te raz spo wo do wał,
tylko raz za ra zem pró bo wał od pa lić sil nik. Wresz cie się udało. Ru- 
szył, wy pa tru jąc miej sca, w któ rym mógłby się za trzy mać. Na szczę- 
ście ka wa łek da lej była sta cja pa liw.



Za par ko wał, od piął pas, dłońmi za czął ma so wać brzuch. Po dłuż- 
szej chwili ból ze lżał na tyle, że mógł się gnąć po smart fon.

Wy brał nu mer, mo dląc się w du chu, aby po łą cze nie było ode- 
brane. Nie stety, bła ga nie zo stało zi gno ro wane. Po no wił próbę, ale je- 
dy nym efek tem były dłu żące się w nie skoń czo ność sy gnały, po któ- 
rych po ja wił się ko mu ni kat o nie moż no ści na wią za nia po łą cze nia.
Nie pod da wał się, raz jesz cze klik nął w zie loną słu chawkę. Efekt był
taki sam.

Czu jąc zbli ża jący się atak, roz pacz li wie ana li zo wał moż liwe sce na- 
riu sze. Mógł dzwo nić na dal, ale każda ko lejna nie udana próba przy- 
bli żała go do wy bu chu. A może dać so bie spo kój z te le fo nem i po je- 
chać oso bi ście? Spoj rzał na ze ga rek, zbli żało się po łu dnie. Je śli do- 
brze pa mię tał, o tej po rze we dług gra fiku od by wało się przyj mo wa nie
pa cjen tów.

Pew nie dla tego nie mógł się do dzwo nić! -- ucie szył się w du chu.
W ta kim ra zie nie ma co cze kać, tylko je chać do ga bi netu i li czyć na
to, że uda się wbić w ko lejkę. Z tym po sta no wie niem się gnął do sta- 
cyjki. Był jed nak tak pod eks cy to wany, że w prze krę ce nie klu czyka
wło żył za dużo siły.

Naj pierw usły szał głu chy od głos ła ma nego me talu, chwilę póź niej
do jego uszu do biegł dźwięk ko ściel nych dzwo nów.

Tylko nie to! -- za wył w my ślach. Tylko nie to! Nie te raz!!!
Wy chy lił się na fo telu, spoj rzał na sta cyjkę, w któ rej tkwiła reszta

znisz czo nego klu cza. Zła pał za wy sta jącą koń cówkę, ale palce od razu
się ze śli zgnęły. Próba uży cia pa znokci rów nież spa liła na pa newce.

Skurcz przy szedł na gle, bez ostrze że nia i nie mal po zba wił go
przy tom no ści. Ostat kiem sił się gnął po smart fon, wy brał nu mer raz



jesz cze. Chwilę po prze rwa niu po łą cze nia usły szał dźwięk nad cho- 
dzą cej wia do mo ści.

Nie mogę te raz ode brać te le fonu.
Ale ja mu szę te raz! -- krzyk nął w my ślach, po czym od pi sał:
To na prawdę bar dzo pilne!
Jedną ręką za czął ma so wać brzuch, drugą trzy mał apa rat, wpa- 

trzony w niego jak w ob ra zek.
Za dzwo nię za go dzinę.
Nie! -- jego głową tar gnął wrzask. Nie za go dzinę, za dwie, ju tro!

Te raz!!!
Mu szę na tych miast po roz ma wiać! -- wy stu kał szybko, jakby się

bał, że zbyt długa zwłoka po skut kuje prze rwa niem wy mu szo nej kon- 
wer sa cji.

Mam pa cjenta.
Na wi dok wia do mo ści Cho ciul za klął siar czy ście. Co te raz zro bić?

Pi sać da lej? Bła gać o ode bra nie te le fonu? Nie, to nie ma sensu! --
stro fo wał sam sie bie. Tyle razy le żał na ko zetce i nie przy po mi nał so- 
bie, aby kie dy kol wiek se sja zo stała prze rwana z po wodu roz mowy te- 
le fo nicz nej. Co za tem ro bić!?!

Mu szę przyjść dzi siaj na wi zytę! -- Na pi sał w ak cie de spe ra cji.
Spoj rzał na wia do mość, na wszelki wy pa dek wy słał ko lejną:

Mu szę!!!
Wbił wzrok w ekran smart fona.
Dzi siaj nie mam już wol nych ter mi nów.
Jęk nął zdru zgo tany.
Ale ja mu szę! -- od po wie dział bły ska wicz nie.
Prze cież je ste śmy umó wieni na ju tro.



Wiem, ale ja mu szę dzi siaj! -- krzyk nął sam do sie bie, po czym to
samo wpi sał w ese me sie.

Nie lu bię zmie niać pla nów.
Sens wia do mo ści go po ra ził. Chciał od razu od pi sać, ale ręce za- 

częły dy go tać. Chwilę trwało, za nim udało mu się opa no wać je na
tyle, aby móc skre ślić jedno słowo:

Bła gam.
Ko lejne se kundy, kiedy wpa try wał się w ekran smart fona jak za- 

hip no ty zo wany, cią gnęły mu się ni czym wiecz ność.
Mo żemy spo tkać się do piero o ósmej.
Kiedy do tarło do niego to, co prze czy tał, po czuł się jak nowo na-

ro dzony.
Dzię kuję! -- na pi sał.
Szczę śliwy, jakby na ro dził się po raz drugi, się gnął do sta cyjki.

Wy czuw szy je dy nie ostrą kra wędź zła ma nego klu czyka, za śmiał się
pod no sem.

Na gle za marł.
Je śli udało mu się wci snąć na wi zytę dzi siaj, czy zna czyło to, iż ju- 

trzej sza, za pla no wana z wy prze dze niem, zo sta nie od wo łana?
Je śli tak, cze ka łyby go aż cztery dni prze rwy przed ko lejną se sją!
Te raz nie mogę o tym my śleć! -- przy wo łał się do po rządku. Naj- 

waż niej sze, że udało się i jesz cze dzi siaj się spo tkamy!



ROZDZIAŁ 5

-- To nie po ro zu mie nie... -- mó wił So kół z tru dem, przy gnie ciony
cię ża rem do pod łogi.

-- Ja sne. -- Mało bra ko wało, a ko bieta par sk nę łaby śmie chem.
-- Wi dzę, że mie li ście oka zję się już po znać? -- Z przed po koju do- 

biegł tu balny głos Grodz kiego. -- Cho ciaż je stem czło wie kiem sta rej
daty, sta ram się na dą żać za no wymi tren dami. Acz kol wiek o ta kim
za mien niku bru der sza ftu nie sły sza łem. -- Po mi nie było wi dać, że
przed nio się bawi za ist niałą sy tu acją.

-- Bru der szaft? -- Ko bieta spoj rzała na ko mi sa rza za sko czona.
-- Bliż sze za zna jo mie nie się z osobą nie zna jomą -- wy ja śnił

Grodzki roz we se lony. -- Czę sto za po mocą kie li szeczka cze goś moc- 
niej szego.

-- Wiem, co to jest bru der szaft -- wy pa liła, bez wied nie zwięk sza- 
jąc ucisk na za blo ko wane ra mię.

-- To boli! -- wrza snął So kół.
-- Puść go -- po le cił Grodzki.
Ko bieta wy ko nała po le ce nie.
-- Zna cie się? -- Dzien ni karz wbił spoj rze nie w po li cjanta.
-- Aspi rant Da ria Anioła. An drzej So kół, dzien ni karz, wolny strze- 

lec i jed no cze śnie mój oso bi sty kon sul tant. -- Ko mi sarz do ko nał krót- 
kiej pre zen ta cji.



-- Twój oso bi sty? -- Po cie rał bo lące ra mię. -- A ja my śla łem, że
płaci mi ko menda.

-- Dro bia zgi -- prych nął Grodzki lek ce wa żąco. -- Kto by się nimi
przej mo wał?

-- Skąd żeś wy trza snął tę... -- So kół zro bił na gle pauzę. -- Babę? --
do koń czyła Da ria Anioła, marsz cząc gniew nie brwi.

Ślicz nie wy gląda, gdy się zło ści -- oce nił dzien ni karz w my ślach,
a na głos po wie dział: -- Skąd żeś wy trza snął tę pa nią aspi rant?

-- Broda mi ją wci snął -- wes tchnął ko mi sarz.
-- Wci snął? -- Tym ra zem ob da rzyła nie na wist nym spoj rze niem

star szego stop niem ko legę. -- A mi się wy da wało, że pan ko mi sarz
ucie szył się z ta kiego przy działu.

Ja bym był bar dzo rad! -- rzekł So kół w gło wie. -- An drzej. -- Zro- 
bił krok do przodu, wy cią gnął dłoń. Po czuw szy de li katny za pach per- 
fum, wcią gnął głę biej po wie trze. -- Za po mnijmy o tym nie po ro zu- 
mie niu. -- Uśmiech nął się przy jem nie. -- Ja sne -- od parła. -- Da ria. --
Od wza jem niła gest.

-- To ofi cjalną pre zen ta cję mamy z głowy... -- Grodzki kla snął te-
atral nie.

-- A swoją drogą, kto dziś używa jesz cze sfor mu ło wa nia bru der-
szaft? -- Udała zdzi wioną. -- Chyba tylko ja kieś di no zaury -- do dała
zna cząco.

-- Nie ru sza mnie to. -- Ko mi sarz po gro ził pal cem. -- Spóź ni łaś
się.

-- Wcale nie -- za prze czyła. -- By łam na szko le niu. Jak tylko prze- 
czy ta łam ese mesa, ze rwa łam się z za jęć. -- Gwał tow nie ge sty ku lo wała
rę koma.



So kół stał jak słup soli, wpa tru jąc się w mia rowe ru chy piersi po li- 
cjantki od zna cza jące się pod czarną ko szulą. Je śli do brze do strzegł,
pod nią z ko lei krył się ko ron kowy biu sto nosz, zu peł nie inny niż ten
wy jęty z ko mody. Na wspo mnie nie tego dru giego roz ma rzył się, ma- 
chi nal nie opusz cza jąc po wieki.

-- To twój te le fon? -- spy tał Grodzki na gle. -- Co? -- So kół otwo- 
rzył sze roko oczy.

-- Nie, to mój. -- Ko mi sarz się za śmiał. -- A przez chwilę my śla- 
łem, że to Sara do cie bie dzwoni -- do dał iro nicz nie. Dzien ni karz
spoj rzał na niego z wy rzu tem. To, że sam żył w ce li ba cie, nie ozna- 
czało jesz cze, że inni także mieli od ma wiać so bie przy jem no ści! Poza
tym ostat nio mię dzy nim a Sarą nie ukła dało się naj le piej, za no siło
się, że znów ze sobą ze rwą. Zresztą, po ma rzyć wolno chyba każ- 
demu? -- Kto to jest Sara? Ma cie ja kiś wła sny kod? Jest coś, o czym
po win nam wie dzieć? -- Da ria Anioła strze lała py ta niami jak z ka ra- 
binu ma szy no wego.

-- Ci szej. -- Grodzki po ło żył pa lec na ustach, po czym ode brał te le- 
fon. -- Le karz bę dzie za chwilę -- wy ja śnił, za koń czyw szy po łą cze- 
nie. -- Tech nicy też już jadą. -- To na nich po cze kaj cie, a ja tym cza- 
sem do koń czę prze szu ka nie kuchni. -- So kół za tarł dło nie. Co prawda
uczy nił to po bież nie wcze śniej, jed nak przy po li cjantce chciał wyjść
na ta kiego, który zna się na rze czy. -- A co ja mam ro bić? -- spy tała
aspi rant.

-- Zaj miesz się roz py ta niem są sia dów -- po le cił ko mi sarz. --
Wiesz, o co py tać?

Anioła po tak nęła ocho czo, po tem bez słowa znik nęła w drzwiach
wej ścio wych.

*



So kół bu szo wał w kuchni. Po nie waż lo dówka była już spraw- 
dzona, za jął się resztą me bli i wy po sa że nia. Chwilę póź niej z przed- 
po koju do le ciały do niego pod nie sione głosy. Po szedł tam, przy wi tał
się z tech ni kami i le ka rzem, po tem wró cił do swo jego za ję cia.

Nie śpie szył się, pra co wał sta ran nie, za glą da jąc do każ dej szafki
i do kład nie spraw dza jąc za war tość. Szybko zo rien to wał się, że Ada- 
mo wiec był pe dan tem, któ rego skru pu lat ność na wet jemu im po no- 
wała. Ta le rze po se gre go wane były we dług wiel ko ści i prze zna cze nia:
od dziel nie głę bo kie, pła skie i de se rowe. Po dob nie po dzie lone zo stały
kubki -- te aku rat zgod nie z ko lo rami -- jak i szklanki z nie tłu ką cego
się szkła oraz garnki i pa tel nie.

Ide alny po rzą dek pa no wał także w szafce z je dze niem: ma ka rony,
ryże, ka sze, mąki i cu kry stały każde na swoim miej scu, tak samo
zresztą było w przy padku nie zli czo nej ilo ści kar to ni ków z her ba tami.
So kół na li czył ich trzy dzie ści, zaj mo wały całą prze szkloną ga blotę.
Zer k nął na ze ga rek. Od po ja wie nia się fa chow ców z kry mi na li styki
mi nęła już pra wie go dzina, pod czas gdy tu taj nic tak na prawdę nie
zna lazł. Dla świę tego spo koju zaj rzał jesz cze pod zlew: jak pra wie
w każ dym pol skim domu znaj do wało się tam miej sce na śmiet nik.
Także tu taj pa no wał ide alny po rzą dek, na wet wo rek na śmieci pach- 
niał jesz cze fa bryką, obok niego le żał gruby ru lon za pa so wych.

-- Le karz skoń czył. -- W drzwiach stał Grodzki. -- Chło paki też już
się zbie rają. -- Aha -- rzekł So kół. -- Coś cie ka wego?

-- Nie. -- Za prze czył ru chem głowy. -- A tu taj?
-- Też nic -- od parł. -- Chyba że chciał byś na krę cić pro gram o per- 

fek cyj nym panu domu -- za śmiał się pod no sem, ru sza jąc w kie runku
drzwi. Na gle za marł. Od wró cił się, omiótł spoj rze niem spraw dzone
do piero co szafki. -- O co cho dzi? -- spy tał ko mi sarz ci cho.



-- Nie wiem -- od po wie dział zgod nie z prawdą. Przez uła mek se- 
kundy w gło wie za ma ja czyła myśl, że w tym ide al nym po rządku coś
nie pa so wało. -- Nic ta kiego... -- Jesz cze nie skoń czył mó wić, a zdał
so bie sprawę, że bar dziej niż Grodz kiego, chce uspo koić sa mego sie- 
bie. Pró bo wał przy wo łać w pa mięci ob raz ko lej nych sza fek, ale nie
przy nio sło to spo dzie wa nego prze łomu, nie udało mu się na mie rzyć
my śli, która tknęła go chwilę wcze śniej.

-- Gówno prawda -- szep nął. -- Znam cie bie i ten ton na tyle do- 
brze, żeby wie dzieć, iż na coś wpa dłeś. -- Tym ra zem chyba się my- 
lisz... -- So kół przy gryzł wargę.

Ko mi sarz nic nie mó wił. Wie dział, że w ta kim mo men cie mil cze- 
nie to naj lep sze roz wią za nie. -- Okay... -- rzu cił dzien ni karz po chwili
ci szy. -- Mam wra że nie, że po mi nę li śmy ja kiś drobny szcze gół, który
w osta tecz nym roz ra chunku może być istotny. -- Może nie długo
wpad niesz na to, w czym rzecz. -- Wie rzył w to, co mówi, już nie je den
raz in tu icja So koła przy no siła prze łomy w pro wa dzo nych przez niego
śledz twach. -- Te raz mu simy się zbie rać.

-- Do kąd idziemy? -- za szcze bio tała Da ria Anioła ra do śnie. --
O czymś nie wiem? Na klatce scho do wej mi nę łam się z le ka rzem
i chło pa kami...

-- Udział osób trze cich zo stał wy klu czony -- wy ja śnił Grodzki. --
W ła zience też nie ma żad nych śla dów, któ rych być nie po winno...
Za mek w drzwiach wej ścio wych jest nie na ru szony... Czy sta sprawa. -
- Kiedy na stą pił zgon? -- spy tała.

-- Wczo raj wie czo rem, naj póź niej o pół nocy -- od rzekł ko mi sarz.
-- Mo ment... -- So kół miał myśl tuż obok sie bie. -- Ta go spo sia...
-- Nie go spo sia, tylko pani sprzą ta jąca -- spro sto wała Da ria

Anioła.



-- A to nie to samo? -- zdzi wił się Grodzki.
-- Ci sza! -- Dzien ni karz pod niósł głos. -- Jak przy szła rano, to

klima dzia łała?
-- Mo ment... -- Ko mi sarz otwo rzył no tes, prze wró cił kilka kar- 

tek. -- Tak.
-- Za tem tem pe ra tura w miesz ka niu była niż sza -- za uwa żył So- 

kół. -- To mo gło mieć wpływ na sty gnię cie ciała.
-- Spraw dzę to... -- Grodzki się gnął po te le fon, wy brał nu mer, roz- 

ma wiał krótko. -- Kli ma ty za cja działa tylko w sa lo nie... Sprzą taczka -
- wbił spoj rze nie w po li cjantkę -- za stała drzwi do ła zienki za mknięte.
Zda niem le ka rza nie trzeba brać żad nej po prawki.

-- I wszystko ja sne. -- Ton głosu dzien ni ka rza wska zy wał, że wcale
tak nie my śli.

-- A ty co masz? -- Ko mi sarz po ka zał pal cem na no tes Da rii
Anioły. -- Są sie dzi coś sły szeli? Wi dzieli? -- Ab so lut nie nic -- za pew- 
niła. -- Roz ma wia łam z trzema oso bami.

-- Za nim przy je cha łaś, kilka rze czy udało się już usta lić. --
Grodzki za czął opo wia dać. Mó wił wolno, tak aby ko le żanka na dą żała
no to wać.

-- Czyli kla syczny sa mo bój -- rze kła, po sta wiw szy ostat nią kropkę.
-- Pod ręcz ni kowa sprawa -- po twier dził po li cjant.
-- Teo re tycz nie... -- po wie dział So kół ci cho. -- Prak tycz nie też --

za opo no wała.
W od po wie dzi dzien ni karz cmok nął zna cząco.
-- Nie ro zu miem... -- Da ria Anioła spoj rzała na ko mi sa rza py ta- 

jąco.
-- Mu sisz wie dzieć, że nasz kon sul tant ma awer sję do wszyst- 

kiego, co jest pro ste i upo rząd ko wane -- wy ja śnił Grodzki cier pli wie.



-- Wo lisz skom pli ko wane sprawy? -- spy tała za cie ka wiona.
-- To spe cja li sta od kom pli ko wa nia pro stych rze czy. -- Ko mi sarz

się za śmiał. -- Czło wiek, który no to rycz nie po ja wia się w nie wła ści- 
wym miej scu i cza sie... -- Przy ga niał ko cioł garn kowi -- od ciął się So- 
kół bły ska wicz nie. -- Po pro stu coś mi w tym wszyst kim nie daje spo- 
koju...

-- Coś kon kret nego? -- W oczach Da rii Anioły cza iło się au ten- 
tyczne za in te re so wa nie.

-- Jesz cze nie umiem tego okre ślić. -- Dzien ni karz po tarł kciu- 
kiem le wej dłoni o resztę pal ców.

-- A wła ści wie to skąd się tu taj wzią łeś? -- za dała py ta nie znie- 
nacka.

-- Mia łem się spo tkać z Jar kiem -- od po wie dział bez za sta no wie- 
nia.

-- W ja kiej spra wie? -- do cie kała Da ria Anioła da lej.
-- Wła śnie: w ja kiej? -- Grodzki do piero te raz uświa do mił so bie,

że nie za dał pod sta wo wego py ta nia. -- Że też nie przy szło mi to wcze- 
śniej do głowy -- wy szep tał So kół. -- Za dzwo nił wczo raj wie czo rem...
Na wet nie wiem, skąd wziął nu mer mo jej ko mórki... Ostat nio wi dzie- 
li śmy się bo daj ze dwa lata temu... Na rocz nicy ma tury... Był z He- 
leną...

-- Ko le żanka So koła z klasy -- rzu cił ko mi sarz na ucho po li- 
cjantce. Wi dząc, że chce coś po wie dzieć na głos, przy tknął wy mow nie
pa lec do ust.

Da ria Anioła za go to wała się w środku, zła na samą sie bie, że była
tak bli sko po peł nie nia szkol nego błędu. -- Po pro sił mnie o po moc --
mó wił So kół da lej. -- Po wie dział, że ży cie zwa liło mu się na łeb...



-- To ża den prze łom -- wy pa liła na gle. -- W końcu to je den z po- 
wo dów po peł nie nia sa mo bój stwa...

-- A wzię łaś pod uwagę fakt, że jego żona tar gnęła się na ży cie,
wcze śniej za bi ja jąc synka, pół tora roku temu? -- wy ce dził dzien ni- 
karz. -- Jak kol wiek to bru tal nie za brzmi: je żeli był sprzy ja jący czas
na to, aby Ja rek po peł nił sa mo bój stwo, to krótko po tam tych wy da- 
rze niach. Je śli zro bił to te raz, to zna czy, że te raz -- za ak cen to wał
ostat nie słowo -- za szło coś no wego, co go do tego po pchnęło.



ROZDZIAŁ 6

Anna Go zula miała opi nię świet nego spe cja li sty, nic więc dziw- 
nego, że mimo dość krót kiego stażu w Zie lo nej Gó rze i nie przyj mo- 
wa nia na NFZ, szybko zdo była liczne grono pa cjen tów. Zde cy do waną
więk szość z nich sta no wili męż czyźni, co zda niem za zdro snych ko le- 
gów psy chia trów było wy ni kiem urody pani dok tor, a nie jej kom pe- 
ten cji. Cho rych jed nak te ani mo zje mało ob cho dziły, dla nich li czył
się fakt, że Go zula mo gła po szczy cić się sku tecz no ścią. Je dy nie kilka
osób miało od mienne zda nie, co zresztą wy ra ziły na jed nym z por tali
opi niu ją cych pra cow ni ków służby zdro wia, acz kol wiek dużo wię cej
było gło sów po zy tyw nych.

Cho ciul na le żał do tej dru giej grupy pa cjen tów, choć szcze rze mó- 
wiąc, dla niego na le ża łoby stwo rzyć od dzielną ka te go rię: za uro czo- 
nych. Sta nął pod czte ro pię trową ka mie nicą miesz czącą bank, kilka
miesz kań oraz dwa ga bi nety le kar skie: sto ma to lo giczny i psy chia- 
tryczny. Ten pierw szy znaj do wał się na dru giej kon dy gna cji, na le żący
do Anny Go zuli na ostat niej. Mie ścił się na wy so kim pod da szu i skła- 
dał z ma lut kiej po cze kalni za le d wie z dwoma fo te lami i jed nym ma- 
łym sto li kiem, prze stron nej to a lety i du żego po koju peł nią cego funk- 
cję ga bi netu le kar skiego.

Wszedł do lo kalu, nie sia dał, tylko od razu pod szedł do ko lej nych
drzwi. Od cze kał dwie mi nuty i kiedy ze ga rek po ka zał punkt ósmą,



de li kat nie za stu kał, po czym od razu na ci snął klamkę, nie cze ka jąc na
we zwa nie. -- Mogę? -- spy tał ci cho, pa trząc w kie runku ma łego
biurka, za któ rym sie działa pani dok tor.

-- Oczy wi ście -- od po wie działa Anna Go zula z sze ro kim uśmie- 
chem. -- Już czas.

W środku pa no wał przy jemny pół mrok. Cho ciul od razu skie ro- 
wał się na roz ło ży stą skó rzaną ka napę sto jącą na prze ciwko biurka.
Mię dzy nimi po jed nej stro nie po koju stało krze sło, po dru giej
szklana szafa z le kar stwami. Oprócz tego w po miesz cze niu znaj do- 
wały się jesz cze dwie sto jące lampy oraz trzy wiel kie ro do den drony.

-- Nie po wi nie neś sta wiać mnie w ta kiej sy tu acji -- rze kła Anna
Go zula, gdy tylko pa cjent się roz siadł. -- W ja kiej? -- za nie po koił się.

-- Spo ty ka nia się poza usta lo nymi ter mi nami. -- Z nie ska zi tel nie
bia łego far tu cha strzą snęła nie wi dzialny py łek ku rzu. -- Mu sisz pa- 
mię tać, że mam umó wio nych in nych pa cjen tów...

-- Oczy wi ście, że pa mię tam... -- burk nął ci cho.
-- Mniej sza z tym. -- Kla snęła w dło nie, wy czuw szy w jego gło sie

nutę za zdro ści. -- Chcia ła bym, aby śmy dzi siaj po roz ma wiali o twoim
dziadku.

-- O dziadku? -- zdzi wił się.
-- Masz z tym ja kiś pro blem? -- spy tała, si ląc się na ła god ność. --

Nie. -- Za czął wier cić się na ka na pie.
-- Na pewno? -- Uśmiech nęła się de li kat nie.
-- Tak! -- za pew nił mo men tal nie. Mógłby od po wia dać na jej

każde, na wet naj dziw niej sze py ta nia i opo wia dać o naj bar dziej in- 
tym nych rze czach, byle tylko móc z nią roz ma wiać i prze by wać w jed- 
nym po miesz cze niu. -- Za cznijmy od tam tych wa ka cji, kiedy pierw- 



szy raz po je cha łeś z dziad kiem na ryby. -- Prze wró ciła kartkę w no- 
tat niku.

-- Wtedy, kiedy wpa dłem do wody? -- upew nił się. -- Tak -- po tak- 
nęła.

Cho ciul za czął opo wia dać. Naj pierw mó wił krót kimi rwa nymi
zda niami, z bie giem czasu wy po wie dzi stały się dużo bar dziej płynne.
Z rzadka prze ry wała mu do dat ko wymi py ta niami.

-- A jak tam twoje pro blemy z kon cen tra cją? -- spy tała, gdy wą tek
re la cji z dziad kiem zo stał już za koń czony.

-- Więc... -- od po wie dział do piero po krót kiej chwili. -- Znowu
przy tra fiają się mo menty, kiedy coś mi leci z rąk.

-- Kiedy ostat nio?
-- Dzi siaj rano -- od rzekł Cho ciul.
-- Po wiedz o tym coś wię cej.
Za czął opo wia dać o wi zy cie na cmen ta rzu, od wie dzi nach na gro- 

bach Ewy i Ma rysi, za gu bio nych za pał kach i zła ma nym klu czyku do
auta. Na wspo mnie nie tego ostat niego par sk nął śmie chem.

-- Wi dzisz? -- Spoj rzała na niego przy jaź nie. -- Na bie rasz dy-
stansu do tego, co się dzieje w twoim ży ciu. -- To do brze? -- spy tał
nie pew nie.

-- Bar dzo! -- za pew niła. -- Ro bisz po stępy. Gra tu luję!
-- Dzię kuję! -- Cho ciul po czuł przy jemne cie pło roz le wa jące się

we wnątrz ciała.
-- Jak tak da lej pój dzie, to nie długo bę dziemy mo gli prze stać się

spo ty kać. -- Mó wiąc to, pa trzyła bacz nie na re ak cję pa cjenta.
-- Tak? -- Uśmiech na jego twa rzy ustą pił miej sca gry ma sowi

prze ra że nia. Tylko nie to! Tylko nie to!!! -- wrza snął w my ślach.



-- Chcesz po dzie lić się ze mną tym, co dzieje się te raz w two jej
gło wie? -- Py ta nie było re to ryczne, do sko nale wie działa, jak za re ago- 
wał na jej po zor nie nie winny kom ple ment. Nie mo gła mu tego jed- 
nak pod żad nym po zo rem zdra dzić.

-- Cie szę się... że ro bię po stępy... ale cały czas... mam ataki pa-
niki... -- tłu ma czył Cho ciul go rącz kowo. -- Dzi siaj na cmen ta rzu...
pra wie ze mdla łem ze stra chu... by łem taki zły... taki smutny...

-- Uspo kój się, Er ne ście -- rze kła to nu jąco. -- Weź głę boki
wdech... Przy trzy maj chwilę po wie trze w płu cach... Te raz je wy puść...
Wła śnie tak... I jesz cze raz... Męż czy zna wy ko nał po le ce nie, przy trze- 
cim ćwi cze niu po czuł falę roz luź nie nia ogar nia jącą ciało. -- Bar dzo
do brze. -- Anna Go zula wstała z fo tela. -- Usiądź wy god nie. Oprzyj
się ple cami o ka napę. Zro bił, co mu ka zała.

-- Świet nie. -- Była już z tyłu skó rza nej le żanki. -- Po zwól na to,
aby twoje ciało było swo bodne...

Cho ciul wes tchnął, cze ka jąc na dal szy ciąg.
-- Za mknij oczy. -- Dło nie po ło żyła na ra mio nach męż czy zny. --

Zre lak suj się... -- Smu kłymi pal cami za częła ma so wać jego barki. --
Jest ci przy jem nie?...

-- Tak... -- szep nął.
-- Jak bar dzo?...
-- Bar dzo... -- za mru czał, na stęp nie po ło żył swoją rękę na jej.
-- Tylko spo koj nie... -- Za brała dłoń. -- Jesz cze nie przy szła

pora... -- do dała.
-- Prze pra szam. -- Po ło żył ręce na ko la nach ni czym po korny

uczeń.
-- Nie emo cjo nuj się. -- Wró ciła do ma sażu. -- Masz się zre lak so- 

wać -- mó wiła nie zwy kle ła god nym to nem.



-- Do brze...
-- By łeś dzi siaj grzeczny? -- Jej smu kłe palce zna la zły się pod koł- 

nie rzem ko szuli męż czy zny.
-- Tak... -- za pew nił ci cho.
-- Mó wisz prawdę? -- Spraw nie za częła roz pi nać gu ziki.
-- No... -- za wa hał się.
-- To jak: by łeś grzeczny czy nie? -- po wie działa, ob cho dząc ka- 

napę.
-- Może by łem tro chę nie grzeczny...
-- Tylko tro chę? -- pro wo ko wała.
-- Tylko tro szeczkę... -- Pod niósł po wieki.
-- Nie otwie raj oczu! -- rze kła z uda waną zło ścią. -- Jesz cze ci na

to nie po zwo li łam!
-- Do brze... -- wy szep tał.
-- Bądź cier pliwy... -- Za częła roz pi nać gu ziki far tu cha. -- Te raz

mo żesz na mnie spoj rzeć.
Męż czy zna nie cze kał ani se kundy, od razu otwo rzył oczy. Cho ciaż

wi dział ją tak nie pierw szy raz, po czuł ro snące pod nie ce nie, jakby ni- 
gdy wcze śniej się nie spo tkali. Stała przed nim ubrana je dy nie w sze- 
roki ko ron kowy pas opi na jący kształtne bio dra i przy pięte do niego
pod wiąz kami poń czo chy z rów nie sze roką ko ronką. Nie była ja koś
nad zwy czaj nie wy soka, ale do ni skich też nie na le żała. Poza tym
miała piękną twarz i wręcz ide alną fi gurę.

-- Po do bam ci się? -- spy tała, po czym z ust wy su nęła za lot nie ko- 
niu szek ję zyka.

-- Tak! -- po twier dził bez chwili wa ha nia. Na gle zo rien to wał się,
że nie ma na so bie maj tek. Serce od razu za częło mu szyb ciej bić.

-- Jak bar dzo? -- Anna Go zula draż niła się z nim w naj lep sze.



-- Bar dzo! -- od po wie dział na tych miast. -- Naj bar dziej na świe- 
cie!!!

Nie sko men to wała, bez słowa po de szła bli żej. Lewą nogę po ło żyła
na ka na pie, do kład nie mię dzy no gami męż czy zny. Unio sła nieco
stopę na wy so kim ob ca sie, po tem po de szwą za częła go pie ścić.

Cho ciul jęk nął, na stęp nie po ło żył ręce na jej ko la nie. Bez na my słu
ude rzyła w nie swo imi dłońmi. Za brał je jak opa rzony.

Prze su nęła lewą nogę za bio dro męż czy zny, spoj rzała na niego,
ob li zała usta.

-- Do ty kaj mnie... -- wy chry piała zmy słowo. -- Ca łuj mnie...
Pieść...

Nie mu siała dwa razy po wta rzać, od razu rzu cił się na nią jak wy- 
głod niałe zwie rzę.

*
Mi nęło nie wię cej jak pół go dziny, gdy Cho ciul opadł z sił. Anna

Go zula nie była z tego po wodu za do wo lona -- da leko jej było do na sy- 
ce nia -- ale nie dała tego po so bie po znać.

-- Było ci do brze? -- Zmu siła się do za da nia py ta nia, za kła da jąc
biu sto nosz.

-- Jak za wsze! -- od parł szybko. -- A to bie?
By wało le piej -- rze kła w my ślach, na głos zaś po wie działa:
-- Jak za wsze!
Po re ak cji męż czy zny było wi dać, że zro biła mu tym przy jem ność.
Za częła po woli za kła dać poń czo chy. Ro biła to tak, aby Cho ciul wi- 

dział jej ko bie cość. Li czyła, że może na bie rze ochoty na jesz cze je den
raz, ale ten na wet na nią nie spoj rzał.

Ty powy sa miec -- wes tchnęła w gło wie, kom ple tu jąc resztę gar de- 
roby.



-- Wi dzimy się ju tro? -- spy tał, pa ku jąc stopy w no gawki spodni.
Zro bił to zde cy do wa nie za szybko i obie po wę dro wały w tę samą
dziurę. Po nie waż wy ko nał ruch gwał tow nie, było już za późno, aby
jedną z nich wy co fać. W efek cie ru nął na pod łogę, bo le śnie tłu kąc ko- 
lana. -- Nic ci się nie stało? -- Anna Go zula zmu siła się do tego, aby
w gło sie nie dało się wy czuć cie nia obo jęt no ści. -- Wszystko w po- 
rządku. -- Po zbie rał się bły ska wicz nie. Tym ra zem nie po peł nił już
tego sa mego błędu i spodnie tra fiły na wła ściwe miej sce. -- Mamy
umó wioną wi zytę...

-- Wczo raj sza wi zyta od była się dzi siaj -- rze kła z uda waną ra do- 
ścią.

-- To zna czy, że ju tro się nie zo ba czymy? -- spy tał płacz li wie.
-- Tak mnie dziś wy mę czy łeś, ogie rze ty mój -- zła pała go pal cami

za po li czek -- że moja ła siczka musi od po cząć -- skła mała. -- Poza
tym chyba za po mnia łeś, że je ste śmy umó wieni na po nie dzia łek?

-- Ach tak... -- W gło sie Cho ciula próżno było szu kać prze ko na- 
nia. -- To nasz ważny dzień -- mó wiła do niego czule, pro wa dząc
w stronę drzwi wyj ścio wych.

-- Ale ja nie wy trzy mam trzech dni bez cie bie. -- Nie da wał za wy- 
graną.

-- Wy trzy masz. -- Zła pała go de li kat nie za mę skość. -- Mu sisz wy- 
trzy mać... -- szep nęła zmy słowo do ucha. -- Bądź dzielny. -- Po li zała
je ję zy kiem.

Cia łem męż czy zny tar gnął dreszcz roz ko szy. -- Ale... -- pró bo wał
pro te sto wać.

-- Nic nie chcę sły szeć! -- Udała złość, otwie ra jąc drzwi na klatkę
scho dową. -- Idź już, bo ktoś nas zo ba czy!



ROZDZIAŁ 7

Dal sze dys ku sje w apar ta men cie na Pta siej nie wiele wnio sły, dla- 
tego ko mi sarz Grodzki za rzą dził prze rwę do wie czor nej od prawy, na
któ rej mieli pod su mo wać wy niki śledz twa. Sam za mie rzał wy ko rzy- 
stać ten czas na chłodną ana lizę, jed nak spo żyt ko wał go w zu peł nie
inny spo sób: na długą drzemkę.

Kiedy wstał, był na sie bie wście kły. Do sko nale wie dział, że je śli
po łoży się o tak póź nej po rze, po tem -- już pod ko niec dnia -- bę dzie
się rzu cał w łóżku, nie mo gąc za snąć. Mimo tej świa do mo ści nie dał
rady się po wstrzy mać. Był zbyt zmę czony, i to na wet nie tyle sa mo- 
bójcą zna le zio nym w wan nie -- do ta kich wi do ków zdą żył się już
przy zwy czaić -- co po ran nym star ciem z Brodą i po twor nym upa łem,
który cały czas da wał się nie mi ło sier nie we znaki. Do ko mendy wra- 
cał za tem w mi no ro wym na stroju. Jesz cze bar dziej się wściekł, kiedy
oka zało się, że ktoś nad gor liwy za mknął okna w jego po koju, przez co
pa no wał w nim po tworny za duch. Otwar cie go jed nak nie wiele dało,
na ze wnątrz było jesz cze bar dziej go rąco. -- Przy da łaby się taka
klima, jaką miał de nat -- roz ma rzyła się Da ria Anioła.

-- De nat miał imię. -- So kół ba wił się smart fo nem. -- Ja rek.
-- Nie de ner wuj się. -- Ko mi sarz prze ciął dło nią po wie trze. -- Bo

wrzo dów do sta niesz.



-- O mój żo łą dek się nie martw -- skon tro wał dzien ni karz bły ska- 
wicz nie. -- Mogę? -- Po ka zał na lap top po li cjanta le żący na stole
przy sta wio nym do biurka. -- Chciał bym spraw dzić coś w in ter ne cie.

-- Czym chata bo gata. -- Grodzki zwol nił miej sce, prze siadł się na- 
prze ciwko po li cjantki.

-- Tak mamy za czy nać od prawę? -- rzu ciła.
-- Niby jak? -- Po li cjant wy tarł chu s teczką pot z czoła, po licz ków

i karku.
-- No. -- Ski nęła wy mow nie głową w stronę So koła.
-- Prze cież mó wi łem, że pra cuje z nami jako do radca -- cmok nął

ko mi sarz z dez apro batą.
-- Pani aspi rant ewi dent nie ma z tym pro blem. -- Dzien ni karz na- 

wet nie pod niósł wzroku znad mo ni tora. -- W szkole po li cyj nej nic
nam nie mó wiono o ja kichś kon sul tan tach. -- Nie od pusz czała.

-- W szkole po li cyj nej nie uczą wielu przy dat nych rze czy. --
Grodzki otwo rzył no tes.

-- A co na to na czel nik? -- na ci skała Da ria Anioła.
-- Broda? -- Ko mi sarz się za śmiał. -- W du pie go mam. -- Na- 

prawdę? -- zdzi wiła się nie po mier nie. -- Nie py tam w sen sie ta kim,
czy do słow nie, to mnie nie in te re suje -- skrzy wiła się -- ale obiło mi
się o uszy, że na czel nik ma cię w gar ści.

-- Ko mi sarz fak tycz nie jest w gar ści na czel nika Brody -- So kół
włą czył się w wy mianę zdań -- z ko lei na czel nika Brodę w gar ści mam
ja. -- Ty?! -- nie do wie rzała. -- Ja kim cu dem?!

-- To moja słodka ta jem nica. -- Dzien ni karz uśmiech nął się prze- 
bie gle.

-- Do brze po in for mo wani twier dzą, że So kół ma kwity na więk- 
szość zna czą cych osób w tym mie ście -- rzu cił Grodzki zna cząco.



-- Nie po twier dzam, nie za prze czam. -- Dzien ni karz po now nie
sku pił się na ekra nie lap topa. -- A ty nie cho mi ku jesz żad nych pa pie- 
rów?

-- Nie po twier dzam, nie za prze czam. -- Ko mi sarz się za śmiał.
-- Wi dzisz -- So kół spoj rzał na po li cjantkę -- Ry siu też jest do brze

za bez pie czony na wy pa dek, gdyby... -- Gdyby ktoś chciał po peł nić
jego sa mo bój stwo? -- wtrą ciła.

-- Aż tak chyba ni komu nie pod padł. -- Dzien ni karz się za my ślił. -
- Bar dziej mia łem na my śli ro bie nie wo kół dupy czy blo ko wa nie ka- 
riery. Wy star czy jed nemu czy dru giemu rad nemu lub urzęd ni kowi
dać do zro zu mie nia, żeby nie pod ska ki wał, bo może się to skoń czyć
se rią sąż ni stych ma te ria łów w me diach i wy star czy. Ta kie wie ści
szybko się roz no szą.

-- A ile w nich prawdy, to już druga sprawa -- za uwa żył Grodzki. -
- Na nie które ptaszki strach na wró ble działa rów nie do brze, co my- 
śliwy z na bitą du bel tówką. -- Więc to, co mó wili w szkole, że cały czas
trzeba pro du ko wać kwity, które w ra zie po trzeby ochro nią na sze wła- 
sne tyłki, to prawda? -- po wie działa Da ria Anioła. -- Naj praw dziw- 
sza -- po twier dził ko mi sarz kwa śno. -- Kiedy wstę po wa łem do służby,
chcia łem ła pać zło dziei i ban dy tów. Tym cza sem oka zało się, że jak się
do brze oko piesz zna jo mo ściami, to w ta kim kraju jak Pol ska mo żesz
ła mać prawo, okra dać lu dzi i włos ci za to z głowy nie spad nie.
Trzeba tylko wie dzieć, z kim pić wódkę i komu da wać w łapę.

-- Święta ra cja, tyle że zna cze nia wódki bym nie prze ce niał --
wtrą cił So kół. -- Przede wszyst kim li czą się wziątki, nie flaszki.

-- Prze ra ża cie mnie... -- Po wy ra zie twa rzy po li cjantki było wi dać,
że wy zna nia ko le gów zro biły na niej wra że nie. -- Nie tak wy obra ża- 
łam so bie pracę w po li cji. -- Służbę, nie pracę -- spro sto wał



Grodzki. -- Pra co wać idzie się do urzędu albo fa bryki. Tu taj się
służy. -- Ja sne, ro zu miem... -- przy znała szybko. -- Cho dziło mi o coś
in nego.

-- Wiem, o co ci cho dziło -- rzekł ko mi sarz ci cho. -- Sam też kie- 
dyś by łem pe łen ide ałów... Ale dość tych sen ty men tal nych wy cie- 
czek! -- Ude rzył otwartą dło nią w blat stołu. -- Późno jest. Pod su- 
mujmy usta le nia i do domu. -- Za czął kart ko wać no tes, po da jąc ko- 
lejne fakty. Kiedy skoń czył, to samo zro biła po li cjantka. Za to So kół
sie dział, nic nie mó wiąc, kli ka jąc je dy nie w kla wia turę kom pu tera.

-- Za tem wszystko wska zuje na brak udziału osób trze cich -- rzekł
Grodzki na ko niec. -- De nat po peł nił sa mo bój stwo, po dob nie jak
wcze śniej jego żona. -- Można przy jąć, że tra ge dia, jaka go do tknęła,
spra wiła, iż po sta no wił skoń czyć ze swoim ży ciem -- po twier dziła Da- 
ria Anioła. -- Za częło się nieco po nad pół tora roku temu, kiedy w ich
ży ciu po ja wiło się dziecko... -- Do dasz coś od sie bie? -- Ko mi sarz
spoj rzał na dzien ni ka rza.

-- Szcze rze? -- So kół pod niósł wzrok znad mo ni tora. -- Ze szkoły
pa mię tam He lenkę jako jedną z naj bar dziej sym pa tycz nych ko le ża- 
nek. O ta kich lu dziach jak ona ma wia się, że są do rany przy łóż.
Kiedy do wie dzia łem się o tym, że naj pierw za biła swo jego dwu mie- 
sięcz nego synka, a po tem łyk nęła ta bletki, nie mo głem uwie rzyć. Tak
samo jak nie mogę dać wiary, że Ja rek też ode brał so bie ży cie.

-- Swoją drogą cie kawe, czy twoja ko le żanka cier piała na cho robę
psy chiczną, czy de pre sję po po ro dową? -- spy tała ci cho.

-- Po fak cie trudno było wy ro ko wać, ale wszystko wska zy wało na
to dru gie -- wes tchnął dzien ni karz. -- To był okres, kiedy Ja rek dużo
po dró żo wał po świe cie w in te re sach. Wię cej go w domu nie było, niż
był. -- Pew nie drę czyły go wy rzuty su mie nia... -- za uwa żył Grodzki.



-- A ro dzice? Te ścio wie? -- py tała Da ria Anioła. -- Nie po ma gali
im?

-- Miesz kają w in nych mia stach -- wy ja śnił dzien ni karz. -- He lena
zo stała prak tycz nie sama z dziec kiem.

-- Nic dziw nego, że wpa dła w de pre sję po po ro dową -- oce niła to- 
nem znawcy te matu. -- Sza cunki są różne, nie któ rzy spe cja li ści po- 
dają, że do tyka tylko pię ciu pro cent ko biet, inni że na wet co czwartą.

-- Do tyka także męż czyzn -- za uwa żył So kół na gle.
-- Jaja so bie ro bisz? -- Grodzki zro bił za sko czoną minę.
-- Nie ro bię so bie jaj -- żach nął się dzien ni karz. -- To prawda.
-- Ma ra cję -- po parła go. -- Fa ceci też czę sto nie ra dzą so bie ze

zmia nami w ży ciu ro dzin nym, które po ja wiają się wraz z przyj ściem
na świat dziecka. Może się to ob ja wiać nie chę cią w opiece nad nim,
od da le niem od part nerki, cią głym prze by wa niem poza do mem pod
pre tek stem pracy, a na wet my ślami sa mo bój czymi. -- Skąd tyle o tym
wiesz? -- W gło sie So koła dało się sły szeć uzna nie.

-- Moja przy ja ciółka i jej mąż też tak mieli -- od po wie działa. --
Wierz cie mi, nie chcie li by ście przez coś ta kiego prze cho dzić. Okres
ciąży to czas wiel kiej ra do ści i ocze ki wa nia na dziecko, a gdy już się
po ja wia, sy tu acja zmie nia się dia me tral nie. Bywa, że matki i oj co wie
nie po tra fią się prze móc, aby się nim zaj mo wać: kar mić, prze wi jać
czy przy tu lać. Straszne... -- Wstrzy mała głos. -- Dla tego nie wolno
nam oce niać żony de nata... Jarka -- po pra wiła się mo men tal nie.

-- Nikt z nas jej nie oce nia -- za uwa żył Grodzki ci cho. -- Taką
mamy pracę, że mu simy na chłodno ana li zo wać wszyst kie aspekty
ży cia zmar łego i jego ro dziny. Nie za wsze wnio ski, które uda się
w ten spo sób wy cią gnąć, są po chlebne.



-- By li ście bli sko? -- Da ria Anioła zmie niła na gle te mat. --
Z kim? -- Dzien ni karz spoj rzał na po li cjantkę zdu miony. -- Z He- 
leną? -- Z Jar kiem -- wy ja śniła na tych miast.

-- Ra czej nie... -- od po wie dział So kół po chwili na my słu. -- Kilka
razy wy mie ni li śmy parę zdań na im pre zach po świę co nych go spo- 
darce, ale to wszystko... -- za my ślił się. -- Dla czego py tasz?

-- Z po wodu tego, co mó wi łeś: że za dzwo nił do cie bie wczo raj wie- 
czo rem i po pro sił o po moc, twier dząc, że ży cie zwa liło mu się na
łeb. -- Pa trzyła wy cze ku jąco.

-- Słusz nie zwró ci łaś na to uwagę -- rzekł Grodzki.
-- Mnie też to zdzi wiło... -- przy znał dzien ni karz.
-- Gdy za dzwo nił, nie pró bo wa łeś go pod py tać, o co cho dzi? -- Da- 

ria Anioła za częła ner wowo ba wić się dłu go pi sem.
-- Nie -- od parł So kół bez za sta no wie nia. -- Jego te le fon mnie za- 

sko czył, ale wie dzia łem, że od czasu, gdy He lena za biła synka i sie bie,
jest mu nie zwy kle ciężko. Kiedy po pro sił o po moc, na wet się nie za- 
sta na wia łem, tylko od razu zgo dzi łem na spo tka nie. Li czy łem, że
wtedy wszystko mi wy ja śni. -- Na gle za czął stu kać w kla wia turę.

-- Za tem wczo raj do cie bie za dzwo nił, szu ka jąc po mocy -- ana li- 
zo wała Da ria Anioła na głos. -- Je śli więc nie po cze kał, tylko wcze- 
śniej tar gnął się na ży cie, to zna czy, że póź nym wie czo rem lub w nocy
mu siało stać się coś tak istot nego, że albo za po mniał o spo tka niu
z tobą, albo mach nął na nie ręką.

-- Zga dzam się z twoim to kiem ro zu mo wa nia. -- Ko mi sarz po tak- 
nął do stoj nie. -- Po zo staje py ta nie: co ta kiego się stało?

-- To mo gło być co kol wiek -- za uwa żyła. -- Film w te le wi zji, który
wcze śniej oglą dał ra zem z żoną. Zdję cie w szu fla dzie. Wi sio rek zna le- 
ziony w ko szu z bru dami do pra nia. Wszystko.



-- Wszystko i nic -- skrzy wił się Grodzki. -- To jest jak szu ka nie
igły w stogu siana...

-- Czy my cię nu dzimy? -- wy pa liła po li cjantka na gle, pa trząc na
dzien ni ka rza.

Ten nie za re ago wał.
-- Halo! -- pod nio sła głos. -- Tu zie mia!
So kół da lej z za pa łem prze bie rał pal cami po kla wia tu rze.
-- Nu dzisz się? -- Da ria Anioła nie kryła iry ta cji.
-- Ja? -- Dzien ni karz pod niósł na gle głowę. -- Skądże.
-- Nie? -- Była co raz bar dziej zde ner wo wana. -- Ja koś nie wy glą- 

dasz na zbyt za in te re so wa nego sprawą. A może po rządna po li cyjna
ana liza jest dla cie bie zbyt miałka?

-- Po pierw sze, o po li cyj nej po rząd nej ana li zie wiem od cie bie
znacz nie wię cej -- mó wił So kół spo koj nie. -- Po dru gie, to że nie
utrzy muję z tobą i ko mi sa rzem Grodz kim kon taktu wzro ko wego, nie
zna czy jesz cze, że nie re je struję tego, co mó wi cie. -- Tak? -- Wy glą- 
dała na nie prze ko naną.

-- Tak -- po twier dził dzien ni karz. -- Wy zwa la czem mógł być film,
który wcze śniej oglą dał ra zem z He leną. Albo zdję cie. Lub wi sio rek.
Wszystko. -- Ale... -- za częła mó wić.

-- Wy lu zuj cie -- prze rwał jej Grodzki. -- Oboje! Mamy pra co wać
ra zem po to, aby jak naj szyb ciej za mknąć sprawę. Wła śnie na tym
po lega po rządna po li cyjna ro bota: na dzia ła niu ze spo ło wym.

-- Otóż to ro bię -- rzekł So kół twardo, kle piąc de li kat nie dło nią po
obu do wie lap topa, jakby w ten spo sób chciał go na gro dzić za do brą
ro botę.

-- Niby co? -- spoj rzała na niego kpiąco. -- Uło ży łeś pa sjansa? --
Wstała zza stołu, po de szła do biurka. Zaj rzała dzien ni ka rzowi przez



ra mię. -- Prze pra szam: po sta wi łeś kilka laj ków na fej sie!
-- A ta kie do bre zda nie mia łem o pani aspi rant... -- rzu cił So kół fi- 

lo zo ficz nie.
-- Znam ten ton. -- Grodzki wbił wzrok w żur na li stę. -- Mów!
-- Zga dzam się z wami, że wszystko na miej scu zda rze nia wska- 

zuje na sa mo bój stwo i brak udziału osób trze cich. -- Dzien ni karz bez- 
wied nie ob li zał dolną wargę. -- Zna la złem jed nak coś, co spra wia, że
za czy nam się za sta na wiać, czy fak tycz nie tak wła śnie było.

-- Po wie dzia łem: mów -- wy ce dził ko mi sarz. -- To nie jest te atr,
nie czas na mo ment na pię cia! -- Znik nęło Jarka konto -- rzekł So- 
kół. -- Na Fa ce bo oku? -- spy tała Da ria Anioła. -- Uhm -- po twier dził
dzien ni karz.

-- Rów nie do brze mógł to zro bić, przy go to wu jąc się do ode bra nia
so bie ży cia -- za uwa żył Grodzki. -- Ale trzeba wziąć pod uwagę także
inny sce na riusz -- wtrą ciła po li cjantka.

-- Je den zero dla pani. -- So kół za kla skał kilka razy. -- Wy bacz cie,
że nie po dzie li łem się z wami bar dzo cen ną in for ma cją, ale nie mo- 
głem so bie od mó wić przy jem no ści, aby gwiazdę zie lo no gór skiej i lu- 
bu skiej po li cji, obecną i wscho dzącą, pod pa trzeć w toku pro cesu my- 
ślo wego.

-- Za raz cię walnę. -- Grodzki zmru żył gniew nie oczy. -- On tylko
żar tuje. -- So kół spoj rzał na po li cjantkę. -- Nie ma się czego oba wiać.

-- Po wiesz nam wresz cie czy nie? -- Zi gno ro wała uwagę dzien ni- 
ka rza.

-- Oczy wi ście, że tak. -- Od parł, pa trząc w ich kie runku. -- Kwa- 
drans temu, kiedy wsze dłem na fejsa, aby spraw dzić wia do mo ści,
konto Jarka jesz cze tam było. Te raz go nie ma. -- Je steś pe wien? --
po wie dział Grodzki.



-- Przyj muję, że to było py ta nie re to ryczne -- cmok nął So kół
z dez apro batą. -- Skoro konto Jarka znik nęło przed chwilą, a on sam,
jak do brze wiemy, nie mógł tego uczy nić, to zna czy, że ska so wał je
ktoś inny.

-- A to zna czy -- ko mi sarz ze rwał się z krze sała -- że je dziemy na
Pta sią.



ROZDZIAŁ 8

Opu ściw szy ga bi net, Cho ciul od razu spraw dził w smart fo nie, czy
apli ka cja ste ru jąca kli ma ty za cją w domu działa po praw nie. Do strze- 
gł szy od czyty tem pe ra tury w ko lej nych po miesz cze niach, uśmiech nął
się za do wo lony.

Wsu nął za pa sowy klu czyk do sta cyjki -- tym ra zem zro bił to nad
wy raz ostroż nie, po mny po ran nych wyda rzeń -- i ru szył. Je chał, we- 
soło po gwiz du jąc pod no sem, cie sząc się chwilą szczę ścia. Z do świad- 
cze nia wie dział, że eu fo ria nie długo mi nie -- miał tak za wsze, gdy
spo ty kał się z Anią -- i wkrótce po jawi się jesz cze więk szy głód, ale
nic nie mógł na to po ra dzić.

Tylko do po nie działku! -- Na tę myśl uśmiech nął się ra do śnie.
Przy po mniał so bie, jak pierw szy raz nie śmiało za su ge ro wał, że mo- 
głaby wpro wa dzić się do jego po sia dło ści na Ję drzy cho wie, jed nej
z bo gat szych dziel nic Zie lo nej Góry. Wów czas zbyła to żar tem, acz- 
kol wiek jemu do śmie chu nie było. Póź niej wie lo krot nie pró bo wał
wra cać do te matu, ale za wsze uci nała go mniej lub bar dziej sta now- 
czo.

Aż wresz cie, ku jego zdzi wie niu, prze stała wy kpi wać jego
wzmianki i po waż nie za częła się nad tym za sta na wiać.

To było pra wie pół roku temu -- wes tchnął w my ślach, wspo mi na- 
jąc, jak bar dzo nie mógł do cze kać się tego dnia, kiedy wnie sie ją na



rę kach przez ręcz nie rzeź bione drzwi z ma ho niu. Kosz to wały ma ją- 
tek -- można było ku pić za nie nowy sa mo chód śred niej klasy -- nie
zwra cał jed nak na to uwagi, po dob nie jak nie li czył się z kosz tami,
gdy kilka lat wcze śniej bu do wał po sia dłość.

Wtem w gło wie po ja wił się ob raz Ma rysi po ty ka ją cej się o próg,
tłu ką cej bo le śnie ko lano i pła czą cej wnie bo głosy. Zja wił się wów czas
przy có reczce mi giem, przy tu lił i szybko opa trzył zra nione miej sce.

Po czuł, jak brzuch za czyna skrę cać znany mu do sko nale sznur.
Ból był tak duży i po ja wił się tak nie spo dzie wa nie, że bez wied nie za- 
mknął oczy.

Kiedy je otwo rzył, świa tła stopu ja dą cego przed nim au to busu
zro biły się na gle nie na tu ral nie duże. In stynk tow nie wci snął pe dał ha- 
mulca, mo dląc się w du chu, aby jego mer ce des klasy E nie ucier piał.
Na szczę ście ABS zro bił swoje i auto w porę się za trzy mało. 

-- Nie bój się... -- w gło wie usły szał głos Ani. -- Nie masz co się
bać... Je śli kie dyś po czu jesz się źle, wy obraź so bie, że je stem przy to- 
bie...

Uśmiech nął się błogo, po czym włą czył sil nik, który zgasł w wy- 
niku awa ryj nego ha mo wa nia. Ru szył. Nie wolno mi już my śleć
o tam tym ży ciu! -- za czął stro fo wać sam sie bie, pa trząc na zmie nia- 
jące się na skrzy żo wa niu świa tła. Mu szę so bie wszystko uło żyć na
nowo! Mam do tego prawo! Nie można cały czas żyć prze szło ścią! --
po wta rzał jak man trę.

Zro biw szy kilka głę bo kich wde chów, opa no wał się na tyle, aby
móc ru szyć w dal szą drogę. Nie wąt pli wie po mo gło przy wo ła nie
w wy obraźni nie daw nych chwil unie sie nia. Wy star czył ob raz pasa
z ko ron kami, by od razu po pra wiło mu się sa mo po czu cie.



My śląc o tym, jak to bę dzie miesz kać ra zem i móc ko chać się co- 
dzien nie, do tarł do domu. Wje chał do ga rażu, po cze kał, aż brama za- 
mknie się z po wro tem, do piero wów czas wy siadł z auta, sy cąc się
przy jem nym chło dem. Wziął szybki prysz nic, po tem po szedł do
kuchni, aby przy go to wać ko la cję. Po sek sie za wsze sta wał się wście- 
kle głodny, nie ina czej było tym ra zem. Jako że lo dówka świe ciła
pust kami, zde cy do wał się na pizzę od grzaną w mi kro fali i lampkę
czer wo nego wina. Kiedy zjadł już pierw szy kęs i wzniósł to ast -- za
po nie dział kowe za ła twie nie for mal no ści -- ogar nęła go na gle me lan- 
cho lia. Wie dział, że już za trzy dni sa mot ność prze sta nie mu do- 
skwie rać, mimo to jed nak nie po tra fił po wstrzy mać się od pła czu.

Zo sta wił na wpół zje dzony po si łek, ru szył do sa lonu, usiadł na
ogrom nej ka na pie usta wio nej na prze ciwko wiel kiego te le wi zora.
Pstry ka nie pi lo tem i zmie nia nie ka na łów nie uspo ko iło go jed nak,
wciąż był przy gnę biony.

Wie dział do sko nale, co mu do skwiera i był tylko je den spo sób,
aby so bie z tym po ra dzić. Wy łą czył te le wi zor, opu ścił po miesz cze nie,
kie ru jąc się do nie wiel kiego po koju wci śnię tego mię dzy dwie wiel kie
sy pial nie -- te raz zio nące pustką. Mie ścił małą ka napę oraz wą ską ko- 
modę. Pod szedł do tej dru giej, sta nął przy niej nie mal z na bożną
czcią.

Spoj rzał na me bel przy kryty bia łym ob ru sem, na któ rym znaj do- 
wało się kilka po zor nie nic nie zna czą cych dro bia zgów. Się gnął po
pierw szy: szklane pu de łeczko kry jące kilka dłu gich wło sów w na tu- 
ral nym ko lo rze blond. Po tem ba wił się chwilę dłu go pi sem za bra nym
z szu flady jej biurka. Póź niej przy szła pora na od ręcz nie wy pi saną re- 
ceptę, któ rej ce lowo nie zre ali zo wał, aby sa memu so bie spre zen to wać



pa miątkę. Każdą ko lejną rzecz od kła dał do kład nie w to samo miej- 
sce, co do mi li me tra.

Na końcu wziął do ręki naj cen niej szy na by tek: figi, które nie tak
dawno ukradł z ga bi netu, wy ko rzy stu jąc wyj ście Ani do to a lety. Przy- 
ło żył je do twa rzy, po tarł nimi po liczki. Do tyk de li kat nego ma te riału
i zwią zane z nim wspo mnie nia spra wiły, że przez jego ciało prze bie- 
gły przy jemne dresz cze.

Po czuł, że jest go towy.
Spoj rzał na ko modę, po wiódł wzro kiem w miej sce, w któ rym stała

pu sta ramka na zdję cie. Jak do tej pory Ania nie po zwo liła mu się
sfo to gra fo wać, nie po da ro wała też żad nej po do bi zny. Pro sił o to kilka
razy, za wsze tłu ma czyła, że nie może ry zy ko wać, iż któ raś z za zdro- 
snych ko le ża nek do nie sie do izby le kar skiej na zbyt bli skie re la cje
z pa cjen tem.

Ro zu miał jej obawy i długo bił się z my ślami, czy po wi nien po su- 
wać się do tego, co za mie rzał zro bić. Wresz cie uznał, że nie na razi jej
na żadne nie przy jem no ści, jako że jego po sia dłość była bez pieczna
ni czym woj skowa for teca. Poza tym, o ni czym nie miała prze cież wie- 
dzieć, tech no lo gia po zwa lała bo wiem wy czy niać cuda i na wet nie
trzeba było wy da wać nie wia domo ja kich pie nię dzy, aby móc uzy skać
to, co chciał.

Ekran te le wi zora wi szący na ścia nie ma łego po koju był kilka razy
mniej szy od tego z sa lonu, ale męż czy zna nie po trze bo wał więk szego.
Wo lał to miej sce, było przy tulne, wręcz ide alne do urzą dza nych
w nim se an sów -- w po koju dzien nym nie czułby się tak swo bod nie,
na wet bio rąc pod uwagę, że miesz kał w po je dynkę. Już nie długo! --
szep nął ura do wany. Już nie długo! -- po wtó rzył, a po tem włą czył od- 
twa rza nie.



Na gra nie nie było naj wyż szej ja ko ści. Mo men tami ob raz sta wał
się nie wy raźny, a to co było w nim naj waż niej sze, ucie kało też z ka- 
dru, ale to Cho ciu lowi zu peł nie nie prze szka dzało. Rów nie mocno jak
ob raz na jego zmy sły od dzia ły wała też ścieżka dźwię kowa.



ROZDZIAŁ 9

Anna Go zula od cze kała kwa drans, do piero wtedy wy szła z ga bi- 
netu i ze szła pię tro ni żej, do miesz ka nia wy naj mo wa nego od czasu
prze pro wadzki do Zie lo nej Góry. Po cząt kowo nie była za do wo lona
z tak bli skiego są siedz twa miej sca pracy, jed nak szybko prze ko nała
się, że dzięki temu mo gła oszczę dzić bar dzo dużo czasu. Gdy tylko
we szła do środka i do kład nie za mknęła za sobą drzwi -- przy pad kowy
ślu sarz byłby pod wra że niem za równo so lid no ści, jak i ilo ści za mon- 
to wa nych zam ków -- zrzu ciła ubra nie i we szła pod prysz nic, aby jak
naj szyb ciej spłu kać z sie bie za pach Cho ciula. Zwy kle woń, jaką wy- 
dzie lał, aż tak bar dzo jej nie prze szka dzała, tego dnia jed nak było
ina czej. Wie działa, że to wy nik stresu i ataku pa niki, który prze szedł
kilka go dzin wcze śniej.

Na wspo mnie nie la winy te le fo nów i ese me sów oraz spo sobu,
w jaki ro ze grała par tię, po czuła wielką sa tys fak cję. Kiedy za dzwo nił
pierw szy raz, była aku rat na za ku pach w Pol skiej Weł nie i nie sły- 
szała dzwonka. Drugą próbę po łą cze nia zi gno ro wała już świa do mie,
po dob nie jak ko lejne. Po tem zaś per fek cyj nie usta wiła go za po mocą
wia do mo ści tek sto wych.

Był jej. Jak rydz, który sam po ło żył się na pa telni.
Na myśl o skle co nej po śpiesz nie ana lo gii za nio sła się gło śnym

śmie chem, nie mal do złu dze nia przy po mi na ją cym pa miętny wy buch



ra do ści Ju lii Ro berts w fil mie "Pretty Wo man".
Ale ja je stem od niej pięk niej sza -- za pew niła samą sie bie. Tak

uspo ko jona, pu ściła wodę do wanny. Za tak wy czer pu jący dzień na le- 
żała jej się na groda! Ką piel była jed nak je dy nie uwer turą do praw dzi- 
wej gra ty fi ka cji. Ta miała na dejść wkrótce i spra wić, że wresz cie bę- 
dzie mo gła przejść na za słu żoną eme ry turę.

Sta nęła przed ogrom nym lu strem, za częła się bacz nie so bie przy- 
pa try wać, szu ka jąc pierw szych oznak sta rze nia. Nie zna la zł szy ich,
stwier dziła z sa tys fak cją, że fak tycz nie jest przed sta wi cie lem tego ga- 
tunku ko biet, które z upły wem lat pra wie wcale nie zmie niają się fi- 
zycz nie. A to ozna czało, że miała przed sobą jesz cze wiele uży wa nia
z męż czy znami o wiele bar dziej przy stoj nymi niż Cho ciul. Nie był ja- 
koś bar dzo brzydki, ale do aman tów także nie na le żał. Co prawda od
nie dawna nie mu siała już zmu szać się do seksu z nim, jed nak wciąż
iry to wał ją fakt, że miał kom pletną fik sa cję na jej punk cie, przez co
stra cił już kon takt z rze czy wi sto ścią. Z jed nej strony od bie rała to jako
kom ple ment -- za do brze wy ko nane za da nie -- z dru giej za bie rało jej
to ra dość ze spon ta nicz nych zbli żeń.

Na gle, na myśl, że w po nie dzia łek Cho ciul znów bę dzie chciał
upra wiać seks, aż się wzdry gnęła. Całe szczę ście, że tak bar dzo lu biła
się pie przyć! Nie bez zna cze nia był rów nież fakt, że naj czę ściej mo gła
wy brać, z kim chce się rżnąć.

Choć nie za wsze tak było. Dla przy kładu, fi zjo no mia Cho ciula jej
nie od po wia dała, ale tu taj z ko lei li czyło się zu peł nie coś in nego. Poza
tym, kiedy ją po su wał, mo gła my śleć o kimś in nym, opa no wała tę
umie jęt ność nie mal do per fek cji.

Za krę ciła kurki, we szła do wanny, czu jąc, jak woda spłu kuje z niej
resztki zmę cze nia. Za mknęła oczy, za częła ma rzyć o domu z drew- 



nia nych bali i sze ro kim ta ra sie na wiel kiej działce z wi do kiem na
góry. To był jej cel, prze zna cze nie, do któ rego zmie rzała kon se kwent- 
nie od lat.

Bo giem a prawdą, już dawno mo gła to pra gnie nie speł nić, stan jej
konta po zwa lał na to w zu peł no ści. Sama jed nak nie przy zna wała się
do tego, że obecny spo sób za rob ko wa nia da wał jej po pro stu speł nie- 
nie i sa tys fak cję, a przy tym za spo ka jał wy bu jałe po trzeby.

*
Wy cho dziła z wanny, kiedy zza drzwi ła zienki do le ciał ci chy

dźwięk. Nie roz po znała go od razu, do piero po chwili uświa do miła
so bie, że to dzwo nek smart fona, na tyle cha rak te ry styczny, że od razu
wie działa, kto pró buje się z nią skon tak to wać.

Wy bie gła z po miesz cze nia, dłuż szą chwilę trwało, za nim zna la zła
apa rat w to rebce. Spoj rzała na wy świe tlacz, za klęła pod no sem, wi- 
dząc cztery nie ode brane po łą cze nia. Od razu wy brała opcję od dzwa- 
nia nia.

-- Jak ci mi nął dzień? -- Mę ski głos po dru giej stro nie słu chawki
był sztucz nie uprzejmy.

-- Chcesz znać szcze góły? -- od po wie działa py ta niem na py ta nie.
-- Mu sisz być taka ob ce sowa?
-- A ty mu sisz o to py tać, skoro do sko nale wiesz, co ro bi łam? --

od cięła się mo men tal nie. -- Na prawdę in te re sują cię szcze góły? Masz
ochotę, że bym opo wie działa ci z de ta lami, jak mnie dziś ru chał od
tyłu?

-- Prze stań -- wy ce dził. Po to nie można było po znać, że męż czy- 
zna z tru dem nad sobą pa nuje.

-- Ty też. -- Przy wo łała samą sie bie do po rządku. Do póki była od
niego za leżna, mu siała grać tak, jak jej za grał. Ale już nie długo! --



Spo tka łam się z nim. -- Prze cież dzi siaj jest czwar tek -- rzekł na gle. --
Se sję ma cie ju tro.

-- Do stał ataku pa niki -- wy ja śniła Anna Go zula cier pli wie.
-- I mu sia łaś go przy jąć poza umó wioną wi zytą? -- spy tał ze źle

skry waną za zdro ścią.
-- Mu sia łam -- od parła na tych miast. -- Ina czej mógłby so bie coś

zro bić.
-- Ale po sta wi łaś go na nogi? -- za nie po koił się.
-- Oczy wi ście. Od tego je stem. -- Miała ochotę opo wie dzieć, na

czym po le gała dzi siej sza mi sja ra tun kowa, ale po wstrzy mała się. Wo- 
lała go nie draż nić, po tra fił być nie obli czalny. -- Czy jego stan za graża
na szym pla nom?

-- Wręcz prze ciw nie -- po wie działa zgod nie z prawdą. -- Po winno
pójść jesz cze ła twiej.

-- Spo tkamy się dzi siaj? -- Męż czy zna zmie nił te mat.
-- Nie -- od parła krótko. -- Je stem po twor nie zmę czona.
-- A ju tro? -- mó wił już o wiele przy jem niej szym to nem.
-- Nie wiem -- ucięła. -- Le dwo to wszystko ogar niam... Tłu ma czy- 

łam ci tyle razy, że nie po win nam zaj mo wać się wię cej niż jed nym ce- 
lem na raz...

-- Wiem, mó wi łaś -- rzekł po iry to wany. -- A ja ci mó wi łem, że ta- 
kich oka zji nie wolno prze pusz czać. Tylko że nie ty mu sisz da wać
dupy! -- wark nęła w my ślach, a na głos po wie działa:

-- Cały czas uwa żam, że to może nam się od bić czkawką. W ta kim
na pię ciu ła two po peł nić ja kiś błąd... -- Prze cież zo stało już nie wiele --
za uwa żył. -- Fi ni szu jemy...

-- Niby tak... -- po wie działa Anna Go zula ostroż nie.



-- Wy trzy masz? -- Pierw szy raz od po czątku roz mowy w gło sie
męż czy zny za brzmiała tro ska.

Ja tak, ale nie wiem, jak bę dzie z moją ła siczką -- za śmiała się
w my ślach.

-- Masz z nim ju tro se sję? -- spy tał na gle. -- Tę pla nową?
-- Od wo ła łam -- wy ja śniła. -- Ale mu szę opra co wać stra te gię dzia- 

ła nia wo bec ko lej nego celu -- do dała szybko na wy pa dek, gdyby znów
przy szło mu do głowy pro po no wać schadzkę. -- Tak na mar gi ne sie:
nie po win ni śmy od pu ścić?

-- Od pu ścimy, kiedy uznam za sto sowne -- od po wie dział męż czy- 
zna to nem nie zno szą cym sprze ciwu. -- Skoro ju tro pra cu jesz, to
week end masz wolny i mo żemy się spo tkać. -- To było stwier dze nie,
nie py ta nie. -- Tak -- pod dała się. Wie działa, że dal szy opór nie ma
sensu. Co gor sza, mógłby za cząć po dej rze wać, iż my śli już tylko
o tym, aby skoń czyć z tym pro ce de rem raz na za wsze i za szyć się na
końcu świata. Jesz cze ten je den nu mer i ko niec! -- obie cała so bie
w my ślach. -- Niech bę dzie ju tro. W so botę i nie dzielę chcia ła bym się
przy go to wać na pod pi sa nie do ku men tów. Mu simy to ro ze grać ide al- 
nie.

-- Wiem, nie mu sisz mi tego za każ dym ra zem przy po mi nać --
zży mał się. -- Mnie też za leży na tym, żeby w po nie dzia łek wszystko
po szło jak w ze garku. -- Miło mi to sły szeć. -- Anna Go zula sta rała
się, aby za brzmiało to szcze rze. -- Po tem już nie bę dziesz mu siała
spo ty kać się z nim -- do dał. -- Nie bę dzie nam już po trzebny.



ROZDZIAŁ 10

Pią tek
Od razu, jak tylko So kół zo rien to wał się, że konto Ada mowca na

Fa ce bo oku zo stało ska so wane, po je chali we troje do apar ta mentu.
Drzwi wej ściowe za stali za mknięte, zamki nie wy ka zy wały śla dów
ma ni pu lo wa nia przy nich, a po li cyjne plomby były nie na ru szone.
W środku zna leźli lap top. Bio rąc to wszystko pod uwagę, przy jęli, że
ten, kto od po wia dał za usu nię cie pro filu de nata, zro bił to, nie ko rzy- 
sta jąc z jego sprzętu, lecz zdal nie. Po nie waż pora była późna, dal sze
dzia ła nia odło żyli do dnia na stęp nego.

Grodzki miał ciężką noc, mę czyły go sen sa cje żo łąd kowe -- praw- 
do po dob nie spo wo do wane przez ka wa łek sta rej pizzy zje dzony na
spóź nioną ko la cję -- z po wodu któ rych co chwilę mu siał bie gać do to- 
a lety. Za snął do piero o czwar tej nad ra nem, a jakby tego było mało,
go dzinę póź niej obu dził go dźwięk be to niarki. Są siad na prze ciwko
sprze dał nie dawno dom i wła śnie trwał w nim w naj lep sze re mont.
Nowi wła ści ciele zo sta wili prak tycz nie tylko ściany kon struk cyjne,
reszta była kom plet nie wy be be szona. Bu dow lańcy zwy kle za czy nali
po szó stej, jed nak te raz z po wodu fali upa łów po ja wili się go dzinę
wcze śniej.

Zły na cały świat, ogra ni czył śnia da nie do sła biut kiej her baty, po- 
tem od razu po je chał do ko mendy. Lu bił po ranną ci szę i spo kój, za- 



nim jesz cze ko ry ta rze za czy nały roz brzmie wać stu ko tem bu tów i po- 
de ner wo wa nymi gło sami pe ten tów. Od pa lił kom pu ter, spraw dził
pry watną pocztę, li cząc na ra port od le ka rza. Za miast niego do stał
fak turę z ener ge tyki. Kiedy zo ba czył kwotę do za płaty, mało go krew
nie za lała. Z pew no ścią była to po myłka, nie mógł jed nak zi gno ro wać
faktu, że ka zano mu za pła cić pra wie ty siąc zło tych za pierw szy mie- 
siąc. Od razu wy dru ko wał do ku ment, się gnął po smart fon, wy brał
nu mer in fo li nii.

-- Wi tamy cię w biu rze ob sługi klienta przed się bior stwa "Prąd".
In for mu jemy, że zgod nie z prze pi sami do ty czą cymi ochrony da nych
oso bo wych twoje dane oso bowe są prze twa rzane przez przed się bior- 
stwo "Prąd" z sie dzibą w...

Ko mi sarz od su nął apa rat od ucha, włą czył tryb gło śno mó wiący.
-- Je śli chcesz po dać od czyt, po daj liczbę je den -- do le ciało z gło- 

śnika.
Grodzki zo rien to wał się, że nie ma do czy nie nia z au to ma tyczną

se kre tarką, tylko chat bo tem ob słu gu ją cym klien tów za po mocą sys- 
temu roz po zna wa nia mowy. Sły szał o tym roz wią za niu i był cie kawy,
jak wy gląda w prak tyce.

-- Je śli chcesz zgło sić re kla ma cję fak tury, po daj liczbę dwa.
-- Dwa -- po wie dział po li cjant po woli.
-- Po wie dzia łeś: dwa?
-- Tak -- rzekł ko mi sarz, czu jąc ro snącą iry ta cję.
-- Po daj nu mer klienta -- mó wiła da lej ma szyna. -- Na przy kład:

je den, osiem, dzie więć, zero, cztery, sześć, dwa.
Funk cjo na riusz spoj rzał na fak turę. Od szu kaw szy żą dane dane,

za czął dyk to wać:
-- Osiem, dzie więć, sie dem, dzie więć, osiem, pięć, cztery.



-- Czy po wie dzia łeś: osiem, dzie więć, osiem, dzie więć, osiem,
pięć, cztery. -- Głos w słu chawce był rów nie sztywny, jak Bill Pul man
w "Dniu Nie pod le gło ści". -- Nie! -- jęk nął.

-- Czy po wie dzia łeś: nie? -- Bot był nie wzru szony. -- Tak!
-- Po wie dzia łeś: tak -- kon ty nu owało urzą dze nie -- po now nie po- 

daj nu mer klienta. Na przy kład: je den, osiem, dzie więć, zero, cztery,
sześć, dwa. -- Kurwa! -- Grodzki otarł spo cone czoło.

-- Po dany nu mer klienta jest nie pra wi dłowy.
Przez uła mek se kundy ko mi sa rzowi wy da wało się, że ma szyna

zmie niła ton, ale uznał, iż po pro stu się prze sły szał.
-- Po daj nu mer klienta. -- Słu chawka roz brzmiała z po wro tem

me ta licz nym gło sem. -- Na przy kład: je den, osiem, dzie więć, zero,
cztery, sześć, dwa.

-- Osiem, dzie więć, sie dem, dzie więć, osiem, pięć, cztery. --
Grodzki ce dził słowa tak wolno, jakby w ręku trzy mał bombę z wy- 
zwa la czem gło so wym re agu jącą na złą dyk cję.

-- Czy po wie dzia łeś: osiem, dzie więć, sie dem, dzie więć, osiem,
pięć, cztery.

-- Tak! -- Wzniósł oczy ku niebu.
-- Nu mer klienta jest pra wi dłowy -- orze kło urzą dze nie. -- Po daj

nu mer fak tury. Na przy kład: je den, trzy, osiem, cztery, sześć, osiem,
by, cy, wu, dy, e, dzie więć, zero, trzy.

Ko mi sarz spoj rzał na ciąg li te rowo-licz bowy wy dru ko wany na
trzy ma nej w dłoni kartce, po czym za wył w my ślach.

-- Dwa, zero, je den, dzie więć, zero, dwa, zet, a, zet, em, em, dwa,
pięć, trzy. -- Mimo wszystko po sta no wił się nie pod da wać.

-- Czy po wie dzia łeś: dwa, zero, je den, dzie więć, zero, dwa, zet, a,
zet, em, en, dwa, pięć, trzy.



Grodzki nie był pe wien, druk był ma łych roz mia rów, a na do da tek
do oczu za częły wpły wać kro ple potu z czoła.

-- Nie wiem -- wy psnęło mu się bez wied nie.
-- Czy po wie dzia łeś: nie.
-- Nie. -- Ko mi sarz za mknął oczy.
-- Czy po wie dzia łeś: tak.
-- Ja pier dolę! -- Ści snął te le fon.
-- Po dany nu mer fak tury jest nie pra wi dłowy. -- Ustroj stwo z dru- 

giej strony słu chawki było nie ugięte. -- Po daj nu mer fak tury. Na
przy kład: je den, trzy, osiem, cztery, sześć, osiem, by, cy, wu, dy, e,
dzie więć, zero, trzy.

-- Dwa, zero, je den, dzie więć, zero, dwa, zet, a, zet, em, em, dwa,
pięć, trzy. -- Ostatni raz ta kie na pię cie to wa rzy szyło po li cjan towi
pod czas ust nej ma tury z ję zyka pol skiego.

-- Czy po wie dzia łeś: dwa, zero, je den, dzie więć, zero, dwa, zet, a,
zet, em, em, dwa, pięć, trzy.

-- Tak!!! -- Grodzki ucie szył się jak dziecko z długo wy cze ki wa nej
za bawki.

-- Czy po wie dzia łeś: tak.
-- Tak!!!
-- Nu mer fak tury jest pra wi dłowy -- za wy ro ko wał bot. -- Je śli

chcesz zło żyć re kla ma cję na li czo nej pro gnozy po wiedz: je den.
-- Je den! -- rzekł ko mi sarz ra do śnie.
-- Czy po wie dzia łeś: je den.
-- Tak! -- Ma chał fak turą jak osza lały.
-- Czy po wie dzia łeś: tak.
-- Tak!!!



-- Po daj wy so kość na li czo nej pro gnozy. Na przy kład: dwie ście
pięć dzie siąt osiem zło tych dwa dzie ścia je den gro szy.

-- Dzie więć set osiem dzie siąt osiem zło tych trzy na ście gro szy.
-- Czy po wie dzia łeś: dzie więć osiem dzie siąt osiem zło tych trzy na- 

ście gro szy.
-- Nie! -- wrza snął Grodzki.
-- Czy po wie dzia łeś: nie.
-- Tak! -- Czuł, że jesz cze kilka mi nut wy miany zdań z ma szyną

i sta nie na skraju za ła ma nia ner wo wego. -- Po daj wy so kość na li czo- 
nej pro gnozy. Na przy kład: dwie ście pięć dzie siąt osiem zło tych dwa- 
dzie ścia je den gro szy.

-- Dzie więć set osiem dzie siąt -- ar ty ku ło wał słowa wolno, nie mal
do prze sady -- osiem zło tych trzy na ście gro szy.

-- Czy po wie dzia łeś: dzie więć set osiem dzie siąt osiem zło tych trzy- 
na ście gro szy.

-- Tak! -- Z ra do ści aż pod sko czył.
-- Wy so kość na li czo nej pro gnozy jest pra wi dłowa. Łą czę z kon sul- 

tan tem.
Ko mi sarz za śmiał się w du chu. Chwilę po tem w słu chawce dało

się sły szeć trza ski, na stęp nie do jego uszu do le ciał gwar pro wa dzo- 
nych w tle roz mów.

-- Ali cja Bed nar ska, w czym mogę po móc?
-- Roz ma wiam z ży wym czło wie kiem? -- Po ostat nich przej ściach

Grodzki wo lał się upew nić. -- Tak.
-- Dzięki Bogu! -- ucie szył się. -- Chcia łem zgło sić re kla ma cję pro- 

gnozy. Pierw sza fak tura do za płaty wy nosi pra wie ty siąc zło tych,
pod czas gdy zwy kle płacę nie całe dwie ście.



-- Nie stety, nie przyj muję re kla ma cji pro gnoz. Sys tem źle pana
prze łą czył. -- Co?! -- Pod Grodz kim ugięły się nogi.

-- Re kla ma cjami pro gnoz zaj muje się inny dział biura ob sługi
klienta -- szcze bio tała pro mien nie. -- Musi się pan roz łą czyć i jesz cze
raz wy brać nu mer in fo li nii, a po tem po wie dzieć: dwa...

-- Po wie dzia łem: dwa! -- prze rwał jej bez ce re mo nial nie. -- A na- 
stęp nie przez dłu gie, cią gnące się w nie skoń czo ność mi nuty pró bo- 
wa łem do ga dać się z ja kąś po my loną ma szyną! -- Ro zu miem pana...

-- Nie! -- znów wszedł ko bie cie w słowo. W gło wie miał wcze śniej- 
szą li ta nię i nie za mie rzał na ra żać się na to po now nie. -- Nic pani nie
ro zu mie! Nie będę roz łą czał się i ko lejny raz przez to prze cho dził.
Pro szę mnie na tych miast po łą czyć z dzia łem, który zaj muje się re- 
klama cjami pro gnoz zu ży cia prądu! -- Ostat nią część zda nia nie mal
wy krzy czał. -- Do brze -- od po wie działa krótko. -- Łą czę.

Słu chawka roz brzmiała me lo dyką, mo men tal nie roz po znał "Wio- 
snę" z "Czte rech pór roku" Vi val diego. Po kil ku na stu se kun dach mu- 
zyka uci chła, po ja wił się au to ma tyczny ko mu ni kat:

-- Dla utrzy ma nia wy so kiego stan dardu wszyst kie roz mowy są
na gry wane. Je śli nie wy ra ża cie pań stwo zgody na na gry wa nie, pro szę
się roz łą czyć.

Grodzki spiął się w so bie, ni czym sprin ter szy ku jący do startu.
-- W tej chwili wszy scy kon sul tanci są za jęci...
Ko mi sarz za nie po ko jony na sta wił uszu, cze ka jąc na dal szy ciąg

in for ma cji.
-- Prze wi dy wany czas na po łą cze nie z kon sul tan tem wy nosi

osiem dzie siąt dzie więć mi nut...
-- Chuj wam w dupę, skur wy syny je bane!!! -- wy krzy czał Grodzki

pro sto do mi kro fonu. -- Mam na dzieję, że się, kurwa, na grało!!! --



Drżą cym pal cem na ci snął czer woną słu chawkę, po czym zre zy gno- 
wany klap nął na krze sło. -- Coś się stało? -- W drzwiach po ja wiła się
głowa Da rii Anioły. -- Kogo tak zje ba łeś?

-- Nie chcesz wie dzieć... -- Jedną ręką ko mi sarz za czął wa chlo wać
się fak turą, drugą starł pot z czoła i oczu. -- Ten świat zmie rza
w prze paść...

-- Za nim się tam znaj dzie, mo żemy za jąć się na szym śledz twem? -
- mó wiła nie zwy kle ży wio łowo.

-- A co ty taka za do wo lona z sie bie? -- Zmru żył oczy. -- Wczo raj
wie czo rem wy glą da łaś, jakby cię wa lec dro gowy prze je chał.

-- Wy spa łam się i je stem jak nowo na ro dzona -- od po wie działa
Da ria Anioła nie zra żona.

-- Nie któ rym to do brze -- prych nął. -- Ja zdrzem ną łem się za le d- 
wie dwie go dziny.

-- Co się stało?
-- Nie ważne. -- Uciął ner wo wym ge stem ręki. Jesz cze tego bra ko- 

wało, aby się mło dej spo wia dać z noc nej sraczki. -- Masz ja kiś nowy
po mysł?

-- Tak so bie w nocy my śla łam...
-- A mó wi łaś, że w nocy spa łaś. -- Nie mógł się oprzeć, aby zwró- 

cić uwagę ko le żance na nie ści słość.
-- Okay: tak so bie przed za śnię ciem ana li zo wa łam -- nie dała się

zbić z tropu -- nad tym ska so wa niem konta na szego de nata.
-- Jarka! -- rzekł So kół, wpadł szy do ga bi netu. -- Prze stań cie

z tym de na tem! -- Za trza snął za sobą drzwi. -- Jak zwał, tak zwał. --
Da ria Anioła była już tro chę po iry to wana cią głym prze szka dza niem. -
- Je śli ktoś ska so wał to konto po śmierci two jego zna jo mego, to zna- 
czy, że znaj do wała się tam ja kaś istotna in for ma cja. -- Rów nie do brze



mo gło tam być ja kieś nie winne zdję cie, któ rego ktoś wo lał jed nak nie
ujaw niać -- za uwa żył Grodzki.

-- Nie winne albo ra czej: winne -- upie rała się po li cjantka. --
Zmarli w in ter ne cie nie bu szują. Skoro ów nie zna jomy...

-- Albo nie zna joma. -- So kół wszedł jej w zda nie.
-- Je śli ten nie zna jomy lub ta nie zna joma -- ce dziła słowa po de- 

ner wo wana -- ska so wał lub ska so wała konto two jego zna jo mego, to
zna czy, że miał lub miała do niego do stęp. A to z ko lei po zwala nam
przy jąć, że coś tego nie zna jo mego lub nie zna jomą -- spoj rzała dzien- 
ni ka rzowi pro sto w oczy -- z twoim zna jo mym łą czy. Tym sa mym po- 
ja wiają się pierw sze znaki za py ta nia. Kto to taki? Co do kład nie łą czy
go ze zmar łym? Czy ta zna jo mość miała wpływ na śmierć two jego
zna jo mego?

-- Celne spo strze że nia -- przy znał ko mi sarz, nie kry jąc po dziwu.
Od pierw szej chwili, kiedy Broda sce do wał na niego opiekę nad pa nią
aspi rant, czuł, że ma ona dryg do tej ro boty. Oczy wi ście po peł niała
mnó stwo szkol nych błę dów, ale zdzi wiłby się, gdyby ich nie ro biła.
Więk szość tych, któ rzy koń czyli szkołę po li cyjną, miała głowy pełne
prze pi sów z ustawy o uży ciu środ ków przy musu bez po śred niego, któ- 
rymi w re al nym ży ciu mo gli so bie co naj wy żej po de trzeć tyłki. Do pa- 
tro lo wa nia ulic wy star czył ta ry fi ka tor i po rad nik funk cjo na riu sza
pre wen cji. Naj lep szym na uczy cie lem był star szy sta żem ko lega, który
wszystko do kład nie wy ja śniał. Ty dzień ta kiej szkoły był wart wię cej
niż mie siące za ku wa nia de fi ni cji, po ran nych za praw i ni komu nie po- 
trzeb nych apeli.

-- Zga dzam się -- po wie dział So kół. -- Po win ni śmy wró cić na Pta- 
sią i za cząć od spraw dze nia kom pu tera i te le fonu Jarka. Są tam jesz- 
cze? -- Spoj rzał na Grodz kiego.



-- Tak -- po twier dził ko mi sarz. -- Nie było pod staw do za bie ra nia
ich na spraw dze nie. Te raz to nad ro bimy. -- Się gnął po smart fon. --
Obu dzi łem cię? -- Usły szaw szy od po wiedź, tylko się skrzy wił. -- To
nie moja wina... Po ja wiły się nowe fakty w spra wie wczo raj szego to- 
pielca... Ja kiego to pielca?... Tego z wanny w apar ta men cie na Pta- 
siej... O któ rej mo żesz się tam zja wić?... Bę dziemy cze kać... -- Z kim
ucią łeś so bie taką przy jemną po ga wędkę? -- Dzien ni karz uśmiech nął
się sze roko.

-- Z Ro ber tem Ku dłą, na szym naj lep szym in for ma ty kiem -- wy ja- 
śnił Grodzki cierpko. -- Miał nockę i wła śnie ze rwa łem go z łóżka.

-- To z pew no ścią był za do wo lony.
-- Jak ja sna cho lera -- burk nął ko mi sarz. -- Le piej się zbie rajmy.

*
Na miej scu za stali już in for ma tyka, z da leka było wi dać, że jest

w pod łym na stroju.
-- Chcemy spraw dzić lap top de nata i jego smart fon. -- Grodzki od

razu przy stą pił do zdej mo wa nia plomb i otwie ra nia drzwi.
-- Nie mo gło to po cze kać kilka go dzin? -- spy tał Ku dła opry skli- 

wym to nem.
-- Wi docz nie nie mo gło -- rzekł ko mi sarz. -- Gu stowna ko szula. --

Po ka zał na pi żamę skrytą pod po łami cien kiej ma ry narki.
-- Wal się. -- In for ma tyk wy pro sto wał środ kowy pa lec pra wej

ręki. -- Na drugi raz po służ bie nie będę od cie bie od bie rać te le fo- 
nów...

-- Nie de ner wuj się! -- rzu cił Grodzki. -- Ja koś ci to wy na gro dzę. -
- Wo lał nie zra żać Ku dły do sie bie. Czę sto ko rzy stał z jego po mocy,
a z wszyst kich spe cja li stów pra cu ją cych na ko men dzie, on był naj lep- 
szy. Szkoda tylko, że miał taki wredny cha rak ter.



-- Gdzie jest sprzęt? -- Męż czy zna zi gno ro wał uwagę ko legi. -- Ro- 
bię swoje i spie przam do chaty.

-- W sa lo nie -- wy ja śnił So kół. -- Tam. -- Po ka zał ręką na naj więk- 
sze po miesz cze nie w apar ta men cie. -- Zro bi łam się na gle głodna --
po wie działa Da ria Anioła.

-- W lo dówce jest tro chę żar cia -- za uwa żył dzien ni karz. --
Mogę? -- Skie ro wała py ta nie do ko mi sa rza.

-- Czemu nie? -- za my ślił się Grodzki. -- I tak trzeba je bę dzie wy- 
rzu cić, bo za kilka dni za cznie się psuć. Rów nie do brze mo żemy się
po czę sto wać.

-- Ja chcę coś do pi cia! -- Głos Ku dły do biegł z sa lonu. -- Idę na
dach -- rzekł ko mi sarz.

-- A ja jesz cze raz ro zej rzę się po miesz ka niu -- po wie dział So kół.

*
Ku dła otwo rzył lap top bez pro blemu, nie był w ża den spo sób za- 

bez pie czony. Co wię cej, w jed nym z pli ków na pul pi cie zna lazł ha sła
wy ko rzy sty wane przez wła ści ciela sprzętu. Dzięki temu nie miał
trud no ści z wej ściem na pocztę. Szybko na mie rzył wia do mość in for- 
mu jącą o lo go wa niu się na Fa ce bo oku z no wego urzą dze nia. Za tarł
ręce z ra do ści, ale wkrótce mina mu zrze dła. -- Na mie rzy łeś IP? --
So kół zer kał in for ma ty kowi przez ra mię.

-- Jesz cze nie -- cmok nął nie za do wo lony. Za czął kli kać w kla wia- 
turę. -- Ktoś był na tyle sprytny, że sko rzy stał z pro gramu ukry wa ją- 
cego. Taki za szy fro wany tu nel... -- Wiem, co to jest -- rzu cił dzien ni- 
karz. -- Czyli nie na mie rzymy sprawcy.

-- Mogę jesz cze spró bo wać kilku sztu czek, ale to już mu siał bym
u sie bie. I trzeba się li czyć z tym, że to po trwa. Długo.

-- Ki cha -- oce nił So kół.



-- Co się stało? -- Za ple cami usły szeli głos po li cjantki. Ku dła po- 
krótce wy ja śnił sy tu ację.

-- Skąd to masz? -- spy tał dzien ni karz, pa trząc na pół mi sek wy- 
peł niony tru skaw kami.

-- Z lo dówki -- wy ja śniła, mla ska jąc prze sad nie. -- Prze cież nie
z ogrodu na da chu. -- Za śmiała się.

-- O, pro szę! -- rzu cił Ku dła na gle. -- Taki nu mer...
-- Co ta kiego? -- W sa lo nie zja wił się Grodzki.
-- Jak tylko od pa li łem lap topa, za uwa ży łem, że jest kom plet nie

za pchany -- mó wił in for ma tyk, jed no cze śnie spraw nie wstu ku jąc ko- 
lejne ko mendy na kla wia tu rze. -- Po cząt kowo my śla łem, że to wina
ma łej po jem no ści dysku, ale oka zuje się, że po wód jest zu peł nie
inny. -- Od wró cił głowę.

Pa trzyli na niego w sku pie niu, cze ka jąc dal szego ciągu wy wodu.
-- Dyski są za pchane do gra nic moż li wo ści. Wszyst kie -- tłu ma- 

czył Ku dła da lej. -- To wina pro gramu, który sklo no wał kilka zdjęć,
na da jąc pli kom uni kalne na zwy. Jest ich tak dużo, że przy kryły to
wszystko, co wcze śniej zo stało z kom pu tera usu nięte do ko sza.

-- Ktoś zro bił to spe cjal nie? -- spy tał So kół.
-- Na pewno nie przy pad kiem -- od po wie dział in for ma tyk.
-- Nie pro ściej było za brać lap top? -- Da ria Anioła po dzie liła się

wąt pli wo ściami, pa ku jąc do ust ko lejną tru skawkę. -- Chcesz? -- Pod- 
sta wiła po jem nik ko mi sa rzowi pod twarz.

-- Chęt nie -- od parł. -- Na wet nie są ta kie stare -- oce nił.
-- Sprawdź jesz cze to. -- Dzien ni karz po dał Ku dle smart fon na le- 

żący do Ada mowca. In for ma ty kowi wy star czyło kilka mi nut, pod czas
któ rych reszta ob ja dała się tru skaw kami.



-- Nic tu nie ma -- po wie dział Ku dła. -- Pu sto. Przy wró cono usta- 
wie nia fa bryczne.

-- Ktoś bar dzo się po sta rał, żeby usu nąć wszel kie ślady, które mo- 
gły po zo stać w kom pu te rze i te le fo nie -- za uwa żył So kół. -- Naj pew- 
niej cho dzi o zdję cia. -- Może to ta ko bieta, z którą twój zna jomy pla- 
no wał się spo tkać? -- wy pa liła Da ria Anioła bez ostrze że nia.

-- Jaka ko bieta? -- spy tali dzien ni karz i Grodzki jed no cze śnie.
-- Ta, którą za mie rzał po czę sto wać tru skaw kami i szam pa nem.

I to dro gim -- wy ja śniła ci cho. -- Bu telka z nie na ru szo nym kor kiem
cały czas chło dzi się w lo dówce. Gdyby były tam same tru skawki,
można by uznać, że fa cet po pro stu chciał zjeść do bry pod wie czo rek.
Je śli do damy do tego wy kwintny tru nek, sy tu acja zmie nia się dia me- 
tral nie.

-- Szam pana ra czej nie pija się w po je dynkę... -- za uwa żył So kół,
sta ra jąc się nie dać po so bie znać, że czuje za zdrość spo wo do waną
tym, że to aspi rant pierw sza wpa dła na ten trop. A więc to był ten
szcze gół z kuchni, na który jego pod świa do mość zwró ciła uwagę już
wcze śniej, ale któ rego nie był w sta nie wy do być na świa tło dzienne!
Da ria Anioła go uprze dziła!

-- Ja kie in for ma cje prze cho wuje się na lap to pie i w smart fo nie? --
spy tała po li cjantka re to rycz nie. -- Mię dzy in nymi zdję cia. A je żeli
przy jąć, że ja kiejś ko bie cie za le żało na tym, aby nikt nie zna lazł jej
fo to gra fii u Ada mowca? -- To jesz cze nie ozna cza, że brała ja ki kol- 
wiek udział w jego sa mo bój stwie -- rzekł Grodzki.

-- Nie -- przy znała Da ria Anioła. -- Ale i tak na leży ten wą tek
spraw dzić.

-- Zga dzam się -- rzekł So kół, po czym stuk nął pal cem w obu dowę
lap topa. -- Kiedy to wszystko się stało? Sklo no wa nie pli ków.



-- Nie wiem -- od po wie dział Ku dła bez chwili na my słu. -- Ze gar
zo stał zre se to wany. Mo gło to być dzi siaj w nocy, ale rów nie do brze
ty dzień temu.

-- Czyli teo re tycz nie mógł to zro bić sam Ada mo wiec -- po wie dział
Grodzki do bit nie. -- Może po pro stu chciał wszyst kie wspo mnie nia
za brać ze sobą do grobu? -- Może chciał, a może nie chciał i zro bił to
ktoś inny -- skon tro wał So kół. -- Któ reś z nas wie rzy w tę pierw szą
wer sję? W górę nie po wę dro wała ani jedna ręka.



ROZDZIAŁ 11

Cho ciul całą noc rzu cał się w łóżku, wę dru jąc z jed nego końca
w drugi i z po wro tem. Naj pierw śniła mu się Ewa i to przy ję cie uro- 
dzi nowe, na któ rym wy pił za dużo i po kłó cili się tak bar dzo, jak ni gdy
wcze śniej i ni gdy po tem. Póź niej znik nęła tak na gle, jak się po ja wiła,
jej miej sce za jęła Ania.

Ten sen był zu peł nie inny, pe łen spo koju i na mięt no ści. Stał za
nią, gła dząc pal cami jej de li katną skórę, czu jąc jak drży i sły sząc jęki
roz ko szy wy do by wa jące się z ust. Przy su nął się jesz cze bli żej, by mu- 
snąć ustami jej kark. Po tem to samo zro bił z ra mio nami, naj pierw
jed nym, po tem dru gim, ca łu jąc nie wiel kie zna mię.

Po czuł, jak za dy go tała. Zło żył jesz cze je den po ca łu nek w tym sa- 
mym miej scu i wła śnie wtedy na swo ich bar kach po czuł ak sa mitny
do tyk jej rąk. Za nim zo rien to wał się, że nie na leżą do niej, było już za
późno. Dło nie z ca łych sił za ci snęły się na jego szyi. Zła pał je pal cami,
pró bo wał ro ze wrzeć, ale rów nie do brze mógłby wal czyć z ima dłem.

Otwo rzył usta, chciał krzyk nąć, ale nie wy do był się z nich ża den
dźwięk. Zro biło mu się ciemno przed oczami, nogi ugięły się w ko la- 
nach. Chwilę póź niej padł na pod łogę, a nie znana siła za częła rzu cać
nim jak lalką z jed nego miej sca po koju w dru gie.

Wtedy się obu dził. Le żał na pod ło dze, tuż obok skoł tu nio nej koł- 
dry. Oba ko lana pul so wały bó lem. Spoj rzał na nie, zo ba czył, że są po- 



zdzie rane aż do krwi. Nie chciał pa trzeć na rany, opu ścił po wieki, ale
wów czas od razu kosz mar wró cił. Otwo rzył gwał tow nie oczy, za czął
roz glą dać się wo kół, szu ka jąc cze goś, co po zwo li łoby mu się uspo- 
koić. Na gle w gło wie usły szał szept Ani.

-- Nie bój się... Nie masz co się bać... Je śli kie dyś po czu jesz się
źle, wy obraź so bie, że je stem przy to bie... 

Ale cie bie tu taj nie ma! -- wrza snął w my ślach, zdaw szy so bie
sprawę, że znów jest na skraju pa niki. Usiadł prze ra żony na dy wa nie,
mi mo wol nie spoj rzał na su fit, od niósł wra że nie, że opada, co raz bar- 
dziej zbli ża jąc ku jego gło wie. Po pa trzył na ściany, one też się prze su- 
wały! Chwilę po tem usły szał trzask pę ka ją cego be tonu. 

Co ro bić?!
Chciał wstać, ale nogi od mó wiły po słu szeń stwa. Za mknął oczy,

żeby nie wi dzieć pę dzą cego ku niemu muru, uszy za tkał rę koma, pró- 
bu jąc od gro dzić się od wwier ca ją cego się w głowę chrzę stu.

-- Nie bój się... Nie masz co się bać... Je śli kie dyś po czu jesz się
źle, wy obraź so bie, że je stem przy to bie...

Aniu, gdzie je steś?! -- za wył w my ślach. Po móż mi!!!
Le kar stwa! -- Wtem wpadł na ge nialny w swej pro sto cie po mysł.

Prze cież Ania prze pi sała mu ta bletki na uspo ko je nie!
Ostat kiem sił pod niósł się z pod łogi i na klęcz kach wy do stał z sy- 

pialni. Kiedy był już w przed po koju, na tych miast wstał, pod biegł do
kuchni. Szafkę z le kar stwami otwo rzył tak gwał tow nie, że prawe
drzwiczki urwał z za wia sów. Nie zwa ża jąc na to, za czął wy rzu cać ko- 
lejne pu dełka z me dy ka men tami.

Gdzie one są? Mu szą tu być! Prze cież do piero co ku pił nowe opa- 
ko wa nie!!!



Trzę są cymi się rę koma opróż niał ap teczkę, ję cząc przy tym i pła- 
cząc na zmianę.

Na gle za marł.
Nowe opa ko wa nie?
Tak, ku pił je, ale jesz cze nie zdą żył scho wać do szafki! -- Przy- 

mknął oczy, pró bu jąc przy po mnieć so bie, co zro bił z ta blet kami.
Kiedy się udało, rzu cił się pę dem do przed po koju, pod biegł do wie- 
szaka, zła pał za kurtkę, po cią gnął ją, nie przej mu jąc się od gło sem
dar tego ma te riału.

Zna la zł szy opa ko wa nie, wró cił do kuchni, łyk nął jedną ta bletkę,
po pi ja jąc kub kiem wody, jak za le cała Ania. Le kar stwo za częło dzia łać
na tych miast -- a wła ści wie nie tyle ono samo, co ra czej świa do mość
jego za ży cia. Po czuw szy się le piej, się gnął po kurtkę le żącą wciąż na
pod ło dze. Po wie sił ją za klapę -- wie sza czek był urwany -- i wtedy do- 
strzegł długi włos ko loru blond. Uśmiech nął się sze roko, zła pał go
de li kat nie pal cami, pod su nął so bie pod nos. Tak jak się do my ślał, na- 
le żał do Ani.

Niby dro biazg, a wpom po wał w niego ogromną por cję ener gii
i ra do ści. Nie do końca zda jąc so bie sprawę z tego, co robi, rzu cił się
pę dem do sy pialni. Otwo rzył górną szu fladę ko mody, kom plet nie pu- 
stą poza jed nym ma łym pla sti ko wym pu deł kiem. Wy jął je, po ło żył na
łóżku, ostroż nie otwo rzył. Wy cią gnął z niego czarne figi, po czym
przy ło żył je do twa rzy, wcią ga jąc przy tym po wie trze.

Jej za pach ulot nił się już dawno temu, ale jemu to zu peł nie nie
prze szka dzało. Li czyło się je dy nie to, iż cząstkę Ani miał tu taj, przy
so bie i że w każ dej chwili mógł się do niej przy tu lić, na sy cić się do ty- 
kiem, po czuć w so bie spo kój, który da wała mu jej mi łość.



Sie dział tak kilka mi nut, aż po czuł bur cze nie w brzu chu. Scho wał
majtki z po wro tem, po szedł do kuchni, przy rzą dził lek kie śnia da nie.
Po tem wsko czył do ba senu, chciał roz ła do wać sku mu lo waną w so bie
ener gię, ale po jed nym na wro cie oka zało się, że nie ma siły pły wać.
Za pu ścił się, kie dyś było to nie do po my śle nia! Wie dział, że to tylko
jego wina i było mu z tym źle. Tak jak ze świa do mo ścią, iż w ostat nim
roku tyle razy obie cy wał so bie, że weź mie się za sie bie i od zy ska
dawną kon dy cję, ale na przy rze cze niach się koń czyło. A prze cież był
taki czas, że po tra fił bie gać pół ma ra tony albo cho dzić na wie lo go- 
dzinne spa cery!

Wi dok Ewy i Ma rysi z go łymi no gami ob le pio nymi pia skiem po ja- 
wił się zni kąd. Za nim się zo rien to wał, mała sie działa już u niego na
ba rana, krzy cząc coś w stronę ma musi. Po tem we troje ru szyli
w stronę za cho dzą cego słońca.

Za mknął oczy, ale ob raz wy kre owany w gło wie nie znik nął.
Tak bar dzo mu ich bra ko wało... Tak ogrom nie za nimi tę sk nił...
Jęk nął gło śno, nie zda jąc so bie na wet z tego sprawy. Tak samo,

jak nie za sta na wiał go do tej pory fakt, iż od kąd za czął cho dzić na se- 
sję z psy chia trą, smu tek spo wo do wany utratą bli skich nie dość, że
nie ma lał, to wręcz rósł.

Tak samo jak fi zyczny po ciąg do te ra peutki, który od czu wał od sa-
mego po czątku. Naj pierw się tego bał, od su wał od sie bie my śli, pró- 
bo wał je wy pie rać. Nie długo po tem Ania zo rien to wała się we wszyst- 
kim i wy ja śniła, że to nic złego, że ża łoba nie może trwać wiecz nie. Co
rusz przy po mi nała też i za chę cała, aby -- je śli wy rzuty su mie nia spo- 
wo do wane ta kim sta nem rze czy nie prze staną go drę czyć -- roz ma- 
wiał o wszyst kim z Ewą. Pa mię tał do sko nale jej słowa:



-- Ona na pewno by cię zro zu miała i nie miała nic prze ciwko,
abyś na nowo uło żył so bie ży cie.

I roz ma wiał z nią. Go dzi nami. Ca łymi dniami. Aż wresz cie za gu bił
się w tym, co re alne, a co nie. Tak samo, jak za tra cił się w Ani, która
stała się dla niego wszyst kim: po wie trzem, bez któ rego nie po tra fił
żyć, ze brać my śli, nor mal nie funk cjo no wać.

Otwo rzył oczy. Wzrok padł na ogromny ścienny ka len darz spre- 
zen to wany przez jed nego z waż niej szych kon tra hen tów. Kra jo braz na
zdję ciu był ba nalny, sam ter mi narz źle skom po no wany, ale trzy mał
go, jako że part ner w in te re sach co ja kiś czas przy jeż dżał w od wie- 
dziny i wtedy mógł łech tać jego ego.

Mi mo wol nie od szu kał spoj rze niem ak tu alną datę, po tem zer k nął
na po czą tek no wego ty go dnia. Myśl, która po ja wiła się w gło wie, była
jak bły ska wica. Trzy dni. A wła ści wie to trzy i pół, bo w po nie dzia łek
byli umó wie niu do piero na go dzinę je de na stą. Nie wy trzyma tak
długo. Nie da rady. Je żeli nie może się z nią spo tkać, musi ją cho ciaż
zo ba czyć.

Już kilka razy mieli taką długą prze rwę i do sko nale pa mię tał, jak
ciężko przy szło mu to znieść. Dla tego w dwóch ostat nich przy pad- 
kach nie za my kał się w domu ani nie rzu cał w wir pracy, tylko zja wił
się pod ka mie nicą i cze kał. A gdy się po ja wiła, śle dził ją, sy cąc oczy
sa mym wi do kiem. Za pierw szym ra zem udała się do fry zjera, dzięki
czemu mógł ją po tem -- na dy stans oczy wi ście -- od pro wa dzić z po- 
wro tem do domu. Za dru gim szybko stra cił ją z oczu, bo wsia dła do
tak sówki. Ale i tak tych kilka mi nut obec no ści po mo gło mu prze- 
trwać roz łąkę.

Te raz też po wi nie nem tak zro bić! -- po sta no wił. Szybko jed nak
na pa dły go wąt pli wo ści.



Bo jąc się pod jąć sa memu tak ważną de cy zję, wy szedł na ta ras,
usiadł w wiel kim bu ja nym fo telu i ze szklanką zim nej wody za czął
roz ma wiać z Ewą, tłu ma cząc, co chce zro bić.

Nie my lił się. Miała do kład nie ta kie samo zda nie, jak on.



ROZDZIAŁ 12

Da ria Anioła ja dła śnia da nie na sto łówce, gdy w gło wie po ja wił
się pe wien po mysł. Nie na my śla jąc się wiele, od razu po szła do
Grodz kiego. Kiedy we szła do ga bi netu, zo ba czyła ko mi sa rza śpią cego
na sta rej ka na pie. Wie dząc, że w nocy spał krótko, po sta no wiła go nie
bu dzić.

Kwa drans póź niej par ko wała już ra dio wóz pod apar ta men tow- 
cem na Pta siej, chwilę po tem zja wił się za rządca nie ru cho mo ści.

-- Nie mo gli śmy spo tkać się w biu rze? -- spy tał, na wet nie pró bu- 
jąc kryć iry ta cji.

-- Nie -- ucięła krótko. Wie działa, że albo od razu po każe fa ce- 
towi, kto tu taj rzą dzi, albo bę dzie mu siała się z nim uże rać. -- Jak
pan chce, mo żemy po je chać na ko mendę, usią dzie pan na roz la tu ją- 
cym się krze śle i zaj mie miej sce w ko lejce -- skła mała gładko, zda jąc
so bie sprawę, że roz mówca nie ma moż li wo ści zwe ry fi ko wa nia jej
słów. -- To jak?

-- Już do brze. -- Męż czy zna po dej rze wał, że po li cjantka ble fuje,
wo lał jed nak tego nie spraw dzać. -- Czego pani po trze buje?

-- Za cznijmy od tego, że chcę wie dzieć, jak do brze znał pan Jarka
Ada mowca.

-- Tak, jak in nych wła ści cieli apar ta men tów -- od po wie dział.
-- Czyli? -- na ci skała Da ria Anioła.



-- Słabo -- wy ja śnił. -- Po kup nie nie ru cho mo ści wi zyty w biu rze
są spo ra dyczne. Je śli już, to naj czę ściej kon tak tu jemy się te le fo- 
niczne lub drogą elek tro niczną. -- Ale coś może pan o nim po wie- 
dzieć? -- rzu ciła nie pew nie, my śląc o tym, że do brze zro biła, nie przy- 
wo żąc tu ko mi sa rza. Wszystko bo wiem wska zy wało na to, iż nic no- 
wego do wie dzieć się nie uda.

-- Bo gaty i wy ma ga jący klient -- od pa ro wał za rządca. -- Jak wszy- 
scy w tej lo ka li za cji.

-- Jak za pła cili tyle za miesz ka nie, to chyba mogą wy ma gać? --
Spoj rzała na męż czy znę. Pew nie chciałby, aby lu dzie prze le wali kasę
na konto i wię cej dupy mu nie za wra cali. -- Ja sne -- rzu cił krótko.

-- Ada mo wiec czymś się wy róż niał? -- py tała da lej.
-- Ni czym, nie li cząc tego, że za ty dzień miało go już tu nie być.
-- Co pan po wie dział? -- z miej sca się za in te re so wała. -- Apar ta- 

ment zaj mo wany przez pana Ada mowca nie na leży już do niego.
Prze jęła go ja kaś firma. Lada dzień miał się wy pro wa dzić.

-- Wy pro wa dzić? -- Wró ciła my ślami do miesz ka nia. Nie było
w nim żad nych kar to nów, wa li zek, ni czego, co su ge ro wa łoby przy go- 
to wa nia do prze no sin. -- Jest pan pe wien. -- Na sto pro cent.

-- Po wie dział pan, że lo kal ku piła firma? -- upew niła się Da ria
Anioła. -- Nie osoba pry watna?

Po tak nął.
-- Pa mięta pan jej na zwę? -- kon ty nu owała.
-- Nie, ale i tak nie mógł bym jej pani po dać -- od parł męż czy zna. -

- Ochrona da nych. -- Zdo będę na kaz są dowy -- rze kła ostro.
-- Nie ma sprawy -- za pew nił szybko. -- Tak mię dzy nami -- ści- 

szył głos -- pa mię tam, że to była firma za gra niczna.



-- Za ła twię ten na kaz. -- Za pi sała w no tat niku za da nie do wy ko- 
na nia. -- A te raz chcia ła bym zo ba czyć na gra nia z mo ni to ringu. -- Po- 
ka zała ręką na ka merę za mon to waną nad wej ściem do bu dynku. --
Za nim się pan ode zwie, po wiem tylko, że je śli usły szę choćby słowo
o ochro nie da nych, to od razu je dziemy na ko mendę.

-- Czy ja coś mó wię? -- Wzru szył ra mio nami. -- Ser wer jest w po- 
miesz cze niu go spo dar czym. Pro szę. -- Otwo rzył drzwi, pu ścił po li- 
cjantkę przo dem. Dru gie drzwi na lewo. Wy star czyło kilka mi nut
i Da ria Anioła miała już to, co chciała. Nie po sia dała się z ra do ści.

Grodzki bę dzie pod wra że niem! -- Z tą my ślą wy jęła smart fon,
wy brała nu mer.

*
Ko mi sarz zja wił się po pół go dzi nie, wy raź nie za spany. Pod czas

gdy Da ria Anioła po ka zy wała mu klu czowy mo ment na gra nia, za- 
rządca spraw dzał stan bu dynku, mo gli więc swo bod nie roz ma wiać.

-- Czemu nie po wie dzia łaś, że tu je dziesz? -- spy tał Grodzki.
-- Wpa dłam na ten po mysł na ka wie. Jak zo ba czy łam cię śpią- 

cego, to stwier dzi łam, że nie ma sensu cię bu dzić, bo pew nie i tak nic
z tego nie bę dzie.

-- Ale jest.
-- No -- od parła ze źle skry waną sa tys fak cją.
-- Pu śćmy to jesz cze raz -- po wie dział ko mi sarz.
Klik nęła w kla wia turę ma łego lap topa. Na ekra nie zo ba czyli

ciemną po stać, chwilę po tem w stronę ka mery skie ro wała świa tło la- 
tarki. Tak samo po stą piła, gdy tylko we szła do bu dynku, a po tem na
ko lej nych pię trach.

-- Pro fe sjo nalny sprzęt -- oce nił Grodzki. -- Ka mera od razu prze- 
stała re je stro wać.



-- Zga dzam się.
-- Zwróć uwagę, że nie sko rzy stał z windy, tylko szedł scho dami.
-- Dla czego uzna łeś, że to męż czy zna? -- Zer k nęła na niego ba- 

daw czo. -- Rów nie do brze to mo gła być ko bieta. Je dyne, co wi dać, to
wzrost ra czej wyż szy niż prze ciętny.

-- Wła ści wie masz ra cję... -- za my ślił się. -- W każ dym ra zie mo- 
żemy śmiało przy jąć, że ten ktoś, kto zja wił się u Ada mowca, nie
przy szedł z wi zytą to wa rzy ską. -- Nie w środku nocy -- po twier dziła
Da ria Anioła. -- Chodźmy na górę -- za pro po no wał. -- Po co?

-- Zo ba czysz. -- Za pre zen to wał fał szywy uśmiech.
Wje chali na górę windą. Ko mi sarz za trzy mał się przed drzwiami.
-- Te raz mamy dwie opcje do wy boru -- po wie dział, wzdy cha jąc.
-- Co masz na my śli?
-- Mo żemy we zwać tech nika albo sami to spraw dzimy. -- Z kie- 

szeni spodni wy jął małą la tarkę, kuc nął przed drzwiami. Stru mień
świa tła skie ro wał na za mek. -- Spójrz.

-- Nic tu nie ma -- od parła po dłuż szej chwili.
-- Wła śnie! -- trium fo wał.
-- Gdyby ktoś wła mał się przy po mocy wy try cha, zo sta wiłby ślady.

Małe, ale ja kieś na pewno... -- ana li zo wała Da ria Anioła na głos. --
Śla dów nie ma, za tem co to ozna cza?

-- Że nikt się tu nie wła mał -- od po wie działa bez za sta no wie nia.
-- Że nikt nie do stał się do środka, uży wa jąc wy try cha.
-- Prze cież to jest to samo... -- zdzi wiła się po li cjantka.
-- By naj mniej -- cmok nął z dez apro batą. -- Fakt nie uży cia wy try- 

cha nie ozna cza jesz cze, że ten, kto do stał się do środka, zro bił to za
zgodą wła ści ciela miesz ka nia. -- Chcesz po wie dzieć, że miał klu cze do
miesz ka nia?



Sa tys fak cja wy ma lo wana na twa rzy ko mi sa rza była wy star cza jącą
od po wie dzią.

-- Dam znać So ko łowi. -- Przy ło żył smart fon do ucha, roz ma wiał
krótko. -- Za raz przy je dzie. Upar ciuch. -- Coś jesz cze cho dzi mi po
gło wie... -- Da ria Anioła przy gry zła wargę.

Grodzki nie za re ago wał, nie chciał prze szka dzać.
-- Wiemy, że ktoś wy czy ścił lap top i te le fon de nata -- mó wiła

wolno. -- Mo żemy przy jąć, że to ta sama osoba, która jest na na gra- 
niu. Za tem wiemy już, że czy ści ciel wszedł do miesz ka nia po śmierci
de nata, ale przed na szym przy jaz dem. Co za tym idzie, wia domo, że
za dzia łał wła ści wie od razu. Za sta na wiam się, skąd wie dział lub skąd
wie działa, że Ada mo wiec wła śnie co pod ciął so bie żyły? -- Bar dzo do- 
bre py ta nie -- oce nił Grodzki. -- Ale nie na wszyst kie py ta nia do staje
się od razu od po wiedź -- rzekł fi lo zo ficz nie. -- Czę sto się zda rza, że
nie które po zo stają bez niej mimo uję cia sprawcy lub roz wią za nia za- 
gadki. Jak puz zle, które uło żysz pra wie do końca. Ogólny ob raz wi- 
dać, nie za leż nie od tego, iż kilka ele men tów ukła danki nie można
wpa so wać.

-- Wiesz, co jest naj gor sze? -- rze kła na gle.
Ko mi sarz mil czał, cze ka jąc na ciąg dal szy.
-- Nie wiemy na wet, jak ten ktoś wy gląda.



ROZDZIAŁ 13

Po cząt kowo Er nest Cho ciul po my ślał, aby za dzwo nić do Ani i wy- 
bła gać ko lejną se sję. To było naj ła twiej sze roz wią za nie: skoro pier- 
wot nie byli na dzi siaj umó wieni, mógł przy jąć, że nie zdąży ni kogo
w jego miej sce prze su nąć. Z dru giej jed nak strony wie dział, jak bar- 
dzo łasa jest na pie nią dze, ist niała więc taka moż li wość, że skusi się
za ro bie niem do dat ko wych dwu stu zło tych. Poza tym, w gło wie wciąż
miał po ła jankę, jaką urzą dziła mu za wy mu sze nie wczo raj szego spo- 
tka nia.

Po krót kiej bi twie z my ślami po sta no wił więc nie te le fo no wać,
a ogra ni czyć się je dy nie do zo ba cze nia ko chanki. W tym celu mu siał
ją śle dzić. Ro bie nie tego z mer ce desa od rzu cił na sa mym wstę pie.
Auto miało cha rak te ry styczny kre mowy ko lor, za tem ła two mógł się
zdra dzić.

Nie kre mowy, tylko śmie tan kowy. -- W gło wie Cho ciula za- 
brzmiał głos zmar łej żony. Tyle razy po pra wiała go, że prze stał już
na wet li czyć. Dla niego sa mo chód był kre mowy i tyle! -- Za śmiał się
gło śno sam do sie bie. Na gle spo waż niał, po czym za czął ro bić głę bo- 
kie wde chy i wy de chy, pró bu jąc usu nąć sprzed oczu wi dok dwóch
tru mien zjeż dża ją cych jedna po dru giej pod zie mię.

Mu szę jak naj szyb ciej ją zo ba czyć! -- przy wo łał się do po rządku.



Au to bus ko mu ni ka cji miej skiej? Do przy stanku miał kilka mi nut,
ale on też nie wcho dził w grę. Od tam tej pory nie był w sta nie prze by- 
wać z in nymi ludźmi w cia snej prze strzeni. Z tru dem przy cho dziło
mu pro wa dze nie na rad w fir mie, jesz cze więk szym wy zwa niem było
po dej mo wa nie go ści na spo tka niach biz ne so wych. Nie li cząc oso bi- 
stej asy stentki, nikt nie wie dział, że w nie od łącz nej ak tówce za wsze
miał chu s teczki an ty bak te ryjne i że po każ dym przy wi ta niu z kimś
poza biu rem do kład nie czy ścił nimi ręce. A gdy działo się to w fir mie,
pod byle pre tek stem wy cho dził z ga bi netu, biegł do ła zienki i szo ro- 
wał je szczotką. Tak sówka?

Na myśl o wy lę garni za raz ków i bak te rii za krę ciło mu się w gło- 
wie. Nie da lej jak kilka dni wcze śniej pod słu chał roz mowę dwóch
mło dych sta ży stek opo wia da ją cych o po wro cie z suto za kra pia nego
wie czoru pa nień skiego. Je śli wie rzyć ich sło wom, za rzy gały ta ryfę od
pod su fitki po pod łogę.

Swoją drogą, świat zmie niał się w sza lo nym tem pie -- po my ślał
Cho ciul. Jesz cze nie tak dawno temu niepo do bna było, aby dziew- 
czyny -- i to po stu diach! -- wy sła wiały się w tak pro stacki i or dy- 
narny spo sób. Na szczę ście Ania była zu peł nie inną ko bietą; z wielką
klasą, może nieco zbyt wy zwo loną, jak na jego gust, acz kol wiek silną
oso bo wo ściowo na tyle, że czuł wo bec niej ogromny sza cu nek. Jed- 
no cze śnie ta jej nie za leż ność tak bar dzo go w niej po cią gała.

Ko niec roz my śla nia! -- zbesz tał sa mego sie bie. Czas brać się do
ro boty!

Wziął prysz nic, za ło żył lekki gar ni tur -- ter mo metr już te raz po ka- 
zy wał 25 kre sek -- po czym za brał się za spraw dza nie li sty wyj ścio- 
wej. Jesz cze ja kiś czas temu opusz cze nie po sia dło ści po tra fiło trwać
go dzinę, raz za ra zem bo wiem wra cał, aby spraw dzić wszyst kie okna,



drzwi, zamki i alarmy. Od kąd Ania pod po wie działa mu, aby spi sał
ko lejne pro ce dury, a po tem je od faj ko wy wał, szło już jak z płatka. To
był je den z jej wielu ge nial nych po my słów, który po mógł mu pla no- 
wać wy ko ny wa nie co dzien nych za dań, jed no cze śnie sta wia jąc go na
nogi po okre sie głę bo kiej de pre sji.

Opu ściw szy dom, raź nym kro kiem ru szył przed sie bie. Cze kał go
co naj mniej pół go dzinny spa cer, ale nie przej mo wał się tym, li czył się
je dy nie fakt, iż już wkrótce bę dzie mógł ją zo ba czyć.

Do tarł szy do ulicy No wo ję drzy chow skiej, za czął ob my ślać mar- 
szrutę. Do wy boru miał kilka tras, zde cy do wał się na naj krót szą jego
zda niem.

Za wdzię czam to Ani. -- Uśmiech nął się pod no sem.
Ide alny plan po zwala na jego do kładną re ali za cję.
To ona na uczyła go do kład nie wszystko pla no wać, w naj drob niej- 

szym wręcz szcze góle. Kiedy po któ rejś z pierw szych se sji wy szło na
jaw, że cierpi na ner wicę na tręctw, prze ra ził się, ale szybko go uspo- 
ko iła, wy ja śnia jąc, że man ka menty wła snej oso bo wo ści trzeba ob ra- 
cać w ko rzyść dla sa mego sie bie.

Je śli wszystko za pla nu jesz, to ty bę dziesz pa no wał nad ner wicą,
nie ona nad tobą.

Cho ciul nie do końca na dą żał za to kiem my śle nia swo jej psy cho- 
te ra peutki, wię cej, głę bo kie po kłady świa do mo ści co ja kiś czas alar- 
mo wały na wet, że mimo wdro że nia tych za le ceń wcale nie pa no wał
nad ner wicą, ale za wsze ro dzące się py ta nie du sił w za rodku, za nim
jesz cze na do bre zdą żyło prze bić się przez za słonę bez gra nicz nego za- 
ufa nia pa cjenta do le karki.

A wła ści wie ko chanka do ko chanki. -- Na myśl o wczo raj szym
sek sie po czuł ro snące pod nie ce nie. Chwilę roz pa mię ty wał zbli że nie,



po tem jed nak zer k nął na ze ga rek i zmu sił się do tego, aby przy śpie- 
szyć. Pa mię tał, że kiedy pier wot nie uma wiał się na dzi siej szą wi zytę,
Ania wspo mi nała, iż bez po śred nio przed nim ma pa cjenta. Nie wie- 
dząc, czy ktoś wsko czył na jego miej sce, mu siał przy być od po wied nio
wcze śniej.

Na ulicę Si kor skiego do tarł z kwa dran sem za pasu, tro chę zzia- 
jany, ale przy tym za do wo lony z tego, iż zde cy do wał się na spa cer.
Jego zdro wiu z pew no ścią przyda się bar dziej niż prze jażdżka sa mo- 
cho dem. Poza tym, nie mu siał zo sta wiać mer ce desa na za tło czo nym
par kingu, gdzie ła two było o za ry so wa nie czy urwa nie lu sterka.
W po bli skim skle pie ku pił Nowy Głos Lu bu ski, za jął miej sce w cie niu
są sied niej ka mie nicy. Uda wał za czy ta nego w dzien niku, jed nak cały
czas bacz nie ob ser wo wał wej ście do in te re su ją cego go bu dynku.

Po kwa dran sie wy szedł z niego przy gar biony męż czy zna w sile
wieku. Po spo so bie po ru sza nia się Cho ciul po dej rze wał, że był pa- 
cjen tem Ani. Je śli tak, mógł li czyć, że wkrótce także ona się po jawi.

Chyba że przyj mie ko goś na moje miej sce! -- prze stra szył się na- 
gle. Szybko jed nak uspo koił się, przy po mniaw szy so bie, że od mo- 
mentu, w któ rym za jął po zy cję do ob ser wa cji, do środka we szły tylko
dwie star sze ko biety oraz dużo młod sza z dziec kiem, po dej rze wał, że
wszy scy do den ty sty. Klien tów banku nie brał pod uwagę, oni ko rzy- 
stali z wej ścia pro sto z ulicy. Mi nęło pół go dziny i wła śnie za czął się
nie cier pli wić, kiedy usły szał cha rak te ry styczny zgrzyt otwie ra nych
drzwi. Kiedy ją w nich zo ba czył, po czuł nie wy sło wioną ra dość.
W pierw szym od ru chu chciał rzu cić ga zetę na zie mię, pod biec do niej
i ob ca ło wać całą, ale szybko się po wstrzy mał. Nie mógł prze wi dzieć,
jak za re ago wa łaby na jego obec ność, a wo lał nie ry zy ko wać ta kiego
wy bu chu nie za do wo le nia, co wczo raj.



Po sta wił się do pionu, do piero te raz do strzegł, jak ele gancko jest
ubrana. Miała na so bie czarną su kienkę z du żym de kol tem i jesz cze
więk szym wy cię ciem na ple cach oraz ta kiego sa mego ko loru buty na
wy so kim ob ca sie. Ca ło ści do peł niał sze roki ka pe lusz oraz mała to-
rebka we wście kle czer wo nym ko lo rze.

Z pew no ścią nie wy bie rała się ani na za kupy, ani na bieg po po bli- 
skim parku -- po my ślał.

Już raz wi dział ją w po dob nej kre acji. To było wtedy, kiedy pierw- 
szy raz się ko chali.

Na wspo mnie nie tam tego razu za pra gnął być te raz przy niej, ze- 
rwać z niej tę piękną su kienkę, nie ba cząc na ewen tu alne znisz cze nia,
a po tem ją wziąć tak, jak lu bił naj bar dziej: ostro i bru tal nie, tak
samo, jak lu biła ona.

Pa trzył na nią jak za hip no ty zo wany, gdy głową wstrzą snęło jedno
py ta nie. Dla kogo tak się wy szy ko wała? Za nim zdą żył spró bo wać na
nie od po wie dzieć, Anna Go zula wsia dła do za par ko wa nego pod ka- 
mie nicą mini i ru szyła z pi skiem opon. Tego nie prze wi dział!

Cho ciul do padł do kra węż nika, za sta na wia jąc się, co ro bić. Je- 
dyne roz wią za nie, ja kie wcho dziło w grę, to szu ka nie ta ryfy. Ale co
z tymi wszyst kimi bak te riami, za raz kami, ludz kimi wło sami po zo sta- 
wio nymi na ta pi cerce i wszech obec nym smro dem?

Nie miał wyj ścia, mu siał to zro bić. Z tą my ślą za czął wzro kiem
szu kać oka zji. Szczę ście mu sprzy jało, bo chwilę póź niej ła pał już za
klamkę i wska ki wał na ka napę za kie rowcą.

-- Za tam tym czar nym mini! -- Po ka zał na auto przed nimi, wrę- 
cza jąc kie rowcy stu zło towy bank not. -- Ja sne -- od po wie dział kie- 
rowca. -- Mam się nie rzu cać w oczy?



-- Tak -- po twier dził, prze su wa jąc ciało na brzeg sie dze nia, sta ra- 
jąc się w ten spo sób mi ni ma li zo wać po wierzch nię kon taktu. Nie za- 
piął pa sów, nie trzy mał się też fo tela przed sobą. Gdyby miał przy so- 
bie ak tówkę, bez wąt pie nia wy jąłby chu s teczki i od razu wy tarł do
czy sta ręce. A tak mu siał ja koś opa no wać zbli ża jący się atak pa niki. --
Szyb ciej! -- po na glił.

-- Prze cież chciał pan nie rzu cać się w oczy -- od po wie dział ta ry- 
fiarz. -- To jak?

-- Niech pan je dzie tak, żeby nas nie za uwa żyła -- od parł, z tru- 
dem utrzy mu jąc rów no wagę na ostrym za krę cie. -- I żeby jej nie zgu- 
bić.

-- Ja sne.
Na szczę ście nie je chali długo, za le d wie po kilku mi nu tach jazdy

mini za trzy mało się na ulicy Jed no ści, nie da leko daw nej fa bryki
zgrze bla rek.

-- Reszty nie trzeba -- rzu cił Cho ciul, wy sia da jąc z auta i pa trząc,
jak Anna Go zula wcho dzi do bu dynku eks klu zyw nej re stau ra cji.
Umó wiła się tu taj z pa cjen tem? -- po my ślał, szybko jed nak stwier- 
dził, że to nie moż liwe, je dy nym miej scem, w któ rym pro wa dziła se- 
sje, był ga bi net. Z kim więc przy je chała się spo tkać? -- Z tą wąt pli wo- 
ścią wszedł do środka, ba cząc, aby trzy mać się na od po wiedni dy- 
stans.

For tuna sprzy jała mu drugi raz w krót kim cza sie, jako że ko bieta
skie ro wała się na sam ko niec prze stron nej sali, dzięki czemu Cho ciul
mógł nie po strze że nie za jąć miej sce po prze ciw nej stro nie, prze dzie- 
lony kil koma sto li kami. Usiadł, nie spusz cza jąc oczu z Ani.

Kiedy po de szła do sto lika, przy któ rym sie dział przy stojny czter- 
dzie sto la tek, Cho ciul po czuł pierw sze ukłu cie za zdro ści.



Chwilę po tem pa trzył, jak męż czy zna wstaje, zbliża się do jego Ani
i ca łuje ją pro sto w usta. Tak samo, jak ro bił on.

Na tę myśl Cho ciu lowi zro biło się ciemno przed oczami. Opu ścił
po wieki, mo dląc się w du chu, aby scena, któ rej wła śnie był świad- 
kiem, oka zała się być je dy nie wy two rem wła snej wy obraźni.

Od cze kał kil ka na ście se kund, po czym otwo rzył oczy. Nie zna jomy
męż czy zna na chy lał się wła śnie nad sto li kiem. Na wet z tej od le gło ści
Cho ciul czuł, że ry wal zerka w de kolt su kienki. Nie od ry wa jąc
wzroku, mó wił coś, pre zen tu jąc nie ska zi tel nie białe uzę bie nie.

Gdy zo ba czył, że spo tkało się to z wy bu chem śmie chu ze strony
Ani, jego żo łąd kiem tar gnął po tężny skurcz. Po chwili zsu nął się
z krze sła na pod łogę.



ROZDZIAŁ 14

Da ria Anioła i Grodzki wła śnie wy cho dzili z apar ta men towca,
kiedy na tknęli się na So koła. Od razu było wi dać, że mu siała go użą- 
dlić osa.

-- Mógł byś ode brać ko mórkę! -- Dzien ni karz był wście kły. -- Mu- 
sia łem po je chać na ko mendę oso bi ście, bo przez te le fon dy żurny nie
chciał mi na wet po wie dzieć, czy ktoś taki jak ty tam w ogóle pra- 
cuje! -- Nowe prze pisy ochrony da nych oso bo wych. -- Ko mi sarz
ziew nął sze roko.

-- W du pie to mam! -- wrza snął So kół. -- Po jaką cho lerę wy łą- 
czasz te le fon?!

-- Roz ła do wał się -- wy ja śnił Grodzki, wy cią gnąw szy smart fon
z kie szeni spodni. -- Nie spi naj się tak. -- Spo kój w jego gło sie był iry- 
tu jący. -- Le piej po słu chaj, na co cie ka wego wpa dła Da ria.

Funk cjo na riuszka skrzęt nie za no to wała w my ślach, że ko mi sarz
nie przy pi sał so bie jej za sług. Może to jed nak nie prawda, co w fir mie
szep tano za jego pleca mi, iż jest gru biań ski i nie okrze sany jak niedź- 
wiedź? Po tem stre ściła usta le nia z mo ni to ringu, kła dąc na cisk na to,
że ta jem ni czy gość mu siał do sko nale zda wać so bie sprawę z roz- 
miesz cze nia ka mer i że ich ośle pie nie ozna cza brak moż li wo ści spo- 
rzą dze nia por tretu pa mię cio wego.



-- Ka mery to raz. Po sia da nie swo ich klu czy, to dwa -- za uwa żył
So kół. -- A dwa i dwa to cztery. To zna czy, że nasz ta jem ni czy gość
mu siał być sta łym go ściem Jarka.

-- Tak to wy gląda -- po twier dził Grodzki. -- Co chcia łeś ode mnie?
-- Od was -- spre cy zo wał So kół. -- Ja też wpa dłem na coś waż- 

nego.
Oboje spoj rzeli na niego py ta jąco.
-- Obu dzi łem się rano i stwier dzi łem, że trzeba po grze bać w śmie- 

ciach... -- Dzien ni karz zro bił te atralną pauzę.
-- Co? -- wy pa liła Da ria Anioła.
-- No... może nie za raz po prze bu dze niu. -- So kół był wy raź nie za- 

do wo lony z efektu. -- Uświa do mi łem to so bie, wy rzu ca jąc śmieci.
-- Że niby co? -- Grodzki spoj rzał po błaż li wie.
-- Że wtedy, kiedy spraw dza łem kuch nię w apar ta men cie Jarka,

śmiet nik pod zle wem był pu ściutki. Wów czas nie zwró ci łem na to
uwagi, ale dzi siaj rano do tarło do mnie, iż może to być ważny ślad.
Moż liwe, że opróż nił go wie czo rem przed sa mo bój stwem, ale rów nie
do brze...

-- Do góry! -- za rzą dził ko mi sarz, nie cze ka jąc na dal szy ciąg wy- 
wodu.

Po nie waż winda nie zjeż dżała, wy brali schody. W miesz ka niu od
razu skie ro wali się do kuchni. -- Dzwoń do sprzą taczki! -- po le cił
Grodzki ko le żance, otwo rzyw szy szafkę pod zle wem.

Wo rek w śmiet niku był pu sty, poza tym wy glą dało, jakby ktoś
wło żył go tam w po śpie chu.

-- Nie wy mie niała worka -- rze kła Da ria Anioła po krót kiej wy- 
mia nie zdań przez te le fon. -- Jest tego pewna. Wy rzu ca nie śmieci na- 
le żało do jej obo wiąz ków, de nat ni gdy nie ro bił tego sam.



-- Za tem wiemy, że ta jem ni czy ktoś był w lo kalu po śmierci
Jarka -- ana li zo wał ko mi sarz. -- Te raz mo żemy do tego do dać fakt, że
za brał ze sobą śmieci. -- Tylko co nam po pu stym śmiet niku? --
W gło sie aspi rant dało się wy czuć za wód.

-- Oglą da li ście z ad mi ni stra to rem ca łość na gra nia z nie zna jo- 
mym? -- spy tał So kół na gle. -- Mo ment, w któ rym wy cho dził z bu- 
dynku, też?

-- Nie -- od po wie dział Grodzki bły ska wicz nie. -- Nasz błąd.
Da ria Anioła nie cze kała na po le ce nie, od razu się gnęła po te le fon.
-- Jesz cze tu jest -- zre la cjo no wała po krót kiej chwili. -- Spraw dza

coś w ga rażu. Za raz przyj dzie.
Kilka mi nut póź niej pa trzyli, jak ta jem ni cza po stać -- znów ośle- 

pia jąc ka mery -- wy cho dzi z apar ta men towca. Nie stety, nie było wi- 
dać, czy ma z sobą ja ki kol wiek pa ku nek.

-- Jest osiem po czwar tej. -- Ko mi sarz po ka zał pal cem na wy świe- 
tlaną go dzinę na gra nia. -- Małe szanse, żeby o tej po rze kto kol wiek
z miesz kań ców na tknął się na niego. -- Ktoś mógł je chać na piątą do
pracy -- za opo no wał dzien ni karz. -- Na piątą? -- Da ria Anioła nie
kryła scep ty cy zmu. -- Na prawdę my ślisz, że kto kol wiek, kto tu
mieszka, wstaje z łóżka o tak wcze snej po rze?

-- Or dy na tor od działu ja dący do szpi tala w in nej miej sco wo ści, bo
tam le piej płacą -- od bił pi łeczkę So kół. -- Pre zes wiel kiej kor po ra cji
zmie rza jący na lot ni sko -- wy li czał da lej. -- A je śli nie, to eme ryt
z tam tego bloku -- po ka zał czte ro pię trowy bu dy nek po ło żony po dru- 
giej stro nie ulicy -- wy pro wa dza jący pie ska skoro świt. -- Za bie ramy
się do ro boty. -- Grodzki za tarł ręce. -- Ja biorę tam ten blok, Da ria
ten, a ty trzeci od pra wej. -- Wska zy wał ręką ko lejne bu dynki. -- Czas
znamy, a to już coś.



-- Mamy py tać, czy ktoś wi dział męż czy znę idą cego ze śmie- 
ciami? -- upew niła się po li cjantka.

-- Idą cego z wor kiem albo wy rzu ca ją cego go do kon te nera -- spre- 
cy zo wał dzien ni karz. -- Je śli na sza ta jem ni cza po stać jest tak za po- 
bie gliwa, jak mó wi cie, to po winna wziąć pod uwagę, że czło wiek
z wor kiem ze śmie ciami w ręku spa ce ru jący po ulicy prę dzej czy póź- 
niej przy cią gnie czy jąś uwagę.

-- Kurwa mać! -- za klął ko mi sarz. -- Kiedy wczo raj rano zja wi łem
się tu taj, na tkną łem się na śmie cia rza... -- mó wiąc to, pod szedł do za- 
sie ków. Pró bo wał zaj rzeć przez szparę mię dzy me ta lo wymi drzwiami
i mu rem, ale bez sku tecz nie. -- Za sta na wiam się, czy jest sens w ogóle
szu kać świad ków, je śli śmieci już tu nie ma... -- Po wie dzia łeś: śmie- 
cia rza? -- So kół in ten syw nie my ślał. -- Jed nego śmie cia rza czy kilku?

-- A jaka to róż nica? -- Grodzki był nie po cie szony.
-- Za sad ni cza -- rzekł dzien ni karz twardo. -- Więc ilu ich było?
-- Je den -- od parł po li cjant. -- Tylko je den.
-- To zna czy, że przy je chał po któ ryś z kon te ne rów na su rowce

wtórne -- za uwa żył So kół. -- Py ta nie, kiedy wy wożą od pady ko mu- 
nalne?

Za nim skoń czył mó wić, Da ria Anioła była już w dro dze do drzwi
wej ścio wych. Dwie mi nuty póź niej sta nęła w nich z po wro tem
z uśmie chem wy ma lo wa nym na twa rzy.

-- Po ko mu nalne przy jadą ju tro -- oznaj miła ra do śnie.
-- Za nim za czniemy ba brać się w gów nie, warto spraw dzić, czy

jest po co -- za wy ro ko wał ko mi sarz. -- Prze każ za rządcy, że ma pil no- 
wać śmiet nika i ni kogo nie wpusz czać do środka, do póki któ reś z nas
nie wróci. A po tem rób swój blok.



-- Jak na coś się na tkniesz, daj znać. -- So kół po dyk to wał nu mer
swo jej ko mórki, po tem za pi sał ten na le żący do po li cjantki. -- A ty
gwiżdż -- rzu cił iro nicz nie w stronę ko mi sa rza.

*
Pół to rej go dziny póź niej aspi rant od no to wała suk ces na swoim

kon cie. Od razu za dzwo niła do So koła, po tem od na la zła Grodz kiego.
-- Eme ryt spod ósemki wy pro wa dzał aku rat pie ska, kiedy z na- 

prze ciwka wy szedł nie znany mu osob nik -- re la cjo no wała pod eks cy- 
to wana.

-- Osob nik? -- Dzien ni karz wy trzesz czył oczy ze zdzi wie nia.
-- Cy tuję -- wy ja śniła na prędce. -- Eme ryt jest ty pem wścib skiego

są siada -- do dała. -- Zna z wi dze nia chyba wszyst kich miesz kań ców
z oko licy. Jego zda niem ta jem ni czy osob nik tu nie mieszka. Co wię- 
cej, świa dek po twier dza, że niósł w ręku wo rek, który wy rzu cił nie
gdzie in dziej, jak tam, gdzie się spo dzie wa li śmy. Kiedy mó wiła, ad- 
mi ni stra tor otwie rał drzwi do za sie ków.

-- Nie wiem, czy się cie szyć. -- Ko mi sarz otarł pot z czoła, zer ka jąc
na kłę bo wi sko much w środku. -- W tym upale prze siąk niemy smro- 
dem w pięć mi nut. -- Nie, je śli spraw dzi się prawo pierw szego śmiet- 
nika -- wy ja śnił So kół, chwy ta jąc za kon te ner znaj du jący się naj bli żej
wej ścia. -- Po móż cie!

-- Co to za prawo? -- Funk cjo na riuszka za parła się no gami.
-- Lu dzie są strasz nie le niwi i zwy kle wy rzu cają worki do pierw- 

szego kon te nera, aż się prze pełni -- wy ja śnił dzien ni karz. -- Mu simy
go wy wró cić.

Kiedy to zro bili, na chod nik wy sy pało się kil ka dzie siąt wor ków.
-- Ten. -- So kół po ka zał pal cem. -- Jest iden tyczny jak z szafki pod

zle wem.



-- Masz łeb! -- W gło sie ko mi sa rza dało się sły szeć au ten tyczny
po dziw. -- Otwie raj!

Dzien ni karz ro ze rwał wę zeł, nie si ląc się na de li kat ność, po tem
wy rzu cił za war tość.

-- Bu telki po pi wie, słoik po go łąb kach, pu dełko po pizzy, tro chę
nie zje dzo nego je dze nia i mnó stwo ku rzu -- wy mie nił Grodzki. --
I jesz cze kilka bu te lek po wo dzie mi ne ral nej. Nic cie ka wego.

-- Se gre ga cją to on so bie głowy nie za wra cał -- oce niła Da ria
Anioła.

-- Ki cha -- rzekł kwa śno Grodzki.
-- Nie ko niecz nie. -- So kół na chy lił się nad roz rzu co nymi od pad- 

kami. Się gnął po kar ton po wło skim spe cjale, zaj rzał do środka. --
Coś tu jest. -- Wy sy pał za war tość. -- Pro szę bar dzo! -- wy dał z sie bie
okrzyk triumfu. -- Po każ! -- Ko mi sarz przy su nął się bli żej.

-- To zdję cie ja kiejś ko biety -- po wie dział dzien ni karz, do pa so- 
waw szy do sie bie kilka po dar tych frag men tów fo to gra fii wy dru ko wa- 
nej na zwy kłym pa pie rze. -- Nie wy raźne -- za uwa żyła po li cjantka. --
Jakby ktoś zro bił je z ukry cia albo z du żej od le gło ści. A przy tym nie
za bar dzo wie dział, jak się do tego tech nicz nie za brać.

-- Py ta nie, czy to w ogóle są śmieci de nata -- do dał Grodzki.
-- Jarka -- po pra wił So kół. -- Są. -- Po ka zał pal cem na po bru- 

dzoną re ceptę, na któ rej wid niały jego dane. -- Po pierw sze, tego
zdję cia na pewno nie ro bił za wo dowy fo to graf -- ana li zo wał ko mi- 
sarz. -- Po dru gie, dla czego i kto scho wał je w pu dełku po pizzy?

-- Ja rek -- od po wie dział dzien ni karz bez za sta no wie nia. -- Je śli to
zdję cie z ja kie goś po wodu jest ważne, to gdyby wpadł na nie czy ści- 
ciel, za brałby z sobą. Je żeli je mamy, to zna czy, że wy rzu cił je Ja rek. -
- Ale dla czego scho wał do kar tonu?



-- Zwróć cie uwagę na śmieci -- po wie dział na gle So kół. --
Wszystko zmie szane ze sobą, poza ma ku la turą. A je śli Ja rek se gre go- 
wał od pady, a to czy ści ciel wrzu cił wszystko do jed nego worka, żeby
so bie uła twić ro botę? -- To nie daje nam od po wie dzi na py ta nie, dla- 
czego po darte zdję cie tra fiło do pu dełka po pizzy -- rze kła uszczy pli- 
wie Da ria Anioła.

-- Wię cej się po pani aspi rant spo dzie wa łem -- od ciął się So kół
mo men tal nie. -- Ja rek wło żył do niego zdję cie, po dob nie jak inne od- 
padki pa pie rowe. Tak było wy god nie -- wy ja śnił. -- Pa mię tasz, jaki
po rzą dek był w miesz ka niu i w kuchni?

-- Uhm... -- Zmru żyła oczy. -- Te raz już ro zu miem. Czy ści ciel
zgar nął wszystko do jed nego worka i wy rzu cił, nie spraw dza jąc wcze- 
śniej za war to ści pu dełka po pizzy.

-- Do kład nie tak! -- Dzien ni karz pstryk nął wy mow nie pal cami.
-- I tym sa mym po peł nił pierw szy błąd -- pod su mo wał Grodzki

ra do śnie.



ROZDZIAŁ 15

Tak się zło żyło, że Cho ciul miał po dwójny fart. Kiedy osu wał się
z krze sła na pod łogę, jego głowa zna la zła się nie bez piecz nie bli sko
kra wę dzi be to no wej do nicy ob sa dzo nej roz ło ży stymi fi ku sami, na
szczę ście mi nęła ostry brzeg o kilka cen ty me trów. Po dru gie, prze- 
cho dząca obok kel nerka za re ago wała na tych miast. I nie cho dziło by- 
naj mniej o udzie loną mu po moc -- nie stra cił przy tom no ści -- lecz
o za sło nię cie go przed oczami in nych go ści, w tym tej dwójki, za
sprawą któ rej się tu taj zja wił. Wy ko rzy stu jąc jej obec ność, Cho ciul
prze su nął krze sło głę biej, tak aby ukryć się za kwia tami prze dziela ją- 
cymi po szcze gólne sto liki. Zło żył małe za mó wie nie, po pro sił też
o wodę z lo dem, a do piero po tem wy chy nął nieco zza fi kusa, aby
spraw dzić sy tu ację.

Ania i jej to wa rzysz wy glą dali na cał ko wi cie po chło nię tych roz- 
mową, ta kich co to świata poza sobą nie wi dzą. Plu sem ta kiego stanu
rze czy był fakt, iż śmiało mógł przy jąć, że nie zwró cili uwagi na za- 
mie sza nie z klien tem pa da ją cym na pod łogę. Mi nu sem ko lejny po- 
wróz za zdro ści krę pu jący brzuch.

Ze mną nie chciała pójść do re stau ra cji! -- żach nął się w my ślach.
Za wsze wy ma wiała się tym, że ktoś mógłby ich zo ba czyć i sko ja rzyć,
że wi duje się z pa cjen tem na sto pie pry wat nej. A z nim się spo ty- 
kała!!!



Opa no wał się na krótką chwilę, kel nerka przy nio sła bo wiem
wodę. Gdy znik nęła w kuchni, znów do pa dły go emo cje. Prze bie rał
go rącz kowo pal cami, za sta na wia jąc się, co ro bić da lej.

Na gle uświa do mił so bie, że może nie wła ści wie oce nił za cho wa nie
Ani. Je śli jemu od ma wiała ran dek, to może męż czy zna, z któ rym te- 
raz prze by wała, wcale nie był jej pa cjen tem?

To jesz cze go rzej! -- za wył w my ślach, uświa do miw szy so bie, że
bio rąc pod uwagę za cho wa nie parki, mo gło to ozna czać tylko jedno.
Przy stojny nie zna jomy był jej ko chan kiem!

Kiedy Cho ciul po czuł, że znów robi mu się słabo, nie za sta na wia- 
jąc się wiele, chlu snął wodą w twarz. Po mo gło, na tych miast od zy skał
rów no wagę.

Się gnął po ser wetki, naj pierw osu szył nimi sie bie, po tem za czął
wy cie rać ochla pany blat. Pra co wał me to dycz nie -- wy cią ga jąc ko lejne
chu s teczki ze sto jaka wy ko na nego z ja kie goś ko lo ro wego ka mie nia --
jed no cze śnie in ten syw nie głów ku jąc nad sy tu acją, w któ rej się zna- 
lazł.

Za zdrość o nie zna jo mego była tak wielka, że mu siał zro bić
wszystko, aby do wie dzieć się, kim jest i co łą czy go z Anną. Spy ta nie
jej wprost nie wcho dziło w ra chubę, je dy nym wyj ściem było śle dze- 
nie. Po wziąw szy taki za miar, uświa do mił so bie od razu, że bez sa mo- 
chodu bę dzie to nie zwy kle trudne. Po czuł bez sil ność, za raz po tem
oczy za szkliły mu się łzami. Szybko jed nak przy wo łał się do po rządku
i za czął roz wa żać moż liwe opcje.

Wpadł szy na ge nialny po mysł, przy wo łał kel nerkę.
-- Pań skie za mó wie nie bę dzie nie długo -- po wie działa na wstę pie.
-- Nie o to mi cho dzi. -- Cho ciul wy cią gnął dłoń, trzy ma jąc w niej

dwa stu zło towe bank noty. -- Chciał bym pa nią pro sić o małą przy- 



sługę.
-- Jaką? -- Wy ćwi czo nym ru chem scho wała je do kie szeni far tu- 

cha.
-- Je stem pry wat nym de tek ty wem -- skła mał. -- Tam ten fa cet

przy sto liku pod ścianą -- po ka zał na znie na wi dzo nego ry wala --
zdra dza moją klientkę. Po dej rze wam, że po obie dzie po jadą do niej,
wia domo po co... -- Zro bił pauzę dla zwięk sze nia efektu. -- Chcę to
udo ku men to wać na po trzeby sprawy roz wo do wej, ale nie wzią łem
od po wied nio do brego apa ratu fo to gra ficz nego. Mu szę po niego wró- 
cić do biura, boję się jed nak, że za nim ob rócę z po wro tem, zdążą się
zmyć.

-- A co ja mia ła bym zro bić? -- spy tała kel nerka nie pew nie.
-- Pro szę mi po wie dzieć, co za mó wili.
-- Na przy stawkę ro ladki z gril lo wa nego ba kła żana, a na da nie

główne stek z an try kotu pod lany ma słem czosn ko wym -- po wie działa
ci cho, pra wie nie sły szal nie. -- Ile po trwa, za nim kuch nia to przy go- 
tuje? -- Cho ciul też szep tał.

-- Przy stawka bę dzie za kwa drans. Reszta za pół go dziny, mak sy- 
mal nie czter dzie ści mi nut -- wy li czyła szybko. -- Mamy dużo za mó- 
wień...

-- Po wi nie nem zdą żyć... -- ana li zo wał Cho ciul. -- Mam jesz cze
jedną prośbę: gdy bym nie wró cił, a oni już koń czyli, pro szę ich ja koś
na chwilę za trzy mać. -- Nie mogę! -- za opo no wała gwał tow nie.

-- To bar dzo ważne dla mo jej klientki. -- Cho ciul wczuł się
w rolę. -- Na prawdę. -- Na stole po ło żył ko lejne dwie ście zło tych.

-- Ale niby jak? -- Wi dać było, że pie nią dze ku szą ko bietę.
-- Niech im pani za pro po nuje ja kiś lekki de ser na koszt firmy. --

Wpadł na ten po mysł na gle. -- Ja po kryję koszty. Plus na pi wek. --



Prze su nął pie nią dze bli żej kel nerki. -- No do brze. -- Zła pała za bank- 
noty. -- Tylko niech się pan po śpie szy! -- syk nęła.

-- Ja sne -- od po wie dział Cho ciul. Wstał, ob ró cił się tak, aby Ania
i nie zna jomy nie mo gli za uwa żyć jego twa rzy, po czym bły ska wicz nie
znik nął w drzwiach.

*
Pół go dziny póź niej był już z po wro tem. Wszedł do środka tylko

po to, aby spraw dzić, czy Ania i jej przy du pas jesz cze są w re stau ra- 
cji, ski nął też po ro zu mie waw czo na kel nerkę. Kiedy przy szła i po wie- 
dzia ła, że parka do piero co po pro siła o ra chu nek, wró cił do mer ce- 
desa za par ko wa nego ka wa łek da lej. Wsia da jąc do niego, po gra tu lo- 
wał so bie w du chu po my ślunku. Do głowy mu nie przy szło, że Ania
lub jej nie zna jomy to wa rzysz mo gli być świa domi jego obec no ści, te- 
raz czy wcze śniej.

Nie mi nął kwa drans -- le karka sko rzy stała jesz cze przed wyj ściem
z to a lety -- gdy do strzegł ich w drzwiach re stau ra cji. Ania cmok nęła
przy stoj niaka w usta -- przy pra wia jąc tym Cho ciula o dresz cze -- po
czym wsia dła do mini i od je chała, męż czy zna ru szył pie szo w prze- 
ciw nym kie runku.

Kie rowca mer ce desa ru szył za śle dzo nym sa mo cho dem, zło rze- 
cząc w du chu aman ci kowi. Nie przy szło mu do głowy spoj rzeć w lu- 
sterko wsteczne. Gdyby to zro bił, do strzegłby czarne bmw ru sza jące
za nim spod re stau ra cji.

Był jed nak skon cen tro wany tylko na mini. Wje chał za nim w ulicę
Długą, po tem Dą brówki i da lej Zjed no cze nia do tarli do Trasy Pół noc- 
nej. Nor mal nie wście kałby się na korki, te raz jed nak po ma gały
w tym, aby nie zgu bić Ani na ko lej nych świa tłach. Co prawda mu siał
trzy mać się za le d wie jedno, dwa auta za mini, ale nie są dził, aby le- 



karka spo dzie wała się ogona i oglą dała za sie bie. Jemu też nie przy- 
szło do głowy, aby tak ro bić. Ina czej cały czas wi działby w od dali
czarne bmw.

Z Trasy Pół noc nej Anna Go zula skrę ciła na Chy nów, po tem wje- 
chała w drogę pro wa dzącą do Krępy, daw nej wsi, kilka lat wcze śniej
włą czo nej do Zie lo nej Góry po dob nie jak kil ka na ście in nych pod- 
miej skich miej sco wo ści.

Czego ona tam szuka? -- po my ślał, zwal nia jąc, jako że nie było już
mię dzy nimi żad nego in nego sa mo chodu. Nie zna la zł szy od po wie dzi,
je chał da lej, aż mini za trzy mało się przed ja kąś ru derą.

Cho ciul od razu roz po znał starą pa pier nię, któ rej hi sto ria się gała
po łowy XVI wieku. Swego czasu miał na wet za miar ją ku pić i stwo- 
rzyć tu taj eks klu zywne lo fty, ko niec koń ców jed nak zre zy gno wał ze
względu na fa talny stan tech niczny obiektu i dużą od le głość do cen- 
trum Zie lo nej Góry.

Czego Ania szuka w ta kim miej scu? -- dzi wił się, pa trząc, jak ko- 
bieta wjeż dża mini na te ren fa bryki, po tem pod sy piącą się wiatę,
par kuje auto i wy siada z niego. Zo stać tu taj czy iść za nią?

Wa hał się chwilę, cie ka wość zwy cię żyła. Od da lił się ka wa łek, wje- 
chał mię dzy drzewa, za mknął auto i rzu cił się pę dem w stronę za bu- 
do wań fa brycz nych. Za sa pany do tarł do wiaty, przy lgnął do ściany
i kry jąc się za nią pod kradł do otworu wej ścio wego, w któ rym kie dyś
stały pew nie drzwi.

Zaj rzał szybko do środka, ale nie do strzegł na wet śladu Ani.
Gdyby wró ciła do mini, to bym się na nią na tknął -- ana li zo wał

ner wowo. Skoro w au cie jej nie ma, musi być we wnątrz.
Z tą my ślą wszedł do hali. Zro bił krok, dwa, trzy, wolno idąc i pró- 

bu jąc przy zwy czaić oczy do pa nu ją cych ciem no ści.



Na gle od niósł wra że nie, że w po miesz cze niu znaj duje się ktoś
jesz cze.

Za nim na do bre zdał so bie z tego sprawę, usły szał ci chy świst
prze ci na nego czymś po wie trza, za raz po tem tył głowy eks plo do wał
bó lem.

Po chło nęła go ciem ność.



ROZDZIAŁ 16

So bota
W ka len da rzu Da rii Anioły tego dnia był dzień wolny od pracy --

po dob nie jak w przy padku Grodz kiego -- ale śledz two i tak za przą- 
tało całą jej uwagę. Poza tym nie dawno ze rwała z chło pa kiem i nie
miała z kim spę dzić week endu. Nie mo gąc za tem zna leźć so bie miej- 
sca w miesz ka niu, po je chała do ko mendy.

Mu siała sporo się na gim na sty ko wać, aby w try bie eks pre so wym
otrzy mać po trzebne dane, ale czego nie za ła twiła mi łym gło sem, to
uzy skała przy po mocy mniej lub bar dziej za wo alo wa nej groźby.
W efek cie ta kiego stanu rze czy już po nie spełna dwóch go dzi nach
dys po no wała peł nymi bil lin gami te le fo nicz nymi Ada mowca, włą cza- 
jąc w to próby na wią za nia po łą cze nia.

Za le d wie parę mi nut wy star czyło, by od kryła pewną pra wi dło- 
wość: w ciągu kilku ty go dni przed śmier cią sa mo bójca wie lo krot nie
dzwo nił i od bie rał te le fony z tego sa mego nu meru ko mór ko wego.

Ku siło ją, aby pod niego za dzwo nić, ale wstrzy mała się, po sta no- 
wiła po wia do mić o od kry ciu Grodz kiego. Wo lała nie dzia łać da lej
w po je dynkę, żeby nie na ra żać się na ką śliwe uwagi ze strony ko mi- 
sa rza. Jak się miało wkrótce oka zać, mimo to przy jęta tak tyka od biła
jej się czkawką. -- Ostat nia próba po łą cze nia z tym nu me rem z te le- 
fonu de nata była wie czo rem w dniu jego śmierci. -- Wska zała dłu go- 



pi sem od po wied nią po zy cję na ze sta wie niu, nie kry jąc przy tym
triumfu z do brze wy ko na nej ro boty.

-- Uhm. -- Grodzki nie wy glą dał na prze ko na nego. -- Mo men- 
cik... -- Wstu kał za kre ślony nu mer w prze glą darce in ter ne to wej wła- 
snego smart fona. -- Aha... -- Co ta kiego? -- za cie ka wiła się Da ria
Anioła.

-- Gdy na drugi raz przy szła -- po li cjant za ak cen to wał ostat nie
słowo -- mi strzyni de duk cji zie lo no gór skiej ko mendy miej skiej po li cji
po sta nowi za wra cać dupę za słu żo nemu ko mi sa rzowi w so botni po ra- 
nek, niech naj pierw wbije na mie rzony nu mer w Go ogle. Po czuła nie- 
przy jemny dreszcz na karku.

-- Ow szem, de nat wie lo krot nie dzwo nił pod ten sam nu mer,
ale... -- Grodzki wstrzy mał na chwilę głos -- to nic dziw nego, bio rąc
pod uwagę, że na leży on do ga bi netu psy chia trycz nego, a sam de nat,
jak wiemy, miał pro blemy ta kiej wła śnie na tury.

-- Ale nie które roz mowy były pro wa dzone o na prawdę dziw nych
po rach! -- Da ria Anioła pró bo wała się ra to wać.

-- A jak my ślisz: ktoś z pro ble mami psy chicz nymi może po cze kać,
czy cza sami musi po roz ma wiać od razu? -- iry to wał się.

-- A ty my ślisz, że taki le karz bę dzie od bie rać te le fony od pa cjen- 
tów o pół nocy albo w nie dziele czy święta? -- od cięła się mo men tal- 
nie.

-- Tak, pod wa run kiem, że to są pa cjenci pry watni -- skon tro wał
na tych miast Grodzki. -- A tak jest w tym przy padku. Nie ma nic
dziw nego w tym, że Ada mo wiec wy dzwa niał do tej... -- zer k nął na
ekran te le fonu -- Anny Go zuli. Zro zu miesz to wresz cie?

-- A próba po łą cze nia z tego nu meru o pierw szej w nocy już po
po peł nie niu sa mo bój stwa przez Ada mowca? -- Aspi rant nie da wała



za wy graną.
-- Ada mo wiec dzwo nił do le karki chwilę po dwu dzie stej --

Grodzki puk nął pal cem w wy druk -- ale ta nie ode brała. Naj wy raź niej
do piero po pół nocy zo ba czyła nie ode brane po łą cze nie i od dzwo niła.
Tyle że on już nie żył, nie mógł więc ode brać. Ro zu miesz?

Po tak nęła nie chęt nie, nie z tego po wodu, że ko mi sarz mi jał się
z prawdą, lecz dla tego, iż nie lu biła przy zna wać się do po rażki.

-- Spo dzie wa łam się cze goś in nego... -- rze kła po chwili, nie kry jąc
za wodu.

-- Czego?
-- Prze łomu... -- od po wie działa ci cho.
-- Prze łom to może być na Du najcu... -- prych nął Grodzki. --

Zresztą, jest bar dzo piękny... Kie dyś by łem tam na spły wie... -- do dał
fi lo zo ficz nym to nem. -- W śledz twie prze łomy są tak rzad kie, jak
czte ro listna ko ni czyna...

-- Jesz cze rzad sze są pię cio listne -- wy pa liła na gle. -- Po dobno
tra fiają się raz na dwa dzie ścia ty sięcy przy pad ków.

-- Skąd to wiesz?
-- Gdzieś czy ta łam -- od parła Da ria Anioła.
-- Mniej sza z tym. -- Po li cjant mach nął ręką. -- Mimo wszystko

trzeba po roz ma wiać z tą le karką. -- Te raz? -- szep nęła z na dzieją.
-- Nie -- za prze czył Grodzki. -- Nor malni lu dzie w so boty nie pra- 

cują. I w nie dziele. Spró bu jemy w po nie dzia łek. -- Ru szył w stronę
wyj ścia z ga bi netu, się gnął do klamki. -- Ja sne...

-- Ale nie obie cuj so bie zbyt wiele po tej roz mo wie -- do dał, sta jąc
w otwar tych drzwiach.

-- Nie obie cuję -- za pew niła. -- Pew nie ni czego się nie do wiemy.
Żadne z nich nie wie działo jesz cze, jak bar dzo się mylą.
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Śniło mu się, że jest ra zem z Ewą w Ta trach, szu sują ra zem na
nar tach w Ko tle Go rycz ko wym, ona -- chcąc zro bić mu psi kusa --
zjeż dża z trasy i chwilę póź niej pod cina la winę po ry wa jącą ich oboje.
Na stęp nie po ja wiły się masy śniegu rzu ca jące nim jak szma cianą
lalką, da lej ciem ność i zimno -- po tworny mróz! -- oraz cia snota tak
wielka, że nie był w sta nie ru szyć rę koma ani no gami. I wtedy Cho- 
ciul się obu dził.

Pierw szą rze czą, jaką za re je stro wały jego otu ma nione zmy sły, był
kne bel, ka wa łek szmaty śmier dzący tro chę ben zyną, nieco ja kimś
sma rem. Po tem zo rien to wał się, że no gawki spodni, po dob nie zresztą
jak ma ry narka i ko szula, są prze mo czone. Pró bo wał wstać, ale zdrę- 
twiałe koń czyny od mó wiły po słu szeń stwa. Na piął się raz jesz cze, do- 
piero wów czas do tarło do niego, że za równo nogi, jak i ręce są cia sno
skrę po wane sze roką ta śmą kle jącą.

Otwo rzył oczy. Po cząt kowo nic nie wi dział, po chwili jed nak za- 
czął do strze gać kon tury, na stęp nie wzrok przy zwy czaił się do pa nu ją- 
cego pół mroku na tyle, aby wi dzieć, że znaj duje się w środku sta rej
hali wy so kiej może na osiem, dzie sięć me trów.

Po ja wiły się py ta nia: gdzie jest i co tu taj robi? My ślał in ten syw- 
nie, ale pa mięć wra cała wolno, fa lami. Naj pierw przy po mniał so bie
seks z Anią, po tem po ranny atak pa niki, plan śle dze nia ko chanki,



sza leń czy po wrót na Ję drzy chów po mer ce desa i jazdę do Krępy. Pa- 
pier nia! -- Zro zu miał na gle. Wszedł za Anią do wa lą cej się hali, po- 
czuł czy jąś obec ność za ple cami i po tem...

Stra cił przy tom ność, któ rej ktoś po zba wił go, wa ląc czymś
w głowę. Bez wied nie pod niósł skrę po wane ręce, mu siał jed nak się
po chy lić -- więzy były tak cia sne, że z tru dem zgi nał łok cie -- aby móc
pal cami do tknąć wło sów. Po czuł lepką maź, za raz po tem po tworny
ból. Ude rze nie mu siało być na prawdę mocne... -- Uświa do miw szy to
so bie, po czuł po wagę sy tu acji. Ten, kto go tak za ła twił, nie prze bie rał
w środ kach.

A co z Anią?! -- Myśl po ja wiła się zni kąd. Co się z nią stało? Do- 
kąd po szła? Czy jest bez pieczna?!

Wtem, kil ka na ście me trów przed sobą, do strzegł ja kąś po stać sie- 
dzącą na po sadzce i wy raź nie od róż nia jącą się na tle wy so kiego na
dwie kon dy gna cje pieca. Pa mię tał to urzą dze nie do sko nale, zwró cił
na nie uwagę już pod czas pierw szych oglę dzin nie ru cho mo ści, gdy
jesz cze na iw nie są dził, że zmieni to miej sce w atrak cyjną po sia dłość.
Piec był ogromny, wy soki na dwa pię tra, na gó rze wi dać było dziury
po dwóch drzwicz kach, dolna część przy cią gała uwagę wiel kim pół- 
okrą głym wy brzu sze niem -- niby wielka klapa wzro stem prze wyż sza- 
jąca do ro słego czło wieka -- na któ rym dało się wy pa trzeć dwie pary
okrą głych drzwi czek. Jakby na ma szynę do wy topu ktoś na ło żył
sporą że la zną ma skę. W pa nu ją cym we wnątrz pół mroku ro biło to
ma ka bryczne wra że nie: sie dząca bez ru chu po stać miała za chwilę
zo stać po łknięta przez za rdze wiałą ma szynę.

Wtem ten ktoś się po ru szył, ję cząc przy tym ci cho.
Cho ciul zo rien to wał się, że to Ania. Spró bo wał wy pchać kne bel ję- 

zy kiem, ale nie dał rady, był przy kle jony do twa rzy ta śmą. Za czął stę- 



kać co sił, chcąc zwró cić jej uwagę. Udało się, zo ba czył, że go do strze- 
gła. Wy prę żył się raz jesz cze, wal cząc z krę pu ją cymi go wię zami, cho- 
ciaż wie dział, że bez uży cia ja kie goś ostrego przed miotu jest to nie- 
moż liwe. Jakby tego było mało, nogi miał przy wią zane sznu rem do
po tęż nego kółka przy mo co wa nego jesz cze grub szym ka wa łem me talu
do po sadzki.

Sza mo ta nina spra wiła, że się spo cił. Bez wied nie uśmiech nął się
na myśl, że przy naj mniej chłód prze stał mu tak do ku czać, szybko
jed nak spo waż niał. Ten, kto ich tak urzą dził, w każ dej chwili mógł
wró cić. Wła śnie, jak długo tu taj są? -- Wy giął ręce, spoj rzał na ze ga- 
rek. Była so bota, nie cały kwa drans po szó stej. To ozna czało, że spę- 
dzili tu taj cały wie czór i noc! Cios w głowę na prawdę mu siał być po- 
tężny! -- Zdaw szy so bie z tego sprawę, Cho ciul zdwoił wy siłki na
rzecz uwol nie nia się, nie tra cił jed nak ener gii na próby prze rwa nia
ta śmy, lecz za czął wy pa try wać cze goś, co po słu ży łoby za ostrze.

Po chło nięty po szu ki wa niami, nie za uwa żył po ja wie nia się w hali
trze ciej osoby. Zo rien to wał się do piero, kiedy czu bek buta tra fił go
w prawy po śla dek. Ból prze szył go od du żego palca aż po kark. Wy- 
giął się nie na tu ral nie, za raz po tem za czął się krztu sić. Wtedy jedna
dłoń skryta w rę ka wiczce chwy ciła go za brodę, druga zdarła ta śmę
i wy jęła kne bel. Cho ciul łap czy wie wcią gał po wie trze, wal cząc ze
łzami za le wa ją cymi oczy.

-- Spójrz na mnie! -- Ostry głos nie po zo sta wiał wąt pli wo ści, kto
jest pa nem sy tu acji.

Męż czy zna w prze mo czo nym ubra niu speł nił po le ce nie bez zbęd- 
nej zwłoki. Je dyne, co zo ba czył, to biel oczu, reszta twa rzy skryta była
pod ko mi niarką. -- Je śli nie chcesz, że bym ci to wło żył z po wro tem



do ryja -- po ka zał brudną szmatę -- to masz mil czeć. Zro zu mia łeś? --
Tak! -- za pew nił go rącz kowo.

-- Za mknij się! -- wrza snął za ma sko wany typ. -- Wolno ci się ode- 
zwać je dy nie, kiedy ci na to po zwolę. Ja sne?!

Cho ciul szybko się uczył, po trzą snął więc tylko głową.
-- Bar dzo do brze -- po chwa lił nie zna jomy. -- Nie będę ba wił się

w zbędne wstępy, dla tego od razu przejdę do rze czy. -- Zro bił pauzę.
Cho ciul pa trzył w kie runku ko mi niarki, chło nąc każde słowo

i jed no cze śnie wcią ga jąc no sem po wie trze. -- Mam do pana pre zesa
pe wien in te res -- cmok nął oprawca.

Skąd on wie, że je stem pre ze sem? -- zdzi wił się przed się biorca
w my ślach.

-- Naj pierw jed nak mu simy pana pre zesa do pro wa dzić do po- 
rządku. -- Za śmiał się, się ga jąc ręką do no gawki spodni.

Kiedy Cho ciul do strzegł w niej nóż, zsi kał się ze stra chu. -- Bez
obaw -- rzekł męż czy zna z fał szy wym spo ko jem w gło sie. We tknął
ostrze mię dzy ręce ofiary, jed nym ru chem prze ciął ta śmę. -- Wy trzyj
dło nie. -- Po dał ręcz nik. Przed się biorca nie wie dział, co się dzieje
i czego się spo dzie wać, ale na wszelki wy pa dek wy peł nił po le ce nie.
Pro wi zo ryczne oczysz cze nie brud nych pal ców za jęło mu kilka mi nut,
pod czas któ rych czuł na so bie spoj rze nie na past nika.

-- Po śpiesz się! -- wark nął na gle czło wiek w ko mi niarce. --
A nogi? -- Cho ciul zwięk szył tempo, jed no cze śnie po ka zu jąc na wciąż
skrę po wane dolne koń czyny. -- W swoim cza sie -- od parł, ro biąc
kilka kro ków do tyłu. Kiedy do tarł do pieca, przy któ rym sie działa le- 
karka, zła pał za scho waną za nim ak tówkę. -- Pre ze sie, masz kilka
do ku men tów do pod pi sa nia. -- Po ka zał plik pa pie rów.



Kiedy Cho ciul roz po znał na głó wek pi sma znaj du ją cego się na
wierz chu, jego głową wstrzą snęła ka no nada my śli. W po nie dzia łek
miał wpro wa dzić Anię do za rządu firmy i prze pi sać na nią dużą część
udzia łów. To miał być swego ro dzaju do wód z jego strony, że po waż- 
nie pod cho dzi do związku z nią; jak też pierw szy krok na dal szej,
wspól nej dro dze ży cia. Skąd ten fa cet o tym wie dział?!?

-- Nie będę dwa razy po wta rzać. -- Po wy mu szo nej uprzej mo ści
męż czy zny w ko mi niarce nie było już śladu. -- Mu szę to prze czy tać. --
W Cho ciulu ode zwał się głos for ma li sty.

-- Nie mamy tyle czasu -- uciął. -- Mogę ci stre ścić ca łość. -- Od- 
chrząk nął. -- Prze pi su jesz całą firmę na ko goś in nego. -- Na kogo? --
jęk nął.

-- A co za róż nica? -- Za re cho tał szy der czo. -- Masz. -- Po dał dłu- 
go pis, kartki po ło żył na ak tówce, przy su nął w stronę przed się- 
biorcy. -- Nie pod pi szę -- rzekł Cho ciul ci cho.

-- Nie? -- Męż czy zna w ko mi niarce odło żył teczkę z pa pie rami na
bez pieczną od le głość. -- Sam chcia łeś. Przed się biorca sku lił się, szy- 
ku jąc na cios, ale ten nie na stą pił. Na past nik pod szedł do pieca, po
czym bez ostrze że nia ude rzył Annę Go zulę na od lew. Jęk bólu ko- 
biety było sły chać mimo kne bla na dal blo ku ją cego usta.

-- Mam po wtó rzyć?! -- wrza snął oprawca. Nie cze ka jąc na od po- 
wiedź, ude rzył po now nie, tym ra zem w drugi po li czek.

Cho ciul osu nął się na ko lana, pa trząc to na le żącą nie opo dal ak- 
tówkę, to na Anię.

-- Cze kam! -- krzyk nął męż czy zna w ko mi niarce, chwy ta jąc za su- 
kienkę. Roz darł ją jed nym ru chem, od sła nia jąc biu sto nosz. -- Za ba- 
wimy się? Chcesz po pa trzeć?! -- Nie! -- Przed się biorca za czął szlo-
chać. -- Pod pi szę... Wszystko pod pi szę... -- mó wił przez łzy.



-- Grzeczny chło piec. -- Pod ma te ria łem na twa rzy nie zna jo mego
dało się wy czuć uśmiech. -- Tylko pisz wy raź nie! -- Pod szedł, przy bli- 
żył teczkę. Po tem prze kła dał ko lejne strony do ku men tów, pod czas
gdy Cho ciul na każ dej skła dał pod pis.

Kiedy zło żył ostat nią pa rafkę, po czuł, jakby ze szło z niego po wie- 
trze.

-- Nie wiem, kim je steś, ale masz to, co chcia łeś -- rzekł przed się- 
biorca ci cho. -- Te raz nas wy puść...

-- Ja sne! -- Męż czy zna zdjął na gle ko mi niarkę.
Gdy Cho ciul zo ba czył, że to przy stoj niak z re stau ra cji, do znał

szoku.
-- Ide alny plan po zwala na jego do kładną re ali za cję, tak? -- rzekł

męż czy zna, kie ru jąc się w stronę le karki. Po mógł jej wstać, po tem
roz ciął ta śmę. Do piero te raz było wi dać, że jest od niej znacz nie wyż- 
szy.

Przed się biorca z Ję drzy chowa pa trzył onie miały.
Ide alny plan po zwala na jego do kładną re ali za cję. 
Tak ma wiała Ania...
-- Mam na dzieję, że nie ude rzy łem za mocno? -- mó wił da lej przy- 

stoj niak.
-- Je steś de bil! -- wrza snęła le karka. -- Mo głeś mi zła mać

szczękę! -- Trza snęła męż czy znę otwartą dło nią w twarz. Pró bo wała
uczy nić to samo drugą, ale tym ra zem za re ago wał.

-- Po wie dzia łem: prze pra szam -- wy ce dził. -- Zbie raj się stąd. --
Po dał jej ręcz nik. -- Ja mu szę po sprzą tać ten syf po to bie. -- Ru szył
w stronę męż czy zny.

Cho ciul pa trzył na scenę roz gry wa jącą się na jego oczach, nic nie
ro zu mie jąc. Czyżby byli w zmo wie? Ale prze cież to nie Ania za pro po- 



no wała prze pi sa nie udzia łów w fir mie, tylko on sam...
A je śli?...
Nie zdą żył do koń czyć my śli, przy stoj niak rąb nął go bo wiem

w brzuch. Padł na po sadzkę, zwi ja jąc się z bólu.
Na past nik wy ko rzy stał mo ment bez bron no ści przed się biorcy, wy- 

krę cił mu ręce, po czym zwią zał ta śmą. Na stęp nie chwy cił go pod ra- 
miona i za czął cią gnąć za sobą. Po kil ku na stu kro kach rzu cił na po- 
sadzkę, tuż obok otwar tego zbior nika przy po mi na ją cego wy glą dem
zwy kłą wannę do ką pieli, jed nak znacz nie więk szego.

Cho ciul spoj rzał na Anię -- ta stała, cały czas wy cie ra jąc ciało
ręcz ni kiem -- oraz jej ko ron kowy biu sto nosz, i wła śnie wtedy po jął,
co się wy da rzyło i co sta nie się za chwilę.

Kiedy nie zna jomy pa ko wał go do wanny, po czuł na ple cach od- 
dech śmierci. Pró bo wał jesz cze pod jąć walkę, ale na przy stoj nego
osiłka było to zde cy do wa nie za mało.
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Ko mi sarz Grodzki obu dził się wcze śnie, jesz cze przed świ tem. Za- 
nim po sta wił nogi na dy wa nie, spoj rzał na ze gar i hu mor mo men tal- 
nie mu się ze psuł. Dla czego za wsze wtedy, kiedy mam wolne, mu szę
wsta wać ra zem z ku rami? -- iry to wał się, czła piąc do ła zienki. Prysz- 
nic tro chę po mógł, po dob nie jak śniada nie: jajka ugo to wane na
twardo i po sma ro wane ma jo ne zem oraz ke czu pem. Co prawda za le- 
cona mu przez le ka rza ro dzin nego dieta ni sko cho le ste ro lowa wy klu- 
czała ta kie żar cie, Grodzki jed nak co ja kiś czas po zwa lał so bie na od- 
stęp stwa. Ro bił tak za pełną apro batą me dyka, który -- pa mię tał to
do sko nale -- stwier dził kie dyś jak naj bar dziej po waż nie, że od ży wiać
się trzeba nie tylko mą drze, ale też i tak, aby wkła dane do ust je dze- 
nie da wało czło wie kowi mi ni mum przy jem no ści. Po si liw szy się, po- 
sta no wił wy ko rzy stać po ra nek na spa cer, w ten spo sób wy peł nia jąc
ko lejne ze wska zań me dycz nych. Kiedy wy szedł z domu, na szły go
jed nak wąt pli wo ści, mimo wcze snej pory na dwo rze było już nie mi ło- 
sier nie go rąco. Spo dzie wa jąc się, że wkrótce upał się spo tę guje, prze- 
mógł się i ru szył w kie runku Wzgórz Pia stow skich.

Upodo bał so bie to miej sce lata temu -- po dob nie jak setki zie lo- 
no gó rzan -- szcze gól nie lu bił je o po ran kach, kiedy za pach wy dzie- 
lany przez drzewa był naj in ten syw niej szy, a na wi ją cych się mię dzy
nimi licz nych ścież kach nie było tłu mów.



Ma sze ro wał raźno, kie ru jąc się stałą trasą pro wa dzącą do daw nej
wieży Bi smarcka, po zwa la jąc my ślom pły nąć swo bod nie, wsłu chu jąc
się jed no cze śnie w szum li ści i świer got pta ków. Nie wie dział na wet,
kiedy za czął sys te ma ty zo wać usta le nia w spra wie sa mo bój stwa Ada- 
mowca. Od ha czał w gło wie ko lejne punkty, czu jąc co raz więk sze wąt- 
pli wo ści, naj więk sze za sprawą ta jem ni czego osob nika.

Do tarł do wieży, skrę cił w wą ską ścieżkę zni ka jącą w gę stym le sie,
zda jąc so bie przy tym sprawę, że to, co jesz cze nie tak dawno temu
wy glą dało na czy stą sprawę, znacz nie się skom pli ko wało. -- I jak ja to
po wiem Bro dzie? -- jęk nął. Zna jąc na czel nika -- tę pego i jesz cze bar- 
dziej ogra ni czo nego służ bi stę -- prze czu cia, że coś jest nie tak, każe
wy rzu cić do śmiet nika ra zem z ra por tem.

Grodzki sam da leki był od bi cia pe anów na wła sną cześć, zda wał
so bie jed nak sprawę, że jest do brym śled czym, na wet bar dzo, a przy
tym ta kim, który po trafi ufać swo jej in tu icji, a jed no cze śnie nie prze- 
ce niać zbyt nio jej wagi. Nie stety, ostat nimi laty miał co raz sil niej sze
wra że nie, że tacy lu dzie jak on w pol skiej po li cji mieli co raz mniej do
po wie dze nia, a ich zna cze nie spa dało na łeb, na szyję. Jak to moż- 
liwe, że naj lepsi fa chowcy, praw dziwe psy, ta kie z po wo ła nia, z wie- 
dzą i umie jęt no ściami oraz do świad cze niem zdo by tym na pierw szej
li nii frontu z prze stęp cami mieli prak tycz nie ze rowe szanse na sta no- 
wi ska ko men dan tów, na czel ni ków czy dy rek to rów? Za to ci z dwiema
le wymi rę koma pięli się po szcze blach ka riery bez pro blemu, mu sieli
po sia dać tylko je den ta lent: wła że nia w ty łek prze ło żo nym.

-- I to bez my dła, jak Broda! -- wark nął pod no sem.
Po dob nie rzecz miała się z przy zna wa niem na gród i pre mii: zwy- 

kle mo gli na nie li czyć bierni, mierni, ale wierni, za to ha ru jący w po- 
cie czoła funk cjo na riu sze mu sieli za do wa lać się ochła pami. Taki sys- 



tem do cze kał się na wet swo jej wła snej na zwy wśród funk cjo na riu szy:
układ bu tel kowo-to wa rzy ski. Co prawda nowy ko men dant główny
obie cy wał, że ukróci ten pro ce der, two rząc przej rzy stą drogę ka riery
za wo do wej i awansu oraz mo ty wa cyjny sys tem płac, ale Grodzki wie- 
dział, że uwie rzy do piero, jak zo ba czy. A na ra zie zmian na ho ry zon- 
cie wi dać nie było. -- Z tą my ślą za trzy mał się, usiadł na prze wró co- 
nym drze wie, od pę dza jąc od sie bie my śli o Bro dzie i jego kunk ta tor- 
stwie.

Na gle przed sobą, może w od le gło ści kil ku na stu me trów, do- 
strzegł dwie sarny. Jedna z nich mu siała go zo ba czyć, bo pa trzyła się
do kład nie w jego kie runku, ale rów nie szybko opu ściła głowę, wra ca- 
jąc do sku ba nia list ków ja kie goś nie wy so kiego drzewka.

Pa trzył na zwie rzęta, czer piąc ra dość z ob co wa nia z przy rodą, gdy
znie nacka ci szę prze ciął na tar czywy dźwięk te le fonu.

-- Czego chcesz? -- burk nął, ode braw szy po łą cze nie.
-- Lewą nogą się wstało, co? -- rzu cił ką śli wie So kół. -- Prze szka- 

dzam?
-- Nie -- od po wie dział ko mi sarz bar dziej przy ja znym to nem. --

O co cho dzi?
-- Dzwo nię się po chwa lić, że wpa dłem na po mysł, aby spraw dzić,

czy w sa mo cho dzie Jarka nie ma cze goś, co mo głoby pchnąć sprawę
do przodu.

-- I dzwo nisz do mnie spe cjal nie, żeby mi o tym po wie dzieć? --
Ko mi sarz wpa try wał się w sarny, które nie zra żone jego obec no ścią
za jęte były je dze niem. -- Dzwo nię do cie bie spe cjal nie po to, by ci po- 
wie dzieć, że w au cie Jarka jest smart fon.

-- Prze cież zo stał za bez pie czony. -- Grodzki się skrzy wił.



-- Inny smart fon -- wy ja śnił cier pli wie dzien ni karz. -- Wi docz nie
miał wię cej niż je den te le fon.

-- Masz go? -- W gło sie dało się wy czuć eks cy ta cję.
-- Nie -- od parł na tych miast. -- Prze cież po wie dzia łem: jest w au- 

cie.
-- Otwie ra łeś sa mo chód? -- spy tał ko mi sarz wy cze ku jąco.
-- Czy ja wy glą dam na zło dzieja sa mo cho dów? -- od po wie dział

py ta niem na py ta nie.
-- To skąd, do cho lery, wiesz, że twój zna jomy zo sta wił w au cie

smart fon?! -- wy pa lił Grodzki znie cier pli wiony. Efekt był taki, że
sarny unio sły łby i rzu ciły się do ucieczki.

-- Bo zaj rza łem przez okno -- od ciął się mo men tal nie. -- Uwie- 
rzysz? Po pro stu pod sze dłem do auta, przy ło ży łem ryja do szyby i już.
Cała fi lo zo fia! -- iro ni zo wał. -- W szkole po li cyj nej ta kich sztu czek nie
uczą? Ko mi sarz wy beł ko tał coś nie zro zu miale.

-- Klu czyki do sa mo chodu są na ko men dzie -- mó wił So kół da- 
lej. -- Po trze buję ich, żeby za brać smart fon. Za ła twisz to?

-- Oczy wi ście -- prych nął. -- W szkole po li cji tego nie uczyli, ale
ja koś so bie po ra dzę -- do dał ką śli wie.
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Anna Go zula wra cała do miesz ka nia w cen trum Zie lo nej Góry,
pró bu jąc nie zer kać w lu sterko wsteczne mini. Oba po liczki pie kły
nie mi ło sier nie, za tem była pełna złych prze czuć co do stanu swo jej
twa rzy. Chciała jed nak naj pierw się umyć, a do piero po tem przej rzeć
w po rząd nym zwier cia dle.

Na myśl o tym, co zo ba czy, aż za trzę sła się ze zło ści. Ło bacz nie
mu siał po licz ko wać jej aż tak mocno, wy star czy łoby lek kie pla śnię cie,
prze cież Er nest z ta kiej od le gło ści i tak nie zo rien to wałby się w mi- 
sty fi ka cji! Gdy tylko ock nął się w ka łuży błota, zwią zany i za kne blo- 
wany, był wy star cza jąco prze ra żony, aby udało się osią gnąć to, co za-
mie rzali.

Co prawda nie spo dzie wała się, iż bę dzie pró bo wał się opie rać, ale
była pewna, że Ło ba czowi wy star czy łoby kilka mi nut, aby do piąć
swego. Wcale nie mu siał jej bić! To była kara -- po my ślała na gle.
Kara za to, że po peł niła błąd, po zwo liła się śle dzić i do pro wa dziła Er- 
ne sta do Ło ba cza. Aż wzdry gnęła się na wspo mnie nie epi zodu w re- 
stau ra cji, gdy po prze ciw nej stro nie sali za uwa żyli Cho ciula osu wa ją- 
cego się na pod łogę. Mało bra ko wało, a jej kom pan wpadłby w fu rię.
Co dzia łoby się da lej, tego nie umiała prze wi dzieć. Ło bacz po tra fił
być bez względny i nie zwy kle bru talny, je śli tylko ktoś wszedł mu
w drogę.



Za łkała ci cho, przy po mi na jąc so bie Mi lenę, swoją naj lep szą przy- 
ja ciółkę. Kiedy wy szło na jaw, że zo stała po li cyj nym szpic lem, po ciął
jej twarz i biust ży let kami tak, że na jej wi dok czło wie kowi zbie rało
się na wy mioty. A kiedy opu ściła szpi tal i zde cy do wała się ze zna wać
prze ciwko niemu, za kradł się do domu przy ja ciółki strze żo nego przez
dwóch nie umun du ro wa nych taj nia ków i skrę cił jej kark.

Tak przy naj mniej są dziła, bo do wo dów po li cja ni gdy nie zdo była.
Ło bacz był na to za sprytny, inna rzecz, że o ta kich jak on ma wiało
się: w czepku uro dzony, szczę ście bo wiem sprzy jało mu nie zwy kle
czę sto. Oby kie dyś po wi nęła ci się noga! -- syk nęła przez za ci śnięte
zęby, par ku jąc mini pod ka mie nicą. Od cze kała, aż na chod niku przed
bu dyn kiem zro biło się pu sto -- czas wy ko rzy stu jąc na pro wi zo ryczną
na prawę po dar tej su kienki kil koma agraf kami -- do piero wtedy we- 
szła do środka i co sił wbie gła po scho dach do miesz ka nia, mo dląc się
w du chu, aby nikt z są sia dów nie zo ba czył jej w ta kim sta nie.

Brała prysz nic, cały czas my śląc o Er ne ście. Czy Ło bacz nie mógł
po cze kać z to pie niem, aż opu ści łaby halę? Oczy wi ście, że nie! -- od- 
po wie działa sama so bie. -- To rów nież było dzia ła nie z pre me dy ta cją
wy mie rzone w nią. Chciał jej przy po mnieć, kto tu rzą dzi i czyje słowo
jest waż niej sze. Czę sto tak po stę po wał...

Chcia łaby się od niego uwol nić, ale wie działa, że to nie moż liwe.
Nikt, żadna ko bieta nie od cho dzi od Ło ba cza, chyba że to on sam po- 
sta nowi usu nąć ją ze swo jego ży cia.

Ale wtedy po su wał się zwy kle do okrut nych rze czy.
Wzdry gnęła się na samą myśl, że i ją mo głoby spo tkać to, co Mi- 

lenę albo Asię, albo Ja godę.
Zwięk szyła stru mień wody, skie ro wała go na czoło, po tem na

twarz, sta ra jąc się ode gnać nie przy jemne my śli. Po mo gło.



Za krę ciła kurki, otwo rzyła drzwi od ka biny i wtedy po czuła, że
musi sko rzy stać z to a lety. A prze cież do piero co si kała! Świet nie...
Przez Ło ba cza i jego przy kaz, aby całą noc le żała na zim nej po sadzce,
jak nic prze zię biła pę cherz! Te raz bę dzie la tać co chwilę do ki bla i du- 
sić po kilka kro pe lek!!!

Ło bacz i te jego plany! -- wście kała się co raz bar dziej, wy cie ra jąc
do kład nie ręcz ni kiem. Od po czątku, gdy tylko zo ba czył Er ne sta w re- 
stau ra cji i pod jął de cy zję o jego li kwi da cji, była temu prze ciwna.
Pier wotne za mie rze nia były kom plet nie inne, jed nak Ło bacz nie
chciał już o nich sły szeć, twier dząc, że nie mogą ry zy ko wać, iż Cho- 
ciul wy cofa się z umó wio nej trans ak cji. Nie po wie działa tego na głos,
ale oba wiała się tego sa mego. Wie działa, jak bar dzo Er nest jest za- 
zdro sny, wąt piła też, aby dał się prze ko nać, że nic nie łą czy ją z Ło ba- 
czem. Mimo to uwa żała, że le piej za ła twiać wszystko w bia łych rę ka- 
wicz kach, bo prze cież każdy trup to ry zyko. No cóż, de cy zja w tej ma- 
te rii nie na le żała jed nak do niej. Była tylko przy nętą...

Jak znała ży cie, w osta tecz nym roz ra chunku nie bę dzie się li czyło,
że to ona tak świet nie po pro wa dziła Er ne sta, iż go tów był prze pi sać
na nią część firmy. Po tem miał być ślub z in ter cyzą da jącą jej po łowę
ma jątku. Póź niej -- me todą sa lami -- za bie ra łaby mu ko lejne
udziały -- aż bie da kowi zo sta łyby już tylko skar petki. Za ję łoby to rok,
może pół tora, ale nie mu sie liby pla mić so bie rąk krwią!

Na tę myśl przy po mniała so bie, że musi spraw dzić po liczki.
Prawy prze stał już do ku czać, ale lewy wciąż pul so wał bó lem. Z du szą
na ra mie niu po de szła do lu stra. Si niec z pra wej strony wy glą dał nie
naj go rzej, wie działa z do świad cze nia, że ła two da się go przy kryć ma- 
ki ja żem. Ale z le wym tak ła two nie pój dzie...



Jak ja się te raz po każę lu dziom? -- za częła pła kać, co chwilę zer- 
ka jąc na swoje od bi cie, jakby łu dząc się, że sy tu acja po prawi się sama
z sie bie.

Nie stało się tak, więc za częła przy wo ły wać się w my ślach do po- 
rządku. Ob myła de li kat nie twarz, po ło żyła ma ki jaż. Efekt nie po wa lał
na ko lana, ale przy naj mniej nie wy glą dała już jak bok serka za raz po
walce. Kiedy skoń czyła w ła zience, prze szła do kuchni, za pa rzyła
kawę i z pa ru ją cym kub kiem skie ro wała się do sa lonu. Już wie działa,
jak po lep szyć so bie na strój! Włą czyła lap topa, za częła prze glą dać
karty oso bowe pa cjen tów -- tylko męż czyzn -- za sta na wia jąc się, któ- 
rego wziąć te raz na ce low nik.

Po go dzi nie miała już krótką li stę czte rech po ten cjal nych wy brań- 
ców. Dwóch miało pod ręcz ni kowe pro blemy, co two rzyło z nich ła twe
cele, jed nak nie grze szyli urodą. Trzeci był dużo przy stoj niej szy, ale
nie po sia dał znacz nego ma jątku, po krót kim na my śle skre śliła go raz
na za wsze.

Zo stał czwarty. Jego stan zdro wia był na tyle skom pli ko wany, że
sta no wił dla niej wiel kie wy zwa nie, tym więk sze, iż miał nie zwy kle
silną oso bo wość. Ozna czało to, że za rzu ca nie sieci może się znacz nie
prze cią gnąć, a na wet oka zać nie moż liwe, nie za mie rzała jed nak tą
wie dzą dzie lić się z Ło ba czem. On ka załby się jej pie przyć z któ rymś
z tych dwóch pierw szych pa cjen tów, li cząc na szybki i ła twy za ro bek.
Nie miał jed nak naj mniej szego po ję cia o psy chia trii, mo gła mu wmó- 
wić, co tylko chciała. Poza tym ni gdy wcze śniej nie dała wspól ni kowi
po wo dów do po dej rzeń, za wsze spi sy wała się pierw szo rzęd nie.

Jesz cze raz przyj rzała się kar cie pa cjenta, szcze gól nie dużo uwagi
po świę ca jąc na zdję cie po waż nej twa rzy. Cia cho, ja kich mało! --
Uśmiech nęła się ra do śnie. Uwiel biała, kiedy kładł się na ko zetkę,



mo gła wtedy wpa try wać się w jego mę skość i ma rzyć, jak jej do ga dza.
A te raz te my śli bę dzie mo gła wdro żyć w ży cie! Do póki pro wa dziła na
smy czy Er ne sta, inne cele mu siały po zo stać w uśpie niu, ale te raz sy- 
tu acja już się wy kla ro wała. Je dyne, co mu siała zro bić, to od po wied- 
nio umo ty wo wać se lek cję przed Ło ba czem. Nie spo dzie wała się
z jego strony sprze ciwu, ale na wet gdyby, wie działa, jak go prze ko- 
nać.

Odło żyła teczkę, czu jąc przy jemne mo tyle w brzu chu. Wresz cie
wy bie rze ta kiego pa cjenta, któ rego chce... W końcu jej także na leży
się coś od ży cia!
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Po nie dzia łek
Grodzki całą nie dzielę spę dził w Sła wie, gosz cząc u sta rego zna jo- 

mego. Nie dawno po mógł mu roz wią zać sprawę zmar łej sio strze nicy,
po la tach nie wi dze nia się od no wili kon takt i spo ty kali się co ja kiś
czas, aby po że glo wać na Ślą skim Mo rzu, jak na zy wano naj więk sze je- 
zioro w tej czę ści Pol ski. Na wo dzie było przy jem nie chłodno, ko mi- 
sarz mógł więc nie tylko od po cząć od my śli o pracy, po dej rza nym sa- 
mo bój stwie i od cią głego uże ra nia się z Brodą, ale i od nie zno śnego
upału. To jed nak działo się wczo raj, dzi siaj Zie lona Góra przy wi tała
go trzy dzie stoma kre skami po wy żej zera. Naj wy raź niej po go dynka
się my liła, skwar nie dość, że nie od pu ścił, to na do da tek wszystko
wska zy wało na to, iż nie po wie dział jesz cze ostat niego słowa! Grodzki
ście kał więc po tem, ślę cząc nad ra por tem dla na czel nika. Żeby unik- 
nąć na po tka nia Brody na ko ry ta rzu, od rana nie wy cho dził na wet do
to a lety. Ale o je de na stej już nie wy trzy mał, par cie na pę cherz zbli żyło
się do nie bez piecz nej gra nicy.

Jak nie urok, to sraczka! -- po my ślał Grodzki, za my ka jąc za sobą
drzwi do to a lety i wi dząc na ko ry ta rzu twarz Brody wy krzy wioną
w gry ma sie zło ści.

-- Nie mia łeś mi rano zło żyć ra portu? -- Na czel nik nie si lił się na
uprzej mo ści.



-- Jesz cze nie skoń czy łem pi sać -- od po wie dział ko mi sarz zgod nie
z prawdą.

-- Do mnie do ga bi netu. -- Ob ró cił się na pię cie.
-- Po wie dzia łem, że jesz cze nie skoń czy łem...
-- Jest inna sprawa! -- Do bie gło zza ple ców.
Grodzki jak nie pyszny po ma sze ro wał za prze ło żo nym. -- Przy- 

dzie lam ci sprawę za gi nię cia zie lo no gór skiego przed się biorcy Er ne sta
Cho ciula -- rzekł Broda od razu, gdy tylko zna leźli się w po koju.

-- Nie skoń czy łem jesz cze tego sa mo bója -- za opo no wał. -- Wła- 
śnie dla tego tak długo zaj muje mi na pi sa nie ra portu, bo po ja wiły się
oko licz no ści, które każą spoj rzeć na to z in nej per spek tywy.

-- Per spek tywa gówno mnie ob cho dzi -- wark nął. -- Masz za jąć
się tym za gi nię ciem!

-- A ktoś inny nie może?
-- Wolna jest tylko ta młoda cipa. -- Broda się skrzy wił. -- Za

młoda, żeby dać jej tak ważną sprawę.
-- Cho ciul? -- Ko mi sa rza na gle coś tknęło. -- Ten Cho ciul? --

Dałby so bie rękę od jąć, że biz nes men był do brym zna jo mym na czel- 
nika.

-- Tak, ten. Je den z naj bar dziej zna nych zie lo no gór skich przed- 
się bior ców. -- Jakby czy tał w my ślach pod wład nego.

Ra czej je den z naj bar dziej wpły wo wych -- sko men to wał Grodzki
w gło wie. I do bry kum pel ko men danta. -- Za gi nię cie zgło siła dzi siaj
rano jego asy stentka. -- Po dał ko mi sa rzowi kartkę pa pieru. -- Tu jest
for mu larz.

-- A kiedy znik nął? -- Zlu stro wał szybko do ku ment.
-- W pią tek był jesz cze w pracy. Dzi siaj rano nie po ja wił się w biu- 

rze, asy stentka spraw dziła dom, tam go też nie było. Te le fon nie od- 



po wiada.
-- Może za ba lo wał gdzieś na week end -- za uwa żył Grodzki. --

Poza tym, od kiedy zaj mu jemy się ta kimi świe żyn kami? Jakby za padł
się pod zie mię ty dzień temu, to ro zu miem...

-- Ro zu mieć to masz tyle, że ta sprawa jest prio ry te towa, ja sne? --
Ton głosu na czel nika nie po zo sta wiał wąt pli wo ści, że mówi śmier tel- 
nie po waż nie. -- A sa mo bój?

-- Czy ty ro zu miesz zna cze nie słowa: prio ry te towa? -- Noz drza
Brody za drżały ner wowo.

-- Tak jest. -- Ko mi sarz po jął, że dal szy opór nie jest wska zany.
Poza tym nie było sensu ście rać się z na czel ni kiem w tak bła hej spra- 
wie. -- Zajmę się tym w try bie na tych mia sto wym. -- Skie ro wał się do
drzwi.

-- A co do tego sa mo bója -- rzu cił, za nim jesz cze pod władny na ci- 
snął klamkę. -- Niech się nim zaj mie ta młoda cipa.

-- Anioła?
-- A ile jesz cze mło dych cip jest w na szym wy dziale?!
Jedna, ale już nie młoda -- chciał po wie dzieć Grodzki, na szczę- 

ście w porę się po wstrzy mał. Bez słowa wy szedł na ko ry tarz, za mknął
za sobą drzwi. W dro dze po wrot nej do swo jego ga bi netu wstą pił jesz- 
cze do to a lety -- naj wy raź niej wstrzy my wa nie przez tak długi czas
pro sta cie nie słu żyło.

Wró cił, skoń czył pi sać ra port, do piero po tem spoj rzał na zgło sze- 
nie o za gi nię ciu.

-- Co tam? -- W drzwiach ga bi netu po ja wiła się na gle głowa So- 
koła.

-- Chu jowo -- od parł ko mi sarz.
-- By łeś u Brody?



Po tak nął w mil cze niu.
-- Że też nie ma na niego le kar stwa -- rzekł dzien ni karz współ czu- 

jąco.
-- Mu siałby awan so wać gdzieś na ko men danta -- za uwa żył

cierpko. -- Przy sze dłeś w ja kiejś kon kret nej spra wie, czy tylko mnie
po cie szyć?

-- A czy ja wy glą dam na niańkę ko mi sa rzy po li cji? -- Mru gnął
zna cząco okiem. -- Wpa dłem spy tać, co udało ci się usta lić z tym dru- 
gim smart fo nem Jacka. Wy raz kwa śnej miny Grodz kiego mó wił
wszystko: na śmierć o tym za po mniał.
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So kół nie znę cał się nad ko mi sa rzem, nie wy my ślał mu od skle ro- 
ty ków, nie wy po mi nał Al zhe imera, tylko od razu chwy cił za smart fon
Ada mowca i po szedł do la bo ra to rium in for ma ty ków.

Grodz kiemu zo stał za to do wy peł nie nia stos pa pier ków, mul tum
te le fo nów do wy ko na nia i wi zyta w fir mie za gi nio nego przed się- 
biorcy, gdzie nie spo dzie wał się do wie dzieć ni czego wię cej, co znaj do- 
wało się już w zgło sze niu. Tak wła ści wie, je chał tam tylko po to, aby
Broda znów się do niego nie przy cze pił. Był pe wien, że biz nes men za- 
ba lo wał i le żał te raz w luk su so wym ho telu ob ło żony cyc kami ja kichś
mo de lek, pod czas gdy on tra cił bez pro duk tyw nie czas. Ale nie miał
wyj ścia, mu siał przy naj mniej uda wać, że fa ceta szuka, ina czej dałby
na czel ni kowi po wód do ko lej nej po ła janki lub -- co gor sze -- na gany
z wpi sem do akt.

*
Za sprawą na zwi ska Ro bert Ku dła od cza sów szkoły pod sta wo wej

na zy wany był Ku dła tym, cho ciaż te raz -- trzy dzie ści lat póź niej --
ksywa była my ląca, jako że po li cyjny spec od kom pu te rów był kom- 
plet nie łysy. Na tura -- a ra czej wiek -- po ską piła mu wło sów na gło- 
wie, za to nie szczę dziła ich w przy padku krza cza stych brwi, gę ściej- 
szych od nie jed nego mę skiego wąsa. Ku dła miał przy tym w zwy czaju
ukła dać je tak, jak inni męż czyźni czy nili ze swoim za ro stem. Spra- 



wiało to ko miczny wy gląd, ten bo wiem, kto się temu przy glą dał,
w pierw szym od ru chu za sta na wiał się zwy kle, dla czego w tym przy- 
padku wąsy znaj dują się nad no sem, a nie pod nim. So kół był do tego
wi doku przy zwy cza jony, nie ro bił on już na nim więk szego wra że nia.
Za to miej sce pracy in for ma tyka -- cia sne po miesz cze nie w su te re nie
z ni skim su fi tem -- nie zmien nie go szo ko wało. Wy po sa żone było je- 
dy nie w jedno okienko i to tak małe, że nie prze ci snąłby się przez nie
na wet po cząt ku jący przed szko lak. Ilość wpa da ją cych przez nie luk- 
sów można było chyba po li czyć na pal cach jed nej ręki. Sy tu acji nie
po lep szało też sztuczne oświe tle nie, kilka sta rych ja rze nió wek z tru- 
dem roz ja śniało egip skie ciem no ści.

-- Jak ty tu mo żesz pra co wać? -- spy tał dzien ni karz, przy wi taw szy
się z go spo da rzem. -- Nie mogą ci wy kuć więk szego okna?

-- Po li cja ma waż niej sze sprawy -- rzekł Ku dła.
-- Ale lampy mo gliby chyba za mon to wać po rządne? -- Po ka zał

pal cem na brzę czące nad głową oświe tle nie. -- A te mógł byś od dać do
mu zeum.

-- Żar tow niś.
-- Po słu chaj mo ich do brych rad, bo ina czej cał kiem oślep niesz. --

So kół pa trzył na grube szkła oku la rów in for ma tyka.
-- Przy sze dłeś tu, żeby mi pra wić ka za nia? -- Ziew nął sze roko.
-- Mam coś do spraw dze nia. -- Po dał smart fon zna le ziony w sa- 

mo cho dzie Ada mowca.
-- Włą cza łeś go? -- Za czął ob ra cać apa rat w każdą stronę.
-- Po sta no wi łem nie ry zy ko wać i zo sta wić to fa chow cowi.
Ku dła nie sko men to wał uwagi, za jęty oglą da niem sprzętu.
-- Coś tu jest... -- rzu cił po chwili mil cze nia. -- Wy gląda na to, że

nikt w nim nie grze bał. Czyj to smart fon? -- Na szego sa mo bójcy



z Pta siej -- wy ja śnił dzien ni karz.
-- I nie zo stał wy czysz czony jak reszta? -- zdzi wił się nie po mier- 

nie.
-- Zna la złem go w sa mo cho dzie sto ją cym w pod ziem nym ga rażu -

- tłu ma czył So kół. -- Po dej rze wam, że czy ści ciel nie wie dział o jego
ist nie niu. Ina czej też pew nie wszystko by usu nął.

-- Mama... Piz ze ria... Den ty sta... -- In for ma tyk od czy ty wał ostat- 
nio wy brane nu mery. -- Dzwo nił też tu taj... -- Po ka zał ciąg cyfr.

Dzien ni karz wstu kał je w swoim te le fo nie.
-- Bank -- rzekł po krót kiej chwili. -- Bil lingi zdo bę dziemy póź- 

niej. Mo żesz spraw dzić, czy są tu ja kieś zdję cia? -- Nie, czy są ja kieś,
tylko ile! -- Ku dła aż gwizd nął z wra że nia. -- Cała pa mięć jest nimi
za wa lona. Po cze kaj, pod łą czę do kom pu tera, bę dzie nam ła twiej
oglą dać. -- Tro chę za jęło mu zna le zie nie od po wied niego ka bla, po- 
tem po szło już jak z płatka.

So kół sta nął za fo te lem in for ma tyka, wy sta wia jąc jed no cze śnie
twarz na pęd po wie trza mie lo nego przez wia traczki sto jące po obu
stro nach dwóch są sia du ją cych ze sobą mo ni to rów.

-- To He lena -- rzekł dzien ni karz na gle. -- Jego żona -- do dał wy- 
ja śnia jąco.

Ku dła prze wi jał zdję cia da lej, cze ka jąc na mo ment, w któ rym gość
każe się za trzy mać. Na stą piło to do piero po tym, jak obej rzeli kil ka- 
set fo to gra fii. -- Wróć! -- po le cił So kół.

Po li cjant zro bił, co mu ka zano. Wcze śniej sze ostre zdję cia zo stały
za stą pione przez fotkę, na któ rej nie wiele można było zo ba czyć.

-- Do przodu -- po wie dział dzien ni karz. -- Da lej... Da lej... Jesz- 
cze... Na stępne... Wszyst kie zdję cia wy glą dały po dob nie.

-- Za trzy maj się! -- krzyk nął So kół. -- Po większ.



-- Bar dziej się nie da. -- In for ma tyk się skrzy wił. -- Ostat nie zdję- 
cia mają kiep ską roz dziel czość. -- I to jak -- cmok nął nie za do wo- 
lony. -- Pra wie nic nie wi dać.

-- Ja tam wi dzę, że to ko bieta i to dość ładna.
-- To masz chyba do bry wzrok, bo ja do strze gam tylko, że ma

czym od dy chać.
-- Tu coś jest. -- Ku dła wy brał na stępną fotkę.
Wbili w nią obaj spoj rze nia. Nie bez trudu roz po znali ka wa łek

biurka, sto jącą na nim lampkę i za rys za wie szo nego na ścia nie ob- 
razu.

-- Wy gląda na to, że Ja rek ro bił te zdję cia z ukry cia -- oce nił So- 
kół. -- Nie które są wy raź nie po ru szone, inne nie ostre, jesz cze inne
prze chy lone, jakby trzy mał smart fon przy no dze i cy kał na chy bił tra- 
fił.

-- Masz ra cję -- po twier dził. -- Le ciał ca łymi se riami, li cząc pew- 
nie, że któ reś wyj dzie do brze. -- Mo żesz spró bo wać wy ostrzyć twarz?

-- Spró bo wać mogę, ale cu dów się nie spo dzie waj. -- Włą czył pro- 
gram do ob róbki gra ficz nej. Po kwa dran sie jego pracy efekty na dal
były mi zerne.

-- Dajmy so bie spo kój z bu zią tej pani -- zde cy do wał dzien ni- 
karz. -- Wy ostrz ten frag ment. -- Po ka zał pal cem na po stać ko biety
wy sta jącą znad biurka.

-- Co kon kret nie chcesz spraw dzić? -- za in te re so wał się Ku dła.
-- W co jest ubrana.
-- Rent gena, który by nam po ka zał bie li znę pod spodem, to ja nie

mam. -- Za niósł się śmie chem.
-- Nie rżyj, tylko dzia łaj -- stro fo wał So kół.



Tym ra zem kom pu ter po ra dził so bie z za da niem dużo szyb ciej,
a i owoce były bar dziej obie cu jące. -- Za do wo lony? -- spy tał in for ma- 
tyk.

-- Nie -- od parł. -- Nie je stem za do wo lony. Je stem bar dzo za do- 
wo lony!

Spoj rzał na niego py ta jąco.
-- To wy gląda jak far tuch le kar ski, prawda? -- So kół miał pew- 

ność wy ma lo waną na twa rzy.
-- Uhm -- po twier dził skwa pli wie.
-- W ta kim ra zie już chyba wiem, kim jest ta ko bieta.
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So kół szarp nął drzwiami do ga bi netu z taką mocą, że mało bra ko- 
wało, a wy rwałby je ra zem z za wia sami. Wpa ro wał do środka i już
miał po chwa lić się re we la cjami, kiedy zo ba czył zbo lałą twarz ko mi sa- 
rza cier pli wie słu cha ją cego wy wodu Da rii Anioły.

-- Pani aspi rant na coś wpa dła. -- W gło sie Grodz kiego próżno
było szu kać emo cji.

To ja na coś wpa da łem! -- Miał ochotę krzyk nąć dzien ni karz, ale
się wstrzy mał. Rów nie do brze na leżna mu chwała mo gła chwilę po- 
cze kać.

-- Na co? -- po wie dział So kół na głos.
-- Za czę łam cho dzić wo kół tej firmy, która prze jęła apar ta ment od

Ada mowca -- wy ja śniła aspi rant. -- Jest wła sno ścią in nego przed się- 
bior stwa z Cy pru, które z ko lei na leży do spółki z Malty, a ta do firmy
za re je stro wa nej na Wy spach Ka na ryj skich. Do tego mo mentu do tar- 
łam, acz kol wiek to chyba jesz cze nie ko niec... -- Pa sjo nu jące -- par sk- 
nął dzien ni karz. -- Ja też na coś wpa dłem. -- Zre la cjo no wał usta le nia
do ko nane na poły z Ku dłą.

-- Je śli to fak tycz nie jego psy chia tra, to nic w tym dziw nego -- za- 
uwa żyła Da ria Anioła. -- Prze cież już usta li li śmy, że dzwo nił do niej
czę sto i o róż nych po rach. -- Ale nie wie dzie li śmy, że ro bił jej zdję cia
z ukry cia. -- So kół pstryk nął pal cami.



-- A ta fotka ze śmiet nika? -- na ci skała. -- Na niej też jest ona?
-- Trzeba się nią za jąć, ale nie te raz. -- Dzien ni karz wy ko nał gest,

jakby od ga niał się od na tręt nej mu chy. -- Te raz po win ni śmy od wie- 
dzić pa nią psy chia trę.

-- Wszę dzie, byle nie w tej sau nie. -- Grodzki pod niósł się z krze- 
sła, ocie ra jąc czoło dło nią.

*
Kiedy zja wili się w ga bi ne cie, le karka była kom plet nie za sko- 

czona. Po dob nie zresztą jak obaj męż czyźni, nie spo dzie wali się bo- 
wiem zo ba czyć ta kiej pięk no ści. Gdyby była nieco wyż sza, zo sta łaby
kró lową wy bie gów dla mo de lek -- oce nił So kół w gło wie. Ko mi sarz
był pod jesz cze więk szym wra że niem.

Anna Go zula zgo dziła się na roz mowę, su ge ru jąc je dy nie po- 
śpiech, jako że spo dzie wała się ko lej nego pa cjenta. Za pro siła ich do
ga bi netu, ale nie za pro po no wała nic do pi cia, da jąc tym sa mym czy- 
telny sy gnał, że wi zyta nie pro szo nych go ści nie jest jej na rękę.

-- Jako do świad czeni śled czy z pew no ścią zda je cie so bie pań stwo
sprawę, że nie mogę mó wić o szcze gó łach le cze nia -- za częła le karka,
przy bie ra jąc ma skę fał szy wej uprzej mo ści.

-- Oczy wi ście. -- Grodzki od po wie dział rów nie nie szcze rym ge- 
stem. -- Je śli zaj dzie taka po trzeba, skie ru jemy wnio sek do sądu
o zwol nie nie z ta jem nicy le kar skiej. Ale nie są dzę, aby była taka ko- 
niecz ność. To ru ty nowa roz mowa, chcemy po pro stu zwe ry fi ko wać
kilka fak tów, żeby móc za mknąć sprawę.

-- I do ru ty no wego prze słu cha nia przy cho dzi cie pań stwo we
troje? -- Anna Go zula spoj rzała na nich w lekko kpiący spo sób.

-- Nie po wie dzia łem, że to jest prze słu cha nie. -- Po li cjant nie był
w cie mię bity. -- Ko le żanka do piero tra fiła do wy działu i się szkoli.



A ko lega jest kon sul tan tem, który też zdo bywa cenne do świad cze- 
nia. -- Kła mał jak z nut. So kół nie sko men to wał wy wodu, za to wstał
z ka napy i za czął cho dzić po ga bi ne cie, przy glą da jąc się wy po sa że niu.

-- Co może nam pani po wie dzieć o Ja ro sła wie Ada mowcu? -- spy- 
tał Grodzki, w du chu gra tu lu jąc dzien ni ka rzowi po my słu. De kon cen- 
tro wał le karkę pierw szo rzęd nie!

-- O Jarku? -- od po wie działa nie pew nie, ką tem oka zer ka jąc na
sto ją cego męż czy znę.

Dzien ni karz za trzy mał się aku rat przy szafce z fiol kami i pu deł- 
kami za wie ra ją cymi le kar stwa. Na zwy więk szo ści nic mu nie mó- 
wiły -- po dob nie jak te na am puł kach -- nie li cząc soli fi zjo lo gicz nej.

-- Tak, o nim. -- Ko mi sarz uśmiech nął się szcze rze. Nie jed nego
prze stępcę w swej za wo do wej ka rie rze zwiódł tym na ma nowce. Z po- 
zoru wy glą dał na do bro dusz nego mi sia, pod czas gdy tak na prawdę
bli żej mu było do spryt nego lisa.

-- Wła ści wie to tylko tyle, że był moim pa cjen tem. -- Psy chia tra
wzru szyła wy mow nie ra mio nami. -- Wspa niały okaz -- rzekł So kół,
prze mie ściw szy się w oko lice biurka. -- Ory gi nał? -- Wbił spoj rze nie
w ob raz przed sta wia jący ciek nący ze gar. -- Sa lva dor Dali? -- Win- 
szuję zna jo mo ści współ cze snego ma lar stwa. -- Wy krę ciła nie na tu ral- 
nie szyję. -- Oczy wi ście, że to tylko ko pia -- do dała. -- Co nie zmie nia
faktu, że bar dzo so bie ce nię au tora ory gi nału. A pan?

-- A ja nie -- rzu cił So kół na po zór przy mil nym gło sem. -- Dali
twier dził, że sur re alizm jest de struk cyjny, ale nisz czy je dy nie kaj dany
ogra ni cza jące po strze ga nie przez nas świata. W moim upo rząd ko wa- 
nym uni wer sum nie ma miej sca na ta kie dzia ła nia.

-- Wy czu wam w tym więk szą głę bię -- po wie działa, ob ra ca jąc się,
aby le piej wi dzieć roz mówcę.



-- Wy czu wam ton wska zu jący na to, iż za chwilę pani dok tor za- 
pro po nuje mi wi zytę. -- So kół kon ty nu ował spa cer pod ga bi ne cie.

-- Na wet mi to przez myśl nie prze szło. -- Anna Go zula za chi cho- 
tała jak uczen nica przy ła pana na czymś nie sto sow nym.

Ma piękny uśmiech -- stwier dził dzien ni karz w gło wie, jed no cze- 
śnie utwier dza jąc się w prze ko na niu, że uroda le karki idzie w pa rze
z nisz czy ciel ską oso bo wo ścią jej wła ści cielki. Czy le ka rze psy chia trzy
po winni tacy być? -- Nie chciał bym prze ry wać po ga wędki, ale tro chę
nam się śpie szy. -- Grodzki wy mow nie stuk nął pal cem w ze ga rek. --
Mam jesz cze kilka py tań.

-- Oczy wi ście, pro szę -- za pew niła le karka, prze no sząc wzrok na
po li cjanta.

Ko mi sarz otwo rzył no tes, za czął prze py ty wa nie. Po ru szane te- 
maty nie miały żad nego zna cze nia dla sprawy, je dy nym ce lem było
przy go to wa nie gruntu do fi nału. W tym cza sie So kół cały czas krą żył
po po miesz cze niu, co chwilę ko men tu jąc coś nie zro zu miale pod no- 
sem. -- Mógłby pan prze stać? -- An nie Go zuli w końcu pu ściły nerwy.

-- Prze stać co? -- So kół przy brał na twarz swój naj lep szy z fał szy- 
wych uśmie chów. -- Od dy chać?

-- Cho dzić -- wy ce dziła, z tru dem nad sobą pa nu jąc.
-- Daj, pa nie Boże, nie. -- Na dal krzy wił się przy jaź nie. -- Jest na- 

wet taka fo bia, kiedy ktoś boi się, że ule gnie wy pad kowi, w wy niku
któ rego zo sta nie spa ra li żo wany. Nie pa mię tam, jak się na zywa?...
Może pani ko ja rzy? W końcu jest pani spe cja listką w tej dzie dzi nie. --
Nie znam ta kiej cho roby -- od po wie działa, si ląc się na spo kój. -- Roz- 
pra sza mnie pan.

-- Naj moc niej prze pra szam -- skła mał bez mru gnię cia okiem, nie- 
ustan nie się przy tym krę cąc.



-- Szuka pan cze goś? -- Cho ciaż Anna Go zula bar dzo się sta rała,
nie po tra fiła ukryć pod nie sio nego głosu. Grodzki z za zdro ścią pa trzył
na jej bluzkę z dłu gimi rę ka wami za pię tymi na wiel kie srebrne gu- 
ziki, w któ rych co chwilę od bi jały się pro mie nie słońca. On w ta kim
ubra niu już dawno spo ciłby się jak świ nia. -- Ja za wsze cze goś szu- 
kam -- rzekł dzien ni karz fi lo zo ficz nie. -- Naj czę ściej dziury w ca łym.

-- Daj już spo kój -- wtrą cił się Grodzki, cie sząc się w du chu, że za- 
brał dzien ni ka rza ze sobą. Nie ma nic lep szego, niż zde ner wo wany
świa dek lub po dej rzany. Po dej rzany? Do piero te raz uświa do mił so- 
bie, że wła śnie tak za czął my śleć o psy chia trze. -- Usiądź i nie prze- 
szka dzaj pani dok tor. -- Pierw szo rzęd nie grał rolę tego do brego. Jego
re ak cja za sko czyła Da rię Aniołę, ale w lot zła pała, w jaką grę grają
obaj męż czyźni.

Tym cza sem ko mi sarz szy ko wał się do za da nia klu czo wego py ta- 
nia.

-- Wie czo rem, nie długo przed po peł nie niem sa mo bój stwa, zmarły
dzwo nił na pani te le fon ko mór kowy. -- Grodzki nie spusz czał oka
z le karki. -- Dla czego pani nie ode brała?

-- Tego dnia po ło ży łam się wcze śniej spać, mia łam mi grenę -- od- 
parła Anna Go zula bły ska wicz nie. Od po wie działa za szybko! Jakby
miała z góry przy go to wane wy ja śnie nie! -- Taka myśl jed no cze śnie
po ja wiła się w gło wach So koła i ko mi sa rza. Byli jed nak za sprytni,
aby co kol wiek dać po so bie po znać, nie mó wiąc już o tym, aby pró bo- 
wać na sie bie spoj rzeć.

-- Nie sły szała pani te le fonu? -- wtrą ciła na gle Da ria Anioła.
-- Wy ci szy łam te le fon. -- Ta od po wiedź le karki też była z góry go- 

towa.



Grodzki spiął się w so bie, my śląc o tym, że aspi rant za po mniała
trzy mać się planu: mó wić miał on, ona tylko słu chać i się uczyć.
Szybko jed nak zre flek to wał się, że roz wią za nie wcale nie było głu pie.
W po wie trzu było wy raź nie czuć nie chęć psy chia try do po li cjantki.
Może spo wo do wane było to jej mło dym wie kiem, a może urodą.
Jesz cze praw do po dob niej sze wy da wało się po łą cze nie tych obu po- 
wo dów.

-- Ale w końcu pani od dzwo niła -- Funk cjo na riuszka roz krę cała
się z każ dym ko lej nym zda niem.

Ko mi sarz po chwa lił ją w my ślach za to, że tym ra zem nie za dała
py ta nia, zmu sza jąc roz mów czy nię do dłuż szej wy po wie dzi.

-- Obu dzi łam się po pół nocy... By łam głodna... -- tłu ma czyła Anna
Go zula. -- Zo ba czy łam, że pan Ja ro sław dzwo nił i po sta no wi łam od- 
dzwo nić.

Pan Ja ro sław? A jesz cze chwilę temu był Ja rek! -- So kół zwró cił
uwagę na ofi cjalny ton. Ko mi sarz też to za uwa żył.

-- To nor malna prak tyka? -- spy tała po li cjantka.
-- Co ta kiego? -- Le karka albo była zdzi wiona, albo uda wała.
-- Dzwo nie nie do pa cjen tów o pierw szej w nocy -- wy ja śniła Da ria

Anioła.
-- Je śli mają my śli sa mo bój cze, to tak. -- Psy chia tra pró bo wała

uśmiech nąć się jak naj bar dziej na tu ral nie, ale było wi dać, że roz- 
mowa bar dzo ją zmę czyła. -- Czy coś jesz cze? Je śli tak, to chcia ła bym
prze ło żyć roz mowę na póź niej, po nie waż za chwilę mam umó wioną
ko lejną wi zytę.

Jakby na do wód z przed po koju do biegł od głos otwie ra nych drzwi.
-- Sami pań stwo wi dzi cie. -- Anna Go zula czuła się już pew niej.
-- To wszystko! -- Grodzki ze rwał się z ka napy. -- Ucie kamy!



W ko ry ta rzu mi nęli się z wy so kim męż czy zną o po waż nej twa rzy
i z dwu dnio wym za ro stem.

-- Pro szę. -- Kiedy wy szli przed ka mie nicę, Da ria Anioła wy cią- 
gnęła w kie runku męż czyzn paczkę chu s te czek hi gie nicz nych.

-- A to po co? -- So kół wy trzesz czył oczy ze zdzi wie nia.
-- Tak się śli ni li ście na jej wi dok, że grozi wam od wod nie nie --

żach nęła się po li cjantka.
-- Prze sa dzasz. -- Grodzki wy jął chu s teczkę, otarł nią spo cone

czoło. -- Inna rzecz, że coś w tej ko bie cie nie daje mi spo koju. Jesz cze
nie wiem, co do kład nie, ale coś na pewno.

-- Aż tak ci się po doba? -- Dzien ni karz się za śmiał. -- Przy znaj!
Jak byś mógł, umó wił byś się z nią na randkę. -- Nie miała ob rączki na
palcu. -- Ko mi sarz zi gno ro wał uwagę.

-- To może wy ni kać z za wo do wego obo wiązku -- stwier dziła po li- 
cjantka. -- Przyj dzie pa cjent, który do piero co po cho wał żonę...

-- Na cią gana teo ria. -- Grodzki nie był prze ko nany.
-- Może mieć ob rączkę za wie szoną na łań cuszku i scho waną pod

bluzką. -- Da ria Anioła też nie da wała za wy graną.
-- Mia łaby ślad na palcu -- za uwa żył So kół przy tom nie. -- Zwró ci- 

łaś uwagę na opa le ni znę na twa rzy, karku i de kol cie?
-- Zwró ci łam uwagę na kark i de kolt -- od po wie działa. -- Jak na

psy chia trę była ubrana co naj mniej nie sto sow nie, żeby nie po wie- 
dzieć: wy zy wa jąco. I do tego bar dzo spryt nie nas spła wiła.

-- Albo tak, albo nie -- rzu cił Grodzki ci cho.
-- Albo za uwa ży łeś, albo nie za uwa ży łeś? -- spy tała Da ria Anioła.
-- Albo nas spła wiła, albo nie -- od parł ko mi sarz. -- Bez zgody

sądu nie wolno jej zdra dzać ni czego, co do ty czy pro cesu le cze nia pa- 



cjenta. Gdyby coś po wie działa, mo głaby się na ra zić na po ważne nie- 
przy jem no ści.

-- Nie zwy kle to dla niej wy godne, prawda? -- Py ta nie, ja kie pa dło
z ust aspi rant, było re to ryczne.

-- A to już inna rzecz -- przy znał Grodzki. -- Po wiem wam coś in- 
nego. Pani dok tor łże jak pies.

-- Skąd to wiesz? -- za cie ka wiła się z miej sca.
-- Na kilka py tań miała już przy go to wane od po wie dzi -- wy ja śnił

ko mi sarz. -- Jakby tylko cze kała, aż je za damy.
So kół po tak nął.
-- Pa mię taj, że jest psy chia trą i do sko nale wie, co sie dzi w czy jejś

gło wie -- za uwa żyła Da ria Anioła. -- Nie w tym rzecz. -- Grodzki wy- 
ko nał prze czący ruch głową. -- Moja in tu icja mi mówi, że pani dok tor
coś przed nami ukrywa.

-- W szkole prze strze gano nas przed zbyt nią uf no ścią w prze czu- 
cia. -- Aspi rant nie wy glą dała na prze ko naną. -- Li czą się twarde do- 
wody.

-- Twarde do wody naj ła twiej zna leźć w książ kach -- od ciął się ko- 
mi sarz. -- Szcze gól nie w po li cyj nych pod ręcz ni kach. W nor mal nym
ży ciu ta kiej sie lanki nie ma. -- Po twier dzam. -- So kół z po wro tem
włą czył się do dys ku sji. -- Ty my ślisz tak samo -- spoj rzał na po li- 
cjantkę -- tylko nie chcesz nam przy znać ra cji, bo masz za złe, że le- 
karka po doba nam się jako ko bieta... Da ria Anioła nic nie po wie- 
działa.

-- W ta kim ra zie wszy scy zga dzamy się, że... -- Grodzki zro bił
pauzę, za cie ra jąc przy tym dło nie -- czas do brać się jej do dupy.
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Gdyby Kry stian Sza mo tul ski nie po ja wił się od razu w ga bi ne cie,
psy chia tra naj praw do po dob niej wy buch nę łaby pła czem, tyle sił kosz- 
to wała ją nie spo dzie wana wi zyta po li cjan tów. Może nie tyle nie spo- 
dzie wana -- bo za równo ona sama, jak i Ło bacz ocze ki wali jej za
względu na śmierć Ada mowca -- co dużo bar dziej stre su jąca niż te,
które miała oka zje tyle razy wcze śniej prze cho dzić.

Za równo ko mi sarz, jak i ten niby-kon sul tant spra wiali wra że nie
ku tych na cztery nogi, co mocną ją za nie po ko iło. Bo giem a prawdą,
nie mieli żad nego punktu za cze pie nia, tego była pewna -- już Ło bacz
się o to za trosz czył -- jed nak pełna była złych prze czuć. A może to
wina tej nie zwy kle uro dzi wej po li cjantki uda ją cej głu pią gą skę, taką
co to do czte rech nie po trafi zli czyć, gdy tym cza sem jest pie kiel nie in- 
te li gentna? Anna Go zula nie wie działa, bra ko wało jej też czasu do
na my słu, jako że mu siała za jąć się pa cjen tem. Zresztą, cze kała tej wi- 
zyty z utę sk nie niem. Sza mo tul ski nie dość, że wy soki i sza le nie przy- 
stojny, to jesz cze pach niał bo sko, przy pra wia jąc ją o dresz cze tam,
gdzie były naj bar dziej in ten sywne.

I ten za rost! Ach, jak chcia łaby, żeby do ty kał swoją brodą jej
skóry. Naj pierw po zwo li łaby mu mu snąć plecy, po tem ko lana i te ich
miej sca z tyłu, które przy pra wiały ją o sza leń stwo. A póź niej mógłby
iść wy żej i wy żej, aż do tarłby tam, gdzie...



Przy wo łała się do po rządku, pró bu jąc sku pić się na tym, co mó- 
wił.

Bez sku tecz nie. Uszy jakby od mó wiły współ pracy, za to oczy wy ra- 
biały nad go dziny, prze no sząc ją ra zem z nim pod prysz nic, za raz po
tym, jak bru tal nie zdarł z niej spód nicę i tę sza łową blu zeczkę.

-- Mam wra że nie, że pani dok tor mnie nie słu cha -- stwier dził
męż czy zna zmy sło wym gło sem.

Niby sły szała, co po wie dział, ale sens słów nie do cie rał do niej.
-- Pani dok tor?
Na wet to pro ste zda nie wy rzekł w tak zmy słowy spo sób, że pra wie

stra ciła nad sobą pa no wa nie. Nie była w sta nie za re ago wać!
-- Pani dok tor? -- W gło sie dało się sły szeć nie po kój. -- Wszystko

w po rządku?
-- Nie. -- Anna Go zula uznała, że nad szedł wła ściwy mo ment. --

Nic nie jest w po rządku.
-- Oba wiam się, że nie ro zu miem... -- spe szył się.
-- Od kiedy spo ty kamy się na te ra pii? -- Zi gno ro wała wcze śniej szą

uwagę.
-- Od sze ściu mie sięcy, jed nego ty go dnia i dwóch dni -- od po wie- 

dział ma chi nal nie.
Pa trzyła na niego zdu miona, nic nie mó wiąc, cie sząc się w du chu

z wła ści wej dia gnozy przy padku i ob ra nej stra te gii. Na chy liła się nad
biur kiem tak, aby jesz cze bar dziej uwy dat nić biust. -- Bar dzo do- 
kładne dane -- wy szep tała.

-- Tak... -- Sza mo tul ski był wy raź nie zmie szany.
-- Bar dzo do kładne. -- Wstała, wy szła zza biurka, sta nęła przed

nim, opie ra jąc się pupą o blat i pre zen tu jąc zgrabne nogi, skryte pod
o wiele za krótką spód niczką. Pa trzyła na męż czy znę i wi działa, jak



po żera ją wzro kiem. -- Ta kie rze czy ce nią zwy kle ci, któ rzy kimś się
za uro czyli. Pa cjent od wró cił głowę w stronę okna.

-- Za ko cha nie to nic złego -- mó wiła da lej.
Mil czał.
-- Cho ciaż są wy jątki -- po wie działa ci cho Anna Go zula.
Te raz na nią spoj rzał.
-- Ja kie? -- spy tał po krót kiej chwili ci szy.
-- Na przy kład, je śli le karka za du rzy się w swoim pa cjen cie. --

Przy mknęła oczy, wes tchnęła. Kiedy chwilę póź niej je otwo rzyła,
miała w nich łzy.

-- Nie wie dzia łem... -- Sza mo tul ski był zbity z tropu. -- Przez myśl
mi nie prze szło...

-- O ja głu pia... -- szep nęła, jed nak na tyle gło śno, aby słowa do- 
tarły do wła ści wych uszu.

-- Źle mnie zro zu mia łaś... To zna czy źle mnie pani dok tor zro zu- 
miała... -- po pra wił się mo men tal nie. -- Wszystko do brze zro zu mia- 
łam. -- Zro biła minę zbi tego psa. -- Wy głu pi łam się i tyle.

-- Nie. -- Męż czy zna na gle wstał z ka napy. -- Nie wy głu piła się
pani dok tor...

-- Ania... -- rzu ciła ci cho.
-- Nie wy głu pi łaś się, Aniu... -- Zro bił krok w jej kie runku. -- Mów

do mnie... -- szep tała. -- Mów...
-- Ja też coś do cie bie czuję... -- Su nął wolno w stronę biurka,

o które cały czas się opie rała. -- I to od pierw szego spo tka nia...
Za szlo chała tak, jak umiała naj le piej, ba cząc na to, aby z oczu nie

po pły nęło zbyt dużo łez, mo głyby bo wiem na ru szyć skrzęt nie wy ko- 
nany ma ki jaż. Po tem skryła twarz w dło niach. W jed nej chwili zja wił



się przy niej, po ło żył swoje ręce na jej prze gu bach, po cią gnął je de li- 
kat nie, zło żył na nich po ca łunki.

Jęk nęła, ale tym ra zem w nie uda wany spo sób.
Unio sła brodę, od kry wa jąc szyję. Nie chciała, aby do strzegł cień

si nia ków skry tych pod war stwą pod kładu i ko rek tora. Efekt jej mo- 
zol nej pracy był nie mal ide alny, tylko wprawne oko mo gło do strzec
to, co znaj do wało się pod spodem, wo lała jed nak chu chać na zimne.

Od razu ob sy pał ją piesz czo tami, nie długo po tem to samo uczy nił
z de kol tem. Sy ciła się ra do ścią, póź niej od wró ciła, od sła nia jąc kark,
aby i tu taj mógł mu skać jej skórę.

Cały czas mru czała przy tym zmy słowo, chło nąc jego do tyk i za- 
pach, który wwier cał się w głowę, w całe jej ciało, wstrzą sa jąc nim
dresz czami unie sie nia. Miała wra że nie, że jesz cze kilka mi nut i eks- 
plo duje. Wtem przy lgnął do niej mocno, mo ment po tem po czuła jego
dło nie na swo ich pier siach. Mimo że dzie liły ją od niego trzy war stwy
ma te riału, miała wra że nie, jakby stała przed nim cał kiem naga.

-- Nie... -- szep nęła na gle. -- Za raz przyj dzie ko lejny pa cjent. --
Łgała w żywe oczy. Gdyby było jej wolno, rzu ci łaby się na niego jak
wy głod niałe zwie rzę! Nie mo gła jed nak po zwo lić na to, aby już za
pierw szym ra zem wziął wszystko, czego pra gnął. Sama chciała tego
tak, że miała ochotę wyć, jed nak nie zbędne było trzy ma nie się planu.
Ofiarę na le żało wpro wa dzać w za sadzkę po woli, bez zbęd nego po- 
śpie chu. Tak, aby ani przez mo ment ni czego nie po dej rze wała. -- Do- 
brze... -- po wie dział to spo koj nie, cho ciaż krew się w nim bu rzyła. Za- 
brał ręce, cof nął się o krok. Od wró ciła się, spoj rzała mu pro sto
w oczy, po czym rze kła:

-- Mó wię do chwili, za trzy maj się, je steś zbyt piękna, aby
odejść... -- Przy ło żyła dłoń do brody. -- To słowa Jo hanna Wol fganga



Go ethego...
-- Wy po wie dzia łaś to, co te raz wła śnie czuję... -- Uśmiech nął się

nie mal nie zau wa żal nie.
-- Jest ci źle? -- spy tała Anna Go zula, cho ciaż do sko nale wie- 

działa, że tak wła śnie jest.
-- Już za tobą tę sk nię... -- po wie dział ci cho. -- Kiedy się zo ba- 

czymy?
-- A chcesz? -- Pa trzyła na niego, po że ra jąc go wzro kiem. Po wy- 

ra zie jego twa rzy wi działa, że on też cały czas ma na nią ochotę
i gdyby nie za opo no wała, ta rza liby się już na dy wa nie. -- Tak!

-- Ja też. -- Jesz cze raz po gra tu lo wała so bie w my ślach po my słu,
aby za ło żyć dziś tę osza ła mia jącą bluzkę. -- Przez kilka naj bliż szych
dni mam bar dzo na pięty gra fik wi zyt, ale je śli tylko coś się zwolni, to
na tych miast dam ci znać. -- Po słała mu ca łusa na od le głość. -- A te- 
raz już zmy kaj, bo jesz cze ktoś nas przy ła pie!
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Grodz kiego cze kała wi zyta u kar dio loga -- umó wiona pół tora roku
wcze śniej -- pa nią aspi rant strze la nie ćwi czebne, dla tego od prawę za- 
pla no wano do piero na wie czór. So kół nie miał nic do ro boty, po sta- 
no wił więc za jąć się po dartą fo to gra fią zna le zioną w śmie ciach Ada- 
mowca.

Skle je nie jej trudne nie było, po dob nie jak ze ska no wa nie na wy- 
pa sio nym sprzę cie Ku dły. Schody za częły się przy ob róbce, oka zało
się bo wiem, że wy druk jest kiep skiej ja ko ści.

-- To ta sama la ska, co w smart fo nie? -- spy tał in for ma tyk, wpa- 
tru jąc się w ko bietę ubraną w biały far tuch i sto jącą w roz kroku przed
biur kiem.

-- Tak -- po twier dził So kół. -- Pani dok tor Anna Go zula. Spe cjal- 
ność: psy chia tria.

-- Po ło żył bym się u ta kiej na le żance... -- Ku dła się roz ma rzył.
-- Nie wi dzia łeś jej na żywo -- cmok nął z uzna niem.
-- Zdję cia kła mią? -- zdzi wił się in for ma tyk.
-- By naj mniej -- od parł. -- W re alu dupa z niej taka, że czło wiek

nie wie, w co ręce wło żyć. -- Opo wie dział, jak Da ria Anioła po czę sto- 
wała ich przed ka mie nicą chu s tecz kami hi gie nicz nymi.

-- Taka z niej za zdro śnica? -- Ku dła nie mógł po wstrzy mać śmie- 
chu. -- Baby po tra fią być na prawdę wredne.



-- Zga dza się... -- Na wspo mnie nie Sary Bed narz dzien ni ka rza do- 
pa dła me lan cho lia. -- Coś mi wła śnie przy szło do głowy. -- W ręku
trzy mał skle joną fo to gra fię, pa trzył na tę jej część, na któ rej wi dać
było okno w ga bi ne cie le karki. -- Spójrz tu taj. -- Stuk nął pal cem. --
Wi dzisz?

-- Co mam wi dzieć? -- Zmru żył oczy.
-- Mam wra że nie, że coś od bija się w szy bie.
-- Być może masz ra cję... -- od parł nie pew nie.
-- Mo żesz to po więk szyć i oczy ścić tak, żeby dało się zo ba czyć?
-- To nie bę dzie pro sta sprawa... -- Ku dła za czął ba wić się

brwiami. -- Gdy bym miał do stęp do ory gi nal nego pliku elek tro nicz- 
nego lub do kli szy, je śli fotkę zro biono tra dy cyjną me todą...

-- Nie ma rudź, tylko bierz się do ro boty. -- Dzien ni karz do sko nale
wie dział, że in for ma tyk znany jest z cią głego uty ski wa nia. -- Kto jak
kto, ty po wi nie neś so bie po ra dzić bez pro blemu. -- Wszedł na am bi- 
cję, jako że to też była jego pięta achil le sowa. -- Dasz radę?

-- Ja nie dam?! -- Wy pro sto wał się na krze śle, za czął stu kać pal- 
cami w kla wia turę.

-- Ile ci to zaj mie?
-- Pół go dziny, góra trzy kwa dranse.
-- Pójdę coś ze żreć. Dasz znać, jak skoń czysz? Ku dła po tak nął.
-- Ku pić ci coś? -- So kół sta nął w drzwiach.
-- A do kąd idziesz?
-- Mam ochotę na nie zdrowe żar cie.
-- To beze mnie -- rzekł in for ma tyk. -- Sta ram się dbać o li nię. --

Po kle pał się po nieco za du żym brzu chu. Ja też -- chciał po wie dzieć
dzien ni karz, ale stwier dził, że w za ist nia łych oko licz no ściach za- 
brzmia łoby to co kol wiek fał szy wie.



*
W tym sa mym cza sie, w któ rym dzien ni karz zmie rzał na po si łek,

Anna Go zula wy bie rała bie li znę na tête-à-tête z Sza mo tul skim, umó- 
wione tuż po po tym, jak od wo łała za pla no wane na wie czór wi zyty.

Kiedy męż czy zna ode brał te le fon i usły szał jej pro po zy cję, mocno
się zdzi wił. Nie przy pusz czał bo wiem, że jesz cze tego sa mego dnia
bę dzie mu dane spo tkać się z ko bietą, w któ rej od mie sięcy za tra cał
się pla to nicz nie. Za raz po tym, jak mi nął pierw szy szok, wy buch nął
au ten tyczną ra do ścią.

Prze rwała roz mowę rów nie nie spo dzie wa nie, jak ją za częła --
chcąc jesz cze bar dziej wy gło dzić swo jego no wego ko chanka -- po tem
na pu ściła wody do wanny, wlała od po wied nią ilość płynu do ką pieli.
Wszedł szy do wody, się gnęła po ma szynkę do go le nia, ma jąc za miar
zro bić się na bó stwo. Li czyła na seks bez opa mię ta nia i wie działa do- 
sko nale, co jako ko bieta musi zro bić, aby Kry stian speł nił jej ocze ki- 
wa nia.

*
Pro gram po trze bo wał aż pół to rej go dziny, aby po ra dzić so bie z fe- 

ler nym frag men tem fo to gra fii. Ten czas So kół wy ko rzy stał na zje dze- 
nie spóź nio nego obiadu w budce z ham bur ge rami nie da leko ko- 
mendy. Żar cie było tak smaczne, że na jed nej bułce z ka wał kiem
świni nie po prze stał, za mó wił na stępną. Kupno trze ciej prze rwało
mu na tar czywe wi bro wa nie smart fona. -- O co cho dzi? -- spy tał, ode- 
braw szy po łą cze nie od Ku dły.

-- Jak naj szyb ciej wra caj do ko mendy. -- In for ma tyk nie sza fo wał
sło wami.

-- Po wiedz, co się stało! -- Dzien ni karz był zły za stor pe do wa nie
obiadu w naj mniej od po wied nim mo men cie. Z dru giej strony trzy



ham bur gery w jego wieku to już by łaby lekka prze sada. -- Nie mo żesz
po wie dzieć? -- do dał po jed naw czo.

-- Nie -- uciął. -- Le piej, że byś to sam zo ba czył.
Dzie sięć mi nut póź niej dzien ni karz otwie rał już drzwi od Ma- 

triksa, jak w ko men dzie na zy wano kró le stwo Ku dły.
-- Po każ. -- Pod szedł do biurka, do ja da jąc resztki dru giej buły.
-- Nie mo głeś zjeść na ze wnątrz? -- In for ma tyk za zgrzy tał zę- 

bami. -- Chcicy przez cie bie do stanę na ta kie żar cie.
-- Pro po no wa łem, że we zmę na wy nos, nie chcia łeś -- od ciął się

So kół. -- Po ka zuj!
-- Mia łeś ra cję, w szy bie coś jest. -- Stu kał pal cami w blat, po tę gu- 

jąc na pię cie. -- Tro chę mi to za jęło, bo ten je den pro gram do pod krę- 
ca nia ja ko ści nie wy star czył. Na szczę ście nie dawno FBI udo stęp niło
taką fajną apli ka cję...

-- Szcze góły tech niczne mnie nie in te re sują. -- Ob li zał palce z ke- 
czupu. -- Po ka żesz mi to zdję cie, czy nie? -- Już się tak nie go rącz- 
kuj. -- Ku dła klik nął dwa razy myszką. -- Do bre, nie? -- Spoj rzał na
dzien ni ka rza, cze ka jąc na re ak cję.

So kół pa trzył na ekran, mil cząc i kom plet nie nie wie rząc w to, co
wi dzi.
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Świetny na strój, jaki Grodzki miał od mo mentu wyj ścia z ga bi- 
netu le kar skiego, bez pow rot nie mi nął kilka chwil po prze kro cze niu
drzwi wej ścio wych do ko mendy. Nie zdą żył bo wiem do trzeć do sie- 
bie, kiedy na ko ry ta rzu na tknął się na na czel nika.

-- Czy mi się wy daje, czy ty so bie ze mną le cisz w chuja?! -- Broda
był wście kły.

-- Ja? -- Ko mi sarz nie wie dział, do czego zmie rza prze ło żony, wo- 
lał jed nak być za po bie gliwy. -- Do głowy by mi to nie przy szło! --
skła mał gładko.

-- Mia łeś za jąć się za gi nio nym! -- Cały czas mó wił za gło śno. --
I co?!

-- Za raz się tym zajmę... -- W od dali spo strzegł pod śmie wa ją cych
się ko le gów z dro gówki. Mo gli być roz ba wieni z do piero co opo wie- 
dzia nego dow cipu, ale rów nie do brze po wo dem mógł być on: ster- 
czący na bacz ność przed na czel ni kiem ni czym uczniak przy ła pany na
ja kimś nie cnym uczynku.

-- Mia łeś za jąć się tym po na szej po ran nej roz mo wie! -- Broda nie
zwra cał uwagi na lu dzi prze cho dzą cych obok. -- To było trzy go dziny
temu!

-- Mu sia łem iść do le ka rza -- wy ja śnił, co raz moc niej się de ner- 
wu jąc. Czego jak czego, ale pu blicz nych po ła ja nek nie to le ro wał.



W ga bi ne cie na czel nik mógł na niego drzeć mordę, co in nego tu taj.
Zna jąc ży cie, za pół go dziny cała ko menda bę dzie o tym wie dzieć!

-- Do ja kiego, kurwa mać, le ka rza?! -- wrza snął.
-- Do, kurwa mać, kar dio loga! -- od po wie dział ko mi sarz rów nie

gło śno, pa trząc na se kre tarkę ko men danta prze cho dzącą obok. Do- 
stała pracę po zna jo mo ści, miała dwie lewe ręce do po rząd nej ro boty,
za to do ob ga dy wa nia in nych istne po wo ła nie.

-- Kar dio loga? -- Broda mó wił już ci szej, on rów nież za uwa żył ko- 
bietę. -- Bu jasz... -- Stra cił pew ność sie bie. -- Tu jest re cepta od
niego. -- Ko mi sarz pod niósł głos, aby se kre tarka go do sły szała, po
czym po de tknął na czel ni kowi pod nos kartkę otrzy maną od le ka rza. -
- Nie mo głem prze ło żyć wi zyty, a na ko lejną mu siał bym cze kać ze
dwa lata.

-- To te raz bie giem do sprawy za gi nio nego, ja sne? -- rzu cił przez
za ci śnięte zęby, zły, że pod wład nemu ko lejny raz udało się wy mi gać
od kary.

-- Tak jest! -- Grodzki nie mógł się po wstrzy mać, aby nie trza snąć
kpiąco ob ca sami.

-- I by łoby do brze, jak byś się szybko uwi nął -- burk nął na czel- 
nik. -- Zbliża się ko niec mie siąca i mu szę zro bić ze sta wie nie. Przy da- 
łaby się jedna roz wią zana sprawa wię cej.

Po li cjant miał prze możną ochotę po wie dzieć Bro dzie, żeby wsa- 
dził so bie te sta ty styki głę boko w dupę, ale na chę ciach się skoń czyło.
Pa pierki, ze sta wie nia, ewi den cje, ewa lu acje, czego jesz cze te de bile
na gó rze nie wy my ślą? -- Grodzki czła pał do ga bi netu, my śląc o zmo- 
rze tra pią cej wszyst kich funk cjo na riu szy w tym kraju. Już sam ko- 
men dant główny do strzegł wresz cie pro blem i w ja kimś wy wia dzie
mó wił na wet coś o fał szo wa niu i pom po wa niu sta ty styk.



Bo cały ten sys tem to było jedno wiel kie kłam stwo po le ga jące na
tym, że wy niki pom po wało się, uma rza jąc wszystko to, czego nie dało
się roz wią zać. Nie masz szans na wy kry cie sprawcy? Do umo rze nia!
Ko men dant główny po dał po mysł, jak tę bo lączkę roz wią zać: raz do
roku na re pre zen ta cyj nej gru pie oby wa teli ba dać po ziom po czu cia
bez pie czeń stwa. Czy taka re wo lu cja miała szansę po wo dze nia w Pol- 
sce? Tego ko mi sarz nie wie dział, ale chciałby zo ba czyć miny Brat- 
kow skiego i Brody, jakby te wy niki oglą dali. Wtedy oka za łoby się, że
wy soka wy kry wal ność ni jak ma się do tego, jak lu dzie czują się na
uli cach Zie lo nej Góry!

Z taką an ty cy po waną sa tys fak cją Grodzki do tarł do ga bi netu.
Wziął do ku menty w spra wie za gi nio nego, wy cho dząc na tknął się na
Da rię Aniołę. Dla po pra wie nia so bie hu moru za pro po no wał jej
wspólny wy jazd do firmy, któ rej pre ze sem był Er nest Cho ciul. Przed- 
się bior stwo było do sko nale znane po li cjantce, jako że zaj mo wało się
pro duk cją ga lan te rii skó rza nej, głów nie dam skich to re bek i port mo- 
ne tek, jak też ak tó wek i port feli dla pa nów.

-- Od wielu lat więk szość eks por tują, ro biąc na tym na prawdę
wielką kasę -- tłu ma czyła cier pli wie. -- Nie dawno Cho ciul po sta wił
nową fa brykę w parku prze my sło wym. Aż się wie rzyć nie chce, że fa- 
cet znik nął. -- Tego jesz cze nie wia domo -- skon tro wał Grodzki. --
Gość jest do brym zna jo mym ko men danta, po dej rze wam, że wła śnie
z tego po wodu Broda lata wo kół tego jak ze sraczką. Szcze gól nie, je śli
wziąć pod uwagę, że to niby za gi nię cie miało na stą pić wczo raj lub
w so botę. Jak znam ży cie, pan Cho ciul za ba lo wał gdzieś i po sta no wił
so bie zro bić dzień wolny od pracy, tylko niko mu w fir mie o tym nie
po wie dział. W końcu mu wolno, jest jej pre ze sem.

*



-- Pan Er nest Cho ciul jest pre ze sem firmy od sa mego jej po- 
czątku, czyli od pięt na stu lat -- asy stentka ubrana w nie na gan nie
skro joną gar sonkę była wy raź nie prze jęta -- i jak do tej pory nie opu- 
ścił ani jed nego dnia pracy.

-- Ani jed nego? -- spy tał Grodzki, nie bar dzo wie dząc, co po wie- 
dzieć.

-- Prze cież po wie dzia łam: ani jed nego -- od parła ko bieta.
-- Pró bo wa li ście skon tak to wać się z nim te le fo nicz nie? -- Da ria

Anioła wy jęła no tes.
-- Od sa mego rana -- wy ja śniła asy stentka. -- Oba te le fony są wy- 

łą czone.
-- Ro dzina? -- py tała da lej po li cjantka.
-- Ro dzina? -- po wtó rzyła bez wied nie ko bieta.
-- Ro dzina -- po twier dził Grodzki. -- Żona, dzieci, ro dzice.
-- To pań stwo nie wie cie? -- Zdzi wie nie pra cow nicy firmy wy glą- 

dało na praw dziwe. -- Pre zes Cho ciul jest sie rotą i nie po siada bli- 
skiej ro dziny. Żona oraz córka zgi nęły dwa i pół roku temu z rąk po- 
ry wa czy. To była gło śna sprawa.

Ko mi sarz miał ochotę wal nąć się otwartą dło nią w twarz. Od razu,
gdy tylko Broda po dał mu na zwi sko Cho ciula, po wi nien sko ja rzyć!
Nie pro wa dził tego do cho dze nia, ale wie dział o nim wiele, po dob nie
jak chyba każdy miesz ka niec Zie lo nej Góry. To była też jed no cze śnie
jedna z naj więk szych po ra żek miej sco wej po li cji, bo sprawcy po rwa- 
nia nie udało się ująć. Tak na prawdę, to nie wia domo było na wet, czy
dzia łał w po je dynkę, czy też miał wspól ni ków. Ca łość skoń czyła się
tra gicz nie: pod czas próby prze ka za nia okupu coś po szło nie tak, po- 
ry wacz znik nął, nie na wią zu jąc wię cej kon taktu, za to dwa ty go dnie
póź niej zna le ziono ciała żony i córki przed się biorcy.



-- Dom szefa ktoś spraw dzał? -- Ko mi sarz od zy skał zdol ność
trzeź wego my śle nia.

-- By łam tam rano -- po wie działa asy stentka. -- Ni kogo nie za sta- 
łam.

-- Ja kim au tem jeź dzi szef?
-- Kre mo wym mer ce de sem.
-- Wi działa go pani na miej scu?
-- Nie -- za prze czyła.
-- Nad czym pra co wał te raz pan Cho ciul? -- Da ria Anioła z po wro- 

tem włą czyła się do roz mowy. Grodzki po chwa lił w my ślach py ta nie.
-- Nad prze ka za niem czę ści udzia łów w fir mie -- od po wie działa

asy stentka po chwili na my słu.
-- Za wa hała się pani -- za uwa żyła po li cjantka. Ko mi sarz też to

spo strzegł.
-- Bo to tro chę dziwna sprawa... -- Asy stentka zro biła pauzę. --

Szef pro wa dził ją oso bi ście ra zem z wy na ję tym praw ni kiem.
-- Jak on się na zywa? -- Da ria Anioła szy ko wała się do za pi sa nia

na zwi ska w no te sie. -- Nie wiem. -- Ko bieta roz ło żyła ręce.
-- Jak to: nie wie pani? -- nie do wie rzał po li cjant.
-- Na co dzień ob sługą prawną zaj muje się wy na jęta kan ce la ria --

wy tłu ma czyła asy stentka. -- Tym ra zem jed nak szef współ pra co wał
z kimś in nym, kogo per so na liów nie zna nikt poza nim. -- Jak ten
ktoś wy gląda? -- za cie ka wiła się aspi rant.

-- Nie wiem. -- Ko lejne wzru sze nie ra mion. -- Nie wi dzia łam go
na oczy. Ja ani nikt inny w fir mie. -- Czę sto się to u was zda rza? --
W gło wie Grodz kiego kieł ko wała pewna myśl. Jesz cze nie po tra fił jej
na zwać, ale czuł, że tam jest.



-- Nie ro zu miem py ta nia... -- Ko bieta ner wo wym ru chem po pra- 
wiła ża kiet.

-- Czy czę sto do ak cji wkra cza ktoś, kogo nikt poza sze fem nie wi- 
dział na oczy? -- spre cy zo wał ko mi sarz. -- Do tej pory ni gdy -- od po- 
wie działa asy stentka. -- Przy naj mniej od kąd ja tu taj pra cuję. Grodzki
spoj rzał wy cze ku jąco.

-- Czyli od sied miu lat -- do dała wy ja śnia jąco.
-- Komu szef ma sprze dać udziały? -- spy tała Da ria Anioła.
-- Tego też nie wia domo. -- To już było trze cie wzru sze nie ra- 

mion. -- Od po wia da łam je dy nie za przy go to wa nie czę ści do ku men- 
tów, ale w szcze góły pan pre zes mnie nie wta jem ni czył.

Tajne przez po ufne! -- żach nął się w my ślach ko mi sarz. Do ja snej
cho lery, pro du kują tu dam skie to rebki czy ra kiety zie mia-po wie trze?!

-- Pro szę po my śleć, czy przy cho dzi pani do głowy jesz cze coś, co
wcze śniej nie miało miej sca? -- Po li cjantka bacz nie ob ser wo wała roz- 
mów czy nię. -- Czyli? -- spy tała ta nie pew nie.

-- Ja kieś nie ty powe za cho wa nia szefa -- wy ja śniła. -- Dziwne...
-- Od czasu tam tych wy da rzeń -- asy stentka przy gry zła na chwilę

wargę -- pan pre zes bar dzo mocno pod upadł na zdro wiu. Mię dzy in- 
nymi ob ja wiało się to ner wicą na tręctw. Ma też swoje ry tu ały. -- Ry- 
tu ały? -- Grodzki na sta wił uszu.

-- Wszyst kie dro bia zgi na biurku mu szą za wsze le żeć na tym sa- 
mym miej scu. Pra cow nicy par ku jący na placu są zo bo wią zani do nie- 
prze kra cza nia li nii roz dzie la ją cych. Cho dzi o to, żeby jedno auto nie
zaj mo wało dwóch miejsc.

-- Coś jesz cze? -- Aspi rant kon ty nu owała prze słu cha nie.
-- Nie... To już wszystko.



Nie prawda! -- po my ślał Grodzki, ale nie zdą żył za re ago wać, ubie- 
gła go ko le żanka.

-- Coś jesz cze cho dzi pani po gło wie. -- To było stwier dze nie, nie
py ta nie.

Było wi dać, że asy stentka się waha.
-- Pro szę te raz nie my śleć o tym, że po wie pani jedno czy dwa

słowa za dużo. -- Po li cjantka czuła pi smo no sem. -- Im wię cej in for- 
ma cji na te mat szefa zdo bę dziemy, tym ła twiej przyj dzie nam go od- 
na leźć.

Ko mi sarz ko lejny raz skon sta to wał w my ślach, że w pracy śled- 
czego Anioła robi na prawdę bły ska wiczne po stępy.

-- Pan pre zes nie ma konta na Fa ce bo oku -- po wie działa asy- 
stentka ci cho. -- Ani na in nych por ta lach spo łecz no ścio wych. Pan
pre zes stoi na sta no wi sku, że in ter net bar dzo ne ga tyw nie wpływa na
więzy spo łeczne i sto sunki mię dzy ludz kie. Bar dzo czę sto mówi o tym,
że ci, któ rzy są zna jo mymi na Fa ce bo oku, tak na praw dę znają się
tylko po zor nie, a w re al nej rze czy wi sto ści nie po tra fi liby ze sobą nor- 
mal nie po roz ma wiać. Był tak czuły na tym punk cie, że kilka lat temu
za ka zał uży wa nia por tali spo łecz no ścio wych na te re nie firmy. Su- 
rowo tego prze strze gał. Je dyny wy ją tek do ty czył osób ob słu gu ją cych
pro fil przed się bior stwa.

-- To zna czy? -- Da ria Anioła z tru dem na dą żała no to wać.
-- Rok temu zwol nił dy rek torkę działu per so nal nego, bo dwu krot- 

nie zła mała za kaz -- rze kła ko bieta. -- Za pierw szym ra zem do stała
upo mnie nie, przy re cy dy wie li to ści nie było. Nie miał na wet zna cze- 
nia fakt, że była na prawdę świet nym fa chow cem i długo mu sie li śmy
szu kać ko goś, kto byłby ją w sta nie god nie za stą pić. To się dla pana
pre zesa nie li czyło.



-- Ro zu miem. -- Grodzki nie do końca po tra fił po jąć wagę zdo by-
tych wła śnie in for ma cji, ale czuł, że mogą mieć zna cze nie. -- Rano,
kiedy spraw dzała pani dom szefa, jak się pani do niego do stała?

-- Nor mal nie -- od po wie działa zdzi wiona. -- Pan pre zes trzyma
za pa sowy kom plet klu czy w swoim biurku. Prze ka zać je pań stwu?

-- Tak -- po wie dział ko mi sarz. -- Po je dziemy tam i się ro zej rzymy.
A gdzie szef mieszka?

-- Na Ję drzy cho wie. -- Po dała wska zówki, jak do je chać do celu.



ROZDZIAŁ 26

Mieli do prze je cha nia pra wie całe mia sto, a że go dziny kor ków
wła śnie się za czy nały, Grodzki po pro sił o zgodę na uży cie sy gna łów.
Nie do staw szy jej, za czął kląć na dy żur nego. Ty radę prze rwał do piero
dzwo nek te le fonu po li cjantki.

-- Dzwoni So kół. -- Da ria Anioła ode brała po łą cze nie. -- Jest pra- 
wie tak samo jak ty wkur wiony, bo znów masz wy łą czony te le fon --
rze kła. -- Pyta, gdzie je ste śmy. -- To mu po wiedz! -- wark nął ko mi- 
sarz.

-- Za raz do nas przy je dzie -- po wie działa, za koń czyw szy roz mowę.
Kilka mi nut póź niej byli już na miej scu i par ko wali pod mi ster nie

wy ko na nym ogro dze niem oka la ją cym roz le głą po sia dłość.
-- Sama działka tej wiel ko ści mu siała kosz to wać po nad mi lion,

jak nic -- oce nił Grodzki, wy sia da jąc z auta. -- Kto bo ga temu za- 
broni? -- rzu ciła po li cjantka fi lo zo ficz nie. -- Brak śla dów wła ma nia. -
- Po ka zała na nie na ru szony za mek bramy skła da ją cej się z dwóch au- 
to ma tycz nie otwie ra ją cych się skrzy deł. -- Tu tak samo. -- Do tknęła
pal cem furtki.

Grodzki otrzy mał od asy stentki pęk klu czy i te raz iry to wał się,
jako że nie mógł tra fić z tym wła ści wym. Udało się do piero za dzie- 
wią tym ra zem. Rów nie kiep sko po szło z drzwiami wej ścio wymi do
ogrom nej willi. Nieco le piej z wkle pa niem kodu od bez pie cza ją cego



alarm. Kiedy zna leźli się we wnątrz, do tarło do nich, że wi doczny na
ze wnątrz prze pych był ni czym w po rów na niu z tym, co znaj do wało
się w środku. Liczne ob razy na ścia nach -- wy glą da jące na ory gi nały -
- rzeźby z mar muru i brązu oraz oraz klamki w drzwiach iskrzące się
zło tem były tylko wierz choł kiem góry lo do wej. -- Zo bacz to! -- Po li- 
cjant wo łał z to a lety.

Da ria Anioła po wio dła wzro kiem za wska za niem ko legi, do strze- 
gła muszlę se de sową wy sa dzaną dro gimi ka mie niami.

-- Lu dziom się w du pach po przew ra cało -- oce nił Grodzki, opusz- 
cza jąc po miesz cze nie. -- Idę do sa lonu, o ile znajdę go w tym la bi ryn- 
cie. Po szu kaj sy pialni. Szybko uwi nęła się z za da niem, za częła roz glą- 
dać się na boki. Zo ba czyw szy ko modę przy krytą bia łym ob ru sem, po- 
czuła zna jome ukłu cie. Po de szła bli żej, pa trząc na z po zoru nic nie
warte bi be loty. Szcze gól nie je den za słu gi wał na uwagę. Przyj rzaw szy
mu się bli żej, wrza snęła na ko mi sa rza. Po ja wił się nie mal od razu. --
Co masz? -- za cie ka wił się.

-- Wy gląda jak ja kieś pry watne do mowe sank tu arium. -- Wska- 
zała głową na ko modę. -- Spójrz na to. -- Wzięła do ręki szklane pu- 
de łeczko.

-- Włosy -- rzekł znie chę cony. -- Nic cie ka wego...
-- Ja pier dolę! -- krzyk nęła na gle Da ria Anioła.
Grodzki spoj rzał za cie ka wiony. Aspi rant prze kli nała nie zwy kle

rzadko -- jak na ra zie, bo praca w kry mi nal nym szybko ją pod tym
ką tem zmieni -- więc to, co od kryła, mu siało być zna mienne.

-- Tu taj są włosy ja kiejś ko biety, jej figi i praw do po dob nie na le- 
żący do niej dłu go pis -- wy li czała po li cjantka. -- By łam prze ko nana,
że to pa miątki po tra gicz nie zmar łej żo nie. I tak można by przy jąć,



gdyby nie ta re cepta. -- Po ka zała pal cem na świ stek pa pieru. -- Zgad- 
nij, kto ją wy sta wił!

-- Anna Go zula -- wy pa lił.
-- Skąd wie dzia łeś?!
-- Nie wie dzia łem, zga dy wa łem. -- Uśmiech nął się z sa tys fak cją. --

Prze cież ka za łaś. -- Za śmiał się gło śno. -- Wi dzę, że nie któ rym jest
tu taj bar dzo do śmie chu. -- W drzwiach stał So kół.

-- Zna leź li śmy coś in te re su ją cego -- zre la cjo no wała od kry cie
sprzed chwili.

-- Ja też mam się czym po chwa lić. -- Dzien ni karz uśmiech nął się
sze roko. -- Spójrz cie na to zdję cie. -- Po ka zał wy druk.

Pa trzyli jak onie miali na le karkę w bia łym far tuch sto jącą w roz- 
kroku przed biur kiem i od bi cie Ada mowca w szy bie. Męż czy zna miał
na so bie tylko skó rzaną ob rożę na bi janą ćwie kami i ta kie same
spodenki z wy cię ciem na przy ro dze nie. Mimo że po więk sze nie nie
było zbyt wy raźne, erek cję było wi dać jak na dłoni. -- Już nie mogę
się do cze kać, żeby móc po ka zać pani dok tor tę fotkę. -- Grodzki za- 
tarł dło nie z ra do ścią. -- I spy tać, dla czego pod czas na szej wczo raj szej
wi zyty na wet sło wem nie za jąk nęła się na te mat tego, co łą czyło ją
z de na tem. -- Jar kiem -- po pra wił So kół ma chi nal nie.

-- Na tym jej nie za gniemy -- rze kła na gle Da ria Anioła. -- Co nam
miała wczo raj po wie dzieć? Pa nie i pa no wie po li cjanci: upra wia łam
ostry seks ze swoim pa cjen tem?! -- Niech mówi, co chce, mamy już
pew ność, że Go zula coś przed nami ukrywa -- trium fo wał Grodzki. --
Co ro bisz? -- Pa trzył na So koła.

Ten ma cał je den z ob ra zów za wie szo nych na ścia nie. -- Wisi nie- 
równo -- rzekł dzien ni karz. -- Tu taj jest scho wek. -- Po cią gnął za



ramę, która, jak się oka zało, była przy mo co wana do ściany na spryt- 
nie ukry tych za wia sach.

-- Sejf -- cmok nął ko mi sarz nie za do wo lony. -- Mu sie li by śmy mieć
na kaz i speca z pal ni kiem...

-- Chwi leczkę... -- So kół usta wił ob raz w po przed nim po ło że niu,
za czął mu się przy glą dać w tym miej scu, w któ rym jego au tor uwiecz- 
nił pod pis z datą. -- To nie może być ta kie pro ste... -- Wy brał na ma- 
lo wane cy fry, po czym dało się sły szeć cha rak te ry styczny szczęk. --
Je steś ge nialny! -- Grodzki nie krył po dziwu.

Kiedy dzien ni karz otwo rzył drzwiczki, ich oczom uka zał się tylko
je den przed miot: płyta DVD. Nie na my śla jąc się wiele, Da ria Anioła
wło żyła ją do od twa rza cza znaj du ją cego się po dru giej stro nie sy- 
pialni, czego zresztą szybko po ża ło wała.

Płyta była za pi sem mi ło snych igra szek Er ne sta Cho ciula z ja kąś
za ma sko waną ko bietą Na gra nie wy ko nano naj praw do po dob niej
z ukry cia, co można było do mnie my wać po nie zwy kle kiep skiej ja ko- 
ści. Nie na tyle jed nak złej, aby nie było wi dać pi kant nych szcze gó- 
łów. -- Ona go ujeż dża jak ogiera... -- So kół był pod wra że niem umie- 
jęt no ści le karki.

-- Mógł byś po wstrzy mać się od ta kich ob le śnych uwag -- syk nęła
po li cjantka.

-- To bie się wy daje, że oglą damy to dla przy jem no ści? -- od ciął się
dzien ni karz.

-- Ty i Grodzki na pewno -- skon tro wała. -- A niby po co in nego?
-- Po to, żeby zo rien to wać się, kim jest ta ko bieta. -- Grodzki przy- 

szedł ko le dze w su kurs. -- I co, zo rien to wa łeś się? -- Da ria Anioła na- 
wet nie spoj rzała w jego stronę. Sta ra jąc się nie przej mo wać ję kami
do bie ga ją cymi z te le wi zora, za częła uważ nie roz glą dać się po po- 



miesz cze niu. Od razu zwró ciła uwagę na ślady ku rzu na fał szy wym
ko minku. Pu ste miej sca ja sno wska zy wały na to, że jesz cze nie tak
dawno stało tu kil ka na ście ra mek.

Po de szła do ko mody, otwie rała ko lejne szu flady. To, czego szu- 
kała, zna la zła w dol nej. Ko lek cja ro dzin nych zdjęć była im po nu jąca.
Co cie kawe, każde było prze wią zane wy mowną czarną wstą żeczką.

-- Jak by ście prze stali oglą dać to ama tor skie porno, to zo ba czy li- 
by ście coś na prawdę cie ka wego -- rzu ciła zza ple ców. -- Ja zna la złam.

-- Tak? -- Ko mi sarz włą czył pauzę. -- Co ta kiego?
-- Spójrz cie. -- Po ka zała na zdo bycz. -- Cho ciul mu siał je wszyst- 

kie za brać z ko minka nie tak dawno temu. -- Co z tego? -- Grodzki
naj wy raź niej nie po dzie lał en tu zja zmu ko le żanki. -- Wi docz nie za- 
koń czył ża łobę. -- Gdyby tylko za koń czył ża łobę, zdjąłby te małe kiry,
a zdję cia zo sta wił. Nie uwa żasz? -- Po li cjantka od biła pi łeczkę.

-- Pew nie masz ra cję... -- przy znał ko mi sarz po chwili na my słu. --
Nie bierz tego do sie bie, ale moje zna le zi sko może być waż niej sze.

-- Od kry łeś nową po zy cję? -- iro ni zo wał So kół.
-- Kpij cie so bie, kpij cie. -- Ko mi sarz włą czył prze wi ja nie do tyłu,

po kilku se kun dach zro bił pauzę. -- Po zna je cie tą pa nią?
-- Kurwa mać! -- krzyk nęła po li cjantka. -- To Go zula! -- Za tem

mamy bo ga tego przed się biorcę i sa mo bójcę w jed nej oso bie zwią za- 
nego ze swoją le karką w prze no śni i do słow nie -- mó wił Grodzki. --
A te raz do cho dzi do tego za gi niony pre zes in nej bo ga tej firmy, który
też się z nią pie przył. Wie cie, co wam jesz cze po wiem? -- Szy ko wał
się do pu enty.

-- Wiemy. -- So kół po sta no wił ubiec ko mi sa rza. -- Że to nie może
być zbieg oko licz no ści.
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Od razu po po wro cie do ko mendy, Grodzki zor ga ni zo wał od- 
prawę, na którą za pro sił też Brodę oraz sa mego ko men danta. Po ich
przy by ciu przed sta wił do tych cza sowe usta le nia w obu spra wach: sa- 
mo bój stwa Ja ro sława Ada mowca oraz za gi nię cia Er ne sta Cho ciula.
Kiedy skoń czył opo wia dać o ero tycz nych igrasz kach tego dru giego,
w ga bi ne cie za pa dło krę pu jące mil cze nie.

-- Chcia łem nad mie nić, że to na gra nie nie może po słu żyć w są dzie
jako do wód. -- Ci szę prze rwał do piero Brat kow ski.

-- We szli ście do domu bez zgody wła ści ciela. -- Broda na tych- 
miast go po parł. -- Nie mó wiąc już o otwie ra niu sejfu i oglą da niu
pry wat nego na gra nia.

-- We szli śmy do domu bez zgody wła ści ciela, ale za to w sta nie
wyż szej ko niecz no ści -- wy ce dził Grodzki. -- Fa cet znik nął. Za padł się
jak ka mień w wodę. Mu szę o tym przy po mi nać?

-- Poza tym żadne z nas nie po wie działo, że na gra nie ma być do- 
wo dem w są dzie -- za uwa żył So kół. -- To jest tylko wska zówka dla
nas, że Anna Go zula jest za mie szana już nie w jedną, a w dwie
sprawy, które wcale nie są tak pro ste, jak to się na po czątku mo gło
wy da wać.

-- I na wet, je śli nie znamy jesz cze mo tywu jej dzia ła nia -- wtó ro- 
wała mu aspi rant -- to w obu przy pad kach mo żemy ją po wią zać



z ofia rami.
-- O ile Cho ciul padł ofiarą cze go kol wiek -- stwier dził Broda.
Co za skur wy syn! -- wrza snął ko mi sarz w my ślach. Jesz cze rano

opier da lał mnie za opie sza łość, a te raz wszystko ba ga te li zuje?!
-- Mu simy za ło żyć, że Er ne stowi stało się coś złego -- rzekł Brat- 

kow ski to nem nie zno szą cym sprze ciwu. -- Zna czy, chcia łem po wie- 
dzieć: panu Cho ciu lowi. -- Tak, szef ma ab so lutną ra cję! -- Na czel nik
w jed nej chwili po parł swo jego szefa. Ge sty ku lo wał jed nak tak gwał- 
tow nie, że krze sło, na któ rym sie dział, roz pa dło się pod nim i zna lazł
się na pod ło dze.

-- Spo koj nie -- rzekł Grodzki przy mil nie. -- Już wcze śniej było
roz wa lone.

-- To nie mo głeś go wy mie nić? -- Broda był po iry to wany.
-- Sto sowny wnio sek zło ży łem pół roku temu, ale dział go spo dar- 

czy mnie olał -- od po wie dział ko mi sarz. -- Brak fun du szy. -- Spoj rzał
wy mow nie na ko men danta. Temu na wet nie drgnęła brew.

-- Nie wiem, czy ktoś z tu obec nych -- So kół po sta no wił włą czyć
się do dys ku sji -- wziął pod roz wagę fakt, iż jak do tej pory nie mamy
żad nych po dej rza nych, nie li cząc ta jem ni czego osob nika oraz pani
dok tor. -- A może to jedna i ta sama osoba? -- Broda po sta no wił za- 
bły snąć.

-- Wzrost się nie zga dza -- za prze czyła Da ria Anioła. -- We dług
ze znań świadka z bloku na prze ciwko apar ta men towca ten ktoś ze
śmie ciami mógł być za równo męż czy zną, jak i ko bietą, jed nak dużo
więk szej po stury niż Anna Go zula.

-- Co za tym idzie, je dyny wy raźny punkt za cze pie nia od zna cza- 
jący się wśród in nych, le d wie wi docz nych śla dów, to le karka -- pe ro- 
ro wał dzien ni karz da lej. -- I to jej po win ni śmy po świę cić cały czas



i ener gię -- rzu cił Grodzki. -- Je śli ma się pra wie nic, to owo pra wie
nic jest wszyst kim, co się ma.

-- Po etycko to za brzmiało... -- Da ria Anioła za chi cho tała.
Brat kow ski jej za wtó ro wał, chwilę póź niej to samo uczy nił Broda,

ale już dużo bar dziej sztucz nie. -- Chcę zgody na to, aby przy ci snąć
pa nią dok tor. -- Grodzki za mie rzał wy ko rzy stać sprzy ja jący wiatr, za- 
nim ko men dant zdąży zmie nić zda nie.

-- Tylko wszystko w gra ni cach prawa! -- za strzegł Brat kow ski.
-- A czy ja kie dy kol wiek dzia ła łem ina czej? -- Ko mi sarz uniósł py- 

ta jąco brwi.
Broda chciał to sko men to wać, ale gest ręki ko men danta go po- 

wstrzy mał.
Grodzki spoj rzał ukrad kiem na Da rię Aniołę, mru gnął po ro zu- 

mie waw czo okiem. Po li cjantka przy gry zła wargę, aby się nie
uśmiech nąć.

Za to nikt nie zwra cał uwagi na So koła, który -- co było wi dać po
wy ra zie twa rzy -- już coś w gło wie kom bi no wał.
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Wto rek
Za raz po skoń czo nej od pra wie dy żurny po wia do mił Grodz kiego

o zgło sze niu od miesz kańca Krępy o mer ce de sie szar żu ją cym po le- 
sie. Męż czy zna był na tyle przy tomny, że za pa mię tał część nu meru
re je stra cyj nego, która co do joty po kry wała się z po szu ki wa nym au- 
tem Er ne sta Cho ciula.

Ko men dant Brat kow ski, do wie dziaw szy się o tym, od razu za rzą- 
dził prze cze sy wa nie lasu, nie przej mu jąc się zu peł nie ar gu men tami,
że kie rowca mógł już znaj do wać się ki lo me try od tego miej sca. Ka zał
ścią gnąć wszyst kich wol nych funk cjo na riu szy, po czym od de le go wał
ko mi sa rza do kie ro wa nia ak cją. Da rię Aniołę ode słał zaś do domu.

Po nie waż do spraw dze nia był ogromny ob szar, na le żało li czyć się
z wie lo go dzin nymi dzia ła niami. Grodzki, zmę czony wy da rze niami
mi ja ją cego dnia, po sta no wił po świę cić ten czas na re ge ne ra cję.

Świ tało, kiedy obu dziło go pu ka nie w szybę. Opu ścił ją, prze tarł
za spane oczy.

-- Mamy go, pa nie ko mi sa rzu!
-- Ma cie go? -- Grodzki pa trzył na ra do sną twarz po ste run ko wego

Grze buły, pró bu jąc so bie przy po mnieć, po jaką cho lerę sie dzi w wo- 
zie w środku lasu, za miast spać w wy god nym łóżku we wła snym
domu. -- Kogo?...



-- Po szu ki wa nego Er ne sta Cho ciula.
-- Trzeba było tak od razu! -- Grodzki w jed nej chwili oprzy tom- 

niał. -- Gdzie jest?! Da wać go tu!
-- Nie żyje. -- Twarz po ste run ko wego przy brała na gle po ważny

wy raz. -- Uto pił się w Od rze.
-- Wsia daj! -- Prze krę cił klu czyk. Gdy tylko sil nik za sko czył, ru- 

szył, nie zwa ża jąc na pa sa żera, który nie zdą żył jesz cze za mknąć za
sobą drzwi. Jedną ręką kie ro wał, drugą wy brał nu mer na ko mendę,
po pro sił o przy sła nie le ka rza i tech ni ków.

Dzie sięć mi nut póź niej za trzy mał auto tuż za kosz mar nie ubło co- 
nym mer ce de sem. W tym sa mym cza sie z dru giej strony nad je chał
wóz straży po żar nej. -- Tam go zna la złem. -- Po ste run kowy po ka zał
dum nie na po bli ską główkę. -- Naj pierw zo ba czy łem wędkę, a po tem
zwłoki pły wa jące w wo dzie.

-- Te ren wo kół sa mo chodu za bez pie czyć ta śmą -- po le cił ko mi- 
sarz. -- Je steś pe wien, że naj pierw zo ba czy łeś wędkę?

-- Tak!
-- A nie mer ce desa?
-- Fak tycz nie, naj pierw do strze głem auto -- przy znał Grze buła

kwa śno.
-- Gdzie jest wędka? -- spy tał Grodzki, pa trząc na stra ża ków wy- 

cią ga ją cych ciało na brzeg bo sa kami. -- Tu taj. -- Po ste run kowy po ka- 
zał przed sie bie. -- Ru sza łeś ją?

-- Nie -- za pew nił. -- Cały czas leży w tym miej scu, w któ rym ją
zo ba czy łem.

-- Pa no wie -- Grodzki zwró cił się do stra ża ków -- uwa żaj cie na
wędkę. To jest do wód rze czowy. -- Ja sne! -- od parł któ ryś z ogniow- 
ców.



-- Jak my śli cie, długo tak pływa? -- Ko mi sarz pod szedł bli żej.
-- Wy gląda na świe żego -- oce nił do wódca za stępu. -- Na moje

oko dzień, góra dwa dni.
-- Dziwne, że prąd go nie po rwał. -- Ko mi sarz pa trzył na twarz

Cho ciula ście ka jącą wodą. Była pełna spo koju, nie mal do sto jeń stwa,
można by na wet po my śleć, że męż czy zna śpi.

-- W za ko lach woda bar dziej stoi niż pły nie, a je śli już, to prąd jest
sła biutki -- wy ja śnił Grze buła. -- To pie lec mógłby tu pły wać ty go- 
dniami, za nim główny nurt by go za brał.

-- Skąd wiesz? -- za in te re so wał się.
-- Węd kuję tro chę.
-- Ale tam woda pły nie szybko. -- Po ka zał na koń cówkę cy pla. --

Gdyby tam wpadł, prąd by go po rwał.
-- Tam tak -- zgo dził się funk cjo na riusz.
-- To tam ło wił, a tu wpadł do wody? -- dzi wił się ko mi sarz. -- Coś

tu nie gra.
-- Wszystko gra -- za prze czył. -- Jedni lu bią ło wić na ostro,

z końca cy pla i w głów nym nur cie, z prą dem albo pod prąd. A są tacy,
któ rzy pre fe rują za kola. Tu taj jest dużo spo koj niej. Można so bie po- 
cho dzić i na cie szyć się węd ko wa niem. -- My ślisz, że on też taki był?

-- Po ję cia nie ma -- rzekł Grze buła ostroż nie. -- Ale... Grodzki nie
prze ry wał, cze kał, aż roz mówca wy po wie myśl. Nie do cze kał się jed- 
nak.

-- Ale co? -- spy tał po chwili.
-- Różni lu dzie węd kują, ale taki wóz wi dzę pierw szy raz -- cmok- 

nął po li cjant z po dzi wem, pa trząc na mer ce desa. -- Klasa E. Mu siał
kosz to wać for tunę.



-- Dla nas to for tuna, dla niego -- kiw nął głową na zwłoki wkła- 
dane wła śnie na no sze -- drobne. -- Z po li cyj nej pen sji... -- Nie do- 
koń czył, prze rwał mu bo wiem le karz przy wo łu jący Grodz kiego. --
O co cho dzi? -- spy tał ko mi sarz.

-- De nat ma ranę głowy. -- Me dyk roz su nął mo kre włosy, aby
wska zać miej sce ude rze nia.

-- Co to mo gło być? -- Grodzki zmarsz czył brwi.
-- Kra wę dzie rany są nie re gu larne... Duże za si nie nie... -- ana li zo- 

wał le karz na głos. -- Na po czą tek ro zej rzał bym się po tych ka mie- 
niach. -- Po ka zał pal cem na brzeg cy pla usiany ma te ria łem skal nym.

Ko mi sarz przy wo łał kilku po li cjan tów, wy ja śnił, czego mają szu- 
kać i na ka zał ostroż ność, by nie znisz czyli ewen tu al nych śla dów.

Wy star czyło pięć mi nut, aby je den z nich zna lazł ślady krwi na
ka mie niu wy sta ją cym z wody. -- Ma lutki -- oce nił ko mi sarz.

-- Wiel kość nie ma tu zna cze nia -- za uwa żył le karz. -- Je śli przy- 
jąć, że męż czy zna się po tknął, to upa dek na taką kra wędź wy star czyła
do chwi lo wej utraty przy tom no ści. Po tem sto czył się do wody ple-
cami do góry i po te ma cie.

-- Tak wła śnie mo gło być -- stwier dził Grodzki na głos, w my ślach
jed nak do rzu cił: -- Ale nie mu siało.

*
Ciało zo stało za brane, cały te ren był oto czony ta śmą, a na miej scu

pra co wali już tech nicy, szu ka jąc w trud nym te re nie ewen tu al nych
śla dów. Tym cza sem Grodzki cho dził w kółko, drę czony przez myśl,
że prze oczył coś waż nego, istotny trop, któ rego cień zo ba czył, ale po- 
zwo lił mu znik nąć. A może cho dziło o któ rąś z wy po wie dzi po ste run- 
ko wego? Nie był pe wien, czuł jed nak znany so bie dys kom fort.



Ko mi sarz po my ślał o So kole, który zmył się za raz po wczo raj szej
od pra wie i z któ rym od tam tej pory nie miał kon taktu. Pew nie wy le- 
gi wał się te raz w domu, pod czas gdy tu taj przy da łaby się ta jego fa- 
scy nu jąca umie jęt ność znaj do wa nia dziury w ca łym.

Wtem umysł Grodz kiego roz ja śniła fala świa tła. Nie na my śla jąc
się wiele, za dzwo nił do firmy Cho ciula, po pro sił o po łą cze nie z jego
asy stentką.

-- Za dam pani ważne py ta nie, które po zor nie nie ma nic wspól- 
nego z za gi nię ciem pani szefa -- za czął bez zbęd nego wstępu. -- Nie- 
zwy kle ważne jest, żeby od po wie działa pani na nie od razu, bez na- 
my słu.

-- Skoro pan dzwoni, to zna czy, że pan pre zes jesz cze się nie od- 
na lazł? -- Wy ko rzy stała oka zję.

-- Po wie dzia łem, że dzwo nię z istot nym py ta niem -- zi ry to wał się
Grodzki. -- Czy... -- wstrzy mał głos, zdaw szy so bie sprawę, że po wi- 
nien ko bietę po in for mo wać o śmierci Cho ciula. Na le żało to jed nak
zro bić oso bi ście, nie przez te le fon. Nie miał wyj ścia, te raz musi do- 
koń czyć swoje, a po tem po je dzie do przed się bior stwa. -- Niech pani
od po wie. I pro szę pa mię tać, żeby zro bić to bez za sta no wie nia! -- Do- 
brze.

-- Czy pre zes Cho ciul dbał o swo jego mer ce desa?
-- Trosz czył się o niego jak o małe dziecko -- od rze kła na tych- 

miast.
-- Ob cho dził się z nim jak z jaj kiem? -- py tał Grodzki da lej.
-- Tra fił pan ko mi sarz w punkt -- po twier dziła. -- Co dzien nie

spraw dzał, czy na ka ro se rii nie po ja wiła się ja kaś rysa. Je śli co kol- 
wiek zna lazł, od razu uma wiał la kier nika. Na punk cie swo jego sa mo- 



chodu miał ist nego fioła... Je śli mogę tak po wie dzieć -- zmi ty go wała
się. -- Dla czego pan pyta?

-- Nie mogę od po wie dzieć -- wy ja śnił. -- Bę dzie pani te raz w biu- 
rze?

-- Tak.
-- Zja wię się, bo mu szę jesz cze przej rzeć kilka do ku men tów --

skła mał. -- Pro szę na mnie po cze kać. -- Oczy wi ście.
Ko mi sarz za koń czył po łą cze nie, po czym z uwagą za czął przy glą- 

dać się pla mom błota na ka ro se rii. Po tem spoj rzał na strzępy trawy
i su chych ba dyli wci śnię tych w kratkę znaj du jącą się na przed nim
zde rzaku.

-- Ktoś dba jący o swoje auto nie do pro wa dza go do ta kiego
stanu -- mó wił sam do sie bie.

Fakt, że li mu zyna wy glą dała jak po przej ściach wo jen nych, mógł
ozna czać tylko trzy rze czy. Po pierw sze, asy stentka Cho ciula przed
chwilą bez czel nie skła mała. Po wtóre, sam pre zes na gle z nie wy ja- 
śnio nych przy czyn zmie nił po dej ście do ulu bio nego cacka. I wresz cie
ostat nia opcja: mer ce des z jego wła ści cie lem przy je chał nad Odrę,
pro wa dzony przez zu peł nie ko goś in nego, kto nie mu siał li czyć się
z tym, że jazda po wer te pach znisz czy li mu zynę. Wer sję nu mer je den
Grodzki od razu od rzu cił. Dru giej nie mógł do końca wy klu czyć -- sa- 
mo bój ców trudno było po dej rze wać o ra cjo nalne za cho wa nia -- ale
był świę cie prze ko nany, że ona rów nież nie wcho dzi w ra chubę. Po- 
zo sta wał więc tylko wa riant trzeci.
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So kół był ty pem ob ser wa tora: wi dział dużo wię cej niż prze ciętny
czło wiek. Już od ma łego lu bił przy pa try wać się lu dziom i ana li zo wać
ich za cho wa nia. Do per fek cji umie jęt no ści te do pro wa dził już jako
żur na li sta, pi sząc ty siące ar ty ku łów i pro wa dząc nie zli czoną ilość
dzien ni kar skich śledztw. Naj czę ściej zaj mo wał się przy sło wio wymi
dziu rami w dro gach i chod ni kach, jed nak co ja kiś czas zda rzały się
sprawy na prawdę wiel kiego ka li bru. Wła śnie wtedy jego zmysł ob ser- 
wa cji oraz chłod nej ana lizy przy da wał się naj bar dziej.

Od kąd drogi jego i ko mi sa rza Ry szarda Grodz kiego -- a także
nad ko mi sa rza Mi ło sza Bar to sza Kle emanna, obec nie re pe ru ją cego
zdro wie w sa na to rium -- się prze cięły, So kół zdo by wał nowe do- 
świad cze nia, tym ra zem z po li cyj nego po dwórka. W za mian ofe ro wał
usługi wła snej in tu icji, która wie lo krot nie po ma gała funk cjo na riu- 
szom roz wi kły wać na wet naj bar dziej skom pli ko wane sprawy. Pod- 
czas dzi siej szej od prawy z Brat kow skim i Brodą, dzien ni karz wpadł
na po mysł, w jaki spo sób zdo być wię cej in for ma cji o An nie Go zuli,
jed no cze śnie nie wcho dząc pani dok tor w pole wi dze nia. Kiedy ra- 
zem z ko mi sa rzem i Da rią Aniołą od wie dzili psy chia trę w jej ga bi ne- 
cie, So kół zwró cił uwagę na są sia du jące z nim miesz ka nie. Ci che szu- 
ra nie za drzwiami, ja kie wów czas usły szał, jak i krótki świetlny re- 
fleks w ju da szu, po zwa lały mu przy pusz czać, że ma do czy nie nia z tak



zwa nym wścib skim są sia dem -- czyli kimś, na wi dok kogo każdy
śled czy szcze rze się ra duje.

Te raz stał przed drzwiami te goż miesz ka nia i pu kał w nie, ką tem
oka ob ser wu jąc wej ście do ga bi netu. To był pierw szy z dwóch klu czo- 
wych mo men tów ca łej ak cji. Gdyby te raz na tknął się na le karkę,
z pew no ścią wzbu dziłby jej po dej rze nia, nie ważne, jaką ba jeczką pró- 
bo wałby tłu ma czyć swoją obec ność.

Na gle za drzwiami do bie gło zna jome szu ra nie, chwilę póź niej ju- 
dasz mi gnął świa tłem, po tem drzwi lekko się uchy liły i dało się sły- 
szeć grze chot łań cu cha.

-- Czego? -- Star szy męż czy zna sto jący w miesz ka niu miał taki
wy raz twa rzy, jakby wła śnie roz gryzł zia renko pie przu.

-- Moje na zwi sko So kół, je stem pra cow ni kiem po li cji -- rzekł
dzien ni karz ci cho, jed no cze śnie po ka zu jąc sto sowne za świad cze nie
wy sta wione jesz cze przez po przed niego ko men danta. -- Z po li cji?

-- Tak -- za pew nił so len nie, cały czas kon tro lu jąc to, co dzieje się
obok. To był drugi new ral giczny etap i na le żało prze pro wa dzić go bez
zbęd nej zwłoki. -- Mo żemy po roz ma wiać w środku? -- Do tknął pal- 
cem łań cu cha.

Męż czy zna mruk nął coś nie zro zu miale pod no sem, po tem zdjął
za bez pie cze nie i otwo rzył drzwi na oścież. So kół od razu, jak tylko
zna lazł się za pro giem, za mknął je za sobą. -- O co cho dzi? -- spy tał
lo ka tor.

-- Już wy ja śniam. -- Za czął my śleć, ile zdra dzić, żeby nie po wie- 
dzieć za dużo.

-- Niech się pan po śpie szy -- po na glił. -- Za raz za czyna się ten
pro gram o mi ło ści w sa na to rium.



-- Oczy wi ście. -- So ko łowi przed oczami sta nął nad ko mi sarz Kle- 
emann. Cie kawe, czy w tym ku ror cie, do któ rego po je chał, pen sjo na- 
riu sze też tak sza leli? -- Po li cja ma po dej rze nie, że je den z miesz kań- 
ców ka mie nicy pro wa dzi dzia ła nia sprzeczne z pra wem. Nie stety, ze
względu na ta jem nicę śledz twa nie wolno mi ujaw nić, któ rego
z miesz kań ców bu dynku to do ty czy i o po peł nie nie ja kich prze- 
stępstw jest po dej rzany. Męż czy zna -- wy glą da jący na ta kiego, co sie- 
dem dzie siątkę ma już dawno za sobą -- wbił spoj rze nie w nie spo dzie- 
wa nego go ścia.

-- Ale... -- Dzien ni karz za wie sił głos. -- Tak mię dzy nami...
W oczach sta ruszka cza iły się po kłady nie prze bra nej cie ka wo ści.
-- Mogę obie cać, że gdy sprawca trafi do wię zie nia, to pan do wie

się tego ode mnie jako pierw szy -- mó wił So kół da lej.
-- A co pan ode mnie po trze buje? -- Za nie po koił się, że gdyby

oka zało się, iż nie jest w sta nie po śpie szyć z po mocą, prawo pierw- 
szeń stwa przy pad nie ko muś in nemu. Byłby to dla niego po tworny
cios. Jesz cze go rzej, gdyby po li cjant zwró cił się do są siada z dołu, tej
pier doły chwa lą cej się wszem i wo bec, że jest naj lep szym źró dłem in- 
for ma cji o oko licz nych miesz kań cach. -- Zro bię, co tylko trzeba!

-- Chciał bym przez ja kiś czas móc sko rzy stać z tego po koju. -- Po- 
ka zał na po miesz cze nie w głębi miesz ka nia. Jako że był ab sol wen tem
bu dow lanki, do sko nale wie dział, że są sia do wało z ga bi ne tem psy- 
chia try. -- Oczy wi ście, tylko z góry prze pra szam za ba ła gan. -- Sta ru- 
szek ru szył przo dem. Otwo rzył drzwi. -- Co ja mam ro bić?

-- Oglą dać swój ulu biony pro gram. -- So kół po ro zu mie waw czo
mru gnął okiem. -- Ja w tym cza sie sko rzy stam ze swo jego sprzętu --
pod niósł do góry torbę z lap to pem -- i zajmę się spraw dze niem pań- 
skiego są siada. -- Tego z dołu?! -- Na myśl, że znie na wi dzony lo ka tor



mógłby stać się obiek tem ta kiej sen sa cji, sta ru szek aż się cały za- 
trząsł. Nie dość, że po zbyłby się ry wala, to jesz cze jako pierw szy od- 
trą biłby wieść o tym wy da rze niu! -- Nie mogę po wie dzieć, kogo do ty- 
czy śledz two. -- Wy ko nał gwał towny ruch głową.

-- I to panu wy star czy? -- Po ka zał na torbę.
-- Za dużo py tań pan za daje. -- Dzien ni karz po gro ził mu w żar- 

tach pal cem. -- Pan wy ba czy, ale nie mogę mar no wać czasu. -- Się- 
gnął do klamki. -- Jak skoń czę, dam znać. -- Za mknął drzwi.

Kwa drans póź niej kli kał już w kla wia turę kom pu tera, z uśmie- 
chem kon sta tu jąc fakt, że tak, jak li czył, Anna Go zula wy ko rzy sty- 
wała w swoim lap to pie nie za bez pie czone wi-fi. Co prawda So kół naj- 
chęt niej od dałby swój sprzęt w ręce spe cja li sty, ale z po mocy Ku dły
tu, na miej scu, nie mógł sko rzy stać z tych sa mych wzglę dów, które
ka zały mu dzia łać bez wie dzy Grodz kiego i Da rii Anioły.

Wy brał nu mer do po li cyj nego in for ma tyka. Ten ode brał już po
dru gim dzwonku.

-- Długo ka za łeś na sie bie cze kać -- rzu cił ty po wym dla sie bie
oschłym to nem.

-- A to co, po ród od bie rasz? -- od ciął się dzien ni karz. -- Za miast
na rze kać, skup się le piej na ro bo cie. -- Mów. -- O Ku dle można było
po wie dzieć wiele złego, ale kiedy trzeba brać się do pracy, to wie- 
dział. So kół opi sał to, co wi dzi na ekra nie. Póź niej, zgod nie ze wska- 
zów kami in for ma tyka, za czął wy ko ny wać ko lejne po le ce nia. Sam ni- 
gdy by tego nie osią gnął, ale dla Ku dły była to bułka z ma słem, dla- 
tego nie długo po tem lap top Anny Go zuli stał już przed nim otwo rem.
Ścią gnię cie po żą da nych pli ków nie za jęło dużo czasu. Mimo to, gdy
dzien ni karz skoń czył, był kom plet nie mo kry i by naj mniej nie z po- 
wodu du choty pa nu ją cej w miesz ka niu wścib skiego sta ruszka.



Bądź co bądź, ry zy ko wał, jako że wła ma nie do cu dzego kom pu- 
tera było prze kro cze niem prawa, na wet, je śli do ty czyło to osoby po- 
dej rza nej o po peł nie nie lub co naj mniej współ udział w do pusz cze niu
się po waż nego prze stęp stwa.

Z po mocą Ku dły jed nak się udało, po szło to też na tyle szybko, że
można było li czyć, iż le karka się nie zo rien tuje. W ta kim prze świad- 
cze niu So kół opusz czał miesz ka nie. Po że gnał się ze sta rusz kiem, za- 
nim jesz cze ten otwo rzył drzwi, po tem bły ska wicz nie zna lazł się na
scho dach i zbiegł po nich, prze ska ku jąc po dwa stop nie na raz.

*
Do cho dziła pół noc, kiedy wró cił do domu. Nie po ło żył się jed nak

spać, tylko od razu z po wro tem od pa lił lap top i za czął spraw dzać ma- 
te riały sko pio wane z dysku Anny Go zuli. Z tego, co wi dział, miała
trzy dzie ścioro ośmioro pa cjen tów, wśród nich je de nastkę ko biet,
resztę sta no wili męż czyźni.

So kół szybko zo rien to wał się, że każdy pa cjent i pa cjentka ma
swój od dzielny fol der, a w nim do ku menty tek stowe z da nymi oso bo- 
wymi -- na czele z imie niem, na zwi skiem, datą uro dze nia i ad re sem
za miesz ka nia oraz nu me rem te le fonu -- oraz z wy wia dem na te mat
stanu zdro wia oraz przy go to waną drogą le cze nia. Sło wem, same
nudy.

Je śli wła mał się do lap topa psy chia try tylko po to, aby zdo być ta- 
kie nędzne in for ma cje, szkoda było czasu...

Dzien ni karz nie był jed nak z tych, któ rzy ła two za ła mują ręce. Po- 
nie waż na zwi ska kilku męż czyzn od razu przy kuły jego uwagę: za czął
ich spraw dzać. Szybko po twier dziły się jego przy pusz cze nia, że ma do
czy nie nia z dwoma bo ga tymi biz nes me nami, jed nym by łym ko szy ka- 
rzem miej sco wego ze społu i po słem par tii rzą dzą cej.



Nie miał po ję cia, czy to coś ozna cza, ale czuł, że wpadł na ja kiś
trop. Wie dział, że może mi nąć wiele czasu, za nim uda się od kryć po- 
wią za nia, jed nak go to nie zra żało. Tylko w po wie ściach kry mi nal- 
nych i fil mach z Ja me sem Bon dem wszystko wy ja śniało się lo tem
bły ska wicy, proza ży cia była od mienna.

Stra ciw szy kon cept, co ro bić da lej, So kół prze ska ki wał z fol deru
w fol der, szu ka jąc wzro kiem tak na prawdę, nie wie dzieć czego.

I zna lazł. Zdję cia pa cjen tów. Już na pierw szy rzut oka wi dać było,
że zo stały zro bione pro fe sjo nal nym sprzę tem, cho ciaż pa trząc na nie
miało się wra że nie, że za re je stro wani męż czyźni nie mieli o tym fak- 
cie po ję cia. Po co le karce po do bi zny pa cjen tów? -- So kół za czął się
za sta na wiać, oglą da jąc fo to gra fię za fo to gra fią. Męż czyźni mieli
różne pozy, jedni pa trzyli w obiek tyw, in nych uwiecz niono z pro filu,
jed nak wszyst kich łą czyło to samo: mil czeli, nie chcąc nic zdra dzić.

Dzien ni karz po za my kał wszyst kie zdję cia, ma chi nal nie li cząc
krzy żyki, na które na jeż dżał myszką. Licz nik za trzy mał się na dwu- 
dzie stu sied miu.

W pierw szej chwili So kół był pe wien, że się po my lił, ale szybko
do tarło do niego, że mógłby się mach nąć o jedno zdję cie, dwa, może
trzy.

Ale nie o je de na ście.
Je de na ście?
Do kład nie tyle fol de rów po świę co nych było ko bie tom!
Z tą my ślą dzien ni karz za czął otwie rać fol dery po now nie, je den

po dru gim, na kartce od ha cza jąc te za wie ra jące po do bi zny pa cjen- 
tów. Po kilku mi nu tach pracy miał już pew ność: Anna Go zula fo to- 
gra fo wała tylko męż czyzn, żadna pa cjentka nie miała w jej kom pu te- 
rze swo jego zdję cia.



To mu siało coś zna czyć.



ROZDZIAŁ 30

Środa
Je śli ma się pra wie nic, to owo pra wie nic jest wszyst kim, co się

ma -- tej po li cyj nej prawdy Grodzki na uczył się od swo jego men tora,
funk cjo na riu sza, który ka rierę zro bił jesz cze w Mi li cji Oby wa tel skiej.
To on wpoił mu trzy naj waż niej sze rze czy w pracy śled czego: cier pli- 
wość, do kład ność i umie jęt ność la wi ro wa nia w kon tak tach z prze ło- 
żo nymi.

Tylko o ile dwie pierw sze skła dowe przy swoił le piej, niż kie dy kol- 
wiek mógł się spo dzie wać, o tyle wła że nie sze fo stwu w ty łek wciąż
bu dziło jego naj więk szą od razę.

I dla tego wciąż je stem tylko ko mi sa rzem -- wes tchnął w du chu.
Otrzą snął się z my śli o śli ma czą cej się ka rie rze, wró cił do ana lizy,

spa ce ru jąc wzdłuż cy plu. Do póki le ka rze nie upo rają się z sek cją
zwłok Cho ciula, je dyne co ma, to nie mi ło sier nie za bło cony mer ce des
i prze czu cie, że śmierć przed się biorcy nie była dzie łem przy padku.
Punk tów za cze pie nia -- oprócz brud nej li mu zyny i płyty z mi ło snymi
igrasz kami de nata z psy chia trą -- nie miał wcale.

Za klął w my ślach, bez wied nie wio dąc przy tym spoj rze niem na
drugą stronę Odry, gdzie ja kiś inny węd karz wła śnie za rzu cał wędkę.

Grodzki uśmiech nął się na myśl, że gdyby sam spró bo wał coś ta- 
kiego zro bić, pew nie skoń czy łoby się na wbi ciu ha czyka w koł nierz



wła snej ko szuli. Ni gdy nie ło wił ryb, kom plet nie go to nie po cią gało,
ślę cze nie go dzi nami nad brze giem wody i wpa try wa nie się w jej ta flę,
w ocze ki wa niu na cha rak te ry styczny ruch żyłki, to nie było dla niego.
Na wet wędki ni gdy w ży ciu nie trzy mał w dłoni!

Za marł, czu jąc, że wła śnie wpadł na coś waż nego. Za mknął oczy,
po zwo lił my ślom błą dzić swo bod nie. Wędka!

Mo men tal nie za czął dzia łać. Po łą czył się z dy żur nym i po pro sił
o pilne wy sła nie kilku wol nych funk cjo na riu szy w po szu ki wa niu skle- 
pów węd kar skich, by wy py tali o wszyst kich ku pu ją cych wędki w mi- 
nioną so botę lub nie dzielę. Sam w tym cza sie udał się do firmy Cho- 
ciula, by po wia do mić asy stentkę o śmierci pre zesa. Co prawda jesz- 
cze trud niej szym za ję ciem było prze ka zy wa nie ta kich wie ści człon- 
kom bli skiej ro dziny, jed nak i tym ra zem za da nie do ła twych nie na- 
le żało, tym bar dziej że dziew czyna za re ago wała wy bu chem pła czu, po
czym ze mdlała i dłuż szą chwilę trwało, za nim ko mi sa rzowi -- do
spółki z pra cow ni kami firmy -- udało się ją ocu cić.

Jak się szybko oka zało, skle pów dla węd ka rzy w Zie lo nej Gó rze
było za le d wie dzie sięć, bły ska wicz nie więc udało się na mie rzyć ten,
w któ rym do szło do klu czo wego za kupu. Kiedy Grodzki do stał na- 
miary, od razu tam po je chał.

We wnątrz przy wi tała go fe eria barw. Dzie siątki wę dek, ko ło wrot- 
ków, ha czy ków, spła wi ków i mnó stwo in nych ak ce so riów -- któ rych
prze zna cze nia Grodzki nie po tra fił się do my ślić -- mie niły się ko lo- 
rami, przy pra wia jąc o oczo pląs. Efekt ner wo wo ści po tę go wały nie- 
zwy kle silne za pa chy przy nęt i karm dla ryb, psów, ko tów i in nych
zwie rza ków. Ko mi sarz do róż nego ro dzaju smro dów był przy zwy cza- 
jony, ten jed nak cha rak te ry zo wał się ogrom nym na tę że niem, przez
co wzięło go na mdło ści.



Prze mógł się, wi dząc sto ją cego za ladą sta ruszka. Słowo sto ją cego
było okre śle niem mocno na wy rost, jako że męż czy zna ki wał się na
boki, ni czym sa motne drzewo sma gane sil nym wia trem. Skórę na
twa rzy i rę kach miał tak po marsz czoną, że wy glą dem przy po mi nał
spóź niony je sienny liść.

-- Pan sza nowny spin nin gi sta czy grun to wiec? -- spy tał, cały czas
się ru sza jąc.

-- Ani to, ani to. -- Grodzki wy jął le gi ty ma cję. -- Po li cja kry mi- 
nalna.

-- Pa nie sza nowny, do piero co był tu funk cjo na riusz i strasz nie
mnie wy py ty wał. -- Zro bił na gle pauzę. -- Ostatni raz mnie tak mi li- 
cja wy py ty wała w czerwcu ty siąc dzie więć set sześć dzie sią tego roku,
jak że śmy wal czyli o Dom Ka to licki -- Wzdry gnął się ner wowo. -- Mi- 
li cji już nie ma -- rzekł, si ląc się na spo kój.

-- Pa nie sza nowny, ale me tody wciąż te same! -- eg zal to wał się
sta ru szek.

-- Tu się z pa nem nie zgo dzę. -- Ko mi sarz z tru dem nad sobą pa-
no wał. Nie miał nic wspól nego z dawną for ma cją z cza sów PRL-u,
roz po czął służbę na prze ło mie ty siąc leci i nie zno sił, kiedy po rów ny- 
wano go do mi li cjan tów. Prze cież on lu dzi nie pa ło wał! Tak jak ci,
któ rzy we wspo mnia nym przez męż czy znę cza sie starli się z pro te stu- 
ją cymi prze ciwko li kwi da cji Domu Ka to lic kiego i prze zna cze niu bu- 
dynku na inne cele. Pier wotna szar pa nina z mi li cjan tami prze kształ- 
ciła się w re gu lar ną bi twę, w któ rej we dług nie któ rych sza cun ków
wzięło udział pięć ty sięcy osób. Kil ka set z nich za trzy mano, pra wie
dwie ście pięć dzie siąt ska zano na kary wię zie nia i grzywny.

-- Pa nie sza nowny, ten kra węż nik, który tu był przed pa nem,
tylko mi klien tów wy stra szył! -- Sta ru szek krzy wił się tak bar dzo, że



można było od nieść wra że nie, iż lada chwila, a skóra na twa rzy za- 
cznie od pa dać pła tami.

-- Po pierw sze, nie kra węż nik -- ce dził słowa. -- Po dru gie, wy ko- 
ny wał swoją pracę, tak samo, jak ja. Je śli nie chce pan roz ma wiać ze
mną tu taj, mo żemy po je chać na ko mendę. Tam pan so bie po czeka,
ochło nie i na bie rze chęci do współ pracy...

-- Ni g dzie nie po jadę, pa nie sza nowny! -- krzyk nął. -- I nie prze- 
stra szę się żad nych es bec kich me tod. Nie da łem się zła mać wtedy, te- 
raz też nie dam! -- Za ci śniętą pię ścią ude rzył się w klatkę pier siową
na wy so ko ści serca. -- Tak mi do po móż Bóg!

Za sko czony po li cjant wbił wzrok w roz mówcę. Od razu do strzegł,
że oczy sta ruszka się za szkliły. Do tarło do niego, że nie po trzeb nie się
uniósł.

-- Tylko bez ner wów. -- Grodzki wy ko nał to nu jący gest rę koma. --
Źle za czę li śmy, zda rza się. Spró bujmy za tem raz jesz cze.

-- Pa nie sza nowny, ła two panu mó wić! -- rzu cił gwał tow nie. -- Pa- 
nie sza nowny, ja mam słabe serce! Jesz cze tego bra kuje, żeby mi tu
fa cet zszedł na za wał -- ko mi sarz zży mał się w my ślach, a na głos po- 
wie dział: -- Tylko spo koj nie, bez ner wów.

-- Mu szę się na pić, pa nie sza nowny! -- Ob ró cił się na pię cie, znik- 
nął za ko tarą od dzie la jącą sklep od za ple cza.

Jesz cze raz po wie do mnie "pa nie sza nowny" i za cznę wyć jak pies
do księ życa! -- iry to wał się Grodzki w my ślach. Mi nęło kil ka dzie siąt
se kund, wła ści ciela sklepu wciąż nie było wi dać. Mi nuta, nic. Po
trzech ko mi sarz za czął się de ner wo wać, za sta na wia jąc, czy sta ru szek
nie był w coś za mie szany i nie wy ko rzy stał oka zji, aby dać nogę. Już
miał po dejść do za słony, kiedy ta się uchy liła. -- Mu sia łem wziąć kro- 



pelkę ko niaczku na wzmoc nie nie. -- Męż czy zna o po marsz czo nej
twa rzy ob li zał usta. -- Pa nie sza nowny, a może pan też się na pije?

-- Pa nie sza nowny, na służ bie mi nie wolno... -- rzekł, na stęp nie
wy buch nął per li stym śmie chem, zo rien to waw szy się, co przed chwilą
po wie dział.

-- Pa nie sza nowny, co tak pana roz śmie szyło? -- Sta ru szek przy- 
glą dał się po li cjan towi z uwagą.

-- Wła ści wie to nic. -- Grodzki znów za czął re cho tać jak osza lały.
Chwilę trwało, za nim udało mu się opa no wać na tyle, aby móc nor- 
mal nie mó wić. -- Chciał bym, żeby spoj rzał pan na to zdję cie. -- Wy jął
smart fon z kie szeni, włą czył ga le rię, wy brał zdję cie wędki zna le zio nej
nad Odrą. -- Po znaje ją pan? -- Sprze da łem taką samą w so botę.

-- Taką samą czy do kład nie tę samą? -- spy tał, zda jąc so bie
sprawę z ab sur dal nej my śli, że roz mówca pierw szy raz nie po wie dział
do niego "pa nie sza nowny". -- Pa nie sza nowny, one wszyst kie są ta- 
kie same. -- Po ka zał ręką na sto jak wy peł niony sprzę tem. -- Jak dwie
kro ple wody.

-- A co to za wędka jest? -- za cie ka wił się Grodzki. -- Do ło wie nia
na rzece czy w je zio rze? Sta ru szek spoj rzał py ta jąco.

-- Nie znam się na węd ko wa niu -- wy ja śnił po li cjant. -- Niech pan
mówi, jak do la ika.

-- Do la ika? -- Cały czas nie krył zdzi wie nia. -- Pa nie sza nowny,
tego sprzętu można uży wać wszę dzie. Są tacy węd ka rze, któ rzy na
każdy ro dzaj wody mają inną wędkę, a są tacy, któ rzy tym sa mym ki- 
jem ło wią wszę dzie. -- A ten sprzęt, który sprze dał pan tam temu
męż czyź nie? -- py tał Grodzki da lej. -- Jest na każdą wodę? -- Pa nie
sza nowny, prze cież po wie dzia łem, że nie któ rzy ło wią tą samą wędką



wszę dzie. Na wet w ka łuży! -- Aha. -- Ko mi sarz szu kał w gło wie ko lej- 
nego py ta nia. -- Mógłby pan opi sać tego klienta?

-- Wy soki... -- Wi dać było, że męż czy zna in ten syw nie my śli. --
Włosy miał chyba ciemne... -- W ja kim był wieku?

-- Trzy dzie ści, może czter dzie ści lat -- od po wie dział sta ru szek po
chwili na my słu. -- Twarz? -- spy tał z na dzieją w gło sie.

-- Nie przy glą da łem mu się, bo aku rat zro biła się ko lejka i chcia- 
łem go jak naj szyb ciej ob słu żyć -- wy ja śnił. -- Ale jedno mogę panu
ko mi sa rzowi po wie dzieć: fa cet na wet nie pró bo wał uda wać, że się na
tym zna.

-- Ku pił coś oprócz wędki?
-- Nie. Wszedł, wziął tego kija, za pła cił i to wszystko.
-- Kartą czy go tówką?
-- Go tówką.
-- Uhm. -- Grodzki po czuł znany so bie im puls. Po ja wiał się za- 

wsze wtedy, kiedy coś mu umy kało.
-- Pa nie sza nowny, czy to wszystko? -- Wła ści ciel sklepu nie krył

znie cier pli wie nia. -- Mu szę wy ło żyć to war.
-- Po wie dział pan, że wszedł, wziął tamtą wędkę, którą ku pił

i pod szedł do kasy za pła cić. Do kład nie tak było?
-- Pa nie sza nowny, prze cież po wie dzia łem.
-- A nie oglą dał in nych wę dek? -- Grodzki spoj rzał wy cze ku jąco. -

- Niech pan się nie śpie szy z od po wie dzią. Pro szę spró bo wać so bie
przy po mnieć ten mo ment, w któ rym zo ba czył pan tego klienta pierw- 
szy raz. Co robi... Jak się za cho wuje... Któ rędy idzie... Czego do- 
tyka... -- Mam! -- Sta ru szek cie szył się jak dziecko. -- Jak już wziął
wędkę ze sto jaka, to jesz cze za trzy mał się na chwilę przy półce z za- 
nę tami. -- Któ rymi?



-- Tymi, pa nie sza nowny. -- Pod szedł do re gału, po ka zał na pla sti- 
kowe torby wy peł nione żół ta wym prosz kiem. -- Na lesz cza.

-- Brał któ rąś z nich do ręki? -- Ko mi sarz nie świa do mie za ci snął
pię ści.

-- Tak. -- Sta ru szek wy cią gnął dłoń. -- Tę. -- Zbli żył palce do
wska za nego przed miotu.

-- Nie do ty kać! -- krzyk nął, in stynk tow nie ła piąc męż czy znę za ło- 
kieć. Wło żył w to jed nak zbyt dużo siły, przez co za su szony wła ści ciel
sklepu stra cił rów no wagę. Wi dząc, co się święci, po li cjant prze su nął
się w bok, aby wła snym cia łem od gro dzić prze wra ca ją cego się sta-
ruszka od re gału z karmą dla psów. Nie stety, w efek cie gwał tow nego
ma newru sam utra cił sta bil ność i ru nął jak długi na sto isko. Jedno
z opa ko wań pę kło, na ko mi sa rza wy sy pały się psie chrupki w kształ- 
cie ma lut kich ko ste czek.

Kwa drans póź niej, po uprząt nię ciu sto iska z karmą i za bez pie cze- 
niu to rebki z za nętą -- oraz kilku są sied nich, tak na wszelki wy pa- 
dek -- do ce lów pro ce so wych, Grodzki był w dro dze do ko mendy.

*
Zdo bycz za niósł od razu do la bo ra to rium, pro sząc o jak naj szyb- 

sze zdję cie od ci sków i spraw dze nie ich w ba zie da nych. Na stęp nie za- 
dzwo nił do pro ku ra tora, pro sząc o przy śpie sze nie sek cji zwłok Cho- 
ciula, za raz po tem zwo łał od prawę.

-- Co tu tak śmier dzi? -- So kół zmarsz czył nos, prze kro czyw szy
próg ga bi netu. Za raz za nim we szła aspi rant.

-- Ja nic nie czuję -- od parł Grodzki, nie zda jąc so bie sprawy, że
po byt w skle pie węd kar skim stę pił mu na ja kiś czas węch.

-- A ja tak... -- Da ria Anioła wcią gnęła wy mow nie po wie trze. -- To
pach nie jak żar cie dla psa.



-- Nie pach nie, tylko capi. -- Dzien ni karz zbli żał się do ko legi sie- 
dzą cego za biur kiem, cały czas niu cha jąc no sem. -- To ty tak śmier- 
dzisz -- rzekł, ob wą chaw szy ma ry narkę po li cjanta prze wie szoną
przez opar cie krze sła. Się gnął do kie szeni, wy jął stam tąd dwa cha rak- 
te ry styczne chrupki. -- Ro zu miem, że po li cjant może być fa nem "Za- 
bój czej broni". Że na wet może utoż sa miać się z Me lem Gib so nem
gra ją cym w tym fil mie rolę Mar tina Rig gsa. Ale żeby po su wać się do
żar cia, tak jak Riggs, psiej karmy?! Fuj! -- Skrzy wił się prze sad nie.

-- Od wal się! -- Grodzki uśmiech nął się de li kat nie, po czym stre- 
ścił prze bieg po ran nej wi zyty.

W od po wie dzi So kół zre la cjo no wał swoje nocne usta le nia. Na do- 
wód od pa lił lap topa i po ka zał zdję cia pa cjen tów.

-- Nie po doba mi się, że dzia łasz w po je dynkę -- po wie dział
Grodzki z na ci skiem. -- To może kie dyś źle się skoń czyć.

-- Mam ta kie samo zda nie -- po parła go po li cjantka.
-- A któ reś z was wła ma łoby się do cu dzego kom pu tera? -- od ciął

się So kół na tych miast. -- Czy może mu sie li by ście trzy mać się pro ce- 
dur?

Nie od po wie dzieli.
-- Na pod sta wie na szych prze czuć do sta li by śmy zgodę sądu na

prze szu ka nie miesz ka nia i lap topa pani dok tor? -- py tał dzien ni karz
da lej. -- Nie -- od po wie dział sam so bie. -- I do brze o tym wie cie. Więc
le piej nie opier da laj cie mnie za to, co zro bi łem, bo tylko ja mo głem to
uczy nić.

-- Skoń czy łeś? -- Grodzki spoj rzał po błaż li wie. -- Je śli tak, to
bierzmy się do ro boty. Co my ślisz? -- skie ro wał to py ta nie do ko le- 
żanki.



-- Ci męż czyźni... -- Da ria Anioła uważ nie przy glą dała się ko lej- 
nym zdję ciom. -- Pre zen tują bar dzo różne typy urody. Hi po teza So- 
koła, że le karka wy biera so bie ofiary, kie ru jąc się ich wy glą dem, jest
moim zda niem mocno na cią gana.

-- Nie bądź taka pewna -- skon tro wał dzien ni karz.
-- Spójrz cie na tego. -- Po ka zała na jed nego z biz nes me nów. -- Ta- 

kiej masz kary ki jem bym nie do tknęła. -- Ty nie, ona może tak? -- za- 
uwa żył So kół.

-- Poza tym pa mię taj, że fa cet ma kasy jak lodu -- po parł go ko mi- 
sarz.

-- I wy ga daną żonę -- od cięła się Da ria Anioła. -- Wi dzia łam ją
kilka razy w te le wi zji. Istna he tera. -- Żony pa cjen tów na szej pani
dok tor nas nie in te re sują -- uciął Grodzki.

-- Ra cja. -- So kół kla snął gło śno. -- Czas na ko lejny krok.
-- Jaki? -- spy tała Anioła.
-- Trzeba po roz ma wiać z pa cjen tami, przy naj mniej z tymi bo ga- 

tymi lub wy soko po sta wio nymi. Na po czą tek pro po nuję pana po sła. -
- Dzien ni karz po ka zał pal cem na zdję cie wid nie jące na ekra nie. --
Zaj mie cie się tym? -- Ja sne -- rzekł Grodzki. -- A ty co bę dziesz ro bił
w tym cza sie?

-- Le piej, że by ście nie wie dzieli -- cmok nął So kół wy mow nie. --
Jak się uda, to wam po wiem.

-- A jak się nie uda? -- za cie ka wiła się Da ria Anioła.
-- To ko mi sarz Grodzki bę dzie mógł użyć swo ich wpły wów, żeby

wy cią gnąć mnie z pu dła.



ROZDZIAŁ 31

So kół za dzwo nił do mo fo nem do ga bi netu, a kiedy Anna Go zula
ode brała, zmie nio nym gło sem po dał się za roz no si ciela ulo tek. Uzy- 
skaw szy pew ność, że jest w miesz ka niu, wró cił do za par ko wa nego
nie opo dal auta i uzbroił się w cier pli wość. Dwie go dziny póź niej le- 
karka wy szła, to rebka na ra mie niu wska zy wała, że przez ja kiś czas jej
nie bę dzie.

Plan był taki, aby wła mać się do miesz ka nia, od wścib skiego są- 
siada dzien ni karz wie dział bo wiem, że znajdo wało się ono po ni żej
ga bi netu. Nie stety, rzut oka na trzy strze gące wej ścia zamki wy star- 
czył, by So kół uświa do mił so bie, że nie uda mu się do stać do środka.
Ow szem, prze szedł spe cja li styczne szko le nie w po słu gi wa niu się wy- 
try chami, ale to była ro bota dla praw dzi wego za wo dowca.

W ułamku se kundy pod jął de cy zję o zmia nie kon cep cji. Wdra pał
się wy żej, przy ło żył ucho do drzwi miesz ka nia zaj mo wa nego przez
cie kaw skiego lo ka tora i, nic nie usły szaw szy, mi giem zna lazł się
przed ga bi ne tem. Upo ra nie się z pro stym zam kiem za jęło mu za le d- 
wie kil ka na ście se kund. Wszedł do środka, naj pierw po bież nie
spraw dził wszyst kie po miesz cze nia, po tem prze szedł do ga bi netu.

Naj pierw sfo to gra fo wał wszyst kie le kar stwa znaj du jące się
w szkla nej ga blo cie. Po tem przej rzał kilka se gre ga to rów sto ją cych na
re gale oraz za war tość szu flady biurka. Były w niej tylko spi na cze,



dłu go pisy, kilka luź nych kar tek, pęk klu czy i pi lot, chyba od te le wi- 
zora. Nie zna la zł szy nic in te re su ją cego, wy jął z torby plik zdjęć -- wy- 
dru ków tych, na które tra fił w lap to pie le karki. Za czął im się bacz nie
przy glą dać, pró bu jąc wy wnio sko wać, z któ rego miej sca zo stały zro- 
bione.

Z kon ster na cją stwier dził, że je dyną lo ka li za cją, jaka wcho dziła
w grę, była ściana, na któ rej wi siało tylko małe ozdobne lu stro.
Czyżby tu taj le karka roz sta wiała sta tyw?

To by ozna czało, że męż czyźni jed nak wie dzieli o fak cie uwiecz- 
nia nia ich po do bi zny... A prze cież na fo to gra fiach spra wiali wra że nie
nie ma ją cych o tym po ję cia! Coś tu nie grało...

So kół jesz cze raz przy pa so wał każdą od bitkę, bio rąc pod uwagę,
że za pierw szym ra zem się po my lił, jed nakże wy nik eks pe ry mentu
po zo stał taki sam. Ewi dent nie coś było nie tak...

Nie ma jąc czasu na roz trzą sa nie wąt pli wo ści -- pani dok tor w każ- 
dej chwili mo gła wró cić -- za jął się spraw dze niem to a lety. Jak można
się było spo dzie wać, prze szu ka nie nie przy nio sło żad nych owo ców,
po dob nie jak zlu stro wa nie wą skiej szafki wci śnię tej w ścianę mię dzy
ubi ka cją a ga bi ne tem, wy ko rzy sty wa nej do prze cho wy wa nia przy bo- 
rów to a le to wych. Za pas ro lek był tak duży, że wy star czyłby chyba na
rok.

Zo stała już tylko po cze kal nia, acz kol wiek na le ża łoby ra czej po- 
wie dzieć: klitka. Po miesz cze nie było bo wiem tak małe, że z tru dem
mie ściło dwa fo tele i sto li czek, na któ rym le żało kilka eg zem pla rzy
prasy ko lo ro wej. -- Tu jest tak mało miej sca, że można do stać ataku
klau stro fo bii -- rzu cił So kół pod no sem, czu jąc ro snącą iry ta cję z fia- 
ska mi ster nie za pla no wa nej ope ra cji. Nie mo gąc się z tym po go dzić,
po now nie wszedł do ga bi netu i za czął po wta rzać po przed nio wy ko- 



nane czyn no ści, łu dząc się, że wcze śniej coś prze oczył. Nic nie zna- 
lazł, a je dy nym po cie sze niem -- acz kol wiek mar nym -- była świa do- 
mość, że przy naj mniej tu taj nie gro ził mu wy buch pa niki, to po-
miesz cze nie było bo wiem dużo bar dziej prze stronne, można na wet
po wie dzieć, że zmar no wano kilka me trów kwa dra to wych po- 
wierzchni.

Z tą my ślą w gło wie dzien ni karz za stygł w pół kroku. Od razu za- 
czął bacz niej przy glą dać się ga bi ne towi, sza cu jąc wy miary po szcze- 
gól nych ścian i su fitu -- a dzięki skoń cze niu bu dow lanki w oczach
miał przy sło wiową miarkę -- po tem to samo zro bił w po cze kalni i to- 
a le cie. Wresz cie zro zu miał.

Sta nął przed drzwiami szafki, otwo rzył je, wy jął pa pier to a le towy,
kilka ręcz ni ków i stertę sta rych ma ga zy nów dla pań. Zdjął półki, po- 
sta wił przy ścia nie. Do kład nie obej rzał tył szafy, ma ca jąc drew nianą
płytę pal cami. Te raz, kiedy już wie dział, czego szu kać, zna le zie nie ha- 
czy ków blo ku ją cych było dzie cin nie pro ste. Prze sta wił je w po zy cję
pio nową, pchnął de li kat nie dyktę, ustą piła od razu. Po cząt kowo we- 
wnątrz ni czego nie do strzegł, wy star czyło jed nak skie ro wać do
środka świa tło la tarki, aby zo ba czyć sta tyw i przy mo co waną do niego
ka merę.

W jed nej chwili zro zu miał, że zna le ziony w szu fla dzie biurka pi lot
nie służy do ob sługi te le wi zora.

I że zdję cia pa cjen tom płci mę skiej wy ko nano wła śnie przy po- 
mocy tej ka mery.

Ka mery?!
A je śli Anna Go zula nie ogra ni czała się do ro bie nia zdjęć, ale na- 

gry wała też se sje z pa cjen tami?



Na tych miast pod szedł do urzą dze nia i otwo rzył klapę. Cmok nął
nie za do wo lony, wi dząc pu sty otwór. Dysku nie było w środku.

Spry ciara! -- po my ślał. Po se sji na gra nie za bie rała ze sobą.
Po co?
Żeby drugi raz prze ży wać tę samą przy jem ność... -- od po wie dział

sam so bie.
Wtem, tknięty złym prze czu ciem, spoj rzał na ze ga rek. Zmi trę żył

sta now czo za dużo czasu! Uświa do miw szy to so bie, ru szył do wyj ścia.
Był już przy drzwiach, kiedy przez głowę prze mknęła pewna myśl.
Wró cił do ga bi netu, otwo rzył szu fladę biurka, wy jął pęk klu czy i pod- 
szedł z nim do szkla nej ga bloty.

Miał szczę ście, tra fił za pierw szym ra zem. Otwo rzył szafkę, omiótł
świa tłem la tarki za war tość, bacz nie przy glą da jąc się am puł kom. Wy- 
brał jedną z fio lek za wie ra ją cych sól fi zjo lo giczną, jako że to na niej
wy raź nie od zna czały się od ci ski pal ców.

Po tem wy szedł z ga bi netu, sta ran nie za my ka jąc za sobą drzwi.
Kiedy wsia dał do auta -- spo cony od stóp do głów -- w lu sterku

po ja wiła się po stać Anny Go zuli wcho dzą cej do ka mie nicy.
Ode tchnął z ulgą, uświa do miw szy so bie, jak nie wiele bra ko wało,

aby wpadł.

*
W tym sa mym cza sie Da ria Anioła ra zem z ko mi sa rzem nie cier- 

pli wili się, cze ka jąc na po ja wie nie się po sła Al berta Sta cha. Grodzki
już kilka razy do py ty wał dy rek torkę biura po sel skiego o przy jazd
szefa, ale za każ dym ra zem był zby wany ro sną cym opóź nie niem. Jak
nie pyszny wra cał więc na nie zbyt wy godną ka napę i za głę biał się
w lek turę dar mo wej ga zetki roz da wa nej w pew nej sieci dro ge rii.



Jak bym chciał się do wie dzieć, jaki krem sto so wać na przed po łu- 
dnie, jaki na po po łu dnie, a jaki na wcze sny wie czór, to zo stał bym ko- 
sme tyczką -- zży mał się w du chu.

Za to po li cjantka była oazą spo koju, w pew nym mo men cie za częła
na wet ro bić so bie ma ni cure.

Za nim ko mi sarz zdą żył po ku sić się o ko men tarz, w drzwiach wej- 
ścio wych po ja wił się po seł Stach. -- Mi ni ster dzwo nił? -- Męż czy zna
nie zwró cił więk szej uwagi na sie dzącą na ka na pie parę.

-- Jesz cze nie -- od po wie działa dy rek torka biura. -- Pa nie po śle,
ma pan go ści.

-- By li ście pań stwo umó wieni? -- Stach spoj rzał prze lot nie na ko- 
mi sa rza, za to o wiele dłu żej za trzy mał wzrok na funk cjo na riuszce.

-- Nie. -- Grodzki wstał. -- W pew nych spra wach po li cja kry mi- 
nalna nie ma zwy czaju uma wiać się na spo tka nia.

-- Po li cja kry mi nalna? -- Po seł pa trzył to na ko mi sa rza, to na jego
ko le żankę. Wi dać było po nim wy raź nie, że jej uroda zro biła na nim
pio ru nu jące wra że nie. -- Coś się stało?

-- My śle li śmy, że to pan po seł nam po wie. -- Grodzki mścił się za
dłu gie ocze ki wa nie.

-- Ale ja nie wiem, o co cho dzi -- bro nił się par la men ta rzy sta.
-- Nie by ła bym taka pewna. -- Da ria Anioła uznała, że czas włą- 

czyć się do wy miany zdań. -- Tu bę dziemy roz ma wiać? -- Po pa trzyła
wy mow nie na dy rek torkę biura.

-- Oczy wi ście, że nie. -- Stach w porę się zmi ty go wał. -- Za pra- 
szam do biura. -- Po ka zał na drzwi. -- Na pi je cie się pań stwo kawy?
Her baty?

-- Nie trzeba -- od po wie dział ko mi sarz su cho.



We szli do środka, aspi rant za mknęła drzwi, po tem usia dła na fo- 
telu na prze ciwko ka napy, na któ rej miej sce za jął go spo darz, Grodzki
usa do wił się na dru gim końcu me bla, kon sta tu jąc w my ślach, że był
o wiele bar dziej wy godny od tego dru giego. -- Sprawa jest bar dzo de- 
li kat nej na tury... -- za częła Da ria Anioła, gdy tylko funk cjo na riu sze
się przed sta wili. Przed przy jaz dem do kład nie omó wiła z ko mi sa rzem
plan dzia ła nia i wie działa, co ma ro bić.

-- Ro zu miem... -- Po twa rzy po sła było można po znać, że jest zu-
peł nie od wrot nie.

-- Psy chia tra Anna Go zula -- wy pa lił Grodzki bez ostrze że nia. --
Mówi panu coś to imię i na zwi sko? Oboje po li cjanci wie dzieli, że tak,
mimo to bacz nie wpa try wali się w roz mówcę, re je stru jąc jego ner- 
wowe mru ga nie oczami.

-- Nie ro zu miem py ta nia... -- od po wie dział Stach po chwili.
-- A ja my ślę, że pan po seł do sko nale ro zu mie py ta nie -- mó wił

ko mi sarz szep tem. -- Zna ją pan.
-- Tak, ale to chyba nie jest prze stęp stwo? -- od ciął się po seł.
-- To nie, ale wiele in nych rze czy już tak -- rzu cił Grodzki fi lo zo- 

ficz nie.
-- Pan mi grozi, ko mi sa rzu? -- Stach spoj rzał groź nie. -- Przez

myśl mi to nie prze szło, pa nie po śle. -- Po li cjant świa do mie mi nął się
z prawdą. -- Pro po nuję, że by śmy oszczę dzili pań ski cenny czas, jak
rów nież nasz, i prze szli do sedna...

Go spo darz bacz nie wpa try wał się w twarz ko mi sa rza, cze ka jąc na
dal szy ciąg wy wodu.

-- Mamy dwie opcje do wy boru -- kon ty nu ował funk cjo na riusz. --
Do wiemy się pew nych szcze gó łów od pana i wów czas wszel kie krę pu- 
jące kwe stie po zo staną tylko mię dzy nami albo też wej dziemy w po- 



sia da nie tych in for ma cji na dro dze żmud nej po li cyj nej ro boty
i wtedy... -- za wie sił głos. -- I wtedy co? -- spy tał po seł nie pew nie.

-- Wtedy wszystko znaj dzie się w pa pie rach -- wy ja śnił Grodzki. --
A, jak wia domo, do ta kich pa pie rów czę sto za glą dają na przy kład
dzien ni ka rze...

-- A więc jed nak pan mi grozi?! -- Stach zro bił gniewną minę.
-- Ja tylko przed sta wi łem moż liwe sce na riu sze. -- Ko mi sarz był

zbyt do świad czony, aby dać się pod pu ścić. -- Od pana za leży wy bór,
pa nie po śle. In te re suje nas Anna Go zula, nie pan. -- Szybko do ko nał
w my ślach ra chunku zy sków i strat. Po seł nie był o nic po dej rzany,
jako świadka na ra zie go nie po trze bo wali. Co prawda kpił czę sto
z Brat kow skiego oraz Brody i ich kunk ta tor stwa, ale wie dział, że na
tym świe cie le piej mieć wię cej przy ja ciół -- i to ta kich, któ rzy są ci coś
winni -- niż wro gów. -- Ma pan moje słowo, że wszystko zo staje mię- 
dzy nami.

Da ria Anioła po tak nęła głową, da jąc do zro zu mie nia, że składa
po dobną de kla ra cję.

Stach przy gryzł wargę, po tem za czął mó wić o pro ble mach mał- 
żeń skich i ko le dze, który po le cił mu usługi pani dok tor. Na po czątku
wszystko ukła dało się świet nie, czuł się znacz nie le piej, także re la cje
z żoną nieco się po pra wiły. Anna Go zula spra wiała wra że nie pro fe- 
sjo na listki, bar dzo mocno an ga żo wała się w te ra pię i była prak tycz nie
na każde ski nie nie pa cjenta. -- Aż na gle, za nim się zo rien to wa łem,
tkwi łem już w środku ro mansu z pa nią dok tor. -- Stach scho wał gło
wę w dło niach. -- Do dzi siaj nie wiem, jak to się stało, że mnie omo- 
tała. -- Ile to pana kosz to wało? -- rze kła Da ria Anioła. -- Co ta kiego? -
- Po seł pod niósł wzrok.



-- Zgoda Anny Go zuli na prze rwa nie ro mansu -- wy ja śniła po li- 
cjantka. -- Bo do my ślam się, że nie po zwo liła panu odejść bez od po- 
wied niego po że gna nia? -- Pra wie pół mi liona. -- Stach mó wił tak ci- 
cho, że z tru dem go sły szeli. -- W go tówce.



ROZDZIAŁ 32

Pro sto z biura po sel skiego po li cjanci wró cili do ko mendy, tam
cze kał już na nich So kół z re we la cjami o ukry tym po miesz cze niu
i znaj du ją cej się w nim ka me rze. -- Nie zdą ży łem tego jesz cze spraw- 
dzić, ale po dej rze wam, że psy chia trom wolno na gry wać se sje te ra- 
peu tyczne -- rzekł dzien ni karz na ko niec opo wie ści. -- Ale z pew no-
ścią mogą to ro bić tylko za zgodą pa cjenta.

-- W ta kim przy padku ka mera i sta tyw sta łyby w ga bi ne cie, a nie
w ukry tym po miesz cze niu za lu strem -- stwier dziła Da ria Anioła.

-- Py ta nie, co jest na na gra niach? -- spy tał ko mi sarz.
-- Za łożę się, że to samo, co zna leź li ście w po sia dło ści Cho ciula --

od parł So kół. -- Tylko na grane w dużo lep szej ja ko ści i w ca łej se rii
od cin ków.

-- My śli cie, że na sza pani dok tor jest nim fo manką prze la tu jącą
każ dego pa cjenta płci mę skiej? -- Grodzki wy po wie dział myśl tra- 
wiącą go już od ja kie goś czasu. -- Na to by wy glą dało... -- wes tchnął
dzien ni karz. -- Ale pew ność zy ska li by śmy po obej rze niu na grań. --
Nim fo manka robi to dla przy jem no ści -- za uwa żyła Da ria Anioła
przy tom nie. -- A pani dok tor dla ko rzy ści fi nan so wych. Jest za sad ni- 
cza róż nica.

-- A ja my ślę, że ona robi to z obu tych po wo dów -- rzekł So kół
twardo. -- Ale nie rżnie się z każ dym pa cjen tem, tylko z wy bra nymi.



-- A niby ja kie sto suje kry te ria? -- prych nęła po li cjantka. -- Po tra- 
fił byś wska zać na pod sta wie zdjęć z te czek oso bo wych pa cjen tów?
Wy gląd ust? Kształt nosa? Spo sób osa dze nia oczu? Masz ja kieś typy?

-- Ja nie, ale ty pew nie tak -- od ciął się dzien ni karz mo men tal nie.
-- Co to ma zna czyć? -- Ze rwała się z krze sła jak opa rzona.
-- Spo kój! -- Grodzki za stą pił jej drogę. -- Póź niej bę dzie cie się

prze ko ma rzać! Jak skoń czymy śledz two. -- Co mia łeś na my śli? --
Aspi rant pa trzyła na So koła z wy rzu tem.

-- Nic -- od parł dzien ni karz spo koj nie. -- Je dy nie to, że nie wy po-
wia dam się na te mat tego, który z tych go ści jest przy stojny, bo tak
się składa, że gu stuję w płci od mien nej. Dla tego to ty po win naś wy- 
po wie dzieć się w tej spra wie.

-- A może ja nie gu stuję w płci prze ciw nej? -- Jak tylko to po wie- 
działa, zdała so bie sprawę, że po su nęła się za da leko. -- Nie to mia- 
łam na my śli...

-- Twoje pre fe ren cje sek su alne mnie nie in te re sują. -- So kół wy- 
ko nał gest dłońmi sym bo li zu jący od cię cie się od te matu.

-- Ni kogo nie in te re sują -- za wtó ro wał ko mi sarz. -- Nie tak dawno
ko menda główna wy dała na wet w tej spra wie spe cjalny okól nik.
Chcesz prze czy tać? -- Iry tu je cie mnie! -- wrza snęła. -- Czło wiek się
prze ję zy czy, a wy to od razu wy ko rzy stu je cie!

-- Prze ję zy cze nie to zu peł nie coś in nego. -- Dzien ni karz ba wił się
przed nio kosz tem ko le żanki.

-- Wrrr! -- Za ci snęła pię ści ze zło ści. -- Prze stań cie!
-- Prze stań. -- Ko mi sarz po pa trzył na So koła. -- Bierzmy się le piej

do ro boty. Ukryte po miesz cze nie i ka mera na ra zie nie mogą być żad- 
nym do wo dem z uwagi na brak zgody na prze szu ka nie.



-- Ale i tak są dla nas cenną in for ma cją -- rzu cił dzien ni karz. --
Wiemy, że zmie rzamy w do brym kie runku, tylko mu simy zna leźć
inny spo sób na zdo by cie ma te riału do wo do wego.

-- Mó wisz jak ra sowy kry mi nalny. -- Grodzki wy szcze rzył się sze- 
roko. -- Moim zda niem trzeba pójść tro pem pa cjen tów. Kogo te raz
bie rzemy? -- Spoj rzał na po li cjantkę.

-- Weźmy Bła żeja No wa kow skiego -- za pro po no wała. -- Zbie ramy
się?

-- Ja jadę naj pierw do domu wziąć prysz nic i zmie nić ko szulę. --
Ko mi sarz otarł spo cone czoło. -- Za go dzinę będę z po wro tem. Ustal
w tym cza sie, gdzie fa cet te raz jest.

-- Ja sne -- po wie działa Da ria Anioła. -- A ty co bę dziesz ro bił? --
skie ro wała py ta nie do So koła.

-- Mam coś do spraw dze nia. -- Dzien ni karz uśmiech nął się za gad- 
kowo.

*
Po nie waż wy słu żony opel Grodz kiego nie od pa lił, ko mi sarz wziął

wolny ra dio wóz i szybko po ża ło wał za chcianki w po staci prysz nica.
Auto było brudne, skrzy nia bie gów wo łała o pilną wy mianę,
a z przed niego za wie sze nia do cho dziły nie po ko jące od głosy. Je chał
więc z du szą na ra mie niu, mo dląc się, aby i ten po jazd nie od mó wił
po słu szeń stwa.

Jesz cze kilka lat temu taki stan rze czy był nie do po my śle nia.
Każdy ra dio wóz był przy pi sany do kon kret nych funk cjo na riu szy i to
oni od po wia dali za opiekę nad nim. Dzi siaj brało się pierw szy lep szy
wóz, ze świecą więc było szu kać ta kich, któ rym chciało się do lać oleju
do sil nika, płynu do spry ski wa czy czy zlu stro wać chłod nicę, o spraw- 
dza niu ci śnie nia w opo nach czy re gu lar nych wi zy tach u me cha nika



nie wspo mi na jąc. Byli na wet tacy, któ rzy od da wali wóz po służ bie
z opa rami w baku, bo nie chciało im się tra cić czasu na tan ko wa nie!

Nie tak dawno, może mie siąc, może dwa, Grodzki ściął się na wet
z ja kimś aspi ran tem z pre wen cji, który do chłod nicy, jakby ni gdy nic,
lał płyn do spry ski wa czy. Na uwagę, że grozi to awa rią, od burk nął coś
tylko nie zro zu miale i ko mi sarz mu siał się mocno pil no wać, żeby nie
strze lić gów nia rza w pysk.

Cho ciaż może w Zie lo nej Gó rze nie jest jesz cze naj go rzej? -- po- 
my ślał, zmie nia jąc ze zgrzy tem bieg na wyż szy. Ko lega z są sied niej
ko mendy po wia to wej opo wia dał mu kie dyś, jak przez pół roku jeź dził
z ha mul cem ręcz nym ob ło żo nym ka mie niami. Po wód? Pu ściła linka
od ha mulca ręcz nego i na każ dej dziu rze dźwi gnia się pod no siła,
a lampka kon tro lna włą czała. Po nie waż na na prawę w warsz ta cie
trzeba było cze kać, zmyślni po li cjanci zna leźli inne wyj ście. Grodzki
wje chał w swoją uliczkę. Szy ku jąc się do par ko wa nia pod do mem,
dwa auta da lej spo strzegł wy so kiego fa ceta wsia da ją cego do ja kie goś
czar nego sa mo chodu. Nikt z są sia dów tak nie wy glą dał, ale ko mi sarz
miał wra że nie, że skądś męż czy znę zna. Już miał mu się bacz niej
przyj rzeć, kiedy skrzy nia bie gów za zgrzy tała nie mi ło sier nie.

Za klął siar czy ście, wal cząc z dźwi gnią i pró bu jąc usta wić ją na
wstecz nym. Kiedy wresz cie się udało, po nie zna jo mym nie było już
śladu.

Wszedł do domu, ko szulę zrzu cił z sie bie jesz cze w ko ry ta rzu, po
czym wziął szybki prysz nic i umył zęby. Pod czas wy ko ny wa nia tej
ostat niej czyn no ści na szła go nie spo dzie wana myśl: że ktoś tu był
pod czas jego nie obec no ści. Był bo wiem pra wie pewny, że rano szczo- 
teczkę do zę bów zo sta wił po pra wej stro nie lu stra, a te raz była bar- 
dziej po środku. Chwilę za sta na wiał się nad tym fak tem -- pa trząc na



swoje od bi cie i pierw sze kro ple potu wy stę pu jące na czole, a prze cież
do piero co się od świe żył! -- po czym uznał, że po my lił się i że wszyst- 
kiemu winny jest pa nu jący od kilku dni upał.



ROZDZIAŁ 33

Trzy kwa dranse póź niej Da ria Anioła dzwo niła już do wiel kiej
furty strze gą cej wej ścia do willi Bła żeja No wa kow skiego. Przed się- 
biorca do ro bił się for tuny na han dlu pa pie ro sami w la tach 90. XX
wieku, i choć wielu źle mu ży czą cych od lat roz po wszech niało po gło- 
ski, że szmu glo wał fajki przez zie loną gra nicę, ni gdy ni czego mu nie
udo wod niono. Te raz zaś, już naj zu peł niej le gal nie, dzia łał w branży
bu dow la nej i pro wa dził kil ka dzie siąt hur towni w za chod niej i po łu-
dnio wej Pol sce. -- To nie bę dzie ła twa roz mowa... -- rze kła po li- 
cjantka, przy glą da jąc się z uwagą mar mu ro wym fi gu rom roz sta wio- 
nym wzdłuż chod nika pro wa dzą cego do oka za łego bu dynku. --
Idziemy na ostro?

-- Jesz cze nie wiem. -- Grodzki prze je chał ję zy kiem po gór nych
zę bach, kar cąc się w my ślach za mało sta ranne szo ro wa nie.

-- Z po słem się opła ciło -- za uwa żyła, wcho dząc na ga nek.
-- Zo ba czymy -- uciął, sły sząc od głos otwie ra nych drzwi.
-- Dzień do bry. -- Po ja wił się w nich ni ski męż czy zna o twa rzy

przy po mi na ją cej wy glą dem ogra z po pu lar nej bajki dla dzieci.
W ogro dzie grec kie bo gi nie, w domu żona-he tera, a tu pro szę, do- 

peł nie nie ca ło ści: mała po twora -- rzu ciła Da ria Anioła w gło wie.
We szli do środka, go spo darz za pro wa dził go ści do prze stron nego

sa lonu i usa dził ich na nie zwy kle wy god nej skó rza nej ka na pie. Ko mi- 



sarz do ko nał krót kiej pre zen ta cji, po czym prze szedł do sedna.
-- Na sza wi zyta ma cha rak ter nie ofi cjalny -- za czął Grodzki. --

Tylko od pana chęci współ pracy za leży, czy go za chowa, czy też ko- 
nieczne bę dzie, aby przed się wziąć kroki okre ślone sto sow nymi pro- 
ce du rami. -- Sam sie bie zbesz tał za zbyt sztywny ję zyk.

-- Sło wem: pan ko mi sarz mi grozi? -- No wa kow ski nie wy glą dał
na prze ję tego. Sły sząc to, Da ria Anioła spięła się w so bie, ale nic nie
dała po znać. Ką tem oka re je stro wała mowę ciała przed się biorcy, jed- 
no cze śnie dys kret nie roz glą dała się po po miesz cze niu.

-- Dla czego pan tak uważa? -- Ko mi sarz przy brał uprzejmy
uśmiech.

-- Nie od po wie dział pan na moje py ta nie. -- Ob li cze go spo da rza
było rów nie fał szywe.

-- Pa nie Bła żeju -- Grodzki z pre me dy ta cją po zwo lił so bie na po- 
ufa łość -- pan wy ba czy, ale od za da wa nia py tań jest po li cja kry mi- 
nalna.

-- Wie pan, że w każ dej chwili mogę wy pro sić pana i pań ską ładną
ko le żankę? -- skon tro wał No wa kow ski mo men tal nie. -- Prze pra- 
szam, nie chcia łem pani ura zić uwagą o uro dzie.

-- Nie ura ził mnie pan. -- Da ria Anioła zmu siła się do uśmie chu.
-- Bo już się ba łem, że go towa pani uznać, iż chcia łem ją ob ra zić,

twier dząc, że ładna głu pia gą ska do stała się w sze regi po li cji nie tylko
dzięki swoim kom pe ten cjom za wo do wym. -- Kiedy No wa kow ski wy- 
gła szał swoją ty radę, cały czas pa trzył funk cjo na riuszce pro sto
w oczy.

-- Ra dził bym uwa żać na słowa. -- Ton głosu ko mi sa rza nie po zo- 
sta wiał złu dzeń, że sta nie mu rem za part nerką.



-- Prze cież prze pro si łem. -- Tym ra zem go spo darz lu stro wał biust
ko biety, nie si ląc się przy tym na sub tel ność.

-- I jak, po doba się panu? -- wy pa liła na gle aspi rant.
Grodzki chciał w pierw szej chwili coś po wie dzieć, ale się po- 

wstrzy mał. Po sta no wił cze kać na roz wój wy pad ków.
-- Nie ro zu miem... -- No wa kow ski wzru szył ra mio nami.
-- Do sko nale pan ro zu mie -- mó wiła ostrym to nem. -- Oce nia je

pan wy żej od piersi Anny Go zuli? Biz nes men nic nie po wie dział. Wy- 
raź nie było za to wi dać, jak prze łyka ślinę.

Oboje po li cjanci skrzęt nie za no to wali to w my ślach.
-- Ach... Za po mnia ła bym... -- Da ria Anioła uśmiech nęła się de li- 

kat nie. -- Tylko tam ten biust wi dział pan w peł nej oka za ło ści.
-- Nie ro zu miem, o czym pani w ogóle mówi! -- No wa kow ski po- 

de rwał się ze skó rza nego fo tela. -- Chyba już czas na was!
-- Kiedy Go zula ci go spre zen to wała? -- Po li cjantka po ka zała na

fi ku śny ze gar za wie szony nad ko min kiem. Tar czę w kształ cie serca
ota czała para ko chan ków sple cio nych ze sobą w mi ło snych uści sku.

-- Wy no ście się! -- Go spo darz pod niósł głos. -- Na tych miast. --
Sia daj! -- wark nął Grodzki. -- Ale już!!!

No wa kow ski spoj rzał na po li cjanta, wy ko nał ja kiś bli żej nie okre- 
ślony gest rę koma, po czym zre zy gno wany opadł na fo tel.

-- Kiedy do stał pan ten ze gar? -- aspi rant po no wiła py ta nie. -- Tuż
po tym, jak na wią zał pan z nią ro mans? Po tak nął, nie pa trząc na po- 
li cjantkę, wzrok wbił w pod łogę.

-- Kiedy to do kład nie było? -- py tała da lej.
-- Nie ma cie prawa... -- za opo no wał No wa kow ski ci cho.
-- Mamy prawo -- od ciął się ko mi sarz. -- Po peł niono sze reg cięż- 

kich prze stępstw, a Anna Go zula jest jedną z osób, która może być



w ten pro ce der za mie szana. Je śli bę dzie pan od po wia dał na py ta nia,
nie kła miąc przy tym, roz mowa zo sta nie mię dzy nami.

-- A je śli nie? -- Biz nes men spoj rzał na po li cjanta.
-- Wtedy za cznę po dej rze wać, że pró buje pan za taić istotne in for- 

ma cje. I we zwę pana na świadka -- wy ja śnił Grodzki. -- Chyba nie
mu szę do da wać, że o wszyst kim mo głaby się wów czas do wie dzieć
pań ska mał żonka? -- Groźba za wi sła w po wie trzu.

-- Nie wolno wam! -- No wa kow ski ude rzył za ci śniętą pię ścią
w opar cie me bla. -- Nie wolno!

-- Wolno. -- Ko mi sarz zimno to po wie dział, wręcz lo do wato.
-- Kiedy ro mans zo stał za koń czony? -- Da ria Anioła za dała py ta- 

nie bez ostrze że nia.
-- Pół roku temu... -- wy szep tał go spo darz, po czym za czął opo- 

wia dać. Mó wił krótko, cha otycz nie, mo men tami się ją ka jąc.
-- Dla czego ze rwa li ście ze sobą? -- spy tała po li cjantka, gdy przed- 

się biorca skoń czył.
-- Ania uznała, że tak bę dzie dla nas le piej... -- od po wie dział po

chwili na my słu.
-- Za żą dała od pana pie nię dzy? -- wtrą cił Grodzki, bacz nie ob ser- 

wu jąc re ak cje męż czy zny.
-- Ania? -- zdu mie nie No wa kow skiego wy glą dało na au ten- 

tyczne. -- Ode mnie? Niby po co?
-- Pro szę od po wie dzieć na py tane -- na ci skał po li cjant. -- Ania nie

chciała ode mnie żad nych pie nię dzy. Wręcz prze ciw nie, jesz cze mi
po ży czyła kil ka dzie siąt ty sięcy, bo mi za bra kło...

-- Na co? -- Ko mi sarz czuł, że roz mowa zbliża się do punktu kul- 
mi na cyj nego.



-- Na okup! -- wy pa lił No wa kow ski ze zło ścią. -- Ktoś przy słał mi
na skrzynkę mej lową na gra nie... No... Wie cie pań stwo, ja kie...

-- Jak upra wiał pan seks z Anną Go zulą? -- upew niła się po li-
cjantka.

-- Tak -- po twier dził go spo darz krótko. -- Za gro ził, że żona się do- 
wie... -- Miał łzy w oczach.

-- Gdzie zro biono na gra nie? -- Da ria Anioła nie świa do mie ob li- 
zała usta. -- W ga bi ne cie le kar skim pani dok tor? -- Nie -- od po wie- 
dział No wa kow ski bez za sta no wie nia. -- W le sie nie da leko Ochli.
Ktoś mu siał nas śle dzić, jak po je cha li śmy tam na schadzkę. -- Ile pan
za pła cił? -- spy tał Grodzki.

Kiedy po li cjanci usły szeli od po wiedź, ko mi sarz aż za gwiz dał
z wra że nia.

*
-- Pa mię tasz, jak po wie dzia łeś, że żony pa cjen tów na szej pani

dok tor nas nie in te re sują? -- Da ria Anioła otwo rzyła okno ra dio wozu,
wal cząc z na grza nym wnę trzem po jazdu.

-- Pa mię tam. -- Grodzki usta wił na wiew po wie trza na mak si mum,
ale nie wiele to dało.

-- My li łeś się -- za uwa żyła. -- A już naj bar dziej za in te re so wana
taką he terą była wła śnie Go zula.

-- Bo szan taż miał więk szą moc? -- spy tał re to rycz nie. -- Jej mę- 
żu lek zro biłby wszystko, aby nie do wie działa się o ro man sie, bo
wtedy pu ści łaby go z tor bami. -- Można by po wie dzieć, że i tak zro bił
do bry in te res, bo ła pówka kosz to wała go mniej niż po chło nąłby roz- 
wód. -- Za śmiała się gło śno. Grodzki jej za wtó ro wał.

Dal szą drogę do ko mendy spę dzili na ana li zo wa niu in for ma cji
zdo by tych u No wa kow skiego i do pa so wy wa niu ich do wcze śniej po- 



zy ska nych da nych. Kiedy do tarli na miej sce, oka zało się, że So kół wy- 
ko rzy stał ich nie obec ność i przy po mocy kilku funk cjo na riu szy z wy- 
działu do walki z prze stęp czo ścią go spo dar czą spraw dził sy tu ację fi- 
nan sową Jarka Ada mowca.

Naj pierw jed nak Da ria Anioła stre ściła prze bieg spo tka nia z biz- 
nes me nem.

-- Ja też coś mam -- rzekł dzien ni karz. -- Ostat nio Ja rek był goły
jak święty tu recki. Ale wcze śniej, mniej wię cej w ciągu ostat niego
roku wy pła cał duże kwoty pie nię dzy. Ni gdy prze le wem, za wsze go- 
tówką w banku lub ban ko ma cie.

-- My ślisz, że pła cił An nie Go zuli za mil cze nie? -- spy tała po li- 
cjantka.

-- Mo żemy spraw dzić jej konta -- pod po wie dział Grodzki.
-- Już to zro bi li śmy -- od parł So kół, szcze rząc zęby. -- Ma za le d- 

wie kilka ty sięcy zło tych. Resztę mu siała gdzieś skrzęt nie ukryć.
-- Je śli ma skrzynki de po zy towe na oka zi ciela, to mo żemy szu kać

wia tru w polu -- oce niła aspi rant. -- Jesz cze jedna rzecz -- za uwa żył
So kół. -- Po seł Stach za pła cił za mil cze nie pół me lona. No wa kow ski
po nad mi lion.

-- Ale on prze ka zał pie nią dze męż czyź nie! -- rze kła Da ria Anioła.
-- Na prawdę tak my ślisz? -- Dzien ni karz ob da rzył po li cjantkę po- 

błaż li wym spoj rze niem. -- Może fak tycz nie pie nią dze ode brał ja kiś
fa cet, ale na bank za wszyst kim stała Go zula.

-- Nie ja kiś fa cet, tylko nasz ta jem ni czy osob nik z apar ta men- 
towca -- spre cy zo wał Grodzki.

-- Ale w przy padku Jarka jest tro chę ina czej -- pe ro ro wał dzien ni- 
karz. -- Po zo stali pa cjenci pani dok tor pła cili jej jed no ra zowo, on zaś



w kilku tran szach i to łącz nie pra wie dwa mi liony zło tych. -- Ile? --
nie do wie rzała.

-- Pra wie dwa mi liony -- po wtó rzył So kół. -- Ko lejny mi lion wart
jest apar ta ment, który, jak się do my ślam, też prze jęła Go zula, tyle że
za po śred nic twem pod sta wio nych firm.

-- Tylko jak ją z tym wszyst kim po łą czyć? -- spy tała Da ria
Anioła. -- Do wody są kru che.

-- Do wo dów prak tycz nie nie mamy -- skon tro wał Grodzki
smutno. -- To, co po sia damy, to je dy nie po szlaki. Przed są dem prze- 
gra li by śmy z kre te sem. Zwróć cie uwagę, jak spryt nie ro ze grała
sprawę z po słem. Nie gro ziła mu, tylko po pro siła o wspar cie fi nan- 
sowe na uło że nie so bie ży cia na nowo. Za łożę się, że w ra zie roz prawy
przed są dem, przy nio słaby na gra nie po twier dza jące jej wer sję. -- No- 
wa kow ski też opła cił się ko muś in nemu -- rzu ciła po li cjantka. -- Go- 
zuli z tym nie po wią żemy... -- A z Jar kiem? -- So kół za czął się za sta- 
na wiać. -- Nie, jest czy sta -- od po wie dział sam so bie. -- Żad nych kwi- 
tów...

-- Może jed nak warto pójść z tym, co mamy, do pro ku ra tora? --
za pro po no wała Da ria Anioła nie śmiało. -- Jest za wcze śnie -- cmok- 
nął wy mow nie ko mi sarz. -- Pa mię taj cie, że śmierć Jarka wy gląda na
kla syczne sa mo bój stwo, a Cho ciula na nie szczę śliwy wy pa dek. Oba
szan taże to tylko na sze prze czu cia. Bez przy zna nia się do winy
trudno by łoby o wy rok ska zu jący. Ża den pro rok w coś ta kiego się nie
wpa kuje.

-- Go zula pra cuje w bia łych rę ka wicz kach... -- wy szep tała po li- 
cjantka.

-- Tym bar dziej na leży się jej bać -- rzekł Grodzki ci cho. -- Nie
dość, że działa na prawdę na wielką skalę, to wiemy już, że ten fa cet,



który dla niej pra cuje, nie cof nie się przed ni czym. Także przed mor- 
der stwem z zimną krwią. -- Już dwoma -- wtrą ciła Da ria Anioła.

-- O dwóch to my wiemy -- skon tro wał ko mi sarz. -- Rów nie do- 
brze ta parka może mieć na kon cie znacz nie wię cej zbrodni.

-- Za tem mu simy na pa nią dok tor bar dzo mocno uwa żać -- pod- 
su mo wał So kół. -- A jesz cze bar dziej na jej cyn gla.



ROZDZIAŁ 34

Jesz cze So kół nie skoń czył mó wić, gdy ko mi sarz zo stał we zwany
do se kre ta riatu. Kiedy tam do szedł i przy ło żył słu chawkę do ucha,
usły szał zna jomy głos.

-- Oglą da łeś Star Treka? -- spy tał Ju styn Tracz z Uni wer sy tetu
Me dycz nego we Wro cła wiu.

-- Co? -- Grodzki za czął się za sta na wiać, czy za przy jaź niony pa to- 
log nie po stra dał cza sem zmy słów. Za wsze wy glą dał na eks cen tryka,
jego za cho wa nie też znacz nie od bie gało od po wszech nie obo wią zu ją- 
cych norm. -- Star Treka -- wy ja śnił z be ne dyk tyń skim spo ko jem. --
Wszy scy to oglą dali. -- Jak wszy scy, to po cho lerę py tasz?

-- A ka pi tana Kirka ko ja rzysz? -- py tał me dyk nie zra żony.
-- Uhm -- nie cier pli wił się co raz bar dziej. -- Co to ma do rze czy?!
-- Nie wiem, czy zda jesz so bie sprawę, ale ko mu ni ka tor ka pi tana

Kirka był in spi ra cją dla twórcy pierw szego te le fonu ko mór ko wego.
A wiesz, po co ci to mó wię? -- Nie!

-- Że byś wresz cie prze stał wy łą czać swo jego smart fona! -- wy pa lił
Tracz. -- Jak mam się z tobą skon tak to wać?! -- Ba te ria mu siała mi się
roz ła do wać...

-- To ją na ła duj! -- pie klił się me dyk. -- In te re suje cię, na co na- 
tkną łem się pod czas sek cji zwłok Er ne sta Cho ciula?

-- Oczy wi ście! -- za pew nił so len nie.



-- Przy po mnij mi, gdzie zna le ziono zwłoki.
-- W Od rze -- wy ja śnił Grodzki. -- Je steś pe wien?
-- Tak! -- po twier dził. -- Fa cet uto pił się w Od rze, dru giej co do

dłu go ści rzece Pol ski!
-- Mó wisz do miesz kańca Wro cła wia -- w gło sie Tra cza dało się

sły szeć nie skry waną sa tys fak cję. -- Może de nat uto pił się w wo dzie,
ale na pewno nie w Od rze. -- Nie ro zu miem.

-- Kiedy ką pa łeś się ostat nio w Od rze? -- Py ta nie za brzmiało cał- 
kiem nie win nie.

-- Po rą bało cię? -- zdzi wił się ko mi sarz. -- W ta kim sy fie?
-- Te raz już ro zu miesz?
-- Co mam, kurwa, ro zu mieć, jak ga dasz do mnie ka lam bu rami! --

Grodzki był bli ski za ła ma nia ner wo wego. -- Po wiedz wresz cie, co
usta li łeś, a nie baw się ze mną w ciu ciu babkę! Bła gam! -- jęk nął.

-- Er nest Cho ciul miał płuca wy peł nione wodą, ale nie świń stwem
z rzeki, tylko czy ściutką kra nówą. -- Spy tał bym, czy je steś pe wien, ale
wiem, że je steś -- rzekł ci cho.

-- Na sto dwa dzie ścia pro cent -- po wie dział Tracz. -- Je śli zwłoki
de nata zo stały zna le zione w Od rze, to zna czy, że ktoś je tam prze- 
niósł.

*
Kilka mi nut póź niej Grodzki przed sta wiał już re we la cje ko le żance

i So ko łowi. Do piero te raz ko mi sarz po dzie lił się z nimi wąt pli wo- 
ściami, ja kich na brał nad Odrą, oglą da jąc ubło co nego mer ce desa.

-- W ta kim ra zie mamy już do wód, z któ rym można pójść do pro- 
roka -- za uwa żyła Da ria Anioła przy tom nie. -- Co my śli cie o tym, aby
zło żyć wnio sek o za mon to wa nie pod słu chu w ga bi ne cie pani dok- 
tor? -- Z tym, co te raz mamy, może się udać -- rzekł ko mi sarz ostroż- 



nie. -- Ale mu simy pa mię tać, że po dej rza nym o za bój stwo Cho ciula
nie jest Anna Go zula, tylko jej ta jem ni czy po moc nik.

-- Mamy taką pew ność? -- spy tała po li cjantka. -- A je śli się my- 
limy? Je żeli to jed nak ona?

-- Jest zbyt wą tła fi zycz nie, aby po ra dzić so bie ze stu ki lo gra mo- 
wym fa ce tem -- oce nił So kół. -- Mu simy przy jąć, że brudną ro botę
wy ko nuje za nią ten ta jem ni czy gość.

-- Ro dzi się za tem py ta nie, czy do sta niemy zgodę na pod słuch jej
ga bi netu, skoro to nie ona jest po dej rzaną o mor der stwo? -- za nie po- 
ko iła się.

-- Ale Go zula działa ra zem z za bójcą! -- po wie dział So kół ostro. --
I to ona nas do niego do pro wa dzi! -- Trzeba do tego prze ko nać
sąd... -- Da ria Anioła nie da wała za wy graną.

-- Er nest Cho ciul był pa cjen tem le karki -- za czął mó wić So kół. --
W jego domu zna leź li śmy na gra nie do wo dzące, że łą czył go z Go zulą
na miętny ro mans. Na gle fa cet znika, a jego zwłoki zo stają zna le zione
w Od rze, mimo że gość ni gdy wcze śniej nie zaj mo wał się węd ko wa- 
niem. A to...

-- Wędka! -- Grodzki wszedł dzien ni ka rzowi w zda nie. -- Na
śmierć za po mnie li śmy o wędce i znaj du ją cych się na niej od ci skach
pal ców!
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Oka zało się, że la bo ra to rium ma pro blem z od ci skami, dla tego też
Grodzki zo stał w ko men dzie, a aspi rant od de le go wał do prze pro wa- 
dze nia roz mów z pa cjent kami Anny Go zuli, So kół zaś do stał za za da- 
nie na mie rze nie jej pa cjen tów.

Nie udało się usta lić wszyst kich ad re sów, nie każdy też prze by wał
w da nym miej scu, acz kol wiek li sta tych, z któ rymi udało się spo tkać -
- lub też po roz ma wiać te le fo nicz nie -- była im po nu jąca.

Dużo szyb ciej z mi sją upo rała się po li cjantka i to ona jako pierw- 
sza wró ciła do ko mendy. Je śli li czyła, że ko mi sarz bę dzie miał dla
niej do bre wie ści, to mu siała obejść się sma kiem.

Po nad trzy go dziny póź niej zja wił się So kół.
-- Od ci ski już są? -- rzu cił od razu po prze kro cze niu progu ga bi- 

netu ko mi sa rza.
-- Nie -- od po wie działa Da ria Anioła, nie pod no sząc na wet

wzroku znad smart fona. -- Mają być lada mo ment. -- Jak roz mowy
z pa cjent kami? -- Dzien ni karz za jął miej sce za sto łem, na lał so bie
wody z bu telki do szklanki. Przy ło żył na czy nie do ust. -- Obrzy- 
dliwa! -- Mało bra ko wało, a splu nąłby na pod łogę. -- Trzy ma łeś ją na
słońcu?

-- Daj mi spo kój. -- Grodzki w od po wie dzi otarł czoło ka wał kiem
pa pie ro wego ręcz nika. -- Jesz cze kilka dni ta kich upa łów i chyba wy- 



zionę du cha.
-- Więc co usta li łaś? -- So kół po pa trzył na po li cjantkę. -- Nic

istot nego -- wes tchnęła zre zy gno wana. -- Po pierw sze, te pa cjentki,
do któ rych udało mi się do trzeć, nie były zbyt szczę śliwe, że je na cho- 
dzę. Po dru gie, żadna nie zgło siła ja kich kol wiek uwag, które da łyby
nam punkt za cze pie nia. We dług nich Go zula jest bar dzo do brą spe- 
cja listką.

-- Za to w oczach mę skiej czę ści jej pod opiecz nych wy gląda to
kom plet nie ina czej. -- So kół po ki wał z nie do wie rza niem głową. --
Mó wiąc krótko: Anna Go zula jest mi strzy nią ma ni pu la cji. -- Za czął
stresz czać roz mowy z pa cjen tami.

Pierw szy na bli skiej zna jo mo ści z pa nią dok tor stra cił sześć ty- 
sięcy zło tych, w ra mach wspar cia na na prawę ze psu tego sa mo chodu.
Drugi dwa razy tyle -- tym ra zem po wo dem po życzki na wieczne nie- 
od da nie była śmierć w ro dzi nie psy chia try. Im da lej jed nak, tym
kwoty ro sły. Ko lejny męż czy zna z pro ble mami psy chicz nymi zbyt nią
za ży łość z le karką przy pła cił sumą stu ty sięcy. Tyle kosz to wała ła- 
pówka dla agenta Cen tral nego Biura Śled czego Po li cji, by łego ko- 
chanka Anny Go zuli, który -- tak przy naj mniej twier dziła ona sama --
nę kał ją i szan ta żo wał ujaw nie niem pi kant nych szcze gó łów ro mansu.

-- Wy cho dzi, że szajka, z którą mamy do czy nie nia, nie po gar dzi
żadną kwotą -- stwier dził Grodzki. -- Od eme ryta, który stra cił żonę
w wy niku cho roby no wo two ro wej, Go zula po ży czyła osiem ty sięcy na
ope ra cję cho rej matki -- mó wił So kół da lej. -- Chyba nie mu szę nad- 
mie niać, że kasy nie od dała. Nie mu siał.

-- Udało mi się usta lić, że trzech męż czyzn z li sty ucie kło za gra- 
nicę z po wodu dłu gów -- kon ty nu ował dzien ni karz. -- Dwóch ko lej- 
nych po peł niło sa mo bój stwo. -- Pew nie jak za czniemy w tym grze- 



bać, to się okaże, że to nie były jed nak sa mo bóje -- wtrą ciła Da ria
Anioła.

-- Wszystko w swoim cza sie -- to no wał ko mi sarz. -- Coś jesz cze?
-- Jed nego pa cjenta ściga ko mor nik za długi, któ rych na ro bił, za- 

po ży cza jąc się dla swo jej ko chanki, czyli pani dok tor -- od po wie dział
So kół. -- Naj cie kaw sze jed nak jest to, że o ile sce na riu sze w każ dym
przy padku są inne, jedne róż nią się bar dziej od sie bie, dru gie mniej,
to za wsze Anna Go zula jawi się w nich jako nie zwy kle uta len to wana
ma ni pu la torka. Po wiem wię cej, kilku fa ce tów, z któ rymi roz ma wia- 
łem, uważa, że wcale nie pa dło ofiarą wy łu dze nia!

-- Mó wisz po waż nie? -- zdzi wiła się po li cjantka.
-- Je den gość po wie dział wprost, że je śli zo sta nie we zwany do

sądu prze ciwko le karce, to nic prze ciwko niej nie ze zna -- rzekł
dzien ni karz. -- Dla czego? -- za in te re so wał się Grodzki.

-- Cy tuję -- So kół wziął od dech -- bo wciąż ją ko cham. -- Aż nie
chce się wie rzyć... -- Da ria Anioła po ki wała głową. -- Żeby do ro śli fa- 
ceci tak po tra cili ro zum... -- Nie za po mi naj, że każdy z nich tra fił do
Go zuli z pro ble mami -- za uwa żył ko mi sarz. -- A ona spryt nie to wy- 
ko rzy stała. Za miast wy cią gnąć pa cjenta z jed nego ba gna, wsa dzała go
w na stępne.

-- Weź też pod uwagę, jak ona wy gląda -- do dał So kół. -- Więk- 
szość jej ofiar to męż czyźni w wieku czter dzie stu, czter dzie stu kilku
lub pięć dzie się ciu lat. Nie dość, że z pro ble mami, to jesz cze w trak cie
kry zysu wieku śred niego. Mało który fa cet by jej się oparł -- za my ślił
się. -- Tym bar dziej, że po twier dziła się na sza teza: pani dok tor jest
nim fo manką.

-- To tylko opi nie two ich roz mów ców -- skon tro wała po li cjantka.



-- A ko moda Jarka, w któ rej zna la złem ten otwarty skó rzany biu-
sto nosz do za baw ero tycz nych? -- od pa ro wał dzien ni karz bez zbęd nej
zwłoki. -- Po cząt kowo my śla łem, że tych kilka par fig i biu sto no szy to
po zo sta łość po He le nie. Ale te raz je stem świę cie prze ko nany, że to
bie li zna Go zuli.

-- Pew nie gdy cię spy tam, jaki roz miar mają te sta niki, to nie bę- 
dziesz wie dział? -- Da ria Anioła spoj rzała na So koła z po wąt pie wa- 
niem.

-- Zmyślna z cie bie po li cjantka. -- Dzien ni karz po sta no wił nie być
dłużny. -- Ilu znasz fa ce tów ma ją cych po ję cie na te mat do pa so wy wa- 
nia biu sto no szy?

-- Ani jed nego. -- Za śmiała się per li ście. -- Wy, fa ceci, po tra fi cie
tylko ba wić się ko bie cymi pier siami, ale żeby już o nie za dbać w sfe- 
rze tech nicz nej, to...

-- Od bie gamy od te matu -- rzekł Grodzki kwa śno.
-- Pa so wa łyby na mnie? -- spy tała Da ria Anioła na gle. -- My ślę, że

tak. -- So kół otak so wał spoj rze niem biust po li cjantki. Fakt, że mógł
to zro bić, nie kry jąc się z tym, spra wił, że po czuł ro snące pod nie ce- 
nie.

-- A twoja ko le żanka ze szkoły? -- py tała da lej. -- Miała więk sze
piersi od mo ich? Mniej sze? Ta kie same? -- Dużo mniej sze -- od po- 
wie dział dzien ni karz. -- Ale to było przed uro dze niem dziecka.

-- W ta kim ra zie trudno wy ro ko wać, czy bie li zna, którą wi dzia łeś
w apar ta men cie, na le żała do zmar łej żony Jarka czy do Go zuli -- za- 
uwa żyła aspi rant. -- My ślę jed nak, że śmiało mo żemy po dej rze wać
le karkę. Szcze gól nie wziąw szy pod uwagę ten otwarty skó rzany biu- 
sto nosz i to, co pani dok tor wy czy niała na fil mach.



-- Skoń czy li ście już? -- Grodzki nie krył znie cier pli wie nia. --
Mamy co raz wię cej po szlak, ale żad nych twar dych do wo dów. Teo re- 
tycz nie ro bimy po stępy, pod czas gdy tak na prawdę krę cimy się
w kółko.

-- Ja kie masz pro po zy cje? -- Dzien ni karz wbił spoj rze nie w ko- 
legę.

Ko mi sarz nie zdą żył od po wie dzieć, jako że drzwi do ga bi netu
otwo rzyły się z hu kiem i po ja wił się w nich ni ski męż czy zna w bia łym
far tu chu, w któ rym So kół roz po znał tech nika kry mi na li styki Adama
Srokę. -- Mam wy niki ba dań dak ty lo sko pij nych, o które pro si łeś. --
Nie spo dzie wany gość wpadł do ga bi netu z taką we rwą, że poły bia- 
łego far tu cha wciąż fa lo wały. -- Uwi ną łeś się -- ucie szył się Grodzki. -
- Dzięki!

-- Jesz cze nie dzię kuj. -- Sroka zro bił kwa śną minę. -- Na wędce
zna leź li śmy tylko ślady li nii pa pi lar nych de nata.

-- Tylko jego? -- Wi dać było, że ko mi sarz jest za wie dziony.
-- Ni kogo wię cej.
-- A ślady Cho ciula jak oce niasz? -- spy tał po li cjant. -- Zo stały od- 

ci śnięte w na tu ralny spo sób.
-- Spra wiały wra że nie nor mal nych, ale sam do sko nale wiesz, że

przy od po wied nim przy ci śnię ciu czy jejś ręki tak pod ro bione ślady są
nie do od róż nie nia od praw dzi wych -- za uwa żył tech nik. -- To klops -
- cmok nął So kół wy mow nie.

-- Nie do końca -- za prze czył Sroka. -- Na mój nos wędka zo stała
nie dawno wy czysz czona. A to może su ge ro wać, że po ten cjalny
sprawca usu nął swoje od ci ski. -- Do my sły to my już mamy... -- rzu- 
ciła po li cjantka.

-- A to rebki z żar ciem dla ry bek? -- spy tał ko mi sarz.



-- Za tyle ro boty po wi nie nem cię po czę sto wać kop nia kiem w ty- 
łek -- burk nął gość w bia łym uni for mie. -- I to po jed nym ra zie za
każdą to rebkę -- do dał. -- Zna la złeś coś? -- Grodzki nie sko men to wał
uwagi ko legi.

-- Dzie siątki śla dów, ale wszyst kie tak za ma zane, że nie do uży- 
cia -- wy ja śnił la bo rant.

-- Za tem na dal nie mamy punktu za cze pie nia -- stwier dziła Da ria
Anioła ci cho.

-- I tu się my lisz! -- Sroka uśmiech nął się sze roko. -- Na fiolce
zna la złem od cisk czę ściowy kciuka i palca wska zu ją cego pra wej ręki.

-- Niech zgadnę: na leżą do Anny Go zuli -- wes tchnął Grodzki.
-- Mó wisz o tej le karce, któ rej od ci ski były na dłu go pi sie zwę dzo- 

nym przez So koła z ga bi netu? -- Tech nik pa trzył na dzien ni ka rza
z po dzi wem wy ma lo wa nym w oczach.

-- O tej sa mej. -- Ko lejne wes tchnie nie wy do było się z ust ko mi sa- 
rza.

-- Zga duj da lej. -- La bo rant miał swoje pięć mi nut.
-- Nie na leżą do Anny Go zuli? -- nie do wie rzał po li cjant.
-- Ślady były czę ściowo za ma zane, dla tego to tyle trwało. -- Sroka

ewi dent nie bu do wał na pię cie.
-- Mów! -- po na gliła Da ria Anioła. -- Fa cet?
-- Tak -- po twier dził męż czy zna w bia łym ki tlu. -- Jan Na pie rała.
-- Wzrost? -- spy tał So kół.
-- Sto dzie więć dzie siąt trzy cen ty me try -- od po wie dział pra cow nik

la bo ra to rium kry mi na li stycz nego. -- Gość był wcze śniej kilka razy
no to wany za drobne prze stęp stwa. -- Gdzie mieszka? -- Na twa rzy
Grodz kiego ma lo wało się na pię cie. -- Ni g dzie -- od parł tech nik.



-- Jak to: ni g dzie? -- Ko mi sarz zmarsz czył brwi tak, że zlały się
w jedną.

-- Bez domny? -- Aspi rant po śpie szyła z pod po wie dzią.
-- Nie. -- Sroka z roz my słem zro bił pauzę, sy cąc się uwagą po zo- 

sta łych. -- Fa cet jest mar twy. -- Jesz cze raz wstrzy mał głos. -- I to od
sie dem na stu lat.
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Go dzinę póź niej wie dzieli już, że Jan Na pie rała pra wie dwie de- 
kady temu zgi nął w wy padku sa mo cho do wym i że miał sto dzie więć- 
dzie siąt trzy cen ty me try wzro stu. Po zwa lało to przy pusz czać, iż po- 
szu ki wany przez nich męż czy zna jest po dob nej po stury, jako że
trudno było do mnie my wać, aby ry zy ko wał wpadkę, pod rzu ca jąc na
miej sce owego spro ku ro wa nego wy padku dużo niż sze lub wyż sze
ciało.

-- No to mamy du cha -- pod su mo wał Grodzki. -- Za ła twie nie eks- 
hu ma cji tro chę po trwa, ale już te raz przyjmę za kłady, że w gro bie
leży ktoś zu peł nie inny.

-- Nie są dzę, że byś zna lazł głu piego, co się za łoży -- sko men to wał
So kół kwa śno. -- Skoro fa cet za dał so bie tyle za chodu, żeby znik nąć,
mu siał mieć ważny po wód. -- I to sza le nie -- po parła aspi rant.

-- Mo ty wami zaj miemy się póź niej -- wtrą cił ko mi sarz. -- Na te raz
mu simy wy ja śnić, co od ci ski drob nego rze zi mieszka ro biły na fiolce
z solą fi zjo lo giczną w ga bi ne cie le karki?

-- Już nie ta kiego drob nego -- za uwa żył dzien ni karz przy tom nie. -
- Drobny to on był do czasu, kiedy za padł się pod zie mię, w prze no śni
i do słow nie. Te raz, wziąw szy pod uwagę ro dzaj i skalę jego dzia łal no- 
ści do spółki z Go zulą, mo żemy przy jąć, że mamy do czy nie nia
z grubą rybą.



-- Ra czej gru bymi ry bami -- spro sto wała Da ria Anioła. -- Na wet
je śli to on jest tym, który zaj muje się brudną ro botą, to pani dok tor
musi sie dzieć w tym pro ce de rze po same uszy. Nie wy klu czone, że to
ona jest mó zgiem. -- I dla tego tak ważne jest, że fiolka z od ci skami
umar laka zo stała zna le ziona w ga bi ne cie Anny Go zuli -- rzekł
Grodzki z na ci skiem. -- To da nam w są dzie zie lone świa tło na za ło że- 
nie ucha.

-- Prze cież w po sia da nie do wodu we szli śmy nie le gal nie... -- rzu- 
ciła po li cjantka nie śmiało.

-- Nie le gal nie? -- So kół udał to tal nie zdzi wio nego. -- Prze cież
fiolkę zna la złem na pod ło dze pod czas na szej wspól nej roz mowy z pa- 
nią dok tor. I od ru chowo wsa dzi łem do kie szeni, za raz po tym, jak
nie mal roz dep ta łem ją bu tem. -- Przy jął na twarz roz bra ja jący
uśmiech. -- Za pa mię ta łaś? -- Ko mi sarz spoj rzał na Da rię Aniołę zna- 
cząco. -- To, żeby su mie nie ci za mocno nie da wało się we znaki,
zgodą na pod słuch zajmę się oso bi ście. Ty w tym cza sie ra zem z ry- 
sow ni kiem jedź do sklepu dla mo czy ki jów. Niech sta ru szek po wie,
jak wy glą dał gość od wędki. Po tem ro ze ślij to po oko licz nych ko men- 
dach i po ste run kach. Ko niecz nie z wy so kim prio ry te tem.

*
Dwie go dziny od tego czasu sie dzieli już w nie ozna ko wa nym ra- 

dio wo zie i cze kali na wyj ście ekipy mon te rów po da ją cych się za ko- 
mi nia rzy spraw dza ją cych szczel ność in sta la cji ko mi no wej. Zgod nie
z ich ra por tem, le karka nie wy czuła pod stępu, a na wet po czę sto wała
kawą.

Nie mi nął kwa drans, gdy do ka mie nicy wszedł wy soki przy stojny
męż czy zna. Ja kiś czas póź niej w gło śniku usły szeli Annę Go zulę wi ta- 
jącą go wy lew nie, zbyt wy lew nie, jak na re la cje le karki z pa cjen tem.



Pełna na mięt no ści se sja trwała czter dzie ści pięć mi nut, pod czas
któ rych Grodzki i So kół jak ognia uni kali wzro kiem ko le żanki, nie
chcąc, żeby znów po są dziła ich o sek sizm. Kiedy przy stoj niak opu ścił
bu dy nek i wsiadł do gra na to wego le xusa, ko mi sarz ru szył jego śla- 
dem. -- Cie kawe, czy gość tu pra cuje, czy przy je chał jako klient? --
rzu cił dzien ni karz, wi dząc, jak nie zna jomy za trzy muje sa mo chód
przed za byt kową ka mie nicą miesz czącą biuro ar chi tek to niczne.
Z wiel kiej re klamy można się było do wie dzieć, że na leży do pro fe sora
Kry stiana Sza mo tul skiego.

-- Za raz się okaże! -- Da ria Anioła otwo rzyła drzwi, za nim jesz cze
ko mi sarz za ha mo wał.

Ra zem z Grodz kim -- tym ra zem So kół po sta no wił zo stać w au- 
cie -- we szli za wy so kim nie zna jo mym do środka, dep cząc mu po pię- 
tach na krę co nej klatce scho do wej. Gdy do tarli do biura, tam ten
znik nął za ko lej nymi drzwiami, przed nimi zaś wy ro sła młoda ko- 
bieta.

-- W czym mogę pań stwu po móc? -- Za cze piła ich z wy stu dio- 
waną uprzej mo ścią.

-- My do tego pana. -- Grodzki po ka zał pal cem na wej ście, w któ- 
rym znik nął przy stoj niak. -- Do pana Sza mo tul skiego? -- spy tała.

-- Je śli tak się na zywa -- od po wie dział po li cjant.
Se kre tarka spoj rzała na niego za sko czona.
-- Po li cja kry mi nalna. -- Ko mi sarz po ka zał le gi ty ma cję. -- Chcemy

po roz ma wiać z tam tym pa nem. Za cznijmy od tego, jak do kład nie się
na zywa i kim jest. -- Pan... pro fe sor... Kry stian... Sza mo tul ski... ar chi- 
tekt... wła ści ciel... biura... -- wy ją kała ko bieta. -- By li ście pań stwo
umó wieni? -- od zy skała re zon. -- Bo je śli nie...



-- My nie mu simy się uma wiać. -- Grodzki po ło żył dłoń na
klamce, na ci snął ją. -- Pro szę do pil no wać, żeby nikt nam nie prze- 
szka dzał.

Se kre tarka stała z roz dzia wio nymi ze zdzi wie nia ustami, od pro- 
wa dza jąc ta jem ni czych go ści wzro kiem. -- Kim pan jest?! -- Sza mo- 
tul ski wła śnie kładł ma ry narkę na wie szak, kiedy do strzegł go ści. --
A pani? -- do dał już dużo uprzej miej.

-- Ko mi sarz Ry szard Grodzki, wy dział kry mi nalny ko mendy miej- 
skiej po li cji w Zie lo nej Gó rze. -- Po li cjant mach nął le gi ty ma cją. --
A to aspi rant Da ria Anioła. -- Czy mo gli by ście pań stwo wy ja śnić mi
to naj ście? -- Ar chi tekt wło żył ubra nie do szafy, za mknął ją z trza
skiem. Nie trzeba było być psy cho lo giem, aby wi dzieć, jak mocno jest
po iry to wany. -- Wszystko w swoim cza sie. -- Ko mi sarz za jął miej sce
w fo telu, nie cze ka jąc na za pro sze nie.

Da ria Anioła po de szła do półki za wie szo nej na ścia nie na prze- 
ciwko, za częła przy glą dać się sto ją cej tam ma kie cie Pa łacu Kul tury
i Na uki wy ko na nej z za pa łek.

-- Niech pani tego nie do tyka! -- Sza mo tul ski z tru dem tłu mił
złość.

-- Strasz nie pan ner wowy, pa nie pro fe so rze -- rzu cił Grodzki z fał- 
szywą przy mil no ścią.

-- Moje nerwy nie po winny pana ob cho dzić, ko mi sa rzu! -- od ciął
się go spo darz, sia da jąc na krze śle za biur kiem. -- To moja sprawa!

-- Można mieć różne zda nie na ten te mat -- rzekł po li cjant.
-- Do wiem się wresz cie, jaki jest po wód tego naj ścia? -- Ar chi tekt

wstał, oparł dło nie o blat, pa trząc groź nie na roz mówcę.
-- In te re suje nas pana zna jo mość z dok tor Anną Go zulą -- wy pa lił

Grodzki bez ostrze że nia.



-- Bar dzo bli ska zna jo mość -- za wtó ro wała aspi rant. -- Zbyt bli- 
ska, jak na re la cję pa cjenta ze swoim le ka rzem.

-- Co?! -- Sza mo tul ski po czer wie niał na twa rzy. -- Jak pań stwo
śmie cie!... Ta kie in sy nu acje?!

-- To nie są in sy nu acje. -- Da ria Anioła za jęła miej sce w dru gim
fo telu. -- Do piero co wy szedł pan z ga bi netu, chyba ma pan jesz cze
w pa mięci ba rasz ko wa nie z pa nią dok tor?

-- Nic wam do tego! -- Pro fe sor wal nął pię ścią w biurko. -- To
moja pry watna sprawa, co tam ro bi łem! -- Myli się pan. -- Grodzki
ana li zo wał w my ślach za cho wa nie ar chi tekta, które wy dało mu się
nieco po dej rzane. Na wet, je śli przy jąć, że wleźli z bu tami w jego ży cie
pry watne, nie po wi nien tak ostro re ago wać. Szanse na to, iż Sza mo- 
tul ski jest dla Go zuli kimś wię cej niż tylko po ten cjalną ofiarą, oce niał
na nie wiel kie, nie mógł jed nak ry zy ko wać. Spoj rzał na part nerkę, ta
ski nęła głową po ro zu mie waw czo. -- Ra dzę się uspo koić. -- Pod jął
jesz cze jedną próbę, obie cu jąc so bie, że ostat nią. -- Ta kie rady może
pan so bie wsa dzić! -- wy pa lił Sza mo tul ski, ob cho dząc biurko. -- Nie
za pra sza łem was! -- Uspo kój się pan! -- wrza snął ko mi sarz, zry wa jąc
się z fo tela. -- Sia daj!

-- Co?! -- Go spo darz nie za mie rzał po słu chać. -- Ma cie na kaz? --
Spoj rzał naj pierw na po li cjanta, po tem na to wa rzy szącą mu ko- 
bietę. -- Nie? To wy no cha!

-- Na kaz jest ko nieczny do prze szu ka nia. -- Grodzki wzno sił się
na wy żyny cier pli wo ści. -- My chcemy tylko po roz ma wiać.

-- Ale ja nie mam ochoty! -- Sza mo tul ski był jak w amoku, żadne
ar gu menty do niego nie tra fiały. -- Won mi stąd! -- Po ka zał na
drzwi. -- Wy pier da lać! -- Ru szył w ich kie runku.

-- Po wie dzia łem: sia daj pan! -- wark nął ko mi sarz.



-- Dzwo nię do ad wo kata! -- Pro fe sor naj wy raź niej zmie nił zda nie,
kie ru jąc się w stronę biurka, na któ rym le żał te le fon ko mór kowy.

-- Za dzwoni pan z ko mendy. -- Grodzki za sta wił mu drogę.
-- Z ko mendy? -- Ar chi tekt za trzy mał się wpół kroku. -- Ni g dzie

z wami nie jadę! -- Na gle, bez ostrze że nia, ob ró cił się do wyj ścia.
Da ria Anioła była przy go to wana na taki ob rót wy pad ków. Szyb- 

kimi su sami zna la zła się przy drzwiach, przy sta wiła do nich stopę
i za blo ko wała je. Kiedy więc Sza mo tul ski szarp nął za klamkę, ta się
ode rwała, a męż czy zna, stra ciw szy rów no wagę, ru nął na pod łogę,
wrzesz cząc przy tym coś nie zro zu miale.

Po li cjantka nie cze kała, aż Sza mo tul ski się pod nie sie, jedną ręką
zła pała go za prawe ra mię i wy krę ciła je w wy tre no wany spo sób,
drugą w tym sa mym cza sie się ga jąc po kaj danki. Kilka se kund póź- 
niej Sza mo tul ski był już unie ru cho miony.

Kiedy spro wa dzała go z ko mi sa rzem po krę tych scho dach, ob rzu- 
cał ich oboje ste kiem wy zwisk, pró bu jąc się wy rwać. Do tar cie do sa- 
mo chodu tak ją zmę czyło, że zaj mu jąc miej sce na tyl nym sie dze niu,
ma rzyła o prysz nicu i świe żej ko szuli.

Na ra zie jed nak mu siała te pra gnie nia odło żyć na bok. Te raz
trzeba się było do wie dzieć, co ta kiego łą czyło Sza mo tul skiego z le- 
karką, że z po wodu ich wi zyty wpadł w taki szał.
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W dro dze do ko mendy Sza mo tul ski na prze mian to gro ził po li- 
cjan tom wy ko rzy sta niem swo ich zna jo mo ści, to stra szył ich wy to cze- 
niem sprawy są do wej, to pro sił o wy ro zu mia łość i prze pra szał za wy- 
buch. Pusz czali jego uwagi mimo uszu, aż w końcu męż czy zna za- 
milkł.

Oży wił się do piero, kiedy zo sta wiali go w po koju prze słu chań. Za- 
żą dał we zwa nia ad wo kata, jed nak Grodzki zbył go, tłu ma cząc, że
wkrótce bę dzie mógł to zro bić.

Tak na prawdę jed nak za mie rzał po zo sta wić ar chi tekta sam na
sam ze sobą i wła snymi my ślami, mó wiąc wprost: chciał, aby ten się
uspo koił, doj rzał, jak ma wiali po li cjanci. Da wał za trzy ma nemu go- 
dzinę, czas ten za mie rzał spę dzić na zje dze niu mocno spóź nio nego
obiadu i roz mo wie z aspi rant.

Jadł wła śnie od grzane w mi kro fali spa ghetti i kom ple men to wał
Da rię Aniołę za szybką i zde cy do waną re ak cję w biu rze ar chi tek to- 
nicz nym, kiedy Sza mo tul ski ock nął się z krót kiej drzemki, po czym
za czął ki wać się na krze śle na boki, tam i z po wro tem.

-- Już doj rzał. -- Grodzki odło żył opa ko wa nie na stół, otarł usta
chu s teczką. -- Po wtó rzę raz jesz cze: pro fe sjo nalna ro bota!

-- Chyba jed nak nie do końca. -- W drzwiach po ja wiła się głowa
So koła.



-- Co masz na my śli? -- Po li cjantka od su nęła od ust bułkę z bli żej
nie okre śloną zie le niną wy sta jącą ze środka.

-- Bę dzie smród... -- Dzien ni karz wy mow nie po cią gnął no sem.
-- Mów! -- Ko mi sarz za czął się nie cier pli wić.
-- Sza mo tul ski jest cięty na po li cję i wła ści wie trudno go za to wi- 

nić. -- So kół za czął opo wia dać. Kilka lat wcze śniej ar chi tekt zgło sił
nę ka nie swo jej córki przez jej by łego chło paka. Wsz częto do cho dze- 
nie, lecz pro wa dzący ją funk cjo na riusz od sa mego po czątku po kpił
sprawę, trak tu jąc zgło sze nie jako wy nik zwy kłej za zdro ści ojca sto ją- 
cego na straży cnoty je dy nej có reczki. Jego uwagi nie zwró cił na wet
fakt, że przez ko lejne mie siące sy tu acja ule gała cią głej eska la cji. Naj- 
pierw były chło pak wy sy łał dziew czy nie ob raź liwe ese mesy, po tem
na cho dził ją w szkole, w końcu na por talu spo łecz no ścio wym za ło żył
konto na jej imię i na zwi sko. Póź niej -- pod szy wa jąc się pod córkę ar- 
chi tekta -- za czął zna jo mym wy sy łać spre pa ro wane zdję cia por no gra- 
ficzne z nią w roli głów nej.

Do piero wtedy po li cja za re ago wała sta now czo, jak się jed nak oka- 
zało, było już za późno. Kiedy chło pak wy szedł z po li cyj nej izby za- 
trzy mań -- sąd nie zgo dził się na areszt tym cza sowy wnio sko wany
przez pro ku ra turę -- od razu po je chał pod szkołę dziew czyny. Po cze- 
kał, aż ta skoń czy lek cje, po czym na oczach ko le gów i ko le ża nek
dźgnął ją kilka razy no żem, ra niąc też parę in nych osób pró bu ją cych
sta nąć w jej obro nie. Jakby tego było mało, utrata je dy nego dziecka
wkrótce do pro wa dziła do roz wodu Sza mo tul skiego i jego żony, ob wi- 
nia ją cej męża o śmierć córki.

-- Kurwa mać... -- Grodzki za klął ci cho. -- To ja mu się nie dzi wię,
że jest na nas taki cięty. Na jego miej scu też ka zał bym nam wy pier da- 
lać... -- Dra pał się po karku, pa trząc na ar chi tekta wciąż bu ja ją cego



się na krze śle. -- Je śli gość złoży na nas skargę, to mamy prze srane. --
Prze cież nie zła ma li śmy re gu la minu -- bro niła się Da ria Anioła. --
Mie li śmy po dej rze nie, że świa dek może dys po no wać waż nymi in for- 
ma cjami w pro wa dzo nym po stę po wa niu...

-- Już wi dzę, jak mó wisz to samo na kon fe ren cji pra so wej, sto jąc
na prze ciwko rze szy dzien ni ka rzy z ca łego kraju -- cmok nął So kół wy- 
mow nie. -- Tych sa mych, któ rzy wcze śniej przy po mną tę samą hi sto- 
rię, którą wam wła śnie opo wie dzia łem. Oczy wi ście do da dzą też sporo
od sie bie.

-- Ja pier dolę... -- jęk nęła aspi rant. -- Co zro bimy? -- Spoj rzała na
ko mi sa rza.

Ten od po wie dział tylko wzro kiem.
-- Świetny po mysł, Ry siu, świetny! -- kpił dzien ni karz w naj lep- 

sze.
-- Od wal się. -- Grodzki nie był w na stroju do żar tów. -- Broda już

pew nie ku puje ja kiś drogi ko niak, żeby ob lać dzień, w któ rym wy la- 
tuję z po li cji.

-- Mam po mysł -- rzekł na gle So kół, pa trząc przez szybę na ar chi- 
tekta sie dzą cego na krze śle ze wzro kiem wbi tym w ścianę przed
sobą. -- Daj cie mi kilka mi nut. Za nim po li cjanci zdą żyli za opo no wać,
dzien ni karz wcho dził już do po koju prze słu chań z kub kiem wody
w dłoni. Naj pierw roz piął Sza mo tul skiemu kaj danki, po tem po czę- 
sto wał go pi ciem, usiadł po dru giej stro nie stołu.

-- Chcę roz ma wiać z ad wo ka tem -- po wie dział ar chi tekt ci cho,
wy tarł szy pal cami usta.

-- Nie ma sprawy. -- So kół na chy lił się nad bla tem. -- Ale naj- 
pierw niech mnie pan uważ nie wy słu cha. -- Kim pan w ogóle jest? --
Pro fe sor zmru żył oczy.



-- Eks per tem pra cu ją cym na zle ce nie po li cji przy pew nym skom- 
pli ko wa nym śledz twie. -- Nieco mi nął się z prawdą, nie miał jed nak
czasu ani ochoty wta jem ni czać roz mówcy w szcze góły. Tym bar dziej
że po jego zmę czo nej twa rzy wnio sko wał, iż cier pli wość ma na wy- 
czer pa niu, o ile jesz cze ją po siada. -- A gdzie tamci po li cjanci?

-- Tam. -- So kół po ka zał pal cem na we nec kie lu stro. -- Słu chają
te raz na szej roz mowy i plują so bie w brody, że tak emo cjo nal nie za- 
re ago wali. -- Nie mógł tego wie dzieć, ale był go tów za ło żyć się, iż ko- 
mi sarz, sły sząc jego słowa, klnie na czym świat stoi. Po mysł na roz- 
wią za nie nie uchron nego kry zysu był ry zy kowny, ale w końcu do od- 
waż nych świat na leży!

Sza mo tul ski po pa trzył na niego za sko czony.
-- Tro chę prze sa dzili, to prawda... -- mó wił dzien ni karz da lej. --

Ale pan też nie jest bez grze chu -- do dał szybko. -- Po wiem wię cej:
gdy by ście wszy scy troje za re ago wali mniej ner wowo, już w pań skim
biu rze wy ja śni łoby się, że być może za wdzię cza pan moim ko le gom
ży cie. A co naj mniej ma ją tek. Ar chi tekt wy ba łu szył oczy ze zdzi wie- 
nia.

So kół nic nie mó wił, cze kał, aż waga jego słów do trze do ad re sata.
-- Co pan ma na my śli? -- Sza mo tul ski ode zwał się do piero po

chwili.
-- Po wiem krótko: Anna Go zula jest po dej rzana o dzia ła nie w zor- 

ga ni zo wa nej gru pie prze stęp czej. -- Nieco wy prze dzał rze czy wi stość,
to jed nak nie miało te raz zna cze nia. -- Kilku jej pa cjen tów w mocno
ta jem ni czych oko licz no ściach stra ciło ży cie, paru na stęp nych wiel kie
oszczęd no ści. Wszyst kich bez wy jątku łą czył z pa nią dok tor pło- 
mienny ro mans. Tak, jak pana, pro fe so rze... Męż czy zna ukrył twarz
w dło niach.



-- Skąd o nas wie cie? -- spy tał nie długo po tem.
-- Po li cja ma swoje spo soby -- uciął dzien ni karz. -- Kon takt z pa-

nem był ko nieczny. Nie mo gli śmy ry zy ko wać, że panu też coś się sta- 
nie.

-- Ale prze cież Ania... -- Sza mo tul ski po trzą sał gwał tow nie
głową. -- Nie... Ja nie mogę w to uwie rzyć! -- Chce pan zo ba czyć zdję- 
cia zwłok? -- ble fo wał. -- Tak my śla łem... Nie mu szę chyba do da wać,
że jest pan zo bo wią zany za cho wać prze ka zane przeze mnie in for ma- 
cje w ta jem nicy?

-- Ro zu miem po wagę sy tu acji... -- wy szep tał ar chi tekt. -- Nie mo- 
gli ście po wie dzieć tego na sa mym po czątku? Od razu wszystko bym
wam po wie dział!

-- Co się stało, to się nie od sta nie. -- So kół wy ko nał ostry ruch
ręką. -- A te raz do rze czy: pro szę opo wie dzieć o wszyst kim, co wy da- 
rzyło się po mię dzy pa nem i dok tor Go zulą od mo mentu, jak się pan
z nią skon tak to wał. Bo ro zu miem, że to pan umó wił się na wi zytę?
Sza mo tul ski po tak nął, po tem za czął mó wić.

So kół słu chał, co ja kiś czas ką tem oka zer ka jąc w stronę lu stra
i sta ra jąc się ukryć znie cier pli wie nie, jako że nic z tego, co po wie dział
pro fe sor, nie po su wało śledz twa ani o krok.

-- Nie trzeba być bo ga czem, by ofia ro wać coś cen nego dru giemu
czło wie kowi. Można po da ro wać mu odro binę swo jego czasu i serca --
rzu cił Sza mo tul ski w pew nym mo men cie. -- To ja kiś cy tat, ale nie pa- 
mię tam czyj. Pani dok tor po wta rzała go na każ dej se sji. Aż do po- 
przed niej. -- Co się wtedy wy da rzyło?

-- Ko cha li śmy się -- po wie dział to tak ci cho, że nie mal nie do sły- 
szal nie.

-- Tak samo, jak dzi siaj, prawda? -- spy tał So kół.



-- Uhm, ale wtedy my śla łem, że to była mi łość, a te raz już wiem,
że to tylko zwie rzęcy in stynkt... -- mó wiąc to, Sza mo tul ski uciekł
spoj rze niem w su fit.

-- Co pan ma na my śli, pro fe so rze? -- pod ła pał mo men tal nie.
-- Już ja kiś czas temu uświa do mi łem so bie, że za ko cha łem się

w An nie Go zuli. Kiedy więc do szło mię dzy nami do zbli że nia, by łem
prze ko nany, że ona czuje to samo do mnie -- wy ja śnił ar chi tekt. --
Nie stety, kilka dni póź niej wi dzia łem ją z in nym męż czy zną. -- Wy- 
soki? Pra wie dwa me try wzro stu? Przy stojny? -- Dzien ni karz sy pał
py ta niami jak z rę kawa.

-- Wie pan, kim on jest? -- Był kom plet nie za sko czony.
-- Nie -- od po wie dział. -- Szu kamy go. Niech pan mówi da lej!
-- Przy pad kowo zo ba czy łem Anię na mie ście... Chcia łem po dejść,

przy wi tać się i spy tać, co tam u niej... Wtedy on się po ja wił... -- Za ci- 
snął zęby. -- Wy szedł z przy chodni i kiedy tylko ją do strzegł, pra wie
się na nią rzu cił. Za cho wy wał się tak, jakby za chwilę miał mu wy sko- 
czyć ze spodni... -- zmełł w ustach prze kleń stwo.

-- Jaka to była przy chod nia? -- za in te re so wał się dzien ni karz.
-- Re ha bi li ta cyjna. -- Sza mo tul ski po dał ad res. -- Co było da lej? --

do py ty wał So kół.
-- Wsie dli do tak sówki i od je chali -- wzru szył ra mio nami. -- Pew- 

nie się pie przyć!

*
Kwa drans póź niej Grodzki brał już w ob roty pra cow ni ków przy- 

chodni re ha bi li ta cyj nej, z dy rek to rem na czele. Dwa razy tyle czasu
po trzeba było na przej rze nie wszyst kich kart pa cjen tów, wresz cie
udało się zna leźć tę wła ściwą.



-- Ale tak bez zgody za in te re so wa nego nie mogę jej panu udo stęp- 
nić... -- kry go wał się dy rek tor.

-- Otrzyma pan tak zwaną zgodę na stęp czą -- rzu cił ko mi sarz nie- 
cier pli wie.

-- Nie chcę mieć żad nych nie przy jem no ści! -- Męż czy zna nie da- 
wał za wy graną.

-- A je śli ktoś straci ży cie przez pań ski upór? -- Da ria Anioła przy- 
szła ko le dze z po mocą. -- Weź mie pan na sie bie taką od po wie dzial- 
ność?

-- Kiedy ja na prawdę nie mogę... -- Dy rek tor skrzy wił się nie mi ło- 
sier nie.

-- To niech pan na chwilę wyj dzie do pa cjenta, a my tu na pana
po cze kamy. -- Grodzki spoj rzał zna cząco na męż czy znę. Ten bez
słowa opu ścił po miesz cze nie.

-- Fi lip Czy ży kow ski... Rwa kul szowa... -- Po li cjantka jako pierw- 
sza do pa dła do karty le żą cej na bla cie. -- Ad res za miesz ka nia pew nie
fał szywy...

-- Spraw dzimy. Tak samo jak imię i na zwi sko. -- Ko mi sarz wy jął
smart fon, po łą czył się z dy żur nym ko mendy.

-- Ostatni za bieg miał w pią tek, to był dzie siąty z ko lei, można
przy jąć, że skoń czył se rię. -- Da ria Anioła była nie po cie szona.

W drzwiach po ja wił się dy rek tor przy chodni. -- Skoń czy li ście
pań stwo? -- spy tał.

-- Pa cjent miał za biegi na fun dusz czy pry wat nie? -- od po wie- 
działa py ta niem na py ta nie. -- Pry wat nie.

-- Tacy pa cjenci mu szą le gi ty mo wać się do ku men tem toż sa mo- 
ści? -- spy tała.



-- Nie. Wy star czy, że po da dzą imię i na zwi sko -- wy ja śnił dy rek- 
tor. -- Płacą, więc nie ma po trzeby we ry fi ko wa nia da nych...

-- To na bank są fał szywe -- rzu ciła w kie runku Grodz kiego.
Ten aku rat ode brał te le fon, roz ma wiał krótko, po czym po twier- 

dził po dej rze nia part nerki: po dane przez pa cjenta dane były nie- 
praw dziwe. Wy py tał jesz cze dy rek tora o ko lejne za biegi, a do wie- 
dziaw szy się, że se ria ule gła za koń cze niu, ru szył jak nie pyszny do
wyj ścia. -- Cały czas je ste śmy za nim o krok -- zży mał się, wsia da jąc
do ra dio wozu.

-- Ale chyba co raz bli żej...
-- Gówno tam bli żej! -- iry to wał się. -- Trzeba przy ci snąć Go zulę -

- za wy ro ko wał, wkła da jąc klu czyk w sta cyjkę. -- Je dziemy!
-- Te raz?
-- Tak! -- włą czył sil nik.. -- Do bie rzemy się jej do dupy!
Na gle smart fon ko mi sa rza roz brzmiał gło śną me lo dyjką.
-- To alarm... -- rzekł, wy cią ga jąc apa rat z kie szeni spodni. -- Na

śmierć za po mnia łem o wi zy cie u en do kry no loga! Rok już na nią cze- 
kam...

-- Go zulę prze su wamy na ju tro czy mam je chać sama?
-- Ra zem ją zro bimy -- po wie dział Grodzki. -- Do kąd cię pod rzu- 

cić? -- Po cze kaj chwilę! -- Wy sia dła z sa mo chodu. -- Coś mi przy szło
do głowy! -- Rzu ciła się pę dem do przy chodni. -- Rwa kul szowa to
cho ler stwo, ni gdy nie wia domo, kiedy spo dzie wać się ataku -- po wie- 
działa, wró ciw szy. -- Skąd wiesz? -- za cie ka wił się.

-- Mój dzia dek na to cier piał -- wy ja śniła Da ria Anioła. -- Zo sta wi- 
łam w przy chodni nu mery na szych ko mó rek. Je śli Czy ży kow ski się
zjawi, mają nam na tych miast dać znać. Za biegi trwają pra wie pół go- 
dziny, zdą żymy przy je chać.



-- I to jest bar dzo do bra kon cep cja! -- po chwa lił Grodzki. Jesz cze
chwilę temu chciał się po dzie lić z part nerką po dej rze niami, iż miał
w domu nie pro szo nego go ścia, ale te raz, z per spek tywy czasu, wy dały
mu się być jak dzie cinne stra chy. Aż wzdry gnął się na myśl o tym, że
mógłby z czymś ta kim wy wnę trzać się przed aspi rant.

*
I to był bar dzo do bry po mysł, aby wy rwać te dwie piz deczki --

rzu cił w my ślach Ma ciej Ło bacz vel Jan Na pie rała vel Fi lip Czy ży- 
kow ski, pa trząc na na gie ciała le żące wśród skoł tu nio nej po ścieli.
Z sa mego rana po czę sto wał je ta kim to wa rem, że z wdzięcz no ści ro- 
biły rze czy, ja kich w ży ciu nie spo dzie wałby się po stu dent kach. Spoj- 
rzał na rudą, wła śnie się prze cią gała. Nie miała po ry wa ją cej urody,
ale za to ciało jak ma rze nie. Zresztą, jak chciał wy na jąć so bie dupę
z twa rzą, ro bił to, jako że z taką kasą mógł so bie po zwo lić na naj bar- 
dziej luk su sowe pro sty tutki w Zie lo nej Gó rze. Od za wsze wo lał jed- 
nak świeże i nie winne mięso.

Się gnął po spodnie i w tym sa mym mo men cie po czuł prze szy wa- 
jący ból w dol nej czę ści ple ców. Szlag by to tra fił! -- za klął w gło wie.
Do piero co skoń czy łem re ha bi li ta cję!

Wcią gnął ubra nie, za piął gu zik, pod jąw szy de cy zję, że od razu po- 
je dzie do przy chodni i wy kupi je den za bieg eks tra, co z pew no ścią
po stawi go na nogi. Już miał za piąć roz po rek, kiedy ruda unio sła le- 
ni wie głowę i oparła ją na dłoni. -- Wy cho dzisz? -- rzu ciła ci cho.

-- Mam coś do za ła twie nia -- wy ja śnił, wpa tru jąc się w jej ob fity
biust.

-- Masz jesz cze tro chę tego, co nam da łeś wcze śniej? -- spy tała już
gło śniej.



-- A dla czego py tasz? -- Nie mógł oprzeć się po ku sie, aby się z nią
po dro czyć.

-- Świetny to war... -- wy ja śniła. -- Ni gdy ta kiego nie bra łam...
-- U mnie to war jest za wsze pierw szej ja ko ści. -- Za śmiał się. --

Chcesz jesz cze?
-- Uhm. -- Po tak nęła gwał tow nie, spra wia jąc, że piersi pod sko- 

czyły.
-- Ale w ży ciu nie ma nic za darmo... -- Pod szedł bli żej.
-- Chyba zdą ży łeś się już prze ko nać, że po tra fię się zre wan żo- 

wać? -- Wy su nęła ję zyk, po tem uśmiech nęła się sze roko.
Nic nie od po wie dział, przy bli żył się do łóżka i po zwo lił, aby

dziew czyna od pięła gu zik jego spodni, po zwa la jąc im opaść na pu szy- 
sty dy wan.
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Czwar tek
Grodzki od rana ci skał gro mami, co nie mo gło dzi wić, wziąw szy

pod uwagę fakt, że spał go rzej niż źle, a to za sprawą wen ty la tora,
który po sta no wił od mó wić po słu szeń stwa aku rat w trak cie re kor do- 
wych upa łów na wie dza ją cych tę część Eu ropy od nie pa mięt nych cza- 
sów. W ga bi ne cie wcale nie pa no wały o wiele lep sze wa runki, zo sta- 
wia nie otwar tego okna na noc po ma gało tyle, co nic, po dob nie jak
mie sza cze po wie trza dzia ła jące tak, jakby to stru mie nie go rąca ob ra- 
cały ich ło pa tami, a nie na od wrót.

-- Wy glą dasz, jak byś miał za raz paść tru pem -- rzu ciła Da ria
Anioła ze współ czu ciem wy ma lo wa nym w gło sie. -- Wczo raj sza wi- 
zyta u en do kry no loga po szła nie tak? -- Oka zało się, że tak na prawdę
nic mi nie do lega. -- Ko mi sarz mach nął lek ce wa żąco ręką. -- Przez
tego ko no wała tylko nie po trzeb nie się na de ner wo wa łem. -- To
w czym rzecz? -- Pa trzyła na niego uważ nie. Źle wy glą dał, na wet
wziąw szy pod uwagę prze pra co wa nie spo wo do wane pro wa dzo nym
śledz twem. -- W upale -- jęk nął. Wziął bu telkę z wodą, wy lał tro chę
na dłoń, ochla pał nią twarz. -- Jesz cze tro chę i wy ki tuję.

-- Wszy scy się mę czą...
-- Kie dyś mi to tak nie prze szka dzało... -- uża lał się nad sobą. --

Sta rzeję się chyba.



-- Jak wszy scy.
-- Czy ja cię pro si łem o po cie sza nie? -- zi ry to wał się Grodzki. --

Nie -- od po wie dział, uprze dza jąc part nerkę. -- Za miast pie przyć głu- 
poty, za bierzmy się le piej do po rząd nej po li cyj nej ro boty.

-- Je dziemy do ga bi netu Go zuli?
-- A do kąd mamy je chać? -- Nie si lił się na grzecz ność. -- Do zoo?
Da ria Anioła chciała po wie dzieć, że naj bliż sze jest w Po zna niu,

ale w porę ugry zła się w ję zyk.

*
Drogę do psy chia try spę dzili w cał ko wi tym mil cze niu. Po li cjantka

miała ko le dze za złe, że to na niej od re ago wy wał swoje hu mory. Ko- 
mi sa rzowi z ko lei było wstyd, że tak po stą pił, nie po tra fił jed nak
prze móc się, przy znać do błędu i prze pro sić.

Pierw szą kłodę pod nogi los rzu cił im, gdy tylko do tarli do celu.
Oka zało się bo wiem, że w ga bi ne cie prze bywa pa cjent, który do piero
co roz po czął go dzinną se sję. Chcąc nie chcąc, po li cjanci mu sieli
uzbroić się w cier pli wość.

Ko lejny cios spadł na nich, gdy tylko prze kro czyli próg po miesz- 
cze nia i usie dli na tej sa mej ka na pie, co kilka dni temu. Je śli wtedy
po stawę le karki można było okre ślić jako nie zbyt skorą do współ- 
pracy, to te raz wręcz na brała wody w usta, co chwilę za sła nia jąc się
ta jem nicą le kar ską. Nie od po wie działa na py ta nia do ty czące ani
Jarka Ada mowca, ani Er ne sta Cho ciula, ani Bła żeja No wa kow skiego
czy Kry stiana Sza mo tul skiego. Wy glą dała przy tym na bar dzo pewną
sie bie. Je dy nie po ukry ciu rąk pod biur kiem można było po znać, że
jest bar dzo zde ner wo wana, jed nak żadne z po li cjan tów nie zwró ciło
na to uwagi. -- Je śli za mier za cie pań stwo po ru szać te same kwe stie
w sto sunku do in nych mo ich pa cjen tów, to chyba le piej to so bie da- 



ro wać -- wy pa liła Anna Go zula w pew nym mo men cie roz mowy. -- Za
każ dym ra zem od po wiem pań stwu tak samo: obo wią zuje mnie ta- 
jem nica le kar ska.

-- Z któ rej może pa nią zwol nić sąd. -- Grodzki pró bo wał z każ dej
strony, czu jąc co raz moc niej ro snącą iry ta cję.

-- Ale nie zwol nił. -- Le karka od biła pi łeczkę, za ci ska jąc z ca łych
sił pię ści.

-- W każ dej chwili mo żemy uzy skać taką zgodę -- za uwa żył ko mi- 
sarz, zda jąc so bie sprawę, że wcale nie bę dzie to ta kie ła twe.

-- Bar dzo pro szę. -- Anna Go zula wie działa o tym do sko nale.
-- A może ten sam sąd za in te re sują pani re la cje z pa cjen tami wy- 

kra cza jące da leko poza ramy stan dar do wej te ra pii? -- Da ria Anioła
była rów nie sfru stro wana, co part ner.

-- Co pani pró buje mi im pu to wać? -- Psy chia tra nie dała się wy- 
pro wa dzić z rów no wagi.

-- Do brze pani wie, co -- rze kła po li cjantka. -- Rżnie się pani
z każ dym pa cjen tem, czy tylko z wy bra nymi? -- Nic pań stwu do tego,
z kim się rżnę -- po wie działa Anna Go zula wolno, ści ska jąc palce tak
mocno, że aż po bie lały.

-- Na prawdę? -- Grodzki przy szedł ko le żance w su kurs. -- Cie- 
kawe, co na to izba le kar ska?

-- Grozi mi pan? -- Le karka zmru żyła oczy, wal cząc z bó lem dłoni.
-- Z Ja nem Na pie rałą też się pani rżnęła? -- Da ria Anioła chwy ciła

się ostat niej de ski ra tunku.
-- Nie wiem, o kim pani mówi. -- Zdzi wie nie psy chia try wy glą dało

na au ten tyczne. -- Ni gdy nie mia łam do czy nie nia z pa cjen tem o ta- 
kim imie niu i na zwi sku. -- Wresz cie mo gła roz pro sto wać palce.



-- Jest pani pewna? -- na ci skał Grodzki, zły na ko le żankę za to, że
bez kon sul ta cji wy jęła je dy nego asa z rę kawa, ja kiego mieli. Nie dość
tego, rzu ciła go na zmar no wa nie!

-- Jak naj bar dziej. -- Anna Go zula uśmiech nęła się na myśl, że
po li cjant wy gląda na kom plet nie wy trą co nego z rów no wagi.

-- Pa mięta pani dane wszyst kich pa cjen tów? -- Ko mi sarz nie od- 
pusz czał, cho ciaż czuł, że to star cie prze grali z kre te sem.

-- Tak się składa, że pa mię tam -- trium fo wała le karka. -- A te raz
pań stwo wy ba czą, ale spo dzie wam się ko lej nego pa cjenta. -- Spoj- 
rzała wy mow nie na ze ga rek, da jąc do zro zu mie nia, że roz mowę
uznaje za za mkniętą.

-- To jesz cze nie ko niec. -- Grodzki wstał z ka napy. -- Jesz cze tu
wró cimy. -- Ru szył do drzwi. -- W swoim cza sie.

-- Czas nie le czy ran, lecz przy zwy czaja nas do bólu -- rzu ciła
Anna Go zula na od chodne.

-- Słu cham? -- Ko mi sarz za trzy mał się w drzwiach.
-- Wy ba czy pan, że was nie od pro wa dzę. -- Le karka zi gno ro wała

py ta nie. -- Z pew no ścią tra fi cie sami do wyj ścia.

*
-- Kurwa! -- za wył Grodzki, ude rza jąc dło nią w de skę roz dziel czą,

kiedy już za jęli miej sca w au cie. -- Kurwa mać!!! -- Wa lił raz za ra- 
zem, na gle na pla stiku po ja wiła się rysa. Aspi rant nie od zy wała się,
wo lała nie ry zy ko wać, że złość ko mi sa rza znowu skrupi się na niej.

-- Ona w tym sie dzi po uszy -- rzekł, gdy tylko wy je chali z par- 
kingu. -- Je stem o tym prze ko nany. -- Dla pro roka to za mało -- rzu- 
ciła Da ria Anioła pod no sem, na tyle jed nak gło śno, by ko lega do sły- 
szał. -- Co ra cja, to ra cja -- przy znał, opusz cza jąc okno do mak si- 
mum, pró bu jąc w ten spo sób prze wie trzyć na grzane wnę trze, ale nie



na wiele to się zdało. Chwilę po tem mo kra ko szula za częła le pić mu
się do ple ców. Co jesz cze pój dzie nie tak? -- py tał się w my ślach, za- 
sta na wia jąc się nad spo so bem wyj ścia z im pasu. Nic jed nak nie przy- 
szło mu do głowy.

Wje chał w aleję Kon sty tu cji 3 Maja, chwilę po tem za trzy mał auto
na czer wo nym świe tle, na wy so ko ści Pla ne ta rium We nus. I wła śnie
wtedy za dzwo nił So kół. Ode brała po li cjantka, od razu prze łą czyła na
gło śnik. -- Uru cho mi łem kon takty w FBI -- re la cjo no wał dzien ni karz
pod eks cy to wa nym gło sem. -- Udało mi się na mie rzyć ko lejną firmę
w łań cuszku przed się biorstw, które prze jęły apar ta ment Jarka. Jest
za re je stro wana w sta nie De la ware w Sta nach Zjed no czo nych. Na zwa
jest długa i trudna do za pa mię ta nia. Naj waż niej sze, że z imie nia oraz
na zwi ska wy stę puje tam Anna Go zula.

-- To spraw dzona in for ma cja? -- Po li cjant ru szył na zmia nie świa- 
teł.

-- Pa trzę na wy druk zza oce anu -- za pew nił So kół. -- Ja sno
z niego wy nika, że Anna Go zula jest współ wła ści cielką.

-- Czyli to ona prze jęła apar ta ment na Pta siej? -- upew niła się Da- 
ria Anioła. -- Tak -- po twier dził dzien ni karz krótko. -- Sie dzę
u Grodz kiego w po koju. A wy gdzie je ste ście? -- Wła śnie wra camy od
niej z ga bi netu -- wy ja śnił ko mi sarz. -- Pró bo wała nas zbyć, ale z tym,
co nam te raz da łeś, gadka bę dzie już inna.

-- Wra camy tam od razu? -- za cie ka wiła się funk cjo na riuszka.
-- Naj pierw za dzwo nię do pro ku ra tora po na kaz za trzy ma nia. --

Się gnął po smart fon, roz ma wiał krótko. -- Za kwa drans pa pier bę dzie
na nas cze kał! -- cie szył się jak dziecko.

*



Pół go dziny póź niej Grodzki wa lił pię ścią do drzwi ga bi netu Anny
Go zuli.

Bez sku tecz nie.
-- I czego się pan tak awan tu ru jesz? -- W są sied nich drzwiach po- 

ja wiła się nie mi ło sier nie wy krzy wiona twarz star szego męż czy zny. --
Pani dok tor nie ma. -- Jak to: nie ma? -- Ko mi sarz po czuł wzbie ra- 
jącą złość. -- Pół go dziny temu była!

-- To było pół go dziny temu... -- Lo ka tor zer k nął na ze ga rek. --
A wła ści wie to trzy dzie ści osiem mi nut.

-- Skąd pan wie? -- spy tała Da ria Anioła.
-- Bo aku rat spraw dza łem czas, kiedy pani dok tor wy szła z ga bi- 

netu -- wy ja śnił męż czy zna.
-- Kurwa mać! -- wark nął Grodzki. -- Je ste śmy z po li cji. -- Wy jął

le gi ty ma cję. -- Wie pan może, do kąd Anna Go zula się udała?
-- Na pewno nie do miesz ka nia pię tro ni żej -- od parł sta ru szek.
-- Prze cież nie może pan tego wie dzieć -- za uwa żyła aspi rant. --

Szedł pan za nią?
-- Nie mu sia łem -- od po wie dział wy nio śle. -- Gdyby ze szła do

miesz ka nia, do le ciałby do mnie od głos otwie ra nych zam ków. Jest
bar dzo cha rak te ry styczny -- wy ja śnił, wi dząc py ta jące spoj rze nie
funk cjo na riu szy. -- Chwilę po tem sły sza łem trza śnię cie drzwi wej- 
ścio wych do ka mie nicy. Nie mam po ję cia, do kąd pani dok tor po szła,
ale jedno wiem na pewno: mu siało jej się bar dzo śpie szyć. Pierw szy
raz, od kąd otwo rzyła tu ga bi net, zbie gała po scho dach. Aż dziw, że
nóg nie po ła mała w ta kich szpil kach!

-- Może to nie miało związku z na szą roz mową? -- Da ria Anioła
pró bo wała oszu kać samą sie bie. -- Może warto do niej za dzwo nić
i spy tać, gdzie jest i kiedy wróci? Grodzki nic nie po wie dział, wes-



tchnął tylko głę boko. Na stęp nie wy jął smart fon, wy brał nu mer za pi- 
sany na ta bliczce przy kle jo nej do drzwi ga bi netu. Chwilę po tem za- 
klął w du chu, po czym włą czył tryb gło śno mó wiący.

-- Abo nent jest poza za się giem sieci lub ma wy łą czony te le fon...
-- Spóź ni li śmy się... -- jęk nęła po li cjantka.
-- Miała pra wie go dzinę... -- Ko mi sarz był już my ślami na dy wa- 

niku u Brat kow skiego. -- Może już być sto ki lo me trów stąd.
-- I pew nie jest... -- rze kła ci cho.
Żadne z nich nie wie działo, w jak wiel kim są błę dzie.
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Kiedy roz mowa z po li cjan tami do bie gła końca, Anna Go zula przez
dłuż szą chwilę sie działa jesz cze w fo telu, za nim udało jej się opa no- 
wać drże nie rąk i nóg. -- Nie wiele bra ko wało! -- rzu ciła sama do sie- 
bie. Świa do mość, że ko mi sarz ze swoją part nerką byli już tak bli sko
i że w każ dej chwili mo gliby ją za trzy mać i prze wieźć do aresztu,
przy nio sła na gły przy pływ zło ści. Nie po to przez lata ka to wała się
ha rówą po nad siły, żeby te raz, tak bli sko upra gnio nego celu, po zwo- 
lić na za prze pasz cze nie wszyst kiego!

W każ dej chwili? -- myśl prze szyła głowę jak bły ska wica. Prze cież
oni mo gli wró cić!

Nie za sta na wia jąc się, otwo rzyła szu fladę biurka, na stęp nie za-
war tość wrzu ciła do wiel kiej czer wo nej to rebki wy szy wa nej dia men- 
tami. Chwilę po tem zbie gała już po scho dach.

Po wyj ściu z ka mie nicy za wa hała się, nie wie dząc, co ro bić da lej.
Mo gła wsiąść do mini, ru szyć przed sie bie i je chać, do kąd oczy po- 
niosą. Cho ciaż nie zre ali zo wała planu do końca, miała już na tyle
dużo pie nię dzy, że wy star czy łoby, aby urzą dzić się w ja kimś pro win- 
cjo nal nym mia steczku, otwo rzyć prak tykę i roz po cząć ży cie na nowo.
A może na wet da łaby so bie spo kój z le cze niem wa ria tów i za jęła się
czymś przy jem niej szym? Otwo rzyła kwia ciar nię? Przy tulną ka wia- 



renkę? Opcji było sporo, a naj waż niej sze, że mo głaby ro bić, co tylko
by ze chciała.

Roz ma rzyła się na myśl o ta kiej sie lance, jed nak ta tak szybko, jak
się po ja wiła, tak bły ska wicz nie się ulot niła. Zdała so bie bo wiem
sprawę, że przed nimi nie da się znik nąć, że znajdą ją na końcu
świata, a wów czas... Na wet nie chciała roz wa żać ta kiego sce na riu sza,
był po nad jej siły.

Nie mo gła od je chać, mu siała zgło sić się do Ło ba cza i zdać re la cję.
Wsia dła za tem do sa mo chodu i ru szyła z pi skiem opon, zła na sie bie,
los i tych, od któ rych nie mo gła się uwol nić.

*
Kwa drans póź niej pu kała już do miesz ka nia w jed nym z blo ków

na Za ci szu.
-- Mo głaś za dzwo nić. -- Ło bacz po tarł za spaną twarz, nie kry jąc

za sko cze nia.
-- Nie mo głam. -- Anna Go zula pod nio sła jego rękę opartą o fu- 

trynę, we szła do środka. Od cze kała, aż za mknie drzwi, do piero wtedy
za częła re la cjo no wać ostat nie wy da rze nia.

Już po kilku zda niach męż czy zna oprzy tom niał. Wi dać było, że
opo wieść le karki wstrzą snęła nim do głębi.

-- Czu łem, że dep czą nam po pię tach -- rzekł Ło bacz, na le wa jąc
wody do szklanki. -- Ale nie są dzi łem, że są już tak bli sko.

-- Mo głam wpaść... -- Na samą myśl zro biło jej się słabo. Usia dła
na brzegu łóżka cały czas po kry tego skłę bioną po ścielą.

-- Masz, na pij się. -- Po dał na czy nie.
Łap czy wie wy piła wszystko aż do dna.
-- Mu szę do to a lety -- rze kła.



-- Daj mi smart fona -- po wie dział Ło bacz, kiedy le karka wró ciła
do po koju.

-- Od razu, jak tylko po li cjanci wy szli, wy łą czy łam go i wy ję łam
ba te rię oraz kartę sim -- od rze kła. -- Kartę wy rzu ci łam do ki bla i spu- 
ści łam wodę. Resztę wy je ba łam po dro dze z sa mo chodu.

-- Sprytna dziew czynka. -- Za do wo lony po gła dził ją po po liczku.
Za ci snęła zęby, nie chcąc dać po so bie po znać, jak bar dzo jego do- 

tyk na pawa ją od razą.
-- Nie mo żesz wró cić do miesz ka nia -- rzu cił ci cho.
-- Wiem -- od parła Anna Go zula. -- Za bra łam tylko parę do ku- 

men tów z ga bi netu, żeby nie mo gli nas po tem na mie rzyć.
-- Bar dzo spryt nie -- po chwa lił.
-- Ewa ku ujemy się? -- Spoj rzała na niego py ta jąco. Znała od po- 

wiedź, ale też wie działa, gdzie jest jej miej sce. To on po dej mo wał de- 
cy zje, ona tylko słu chała. -- Tak -- po twier dził Ło bacz, wbiw szy wzrok
w dal za oknem. -- Szkoda ci bę dzie tego mia sta?

-- I tak, i nie -- od po wie działa zgod nie z prawdą. Spę dziła w Zie lo- 
nej Gó rze już pra wie cztery lata. Po znała wielu przed sta wi cieli miej- 
sco wej śmie tanki to wa rzy skiej, nie jed nego fa ceta owi nęła wo kół
palca, więc bę dzie przy kro, że tyle pracy pój dzie na marne. Z dru giej
strony, nowe mia sto to nowe moż li wo ści!

-- To mi się w to bie po doba. -- Się gnął do jej to rebki, chwilę
w niej szpe rał, wy jął grze bień.

-- Co ta kiego? -- spy tała le karka nie pew nie.
-- Pro fe sjo na lizm -- od parł, po czym za czął cze sać jej włosy.
Po czuła nie przy jemny dreszcz, ale mo men tal nie przy wo łała się do

po rządku. Od lat ma rzyła o tym, aby go za bić, na przy kład za tłuc wał- 
kiem do cia sta. I to nie je den raz, a kilka , bo po je dyn cza śmierć dla



ta kiego gnoja to było zde cy do wa nie za mało! Te raz jed nak, kiedy
grunt za czął jej się pa lić pod no gami, była wdzięczna lo sowi, że działa
ra zem z Ło ba czem.

Wie działa, że za wsze miał w od wo dzie ja kiś plan awa ryjny. Po- 
dob nie było i tym ra zem, mo gła za tem spać spo koj nie. Ża ło wała faj- 
nych ciu chów -- naj bar dziej po kaź nej ko lek cji bu tów -- ale po wrót do
miesz ka nia, choćby na kilka mi nut, po cią gał za sobą zbyt duże ry- 
zyko. Poza tym, była też do bra strona tego me dalu: w no wym miej scu
cze kały ją duże za kupy!

Na myśl o wo ja żach po ga le riach han dlo wych uśmiech nęła się
sze roko.

-- Do brze ci? -- Ło bacz źle zin ter pre to wał za cho wa nie ko biety.
-- Tak -- skła mała. -- Ale już wy star czy, bo mi wszyst kie łosy wy- 

padną. -- Za śmiała się sztucz nie, de li kat nie od su wa jąc dłoń męż czy- 
zny.

-- Nie ma sprawy.
-- Zgłod nia łam... -- Ssa nie w żo łądku spra wiło, że Anna Go zula

nie zwró ciła uwagi, iż Ło bacz scho wał grze bień do kie szeni lek kiej
kurtki wi szą cej na opar ciu krze sła. -- Wrzucę coś do mi kro fali -- za- 
ofe ro wał. -- Pizza czy pie rogi? -- spy tał, nik nąc w drzwiach pro wa- 
dzą cych do kuchni.

-- Pie rogi! -- od krzyk nęła. Po de szła do okna, spoj rzała na roz cią- 
ga jący się w od dali las. Za częła ma rzyć. A może w no wym miej scu
do sta nie no wego opie kuna? Ło bacz nie był wcale naj gor szy, acz kol- 
wiek zdą żyła się nim znu dzić. Oczy wi ście on wy da wał się być za do- 
wolo ny z faktu, że może ją rżnąć, kiedy tylko ma na to ochotę, ale
ona mu siała się do tego co raz bar dziej przy mu szać.



Co prawda ostat nio wy ka zy wał mniej sze za in te re so wa nie sek sem
z nią, ale kła dła to na karb in ten sy fi ka cji ich dzia łań. Znała go do sko- 
nale i wie działa, że przed po waż niej szymi ak cjami od zy wała się zwy- 
kle ta jego rwa kul szowa.

Do ro sły fa cet, a pła cze z bólu, bo go plecy bolą. -- Za śmiała się
szy der czo w du chu. Tak, zmiana oto cze nia i być może opie kuna, to
naj lep sze, co mo gło jej się tra fić!

-- Masz, jedz. -- Ło bacz po sta wił na stole ta lerz z pa ru ją cym je- 
dze niem.

-- Dzięki. -- Pie rogi były po skle jane, rzu cone byle jak i do tego ze
śla dami ke czupu, ale nie gry ma siła, rzu ciła się na nie z wil czym ape- 
ty tem.

-- Nie mo żemy dłu żej zo stać w Zie lo nej Gó rze -- mó wił nie wy raź- 
nie, z ustami za pcha nymi ka wał kiem pizzy. -- Mó wi łaś ko mu kol wiek
o tej me cie? -- za nie po koił się na gle.

-- Co ty! -- prze stra szyła się, wie dząc, jak bru talny po trafi być,
kiedy coś nie idzie po jego my śli. -- Ni komu! -- Masz szczę ście. --
Wło żył do ust ko lejną por cję. -- Wie czo rem, jak tylko się ściemni,
spa damy stąd. -- Ja sne. -- Przy gry zła wargę, za sta na wia jąc się, co
będą ro bić do tego czasu. W ła zien ko wym śmiet niku wi działa kilka
zu ży tych pre zer wa tyw, do my ślała się więc, że Ło bacz nie dawno ostro
za ba lo wał. Ist niała za tem na dzieja, iż tym ra zem jej od pu ści. -- Po- 
oglą damy so bie te le wi zję?

-- Rób, co chcesz, tylko nie wy łaź z miesz ka nia. -- Chwy cił za
kurtkę . -- Ja mu szę jesz cze coś za ła twić. -- Pa! -- Zmu siła się do ra- 
do snego szcze biotu. Ło bacz mach nął ręką w od po wie dzi.

Kiedy za my kał za sobą drzwi, po czuł, że robi mu się smutno. Na
sta rość ro bię się sen ty men talny -- rzu cił sam do sie bie, zbie ga jąc po



scho dach. Dys po zy cja brzmiała ja sno: le karka miała być wy sta wiona.
Pry wat nie ża ło wał ta kiego roz wią za nia -- było mu bo wiem tro chę
szkoda ta kiej do brej dupy jak Go zula -- ale z roz ka zami już dawno
temu na uczył się nie dys ku to wać.

Poza tym nie była je dyną cipką na tym świe cie! -- uśmiech nął się
pod no sem. Je dyne, czego tak na prawdę ża ło wał, to tego, iż nie bę- 
dzie mu dane zo ba czyć za sko czo nej miny ko mi sa rza.
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Jak tylko wy szli na ko ry tarz klatki scho do wej, Ło bacz od razu
zwięk szył mak sy mal nie czuj ność. Co prawda nie spo dzie wał się żad- 
nych pro ble mów, nie mógł jed nak wy klu czyć, iż le karka nie przy wlo- 
kła za sobą ogona. Poza tym, wie dział z do świad cze nia, że za wsze
trzeba mieć pod ręką plan awa ryjny.

Tak jak cho ciażby w tym kon kret nym przy padku.
Z tą my ślą wy szedł z bloku, uważ nie zlu stro wał oko licę. Nie doj- 

rzaw szy nic po dej rza nego, ka zał Go zuli po cze kać, sam po szedł do
sto ją cego nie opo dal ga rażu, wy pro wa dził stam tąd gra na towe audi
A8, po czym pod je chał po ko bietę. Wrzu cił wa lizkę ze swo imi na pręd
ce spa ko wa nymi rze czami, jej ka zał za jąć miej sce obok kie rowcy. --
Nie je dziemy bmw? -- spy tała, gdy tylko ru szyli.

-- Ten wóz jest czy sty -- wy ja śnił. -- Przy go to wa łem go na wszelki
wy pa dek. -- Ro zu miem -- po wie działa z uzna niem.

Spoj rzał na nią prze lot nie. Na oświe tlo nej uliczną la tar nią twa rzy
do strzegł dziwny gry mas.

-- Wszystko w po rządku? -- Taki prze jaw tro ski był u Ło ba cza
czymś nie zwy kłym.

-- Tak. Po pro stu je stem tro chę zmę czona. -- W gło sie dało się wy- 
czuć mie szankę stra chu i eks cy ta cji. -- Ja sne -- od parł.



-- Nie je dziemy na eskę? -- zdzi wiła się, kiedy audi za częło piąć się
pod górę ulicą Wy szyń skiego.

-- Na ra zie na wszelki wy pa dek le piej uni kać głów nych dróg -- wy- 
ja śnił.

Je chali w mil cze niu. Ona roz pa mię ty wała wy da rze nia ostat nich
go dzin, on w my ślach od ha czał ko lejne punkty re ali zo wa nego skrzęt- 
nie planu. Kilka mi nut póź niej sa mo chód skrę cił w drogę pro wa dzącą
do Ochli. Na wi dok ciem nego lasu oświe tlo nego bla dym bły skiem
księ życa, Anna Go zula za częła wspo mi nać nie dawny pik nik na po bli- 
skim ba se nie. Co prawda in fra struk tura była stara, pa mię tała chyba
jesz cze czasy daw nego sys temu, obiekt znaj do wał się też da leko od
cen trum, ale przy naj mniej można tam było po od dy chać świe żym po- 
wie trzem i po słu chać świer gotu pta ków.

Otwo rzyła okno, ale o tej po rze nocy sły chać było tylko ryk sil- 
nika.

-- Cho lera! -- za klął Ło bacz ci cho. Na gle zwol nił pra wie do zera,
zje chał z as faltu w le śną drogę, uwa ża jąc przy tym na za wie sze nie.

-- Co się stało? -- za nie po ko iła się le karka.
-- Coś z sil ni kiem -- skła mał, za trzy mu jąc audi. Za ło żył skó rzane

rę ka wiczki, dla nie po znaki lewą ręką się gnął do klamki.
-- Z sil ni kiem? -- Wy chy liła się, zer ka jąc na de skę roz dziel czą. --

Żadna kon tro lka się nie świeci... -- Spoj rzała zdzi wiona na męż czy- 
znę.

Wła śnie wtedy ude rzył ją za ci śniętą pię ścią w twarz, ła miąc nos
i wy bi ja jąc kilka zę bów.

Anna Go zula nie zdą żyła na wet po czuć bólu, mo men tal nie stra- 
ciła przy tom ność.



Ło bacz ze schowka wy jął duży wo re czek stru nowy, a z niego kilka
wa ci ków. Otarł nimi za krwa wione usta ko biety, scho wał z po wro tem
do to rebki, szczel nie za my ka jąc.

Ru szył le śną drogą, wy łą czyw szy świa tła. Blask księ życa wy star- 
czał mu w zu peł no ści. Tak na prawdę mógłby tędy je chać w cał ko wi- 
tych ciem no ściach, znał te ren jak wła sną kie szeń, czę sto tu tre no wał,
dba jąc o kon dy cję. Nie da le kie Wzgó rza Pia stow skie upodo bało so bie
wielu bie ga czy i pie chu rów, on pre fe ro wał ni żej po ło żony kom pleks
le śny, po nie waż tu taj nie było ta kich tłu mów. Szybko do je chał do
nie wiel kiego je ziorka, przez które prze pły wał stru mień Pu stel nik. Za- 
par ko wał sa mo chód, od cze kał kwa drans, upew nia jąc się, że w po-
bliżu nie ma żad nych nie pro szo nych go ści.

Czas ocze ki wa nia upły nął mu na wspo mnie niach. Pa mię tał do- 
sko nale, jak po znał Annę, gdy ta do piero za czy nała stu dia me dyczne.
Ze tknęli się na suto za kra pia nej im pre zie, na któ rej nie tylko al ko hol
lał się sze ro kimi stru mie niami. To war, który ćpali żacy, był jed nak
kiep skiej ja ko ści, nie to, co on mógł za ofe ro wać. Go zula bły ska wicz- 
nie przy kle iła się do niego, sta jąc part nerką w in te re sach i łóżku.

To były czasy! -- Z tą my ślą za czął wy cią gać le karkę z auta, zdaw- 
szy so bie sprawę, że za częła już od zy ski wać przy tom ność. Sły sząc
pełne bólu po ję ki wa nie, po sa dził ją na ziemi, opie ra jąc ple cami
o swoje ciało, po czym dło nią za mknął do pływ po wie trza do ust
i nosa. Ock nęła się nie mal mo men tal nie. Za częła wierz gać no gami,
ma chała też rę koma, wal cząc o ży cie, ale w star ciu z si ła czem nie
miała żad nych szans.

Kiedy ciało ko biety zwiot czało, od cze kał jesz cze kilka mi nut, do- 
piero wtedy po zwo lił mu opaść na igli wie. Spoj rzał na nie. Gdyby nie
biała bluzka, wto pi łoby się w oto cze nie. Na wet te raz, w ta kich oko- 



licz no ściach i po zie, wy da wała mu się atrak cyjna. Kiedy pierw szy raz
wla zła mu do łóżka, za sko czyła go swo imi umie jęt no ściami. Przed
nią miał wiele ko biet, Anna jed nak była wy jąt kowa. Może to z po- 
wodu nie złom no ści jej cha rak teru? Je śli coś so bie po sta no wiła, nie
od pu ściła za żadne skarby świata, za nim nie osią gnęła wy zna czo nego
celu. W tym przy po mi nała mu sa mego sie bie.

Nie miał żalu, kiedy pie przyła się z in nymi, cza sami na wet na jego
oczach. Taką miała ro botę, on zresztą też nie za mie rzał być jej
wierny. Ży cie było zbyt piękne, a on zbyt ła komy, aby za do wa lać się
tylko jedną cipką. Na wet, je śli wy czy niała ta kie cuda! -- Uśmiech nął
się na samą myśl. Na chy lił się nad zwło kami, trza snął na od lew
w prawy po li czek, po tem w lewy, tak mocno, że głowa ska kała na
boki jakby na le żała do szma cia nej lalki.

Wy jął z sa mo chodu la tarkę, skie ro wał świa tło na twarz. Ślady po
ude rze niu były wy raźne. Za do wo lony z sie bie, ze szczel nie za mknię- 
tego pla sti ko wego po jem nika wy cią gnął pa ty czek hi gie niczny, ten
sam, któ rym wcze śniej wy czy ścił ma szynkę do go le nia ko mi sa rza.
Po tarł nim po śla dzie na po liczku. Po tem użył dru giego pa tyczka
i trze ciego. Nie śpie szył się, pra co wał po woli, me to dycz nie.

Na stęp nie z ko lej nego wo reczka wy jął pin cetą kilka mę skich wło- 
sów: je den dłuż szy i trzy dużo krót sze. Ten pierw szy po ło żył ostroż- 
nie na bia łej blu zeczce, po zo stałe wło żył Go zuli w majtki, pod cią- 
gnąw szy spód niczkę.

Ostatni raz omiótł świa tłem ciało. Wi dząc efekty swo jej pracy, po- 
gra tu lo wał so bie w du chu.

Na gle po czuł zna jomy ból. Za czął ma so wać dło nią dolną część
ple ców, ci cho przy tym po stę ku jąc. Nie na tu ral nie wy gięty, mi mo wol- 



nie skie ro wał pro mień la tarki na głowę ko biety. W dziw nym re flek sie
usta wy glą dały tak, jakby po śmierci Anna Go zula się z niego śmiała.

Lu bił ją, po swo jemu na wet sza no wał, a rżnąć się z nią wręcz
uwiel biał, ale jed nego w niej nie zno sił. Tych mo men tów, w któ rych -
- kiedy wy da wało się jej, że on tego nie wi dzi -- na śmie wała się z jego
bo le snej przy pa dło ści. Ktoś, komu ni gdy nie do skwie rała rwa kul- 
szowa, nie mógł po jąć, jak się z tego po wodu cierpi. Ona nie ro zu- 
miała.

Prze stał ma so wać plecy, sku pił świa tło la tarki na twa rzy le karki.
Na wet te raz na bi jała się z niego!
Pod szedł do ciała, kop nął ze zło ścią w bok, ła miąc kilka że ber.
Od razu po czuł się le piej. Ob szedł zwłoki, ude rzył z dru giej

strony, z jesz cze więk szą siłą. Z ust zmar łej wy do był się ci chy bul got.
Ło bacz wró cił do auta, ru szył w drogę po wrotną, kie ru jąc się

w stronę cen trum.
Miał do za ła twie nia jesz cze jedną nie zwy kle istotną rzecz. Mu siał

pod rzu cić krew ko biety do ba gaż nika opla.
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Pią tek
Ko mi sarz spę dził czwart kowy wie czór sa mot nie, to piąc smutki

w kilku bu tel kach sma ko wego piwa, zły na sie bie, los i le karkę,
która -- wszystko na to wska zy wało -- wy mknęła się po goni. Rano
obu dził się tuż po świ cie, z bo lącą głową i su cho ścią w ustach. Mimo
to wstał prawą nogą, bo wiem pierw sze, na co zwró cił uwagę tuż po
prze bu dze niu, było rześ kie po wie trze. Na myśl, że upał tak do skwie- 
ra jący w ostat nich dniach, wresz cie od pu ścił, szcze rze się ura do wał.
Daw niej ano ma lia po go dowe mało go ru szały, jed nak od kilku lat fale
go rąca i mro zów zno sił źle. Wnio sek był tylko je den: za czy nał się sta- 
rzeć.

Jakby tego było mało, upływ czasu nie po cią gał za sobą awansu
na sto pień nad ko mi sa rza. Wszystko przez na czel nika, który ro bił
chyba, co było w jego moż li wo ściach, aby ode grać się na nie lu bia nym
pod ko mend nym.

Grodzki po szedł do kuchni, na lał wody do szklanki. Skie ro wał się
do sa lonu, pod szedł do stołu, na któ rym le żały do ku menty do wy peł- 
nie nia. Zbli żało się święto po li cji i ko mi sarz, jak co roku, łu dził się
na dzieją, że tym ra zem okres awan sowy przy nie sie mu upra gnioną
do dat kową gwiazdkę na pa go nach. Szko puł w tym, że ten skur wy syn
Broda od kilku lat ka zał mu -- po dob nie jak in nym funk cjo na riu szom



z wy działu kry mi nal nego -- skła dać te same an kiety i pi sać po dobne
wnio ski, pod czas gdy awan so wał tylko jedną osobę, naj czę ściej tę,
która naj bar dziej wła ziła mu w ty łek. I tak mi jał okres awan sowy za
okre sem awan so wym, a ka riera Grodz kiego tkwiła w miej scu.

Ale te raz się nie wy wi nie -- po my ślał, bio rąc dłu go pis do ręki. Po
roz wią za niu ta kiej sprawy nad ko mi sarz bę dzie mu się na le żał jak psu
zupa! I na wet, je śli nie na mie rzą szybko Go zuli, to i tak śledz two za- 
koń czy się suk ce sem.

Za czął wy peł niać ko lejne ru bryki, po pi ja jąc wodę i cie sząc się
chło dem pa nu ją cym w miesz ka niu. Wtem po ple cach prze biegł mu
dreszcz. Pod niósł głowę znad stołu, spoj rzał w pa no ra miczne okno,
za któ rym roz cią gał się wi dok na po bli skie ogródki dział kowe i gó ru- 
jące nad nimi drzewa. Czuł, że coś jest nie tak.

Nie zdą żył na do bre się nad tym za sta no wić, gdy do mem tar gnął
po tężny huk. W jed nym mo men cie drzwi wej ściowe wy le ciały z za- 
wia sów, a wielka szyba roz pry sła się w drobny mak. Se kundę póź niej
przez dziurę po niej do środka wpa dły dwa ciemne przed mioty. Za- 
nim mózg ko mi sa rza zdą żył je roz po znać, oba wy bu chły, ge ne ru jąc
jesz cze więk szy ha łas i kłęby gry zą cego w oczy dymu.

-- Po li cja! -- Od strony wej ścia do biegł gło śny krzyk. -- Na zie- 
mię!!!

-- Po li cja! -- To wrzesz czał ktoś znaj du jący się przy roz bi tym
oknie. -- Gleba!!!

Grodzki pra wie nie sły szał po le ceń, gra nat hu kowy zro bił swoje.
Nie wiele też wi dział, wię cej do my ślał się, niż był w sta nie do strzec.
Nie opatrz nie wstał z krze sła, co zo stało ode brane jako próba obrony.

-- Gleba!!! -- Ko man dos z pra wej strony ude rzył go spo da rza kolbą
ka ra binu w plecy.



Ból był prze szy wa jący, ko mi sarz od razu zgiął się wpół i klęk nął.
Drugi z ro słych an ty ter ro ry stów tylko na to cze kał. Mo men tal nie

przy ci snął ciało Grodz kiego do pod łogi, przy oka zji chwy ta jąc za rękę
i się ga jąc po pla sti kową opa skę.

Ko mi sarz ki chał i pry chał, ale w ża den inny spo sób nie pro te sto- 
wał. Zda wał so bie do sko nale sprawę, że ja ki kol wiek opór nie ma naj- 
mniej szego sensu. Je dyne, co mógłby uzy skać, to ło mot i ko lejne si- 
niaki. Po li cyjni ko man dosi nie pa tycz ko wali się z za trzy ma nymi, bez
względu na to, czy mieli do czy nie nia z prze stęp cami czy przed sta wi- 
cie lami wła snej służby. Wła ści wie tych dru gich czę sto trak to wali su- 
ro wiej, jako tych, co spla mili mun dur. -- Czy sto! -- do bie gło gdzieś
z od dali.

-- Góra czy sta! -- do le ciało od strony scho dów.
-- Do góry go! -- po le cił ten, który wpa ro wał do domu jako pierw- 

szy.
Dwie pary rąk pod nio sły ko mi sa rza, jakby był wor kiem pie rza, po

czym przy gięły kor pus tak mocno, że głową nie mal do ty kał swo ich
ko lan.

-- Chło paki, daj cie się cho ciaż ubrać! -- Grodzki pró bo wał unieść
głowę, ale zre zy gno wał, po czuw szy trzep nię cie dło nią w kark.

-- Za mknij mordę! -- krzyk nął któ ryś z funk cjo na riu szy. -- Do
wozu z nim!!!

Go spo darz nie miał wyj ścia, mu siał pod dać się trzy ma ją cym go
an ty ter ro ry stom, mo dląc się przy tym, aby ża den z są sia dów nie był
świad kiem wy pro wa dza nia go z domu w sa mych majt kach.

-- Co się dzieje? -- rzu cił gło śny bas, kiedy ka wal kada zbli żała się
do po li cyj nego ra dio wozu.



Grodzki nie miał moż li wo ści od wró ce nia głowy w tamtą stronę,
ale mógł się za ło żyć, że głos na le żał do są siada z na prze ciwka. Jakby
na po twier dze nie tych po dej rzeń, do jego uszu do le ciało po szcze ki- 
wa nie jam nika.

-- Po li cja! Na tych miast przejść na drugą stronę ulicy! -- wrza snął
do wódca ko man do sów w od po wie dzi. -- Nie utrud niać pracy po li cji!

Męż czy zna z pie skiem wię cej się nie od zy wał, no to wał tylko
skrzęt nie w pa mięci wi dok nie lu bia nego są siada, któ rego od za wsze
miał za gbura i ga mo nia.

-- Chło paki, to ja kaś po myłka! -- pró bo wał tłu ma czyć ko mi sarz
już w ra dio wo zie, wci śnięty mię dzy dwóch osił ków, cały czas ma ją- 
cych na gło wach ko mi niarki. Od wró cił się w kie runku tego po pra- 
wej, po tem tego po le wej, ale obaj pa trzyli tylko tępo przed sie bie.
Ko man dosa sie dzą cego na miej scu dla pa sa żera nie znał. Wy tę żył
wzrok, pró bu jąc w lu sterku do strzec, kto pro wa dzi ra dio wóz, ale tej
twa rzy też nie roz po znał.

Po siłki z Wro cła wia? -- Prze mknęło mu przez głowę. Je śli miał ra- 
cję, było na prawdę źle.

Prze su nął nieco tu łów, chcąc ulżyć bo le śnie wy krę co nym ra mio- 
nom, ale je dyny efekt był taki, że an ty ter ro ry sta z pra wej strony
dźgnął go lufą w że bra.

-- Spo kój! -- wark nął. -- Jak się bę dziesz rzu cał, to ci przy pier- 
dolę!!!

Grodzki nic nie od po wie dział, całą uwagę sku pił na go ni twie my- 
śli. Wła śnie cze goś ta kiego się bał: za trzy ma nia na ostro we wła snym
domu i tra fie nia za kratki. Areszt lub wię zie nie dla po li cjanta to była
pra wie śmierć. Je śli nie fi zyczna, to z pew no ścią men talna. Pa mię tał,
jak kil ka na ście lat wcze śniej jego zna jomy z pół nocy wo je wódz twa --



też kry mi nalny -- pod padł pro ku ra tu rze. Trzy razy wsa dzała go za
kratki, chcąc wy koń czyć psy chicz nie. W końcu wy grał, ale co to było
za zwy cię stwo, je śli nie mógł już wró cić do służby, a psy chicz nie stał
się wra kiem czło wieka?

Z tą my ślą do je chał pod ko mendę. Kie rowca za trzy mał sa mo chód
tuż przy scho dach. Sie dzący po pra wej stro nie funk cjo na riusz wy sko- 
czył jako pierw szy, chwilę po tem po mógł Grodz kiemu wy gra mo lić się
na ze wnątrz.

Na gle, jak spod ziemi, wy ro sło obok kilku fo to re por te rów z apa ra- 
tami, bły ska jąc fle szami.

Ko mi sarz zmru żył oczy, sku lił się w so bie, pró bu jąc scho wać
głowę w ra mio nach, ale po czuł tylko ból w ra mio nach i nad garst- 
kach.

Pi smaki już wie dzą? -- Kiedy to do niego do tarło, po czuł jesz cze
więk szy strach. Mo gło to ozna czać tylko jedno: prze ciek z sa mej góry,
czyli po ka zówkę. Naj wy raź niej któ ryś z pro ro ków po sta no wił na jego
grzbie cie po ko nać kilka szcze bli ka riery za jed nym za ma chem. A to
ozna czało, że ma prze srane.

Przy gięty do sa mej ziemi, z tru dem utrzy my wał rów no wagę, po- 
ko nu jąc ko lejne stop nie. Gdyby nie pod trzy mu jące go ręce an ty ter ro- 
ry stów, prze wró ciłby się jak nic. Z mo jej sprawy? -- Myśl wró ciła ni- 
czym bu me rang. Ja kiej sprawy? Prze cież nic nie zro bi łem! -- Tłu kło
mu się w gło wie.

Je dyne roz wią za nie, ja kie po ja wiło się na po do rę dziu, mo men tal- 
nie go zmro ziło.

Je śli nie był ni czemu winny, to zna czyło, że w coś go wra biano,
a spo sób, w jaki to się od by wało, ja sno wska zy wał na gruby ka li ber.

Na prawdę ma prze je bane!



Zdaw szy so bie z tego sprawę, jęk nął w du chu. Chwilę póź niej lewa
noga stra ciła opar cie na nie rów no ści i Grodzki stra cił rów no wagę.
Pech chciał, że je den z an ty ter ro ry stów aku rat w tym mo men cie po- 
sta no wił po pra wić chwyt, na se kundę pu ścił więc rękę za trzy ma nego.
To spra wiło, że ko mi sarz upadł, ude rza jąc przy tym głową w be ton.

Mo men tal nie zro biło mu się ciemno przed oczami.
Fle sze re por te rów roz bły snęły za to z jesz cze więk szą siłą.
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Tej nocy So kół pra co wał do późna. Na ścia nie ga bi netu wi siała
wielka ta blica kor kowa, mo zol nie przy cze piał na niej kar teczki z ko- 
lej nymi in for ma cjami po zy ska nymi w trak cie śledz twa, szu ka jąc mię- 
dzy nimi po łą czeń. Gdyby ktoś spoj rzał na jego dzieło, uwagę od razu
przy ku łaby cen tralna część eks po zy cji. Wid niało tam wiel kie zdję cie
Anny Go zuli. Od niej, ni czym mi ster nie utkana pa ję czyna, wy bie gały
nitki pro wa dzące do imion i na zwisk kil ku na stu męż czyzn.

Naj wię cej uwagi -- i za pi sków -- dzien ni karz po świę cił Ada mow- 
cowi. Klu czowe we dług niego były trzy po łą cze nia te le fo niczne z psy- 
chia trą tuż przed jego do mnie ma nym sa mo bój stwem. Pierw sze zo- 
stało wy ko nane przez Jarka wcze snym wie czo rem i trwało nie spełna
szes na ście mi nut. Wpierw ra zem z po li cjan tami nie przy wią zy wał do
niego du żej wagi, o wiele więk sze zna cze nie miała ko lejna próba --
dużo póź niej sza -- oraz re ak cja Anny Go zuli grubo po pół nocy. Le- 
karka tłu ma czyła, że od dzwo niła z obawy, iż pa cjent mógłby so bie
zro bić coś złego. So kół nie wie rzył jej ani na jotę. A może? -- W jego
gło wie po ja wił się pe wien kon cept. A je żeli psy chia tra mi jała się
z prawdą tylko czę ściowo, cho wa jąc ją za płasz czy kiem po zor nego
kłam stwa? Je śli przy jąć, że pod czas pierw szej roz mowy przez te le fon
Anna Go zula po wie działa Ada mow cowi coś, co wstrzą snęło nim tak
mocno, że nie długo po tem tar gnął się na wła sne ży cie?



Na przy kład za koń czyła ro mans? Wtedy od trą cony ko cha nek --
ma jący za sobą jesz cze nie za koń czoną traumę z po przed niego
związku -- sta nąłby nad ko lejną emo cjo nalną prze pa ścią. Skąd tylko
krok dzie liłby go od śmierci...

A wtedy wy star czyłby im puls... Dro biazg, który dla zdro wego
czło wieka byłby nic nie zna czą cym epi zo dem, dla ko goś znaj du ją cego
się w ta kiej sy tu acji, jak Ja rek, mógł być gwoź dziem do trumny.

Wy star czyło na przy kład, że Anna Go zula nie ode brała od niego
te le fonu. Tego, który spo nie wie rany pa cjent i ko cha nek w jed nej oso- 
bie wy ko nał póź nym wie czo rem.

So kół wy obra ził so bie smu tek, żal i po tworną złość -- na le karkę,
sa mego sie bie i cały nie przy ja zny świat -- ja kie mu siały się wów czas
kłę bić w gło wie jego zna jo mego.

Nie mo gąc zna leźć dla nich drogi uj ścia, zde cy do wał się na osta- 
teczne roz wią za nie.

Na cią gana teo ria? -- Dzien ni karz za dał to py ta nie sa memu so bie.
A przy pa dek Er ne sta Cho ciula? Pra wie że od bi cie lu strzane, z tą tylko
róż nicą, że Ada mo wiec po peł nił sa mo bój stwo -- przy do mnie ma nej
po mocy le karki -- ten drugi zaś padł ofiarą mor der stwa. Przy pusz czał
też, że to ona zdo była klu cze do miesz ka nia Jarka -- a może zro biła
od cisk w wo sku? -- i prze ka zała swo jemu wspól ni kowi, żeby za jął się
sprzą ta niem ewen tu al nych do wo dów. Cho ciula też owi nęła wo kół
palca... Wtem So kół w tyle głowy po czuł ja kiś dziwny nie po kój. Zro- 
bił krok w tył, prze su nął się nieco w lewą stronę, zmie nia jąc per spek- 
tywę. Tej sztuczki na uczył się jesz cze w szkole pod sta wo wej, pod czas
gry w sza chy. In struk tor na ma wiał gra czy, aby co ja kiś czas opusz- 
czali wy godne sie dze nie i na chwilę sta wali za ple cami ry wala. Pro sty



ma newr po zwa lał na przy ję cie jego po zy cji i zo ba cze nie tego, czego ze
swo jego sta no wi ska nie spo sób było do strzec.

Cho ciul część udzia łów w fir mie za mie rzał prze pi sać na nie zna- 
jomą osobę. Hor ren dal nie drogi apar ta ment Ada mowca wy pły nął
w spółce za re je stro wa nej w ame ry kań skim raju po dat ko wym, któ rej
współ wła ści cielką była Anna Go zula. A je śli to wła śnie le karka wkra- 
dła się w ła ski Cho ciula? Od jego śmierci wo kół prze ję cia pa no wała
ci sza, ale So kół po dej rze wał, że już nie długo po jawi się inne przed się- 
bior stwo ma jące sie dzibę na dru gim końcu świata, które okaże się
być wła ści cie lem zie lo no gór skiej firmy.

A może Cho ciul zwie trzył pi smo no sem, po sta wił się le karce oko- 
niem i dla tego mu siał zgi nąć?

Py ta nie po zo stało co prawda bez od po wie dzi, ale dzien ni karz zga- 
dy wał, że tok ro zu mo wa nia jest pra wi dłowy. Po zwa lała mu na to cha- 
rak te ry styka in nych ofiar psy chia try. No wa kow ski -- po ten tat branży
bu dow la nej -- za pła cił dwa mi liony zło tych, po seł Stach pra wie pięć- 
set ty sięcy, ko lejny pa cjent sto ty sięcy.

Co łą czyło ich z Ada mow cem i Cho ciu lem? Dwie rze czy: bo gac two
i prze byta trauma, która -- przy umie jęt nym wy ko rzy sta niu -- spra- 
wiała, że sta wali się ła twym ce lem. Kto, jak kto, ale Anna Go zula
w ta kim ma te riale po tra fiła rzeź bić jak w mięk kiej gli nie.

Na gle w ro zu mo wa niu So koła po ja wiła się mała rysa, która jed- 
nak z ana lizą każ dego ko lej nego przy padku po sze rzała się ni czym
pęk nię cie na lo do wej ta fli pod czas ga lo pu ją cej od wilży.

Prze cież oprócz mi lio no wymi tro fe ami, psy chia tra nie gar dziła też
łu pami znacz nie skrom niej szymi. Sześć ty sięcy na na prawę auta,
osiem na ope ra cję cho rej matki, tu zin na po grzeb w ro dzi nie...



Skąd ta dziwna dys pro por cja? -- za sta na wiał się dzien ni karz, nic
jed nak nie był w sta nie wy kon cy po wać. Za to jed nego był pe wien:
Go zula i jej wspól nik mu sieli być świet nie zor ga ni zo wani i pewni sie- 
bie, skoro dzia łali na taką skalę w bądź co bądź nie zbyt du żym mie- 
ście, gdzie wszy scy wie dzieli wszystko o wszyst kich. Poza spra wami
ser co wymi i ro man sami, bo te ofiary skrzęt nie ukry wały -- zre flek to- 
wał się So kół.

Ziew nął sze roko raz, drugi, trzeci. Spoj rzał na ze ga rek. Do cho- 
dziła trze cia nad ra nem, a on pra wie od go dziny stał, wpa tru jąc się
w ta blicę i pró bu jąc zna leźć sche mat, coś, co po mo głoby w roz wią za- 
niu za gadki i od na le zie niu Anny Go zuli oraz ta jem ni czego po ma- 
giera, ofi cjal nie mar twego od pra wie dwu dzie stu lat.

Nie udało się, za to od niósł suk ces na in nym polu. Po uważ nej
ana li zie wszyst kich do stęp nych in for ma cji -- bio rąc też pod uwagę
moż liwe sce na riu sze -- do szedł do wnio sku, że w stwo rzo nej przez
sie bie i oboje po li cjan tów ukła dance cały czas cze goś bra ko wało.
Jesz cze nie wie dział czego, ale czuł, że in tu icja go nie za wo dzi.

Nie ma jąc już sił na dal szą pracę, wal nął się do łóżka, nie zdej mu- 
jąc na wet ubra nia.

*
Rano obu dził się z nie przy jem nym uczu ciem na skó rze i dziw nym

ko ła ta niem w gło wie. Śniło mu się, że ra zem z Da rią Aniołą i ko mi sa- 
rzem stał na rynku, wpa tru jąc się w ra tu szową wieżę. Po li cjanci py- 
tali go o go dzinę, ner wowo co rusz po na gla jąc, ale on mógł się tylko
wpa try wać w tar czę ze gara po zba wioną wska zó wek. So kół czuł, że
kosz mar nie był zwy kłym snem, że wła śnie w taki spo sób pod świa do- 
mość pró bo wała pod su nąć mu ja kiś istotny trop, ale prze kaz z za- 
świa tów roz pły nął się, za nim zdą żył do strzec cho ciażby jego za rys.



Zły na sa mego sie bie, wziął prysz nic, zro bił śnia da nie, usiadł do stołu
i włą czył te le wi zor, pstry ka jąc pi lo tem. Prze łą czał ka nał za ka na łem,
ale wszę dzie tra fiał na se riale pa ra do ku men talne, od któ rych chciało
mu się rzy gać.

Do tarł do ogól no pol skiej te le wi zji in for ma cyj nej i za marł.
Twa rzy męż czy zny w sa mych sli pach pro wa dzo nego przez dwóch

an ty ter ro ry stów nie było do brze wi dać, ale i tak od razu roz po znał
syl wetkę Grodz kiego. Spoj rzał na dolny pa sek, utwier dza jąc się
w prze ko na niu. Od razu się gnął po te le fon. Za klął, wi dząc, że smart- 
fon był roz ła do wany. Pod łą czył go do ła do warki, włą czył. Apa rat od
razu dał o so bie znać, in for mu jąc o kil ku na stu nie ode bra nych po łą- 
cze niach od Da rii Anioły. Wy brał funk cję od dzwa nia nia.

-- Od rana pró buję się do cie bie do dzwo nić! -- wy krzy czała ze zło- 
ścią, nie si ląc się na żadne wstępy. -- Pra co wa łem do późna i do piero
wsta łem -- wy ja śnił So kół. -- W te le wi zji po dają tylko, że zo stał za- 
trzy many za prze stęp stwo za gro żone karą do ży wot niego wię zie nia.
Wiesz coś wię cej?

-- Pró buję się do wie dzieć, ale wszy scy na ko men dzie trak tują
mnie jak go rący kar to fel -- zży mała się.

-- Spró buj coś usta lić...
-- A my ślisz, że co ro bię? -- Mało bra ko wało, a Da ria Anioła wy- 

buch nę łaby pła czem.
-- Naj gor sze, co może nam się te raz przy tra fić, to utrata pa no wa- 

nia nad sobą -- rzekł. Czuł, że sy tu acja ma zwią zek z pro wa dzo nym
przez nich śledz twem i był prze ko nany, że wdep nęli w nie złe gówno.
Wie dział też, że tylko utrzy ma nie zdro wego roz sądku jest ich w sta- 
nie te raz ura to wać. A przede wszyst kim Grodz kiego. -- Weź głę boki
wdech... A te raz wy dech...



W słu chawce dało się sły szeć świst wy dy cha nego po wie trza.
-- Jesz cze raz -- za or dy no wał So kół.
Po li cjantka wy peł niła po le ce nie.
-- Po mo gło? -- spy tał po trzech ko lej nych ra zach.
-- Uhm -- po twier dziła już dużo spo koj niej szym gło sem. -- Co te- 

raz zro bimy?
-- Spo tkamy się -- od parł bez za sta no wie nia. -- Za pół go dziny

w ulu bio nej knaj pie Ry sia. Wiesz, gdzie to jest?
-- Wiem.
-- W ta kim ra zie do zo ba cze nia -- po wie dział dzien ni karz. -- Tylko

uwa żaj na ogon.

*
Ka wiar nia Déjà vu le żała na ubo czu rynku, w wą skiej uliczce pro- 

wa dzą cej do rek to ratu Uni wer sy tetu Zie lo no gór skiego. Dzien ni karz
wie dział, że Grodzki uwiel biał to miej sce, przede wszyst kim z po- 
wodu spo koju, od czy tów po świę co nych hi sto rii Zie lo nej Góry i pysz- 
nego ser nika.

-- Nikt cię nie śle dził? -- So kół na wet nie pa trzył na aspi rant,
wzrok miał wbity w ogromną szybę. -- Spe cjal nie przy szłam pie szo,
żeby spraw dzić, czy nie za ło żono mi ogona -- wy ja śniła. -- Nikt za
mną nie szedł, je stem pewna. -- Co wiesz?

-- Już dużo wię cej niż przed roz mową z tobą -- ści szyła głos,
mimo że o tak wcze snej po rze byli je dy nymi klien tami. -- Ko mi sarz
jest po dej rzany o za mor do wa nie Anny Go zuli. -- Kiedy to mó wiła,
w oczach po ja wiły się łzy. -- Co? -- So kół wy trzesz czył oczy w bez gra- 
nicz nym zdu mie niu.

-- W nocy jej zwłoki zna le ziono w le sie nie da leko za lewu na Ochli.



-- Ja pier dolę... -- Ukrył twarz w dło niach. -- Tego bym się w ży ciu
nie spo dzie wał...

-- Czego? -- spy tała nie pew nie.
-- Że le karka zgi nie tylko dla tego, żeby wro bić Ry sia w mor der- 

stwo... -- od parł. -- Chyba nie py ta łaś w kon tek ście tego, czy Grodzki
byłby w sta nie coś ta kiego zro bić? -- Sama już nie wiem, co my śleć. --
Otarła po liczki pal cami. -- Mam we łbie kom pletny mę tlik...

-- Kto pro wa dzi sprawę? -- So kół czuł, że po li cjantka jest na
skraju za ła ma nia ner wo wego. Bał się, że wkrótce zo sta nie sam, chciał
z niej wy ci snąć jak naj wię cej wia do mo ści.

-- Plech -- od po wie działa. -- Imie nia nie znam.
-- Ja znam -- za zgrzy tał zę bami. -- Naj więk szy skur wy syn w biu- 

rze spraw we wnętrz nych, jaki kie dy kol wiek pra co wał w Go rzo wie.
-- Co to zna czy?
-- Że Grodzki ma prze je bane -- zo bra zo wał. -- Kto nad zo ruje z ra- 

mie nia pro ku ra tury?
-- Ja nicz kow ski.
-- Kurwa mać! -- przy gryzł wargę. -- Jest go rzej niż my śla łem! Ja- 

nicz kow ski nie dość, że jest cięty na funk cjo na riu szy wcho dzą cych
w kon flikt z pra wem, to jesz cze sły nie ze zbyt niej po ufa ło ści z biz ne- 
sem. To mi mówi, że za wro bie niem Ry sia może stać nasz ta jem ni czy
umar lak sprzed de kady. Chyba że do szajki na leży jesz cze ktoś oprócz
niego i le karki.

-- To nie wszystko -- wes tchnęła Da ria Anioła.
-- Mów -- po na glił.
-- Chcą mnie za wie sić.
-- Za co? -- zdzi wił się So kół.
-- Nie mam po ję cia.



-- Skąd to wszystko wiesz? -- spy tał na gle.
-- Od Brody -- od rze kła bez chwili wa ha nia.
-- Broda ci po wie dział? -- Nie mógł w to uwie rzyć.
-- Broda mnie lubi... -- wy ja śniła prze pra sza jąco, jakby to była jej

wina. -- Za raz po na szej roz mo wie we zwał mnie do sie bie i po wie- 
dział, że bym wszystko ro biła re gu la mi nowo, bo we wnętrzni tylko
cze kają, żeby mi też przy cze pić się do dupy. Na wet sznu ro wa dła mam
wią zać w od po wied niej ko lej no ści... -- Co jesz cze mó wił Broda?

-- Że pe dzie już o mnie py tały -- wy ja śniła Da ria Anioła ci cho. --
Za trzy go dziny mam się zgło sić na prze słu cha nie.

-- Do piero za trzy go dziny? -- za czął się za sta na wiać. -- Po winni
od razu wziąć cię w ob roty... Naj wy raź niej cze kają.

-- Na co? -- Spoj rzała na niego py ta jąco.
-- Na to -- So kół po tarł pal cami nos -- co po wie im Grodzki.



ROZDZIAŁ 43

We zwani na miej sce ra tow nicy me dyczni opa trzyli ranę na czole,
nie śmiało za le ca jąc od wie zie nie Grodz kiego do szpi tala na bar dziej
szcze gó łowe ba da nia, ale do wódca ko man do sów na wet nie chciał
o tym sły szeć, po dob nie jak dwóch funk cjo na riu szy Biura Spraw We- 
wnętrz nych, któ rzy wy ro śli jak spod ziemi, gdy tylko ka wal kada zja- 
wiła się pod ko mendą.

Ko mi sa rzowi dud niło w gło wie, nie na tyle jed nak, aby od razu
nie roz po znał Ple cha i Cier niaka, dwóch daw nych ko le gów, o któ rych
po lu bu skich ko mi sa ria tach krą żyły nie stwo rzone hi sto rie. Grodzki
wie dział, jak od dzie lić ziarno od plew, ale i tak miał świa do mość, że
tra fił naj go rzej, jak mógł.

Jak oka zało się kilka mi nut póź niej, my lił się, bo sy tu acja była
jesz cze gor sza, niż przy pusz czał. Do tarło to do niego, kiedy przed po- 
ko jem prze słu chań Plech przy wi tał się wy lew nie z Grze go rzem Ja- 
nicz kow skim, pro ku ra to rem, który w sze re gach zie lo no gór skiej po li- 
cji do ro bił się ksywy Śli ski. Fa ceta od dawna po dej rze wano o zbyt za- 
żyłe kon takty z miej sco wymi biz nes me nami i po li ty kami. Kie dyś na- 
wet je den z dzien ni ka rzy za czął zbie rać ma te riały do ar ty kułu na ten
te mat, jed nak szybko wy szło na jaw, że Ja nicz kow ski jest nie do ru- 
sze nia. Miał tak sze ro kie plecy, że ma te riał ni gdy nie wy szedł poza
fazę przy go to wań, żur na li sta zaś wy je chał z Zie lo nej Góry w nie sła- 



wie, oskar żony o spla gia to wa nie pracy ma gi ster skiej, czego -- na wła- 
sne nie szczę ście -- się do pu ścił. Nic to, że sprawa miała miej sce dwie
de kady wcze śniej, macki mo co daw ców pro ku ra tora się gały wszę dzie.

*
Grodzki od go dziny sie dział na nie wy god nym krze śle, wal cząc

z bó lem ge ne ro wa nym przez zdrę twiałe ra miona, bo dło nie cały czas
były spięte z tyłu pla sti ko wymi opa skami. Nie dość tego, na dal miał
na so bie wy łącz nie slipy, pod czas gdy w po miesz cze niu na mak si- 
mum dzia łała kli ma ty za cja. Było tak prze raź li wie zimno, że po li cjant
za czął dy go tać. W tej chwili tę sk nił za upa łem, po dmuch go rą cego
po wie trza -- ten sam, który jesz cze kilka dni temu przy pra wiał go
o białą go rączkę -- po wi tałby z wdzięcz no ścią.

Spoj rzał na we nec kie lu stro, za sta na wia jąc się, ile jesz cze czasu
we wnętrzni będą zwle kać. Wie dział, że dzia łają z pre me dy ta cją, cze- 
kają, aż doj rzeje. Sam też wy ko rzy sty wał po dobny me cha nizm. Nic
tak nie zmięk czało prze słu chi wa nego, jak po zo sta wie nie sam na sam
z wła snymi my ślami i wąt pli wo ściami pącz ku ją cymi szyb ciej od droż- 
dży. Na gle drzwi się otwo rzyły.

-- Ale tu lo dow nia. -- Plech za trząsł się z zimna. -- Ja bym nie wy- 
trzy mał. -- Pod szedł do stołu, wziął krze sło sto jące po jego dru giej
stro nie, prze su nął je na róg, usiadł. Wy glą dał przy tym śmiesz nie,
jako że miał pra wie dwa me try wzro stu, z czego więk szość przy pa dała
na nogi. Kiedy sie dział, ko lana miał więc na wy so ko ści że ber. --
Zimno jak cho lera! -- Cier niak był dużo niż szy. On rów nież sko rzy stał
z krze sła, przy czym usiadł w dru gim na roż niku. Po pa trzył na ko mi- 
sa rza. -- Chcę się ubrać. -- Grodzki wy trzy mał spoj rze nie.

-- Ja kiś ty nie cier pliwy. -- Męż czy zna o po stu rze ko szy ka rza
cmok nął z nie sma kiem. -- Wszystko w swoim cza sie.



-- Chcesz coś zjeść? -- spy tał part ner z uda waną tro ską. -- Chcę
się ubrać -- po wie dział ko mi sarz. -- Mo gli by ście też zdjąć mi opa ski.

-- Zbyt nie bez pieczny z cie bie pta szek... -- za uwa żył Plech.
-- Nie bez pieczny? -- Grodzki ostroż nie do bie rał słowa. Wie dział,

że każde może zo stać wy ko rzy stane prze ciwko niemu. -- O co wam
w ogóle cho dzi?

-- Dasz wiarę? -- Ko szy karz po pa trzył na ko legę. -- Pró buje grać
dur nia. Cier niak uśmiech nął się po błaż li wie.

-- Na taką sztuczkę chcesz na brać nas, stare wygi? -- Plech ob da- 
rzył za trzy ma nego kpią cym spoj rze niem.

-- Kiedy ja na prawdę nie wiem, o co wam cho dzi! -- Grodzki miał
dość. Był zmę czony, drę twie jące ra miona przy pra wiały go mdło ści,
tra cił siły na walkę z ni ską tem pe ra turą, a do tego był śmier tel nie
prze ra żony.

-- Ko deks karny, ar ty kuł sto czter dzie ści osiem, ustęp je den. --
Plech ziew nął. -- Kto za bija czło wieka, pod lega ka rze po zba wie nia
wol no ści na czas nie krót szy od lat ośmiu, ka rze dwu dzie stu pię ciu
lat po zba wie nia wol no ści albo ka rze do ży wot niego po zba wie nia wol- 
no ści. -- Co? -- Ko mi sarz miał ab sur dalne wra że nie, że wcale nie
obu dził się tuż po wscho dzie słońca, że jesz cze śpi, a Plech i jego ni ski
przy du pas to nic in nego, jak senny kosz mar.

-- Anna Go zula -- rzu cił Cier niak.
Grodzki spoj rzał w jego kie runku, ale jesz cze nic nie ro zu miał.
-- Udu si łeś ją -- do dał Plech.
Ko mi sarz od wró cił głowę. Coś za czy nało mu świ tać, wciąż jed nak

nie miał pełni wie dzy.
-- Mi nio nej nocy -- kon ty nu ował niż szy z męż czyzn.
Grodzki znów mu siał wy ko nać ruch cia łem.



-- Za mor do wa łeś z zimną krwią -- rzekł dry blas.
Ko mi sarz pró bo wał prze krę cić głowę ko lejny raz, ale tylko jęk nął,

po czuw szy bo le sny skurcz karku. -- Skur wy syn z cie bie. -- Kiedy
Cier niak to po wie dział, w po koju za pa no wała ci sza.

Grodzki mio tał spoj rze niem to na jed nego funk cjo na riu sza, to na
dru giego, jakby był in diań skim sza ma nem i sa mym wzro kiem chciał
ich za cza ro wać.

-- Z ta kimi do wo dami masz do okoła Woj tek, jak nic. -- Mil cze nie
prze rwał do piero męż czy zna o ko szy kar skim wzro ście. Do ży wo cie? --
Ko mi sarz jęk nął w du chu.

-- Chyba że przy znasz się do winy i za czniesz ga dać. -- Cier niak
grał rolę do brego gliny. -- Wtedy po roz ma wiamy z pro ro kiem o zła- 
go dze niu kary.

-- Do dwu dzie stu pię ciu lat? -- wy pa lił Grodzki.
-- Ze brało ci się na żarty? -- Plech na chy lił się nad sto łem. -- Ry- 

siu, ty chyba nie zda jesz so bie sprawy z po wagi sy tu acji.
-- Nie wiem, co ta kiego stało się An nie Go zuli, ale nie mia łem

z tym nic wspól nego -- za pew nił ko mi sarz so len nie.
-- Przy znaj się, że to ty ją za bi łeś. -- Cier niak mó wił to nad zwy czaj

spo koj nie. -- Do brze wiesz, że przy zna nie się do winy i współ praca
z pro ku ra turą może ci wyjść tylko na do bre.

-- Je dyne, do czego mogę się przy znać, to że znam Annę Go zulę,
bo po ja wiła się w cen trum pro wa dzo nego przeze mnie śledz twa. --
Grodzki mó wił to mo no ton nie, bez prze ko na nia, zda jąc so bie sprawę,
że jego wer sja we wnętrz nych nie in te re suje. Mieli swoją i za mie rzali
się jej trzy mać. -- Nie mam nic wspól nego z jej śmier cią. -- Po sta no- 
wił, że mimo wszystko się nie podda.



-- Do wody świad czą zu peł nie o czymś prze ciw nym -- rzekł Plech
z za do wo le niem w gło sie.

-- Anną Go zulą zaj mo wa łem się w ra mach pro wa dzo nego śledz- 
twa. -- Ko mi sarz wie dział, że musi twardo trzy mać się swo jej wer sji. -
- Mo że cie spraw dzić w ra por cie. Zło ży łem go u na czel nika.

-- Wi dzie li śmy już twój ra port u Brody. -- Cier niak po ki wał
głową. -- Ja sno stoi w nim, że le karka utrzy my wała czę ste sto sunki
sek su alne z pa cjen tami.

-- Było więc tak -- ko szy karz znów na chy lił się nad sto łem -- tę
młodą cipkę, która do piero się szkoli, zo sta wi łeś na ko men dzie,
a sam po je cha łeś do pani dok tor na do dat kowe prze słu cha nie. Chcia- 
łeś, żeby dała ci dupy tak samo, jak swoim pa cjen tom, ale twój
brzydki ryj jej się nie spodo bał. Po czu łeś się ura żony, stra ci łeś pa no- 
wa nie nad sobą i...

-- Wia domo, co było da lej -- do po wie dział niż szy z funk cjo na riu- 
szy. -- Ostatni z cie bie du reń, żeby pa ko wać zwłoki do ba gaż nika wła- 
snego sa mo chodu -- wtrą cił Plech. -- Tyle lat słu żysz w kry mi nal nym
i ta kich rze czy nie wiesz? -- Wła śnie! -- Grodzki zwie trzył swoją
szansę. -- Nie przy szło wam do głowy, że ni gdy w ży ciu nie po peł nił- 
bym ta kiego błędu? Że to do wód, iż ktoś mnie wra bia?

-- Każdy po peł nia błędy -- rzu cił Cier niak, przy glą da jąc się pa- 
znok ciom. -- By łeś zbyt pewny sie bie. Do łba ci nie przy szło, że ktoś
może zo ba czyć, jak po zby wasz się ciała nad tym je zior kiem, co?

-- I wtedy zro bi łeś drugi błąd, bo zo sta wi łeś ją w krza kach, za- 
miast wrzu cić do wody, wcze śniej ob cią ża jąc ka mie niami -- pe ro ro- 
wał ko lega.

Ko mi sarz spoj rzał na nich nie wi dzą cym wzro kiem. O czym oni
ga dali?!



-- Już ro zu miem! -- Plech ude rzył otwartą dło nią w stół. -- Pla no- 
wa łeś to ro ze grać ina czej, ale spło szył cię ten gość, który po tem za- 
dzwo nił na te le fon alar mowy! -- Kla snął ra do śnie. -- Wszystko
układa się w ca łość! -- Jaki gość? -- Grodz kiego na gle za częła bo leć
głowa. -- Do wiesz się w swoim cza sie. -- Cier niak nie za mie rzał jesz- 
cze zdra dzać, że za błą kany nocny spa ce ro wicz wi dział osobę po stury
ko mi sa rza wy rzu ca jącą z ba gaż nika przed miot przy po mi na jący
zwłoki.

-- A może to ten świa dek za bił Go zulę? -- rzekł Grodzki twardo. --
Przy szło wam to do łbów?!

-- Ja sne! -- Plech za śmiał się gar dłowo. -- Naj pierw za bił le karkę,
a po tem za dzwo nił na po li cję. -- Za re cho tał jesz cze gło śniej. -- Ko mi- 
sa rzu, sie dzisz po uszy w gów nie! -- wrza snął na gle.

Grodzki się nie ode zwał, z tym aku rat zga dzał się w pełni.
-- Świa dek po dał nu mer re je stra cyjny auta, które wi dział na miej- 

scu zda rze nia -- mó wił Cier niak da lej, nie pre cy zu jąc, że ogra ni czył
się tylko do trzech cyfr, ważne, że pa so wały do opla ko mi sa rza.

-- Mar nu jesz nasz czas. -- Ko szy karz wstał. -- Na ciele ofiary zna- 
le ziono twój ma te riał ge ne tyczny.

Szybko się uwi nęli! -- Grodzki jęk nął w du chu. Ja kiś czas wcze- 
śniej, przy oka zji in nego śledz twa, jego dane -- w tym próbki DNA --
tra fiły do bazy da nych. Pró bo wał do pro wa dzić do ich usu nię cia, jed- 
nak się nie udało. Trzeba było sta rać się bar dziej!

-- To nie wszystko -- rzu cił Cier niak. -- Mamy też twoje włosy. --
Pstryk nął pal cami.

-- A w two jej ła zience są włosy na le żące do le karki -- do dał drugi
we wnętrzny. -- Jak to sko men tu jesz? Kiedy do ko mi sa rza do tarło, że
po kpił wła sną in tu icję, mało nie za padł się w so bie. Miał ra cję, rze- 



czy wi ście ktoś za kradł się do jego domu. Te raz już wie dział, że zro bił
to po to, aby pod rzu cić ob cią ża jące do wody. A to zna czyło, że mor- 
der stwo Anny Go zuli zo stało za pla no wane znacz nie wcze śniej.

W gło wie -- która ćmiła co raz więk szym bó lem -- miał kom pletny
mę tlik. Jak mógł coś ta kiego prze ga pić? Dla czego nie zo rien to wał się,
że ktoś dep cze im po pię tach? Że wszystko ukar to wał?!

-- A to wcale nie ko niec! -- Plech opacz nie zro zu miał mil cze nie
prze słu chi wa nego. -- W majt kach ofiary zna le ziono też kilka mę- 
skich wło sów ło no wych. Za łożę się, że są twoje. -- Przed chwilę twier- 
dzi li ście, że Go zula nie dała mi dupy -- rzekł Grodzki bez za sta no wie- 
nia.

-- Może dała, ale ty chcia łeś wię cej? -- spy tał Cier niak re to rycz- 
nie. -- Albo za gro ziła, że po wia domi or gana ści ga nia o przy mu sze niu
jej do pod da niu się czyn no ści sek su al nej?

-- A ty prze stra szy łeś się kon se kwen cji, stra ci łeś pa no wa nie nad
sobą i... -- Wy soki funk cjo na riusz za wie sił głos.

-- Bum! -- Ten drugi ude rzył za ci śniętą pię ścią w stół. -- Prze cież
by łem wcze śniej w jej ga bi ne cie! -- Grodzki jesz cze wal czył. -- Włosy
mu siały mi wtedy spaść z głowy!

-- Ło nowe? -- Plech wzno sił się na wy żyny de duk cji. -- Nago tam
u niej sie dzia łeś?

Ko mi sarz zwie sił głowę, zdaw szy so bie sprawę, że dał się za pu ścić
w kozi róg.

-- Mów, jak było -- za chę cał Cier niak. -- To twoja ostat nia szansa!
-- Do wody są nie pod wa żalne! -- po parł go ko lega. -- Nie-pod-wa-

żal-ne! -- prze sy la bi zo wał.
-- Nie dziwi was, że jest ich aż tyle? -- spy tał Grodzki ci cho.



-- Je dyne, co nas dziwi, to fakt, że tak się wy sta wi łeś -- skon tro- 
wał Plech.

-- A może ktoś wy sta wia mnie? -- Ko mi sarz nie da wał za wy graną.
-- Jak na li nię obrony jest mało od kryw cza -- par sk nął Cier niak

śmie chem.
-- Ale praw dziwa -- ci snął ko mi sarz da lej.
-- To oceni pro ku ra tura i sąd -- rzekł ko szy karz bez oso bowo.
Wiem, jak to oceni Ja nicz kow ski -- wes tchnął Grodzki w my ślach.

I sę dzia, z któ rym pro ku ra tor już się pew nie do ga dał.
-- Ćpa łeś ra zem z nią? -- Plech zmie nił te mat bez ostrze że nia.
-- Co? -- Po skut ko wało, bo ko mi sarz nie mógł zła pać my śli.
-- Nie uda waj! -- cmok nął Cier niak. -- Na ciele ofiary zna le ziono

liczne ślady po kłu ciach...
Stąd te dłu gie rę kawy! -- rzu cił Grodzki w du chu.
-- A w ga bi ne cie nar ko tyki -- tłu ma czył wyż szy z we wnętrz nych. --

Były w am puł kach ozna czo nych jako sól fi zjo lo giczna.
Sprytne... -- po my ślał Grodzki.
-- Tylko nie mów, że wie dzia łeś, iż Go zula bie rze -- rzekł Plech

sta now czo. -- W ma te riale do wo do wym znaj duje się jedna fiolka.
A może to ty do star cza łeś jej to war?

-- Po pierw sze, już mó wi łem, że to nie jest moja dupa i że moje
kon takty z nią wy ni kały wy łącz nie z cha rak teru pro wa dzo nego śledz- 
twa -- wy ja śniał ko mi sarz spo koj nie. Je śli le karka była uza leż niona
od nar ko ty ków, to jed no cze śnie stała się ła twym ce lem dla tego, kto
ich jej do star czał... -- ana li zo wał w my ślach. Z po li cyj nego do świad- 
cze nia wie dział, że czło wiek na gło dzie zrobi wszystko, aby do stać
działkę. Włącz nie z mor der stwem. -- Po dru gie, ni gdy nie do star cza- 
łem jej żad nych nar ko ty ków. Za pisz cie to w pro to kole.



-- Co ta kiego? -- spy tał Plech.
-- Wszystko to, co po wie dzia łem -- od po wie dział Grodzki. -- Nie

na gry wa cie tego?
-- Nie twoja sprawa -- uciął Cier niak. -- Za cznijmy jesz cze raz, od

sa mego po czątku.
Kurwa! -- Ko mi sarz za wył w gło wie, która tęt niła już bó lem.
-- Mów -- na ci skał Plech.
-- Już wszystko po wie dzia łem -- rzekł Grodzki ci cho.
-- To opo wiedz jesz cze raz -- za chę cał Cier niak. -- Mamy dużo

czasu.
Ko mi sarz za czął mó wić, nie po mi ja jąc żad nego szcze gółu. Wie- 

dział, że za chwilę we wnętrzni za sy pią go tymi sa mymi py ta niami, co
wcze śniej, ale to była nor malna tak tyka na zmę cze nie prze ciw nika,
aby przy ła pać go na kłam stwie. Sam też prze słu chi wał tak po dej rza- 
nych. Do skutku.

Na gle Cier niak bez słowa wy szedł z po miesz cze nia.
-- Zdej mij mi opa ski -- po pro sił Grodzki dru giego z funk cjo na riu- 

szy.
-- Nie ma ta kiej moż li wo ści. -- Plech bu jał się na krze śle. -- Musi

być re-gu-la-mi-no-wo!
Drzwi się otwo rzyły, sta nął w nich Ja nicz kow ski. W rę kach trzy- 

mał plik kar tek.
-- Coś panu po każę, ko mi sa rzu -- rzekł za miast przy wi ta nia. --

Po znaje pan tę ko bietę? -- Na stole po ło żył fo to gra fię psy chia try
ubra nej w zwiewną su kienkę. -- To Anna Go zula, po dej rzana w pro-
wa dzo nym przeze mnie śledz twie -- wy ja śnił Grodzki.

-- A na tym zdję ciu ją roz po zna jesz? -- Śli ski pod sta wił za trzy ma- 
nemu pod oczy efekt pracy po li cyj nego tech nika.



Grodzki nie chciał na to pa trzyć, ale cie ka wość zwy cię żyła. Z tru- 
dem zi den ty fi ko wał pa nią dok tor, twarz zdo biło kilka si nia ków,
włosy znaj do wały się w nie ła dzie, a ubru dzona su kienka w ni czym
nie przy po mi nała po przed niej kre acji.

-- Do my ślam się, że to ta sama osoba -- od po wie dział ko mi sarz
ostroż nie.

-- Do my ślasz się? -- Ja nicz kow ski przy bli żył się tak bar dzo, że
prze słu chi wany mógł zo ba czyć resztki mię dzy zę bami. -- A ja my ślę,
że ty do sko nale wiesz, bo sam ją tak urzą dzi łeś.

-- Już mó wi łem, że nie mam nic wspól nego ze śmier cią Anny Go- 
zuli. -- Grodzki wie dział, że je dy nym wyj ściem jest trzy mać się swo jej
wer sji wy da rzeń. -- Jej osoba była w moim za in te re so wa niu
w związku z pro wa dzo nym przeze mnie śledz twem. Da ria Anioła
może to wszystko po twier dzić. -- Chwy cił się ostat niej de ski ra tunku.

-- Ta młoda aspi rantka? -- Na twa rzy Ja nicz kow skiego za kwitł
zło wrogi uśmiech. -- Twoją ko le żanką zaj miemy się wkrótce.
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Da ria Anioła od roz mowy z na czel ni kiem Brodą sie działa jak na
szpil kach, cze ka jąc na we zwa nie. Nie mo gąc zna leźć so bie miej sca,
czy tała raz jesz cze ra porty ze śledz twa, pró bu jąc przy go to wać od po- 
wie dzi na py ta nia, ja kich mo gła się spo dzie wać. Za da nie nie było ła-
twe. Ile razy z ko ry ta rza do bie gały czy jeś kroki, tyle prze ry wała lek- 
turę i z du szą na ra mie niu wbi jała wzrok z klamkę, cze ka jąc, aż ta się
po ru szy.

Go dziny dłu żyły jej się nie mi ło sier nie i to na wet nie tyle z tego
względu, że wo la łaby mieć to już za sobą, co bar dziej na myśl, iż
Grodzki cały czas był brany w ob roty. Li czyła, że do świad cze nie ko- 
mi sa rza po zwoli mu przejść tę trudną próbę, z opo wie ści krą żą cych
po ko men dzie wie działa jed nak, że prze prawy z Biu rem Spraw We- 
wnętrz nych zła mały już nie jed nego po li cjanta.

Spoj rzała na ze ga rek, do za po wie dzia nych trzech go dzin bra ko- 
wało kwa dransa. Do my ślała się, że we wnętrzni wła śnie koń czyli
prze słu cha nie ko mi sa rza, pew nie do ak cji wcho dził Ja nicz kow ski,
aby przed sta wić mu za rzuty. Grodzki nie przy zna się do winy, za- 
wiozą go za tem na do łek, gdzie bę dzie cze kać na po sie dze nie aresz- 
towe. A póź niej...

Otrzą snęła się z czar nych my śli. Jemu nie mo gła na ra zie po móc,
mu siała my śleć o so bie. Gdyby i ją z ja kichś po wo dów za mknęli,



w od wo dzie zo stałby już tylko So kół. Nie do sły szała kro ków za
drzwiami, nie do strze gła ru chu klamki. Zo rien to wała się do piero,
kiedy drzwi się otwo rzyły.

-- Wzy wają pa nią. -- Se kre tarka wy działu kry mi nal nego miała po-
nurą minę. Nic dziw nego, wziąw szy pod uwagę fakt, że po ranne re- 
we la cje roz nio sły się po ko men dzie lo tem bły ska wicy.

-- Idę. -- Aspi rant pod nio sła się z krze sła, raz jesz cze zer ka jąc
okiem na ko pię naj now szego ra portu.

Kiedy wy szła na ko ry tarz, zmie rza jąc w kie runku po koju prze słu- 
chań, mi nęło ją kilka zna jo mych osób. Żadna nie ode zwała się sło- 
wem, wszyst kie od wra cały spoj rze nia, zu peł nie, jakby była trę do wata
i mo gła za ra żać przez sam kon takt wzro kowy.

-- Za raz przyjdą -- rze kła se kre tarka, otwo rzyw szy drzwi.
Da ria Anioła we szła do środka. Kiedy za jęła miej sce prze zna czone

dla prze słu chi wa nej osoby, po czuła, że miękną jej nogi. Do piero te raz
do tarło do niej, w jak trud nym po ło że niu się zna la zła.

Ale to i tak nic w po rów na niu do ba gna, w ja kie nie znany mor- 
derca wcią gnął Grodz kiego -- zre flek to wała się. Pa ra dok sal nie, ta
myśl po mo gła jej opa no wać ro snące po de ner wo wa nie. Jak man trę
za częła po wta rzać za klę cie, któ rego na uczyła się jesz cze w szkole po- 
li cyj nej: "Bez względu na sy tu ację po li cjant musi my śleć trzeźwo i ra- 
cjo nal nie".

Taka wła śnie mu szę być! -- przy rze kła so bie so len nie, po czym
wzięła kilka głę bo kich wde chów.

Wy dy chała wła śnie po wie trze, gdy drzwi do po miesz cze nia
otwarły się z hu kiem i sta nął w nich męż czy zna, któ rego nie znała
z twa rzy, ale o któ rego wzro ście sły szała już wy star cza jąco dużo.



-- Pod in spek tor Plech. -- Funk cjo na riusz przed sta wił się, nie po- 
da jąc ręki. -- A to nad ko mi sarz Cier niak. -- Po ka zał dło nią na dużo
niż szego part nera.

-- Aspi rant Da ria Anioła -- od po wie działa bez prze sad nej uprzej- 
mo ści. -- Ale to pa no wie już wie cie. -- To i wiele in nych cie ka wych
rze czy. -- Męż czy zna o wzro ście ko szy ka rza za jął miej sce na krze śle
przy rogu stołu.

-- I to bar dzo cie ka wych -- wtó ro wał mu ko lega, sia da jąc po prze- 
ciw nej stro nie.

-- To jest for malne prze słu cha nie? -- spy tała bez ostrze że nia. --
Je stem o coś oskar żona?

-- Nie -- od po wie dział krótko Plech. -- Po pro si li śmy pa nią aspi- 
rant je dy nie na roz mowę.

-- Świet nie. -- Ka mień spadł jej z serca. Wstała z krze sła, prze su- 
nęła je do na roż nika stołu tak, aby zmniej szyć kąt wzglę dem Ple cha.
Tego dru giego miała te raz na wy cią gnię cie ręki, pa trzyła na niego
z boku, oce niała go jako mniej nie bez piecz nego. -- Za tem za cznijmy
od tego, że żą dam obec no ści przed sta wi ciela związku za wo do wego.

-- A do któ rego związku pani aspi rant na leży? -- rzu cił Cier niak
kpiąco, jakby nie do tarło do niego jesz cze, że po sta wione przed nim
za da nie bę dzie dużo trud niej sze niż pier wot nie za kła dał.

Po Ple chu -- który za czął prze bie rać pal cami po stole -- wi dać
było, że wolta po li cjantki mocno go za sko czyła.

-- To pan nad ko mi sarz nie wie? -- Da ria Anioła wbiła spoj rze nie
w niż szego z funk cjo na riu szy. -- Ma pan opi nię skru pu lat nego.
Czyżby tym ra zem była nieco na wy rost? -- Jaw nie pro wo ko wała.

-- Pro szę od po wia dać na py ta nia -- rzu cił Cier niak ner wowo.



-- Oczy wi ście. -- Z pre me dy ta cją po sta no wiła cze kać. Wcze śniej
li czyła, że młody wiek bę dzie jed nym z jej atu tów, te raz miała pew- 
ność.

-- Więc? -- spy tał Plech nie cier pli wie.
Nie zdą żyła od po wie dzieć, drzwi po miesz cze nia się otwo rzyły,

sta nął w nich po li cjant w mun du rze ko mi sa rza.
-- Ste fan Pi lar ski, Nie za leżny Sa mo rządny Zwią zek Za wo dowy

Po li cjan tów -- przed sta wił się męż czy zna. -- Aspi rant Da ria Anioła
zwró ciła się do związku z prośbą o obec ność pod czas prze słu cha nia.

-- To nie jest for malne prze słu cha nie, tylko roz mowa... -- Plech
się skrzy wił.

-- Nie zmie nia to faktu, iż aspi rant Anioła uznała, że moja obec- 
ność jest wska zana. -- Pi lar ski miał ze sobą krze sło. Po sta wił je obok
po li cjantki, usiadł. -- Coś mnie omi nęło? -- spy tał, kie ru jąc wzrok na
ko bietę. -- Do piero za czę li śmy -- od parła. Wspar cie po dzia łało na nią
uspo ka ja jąco i za ra zem mo ty wu jąco. -- Do rze czy, pa no wie, mam
służbę.

Ani Plech, ani tym bar dziej jego ko lega, nie spo dzie wali się ta- 
kiego prze biegu roz mowy. Ten pierw szy, aby ukryć za sko cze nie, po- 
ło żył na stole no tes, za czął prze wra cać kartki. pierw sze py ta nie za dał
do piero po dłuż szej chwili.

Da ria Anioła spo dzie wała się go, przed sta wiła więc przy go to waną
za wczasu od po wiedź.

Po tem ru szyła la wina ko lej nych py tań. Po li cjantka od po wia dała
wolno, z na my słem. Szybko przy tym wy czuła, że jest w ty pie obu
funk cjo na riu szy. Cier niak pra wie śli nił się na jej wi dok, Plech był
dużo bar dziej sub telny, ale i on co rusz wiódł spoj rze niem w kie- 
runku biu stu. Kiedy w my ślach stwier dziła, że jest od nich bar dziej



opa no wana, bły ska wicz nie przy wo łała się do po rządku. Mo ment,
w któ rym uzna łaby star cie za wy grane, mógłby się oka zać po cząt kiem
końca. Miała do czy nie nia ze spryt nym prze ciw ni kiem, który do dat- 
kowo miał dużo więk sze pole ma newru od niej sa mej. Mu siała za tem
uwa żać, nie wolno jej było spo cząć na lau rach! -- Pro szę jesz cze raz
przed sta wić usta le nia do ty czące pracy za wo do wej de natki. -- We- 
wnętrzny o wzro ście ko szy ka rza nie za mie rzał pod dać się tak ła two.
Li czył, że prę dzej czy póź niej po li cjantce po wi nie się noga i się po- 
myli. A wów czas na wet obec ność związ kowca nie na wiele się zda.

-- Nie ma sprawy. -- Da ria Anioła była na to przy go to wana.
W kilku zda niach opo wie działa to samo, co już dwa razy wcze śniej.

-- Wszystko pięk nie i ład nie -- Plech za tarł wy mow nie dło nie --
ale nie ma na to pa pie rów!

-- Jest ra port Grodz kiego -- za uwa żyła funk cjo na riuszka. Czuła,
że wyż szy z prze ciw ni ków ma świa do mość, iż zwie rzyna wy myka mu
się z rąk i zrobi wszystko, aby temu za po biec.

-- Ko mi sarz spo rzą dził je den marny ra port, z któ rego wy nika je- 
dy nie, że de natka utrzy my wała sto sunki sek su alne ze swo imi pa cjen- 
tami -- rzekł Cier niak z sa tys fak cją. -- Ow szem, ko mi sarz zło żył je den
ra port, z któ rego wy nika, że w toku pro wa dzo nego śledz twa udało
nam się usta lić, iż Anna Go zula utrzy my wała sto sunki sek su alne
z wie loma pa cjen tami płci mę skiej, co już samo w so bie ro dzi liczne
po dej rze nia. -- Da ria Anioła mó wiła wolno, jakby wa żąc słowa.

-- Grodzki zło żył tylko je den ra port. -- Plech opacz nie zin ter pre to- 
wał jej za cho wa nie. -- Nie ma w nim nic z tego, co pani aspi rant nam
przed chwilą po wie działa. -- Bę dąc pew nym, że nad szedł prze ło mowy
mo ment roz mowy, po pa trzył na part nera.



-- A to ozna cza ni mniej, nie wię cej, że mo gła to so bie pani
wszystko wy my ślić. -- Cier niak także był prze ko nany o zbli ża ją cej się
wik to rii.

Ża den z nich nie miał po ję cia, że aspi rant praw dzi wego asa w rę- 
ka wie trzy mała na ko niec.

-- Ko mi sarz Grodzki naj wy raź niej za po mniał, że za da nie pro wa- 
dze nia do ku men ta cji zle cił mi. Na sa mym po czątku śledz twa. -- Da- 
ria Anioła za plo tła ręce na brzu chu, jesz cze bar dziej uwy dat nia jąc
biust. Mu siała przy gryźć wargę, aby nie par sk nąć śmie chem, wi dząc,
jak obaj po li cjanci wpa trują się w jej piersi. -- Ko lejne ra porty szcze- 
gó łowo przed sta wiają po zo stałe in for ma cje, ja kie udało się usta lić
w toku pro wa dzo nego po stę po wa nia. Ko mi sarz Grodzki zło żył
wstępny ra port, po zo stałe spo rzą dzi łam ja -- wy ja śniała cier pli wie. --
Uzgod ni li śmy, że tak po dzie limy się ro botą pa pier kową. Wszyst kie
do ku menty znaj dują się u na czel nika Brody. -- Po gra tu lo wała so bie
w du chu uporu. Nie zgo dziła się bo wiem na pro po zy cję part nera, aby
kwe stie for malne zo sta wić na póź niej. Dzięki temu miała te raz w rę- 
kach mocny ar gu ment, który zresztą bar dziej niż jej, szedł z po mocą
ko le dze.

-- U Brody? -- Cier niak spoj rzał na ko legę zna cząco. Ten nie mal
nie zau wa żal nie po tak nął.

-- Z pew no ścią to spraw dzimy -- mó wił Cier niak da lej. -- Czy na
przy kład pani aspi rant nie ble fuje. -- Spraw dzaj cie -- rze kła twardo.

-- Spraw dzaj cie -- po parł ją związ ko wiec. -- A na wy pa dek, gdyby
przy szło wam do głowy, że Broda w swoim bur delu mógł gdzieś za po- 
dziać pa piery, to od razu wam po wiem, że ko pie z po twier dze niem
wpły nię cia do kan ce la rii są w po sia da niu związku. -- Po pa trzył na
Da rię Aniołę, gra tu lu jąc jej w du chu świet nego po su nię cia. To



prawda, co mó wiono o niej na ko men dzie: nie tylko jest młoda
i ładna, ale ma też łeb na karku.

Gdyby wzrok Cier niaka miał zdol ność do za mra ża nia, po li cjantka
i wspie ra jący ją funk cjo na riusz w ułamku se kundy za mie ni liby się
w bryły lodu.

-- Przejdźmy za tem do in nego wątku. -- Plech zła pał się ostat niej
de ski ra tunku. Za rzuty były miał kie, ale cho dziło o to, aby zna leźć
choćby naj mniej szy wy łom w tym, co mó wiła po li cjantka. -- Udziału
w śledz twie osoby nie upo waż nio nej.

-- Nie ro zu miem -- skła mała Da ria Anioła.
-- Pani aspi rant nie ro zu mie? -- Wy soki funk cjo na riusz cie szył

się, że za chwilę przy ła pie ją na kłam stwie. Ma łym co prawda, ale po- 
tem po winno już pójść jak z płatka. -- An drzej So kół.

-- To nie jest osoba nie upo waż niona. -- Mało bra ko wało, a par sk- 
nę łaby śmie chem. -- A kto? -- Plech się za śmiał. -- Po li cjant?

-- Kon sul tant -- wy ja śniła cier pli wie. -- W księ go wo ści są na to
kwity.

Po li cjant o wzro ście ko szy ka rza ob da rzył ko legę nie na wist nym
wzro kiem, jako że to on od po wia dał za przy go to wa nie do ku men tów
do tego te matu. Żeby tak skre wić?! Nic wię cej już nie mieli!

-- Coś jesz cze? -- Da ria Anioła już wie działa, że star cie za koń czyło
się jej zwy cię stwem.

Je dyną re ak cją Ple cha było bęb nie nie pal cami w blat stołu. Ja- 
nicz kow ski za pew niał, że z ta kim ma te ria łem do wo do wym sprawa
pój dzie jak z płatka, tym cza sem ta młoda cipa roz je chała ich ni czym
wa lec! -- Coś jesz cze, pa nie pod in spek to rze? -- Pi lar ski pierw szy raz
zwró cił się do we wnętrz nego, ty tu łu jąc go na leż nym mu stop niem,



jakby chciał pod kre ślić roz miary po rażki. -- Je śli nie, to pa no wie po- 
zwolą, że po dzię ku jemy za roz mowę. -- Wstał.

Da ria Anioła po szła za jego przy kła dem. Nie od zy wa jąc się sło- 
wem, wy szli z po koju prze słu chań.

Obaj we wnętrzni od pro wa dzili ich tylko wzro kiem.
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Od razu po roz mo wie z po li cjantką So kół przy stą pił do dzia ła nia.
Nie miał za miaru mar no wać czasu. Wie dział, że je śli Grodzki trafi do
aresztu tym cza so wego, te mat bę dzie za mknięty, przy naj mniej do
pierw szej roz prawy, a ta -- zna jąc ży cie -- mo gła na stą pić do piero za
kilka mie sięcy. Był to tym bar dziej praw do po dobny sce na riusz, że we
wszyst kim palce ma czał pro ku ra tor Ja nicz kow ski.

Z ulicy prak tycz nie nie było wi dać, że ran kiem tego dnia w domu
ko mi sa rza ro ze grały się sceny jak z filmu sen sa cyj nego. Do piero,
kiedy dzien ni karz wszedł na po se sję i zbli żył się do wej ścia, za uwa żył
wy ła mane drzwi, oparte nie dbale o fu trynę. Wła ści wie je dy nym za- 
bez pie cze niem nie ru cho mo ści była po li cyjna ta śma i plomby. Nic so- 
bie z nich nie ro biąc, So kół wszedł do środka. W sa lo nie hu lał wiatr,
co nie mo gło dzi wić, zwa żyw szy, że osłoną roz bi tego w drobny mak
pa no ra micz nego okna była tylko wą tła fi ranka. We wnątrz czuć jesz- 
cze było smród dymu, jed nak nie na tyle mocno, aby mógł prze szko- 
dzić w dzia ła niu.

Wła ści wie dzien ni karz nie wie dział, co chce zna leźć, na prze szu- 
ka nie zde cy do wał się bar dziej dla for mal no ści, niż li cząc na ja ki kol- 
wiek prze łom. Po pro stu ko lejny raz za ufał swo jej in tu icji.

A ta -- nieco po nad go dzinę póź niej -- od pła ciła się z na wiązką.
Skoń czył z ła zienką -- pełną śla dów zo sta wio nych przez tech ni ków



kry mi na li styki -- i wła śnie co upo rał się z po bież nym przej rze niem
bo ga tego księ go zbioru ko mi sa rza, kiedy jego uwagę zwró ciła lampka
sto jąca na ko mo dzie. Już na pierw szy rzut oka było wi dać, że jest
bar dzo stara -- mu siała mieć co naj mniej kil ka dzie siąt lat, może na- 
wet pół wieku -- i w ide al nym sta nie. Nie to jed nak za sta no wiło So- 
koła, lecz wy raźna rysa na me blu wska zu jąca, że sprzęt cał kiem nie- 
dawno prze sta wiano i to nie si ląc się na zbyt nią de li kat ność. Było to
nie po dobne do Ry sia...

Kiedy chwilę póź niej roz krę cał lampę zna le zio nym w ga rażu śru- 
bo krę tem, nie li czył jesz cze na tak istotne od kry cie. Rów nież nie od
razu do strzegł do dat kową część we wnątrz urzą dze nia. Do piero po
kilku se kun dach do tarło do niego, że to, na co pa trzy, to nic in nego,
jak plu skwa.

Ktoś za mon to wał Grodz kiemu pod słuch w miesz ka niu. We- 
wnętrzni? Oni ra czej za ło ży liby ucho na te le fo nie ko mi sa rza, nie
w domu.

Je dyną opcją, jaka przy cho dziła dzien ni ka rzowi do głowy, była ta,
że plu skwę pod rzu cił nie ży jący od dawna Jan Na pie rała.

Je śli tak -- je żeli do stał się tu taj -- to rów nie do brze mógł też pod- 
rzu cić lub za brać coś in nego, znacz nie waż niej szego.

Z tą my ślą So kół chwy cił za te le fon, chcąc dzwo nić do aspi rant,
ale na gle zre zy gno wał. Uznał, że warto jesz cze po niu chać na miej scu.
Wy szedł na po wie trze, skie ro wał się do domu na prze ciwko. Dys ku sja
z wła ści cie lem była tyle krótka, co nie przy jemna, męż czy zna ewi- 
dent nie nie da rzył Grodz kiego sym pa tią, nie krył się z sa tys fak cją, że
po li cjant zo stał za trzy many.

Dużo bar dziej po zy tywne na sta wie nie miał są siad po tej sa mej
stro nie ulicy -- dwa domy po pra wej -- nie stety, nie wniósł nic do



sprawy.
Za to pój ście do wi lii od strony ogrodu przy nio sło So ko łowi prze- 

łom, o ja kim mógł tylko ma rzyć.
-- Aku rat wra ca łem z psem ze spa ceru, kiedy zo ba czy łem całą ak- 

cję. -- Spo sób, w jaki męż czy zna opo wia dał, świad czył, że wciąż jest
pod wra że niem po ran nych wy da rzeń. -- Aż żal było pa trzeć, jak są- 
siada cią gną po chod niku w sa mych ga ciach. Spodnie by mu cho ciaż
po zwo lili za ło żyć.

-- Spe cjal nie tak zro bili. -- Dzien ni karz roz glą dał się uważ nie po
po se sji. -- Żeby go jesz cze do dat kowo upodlić.

-- To im się udało -- wes tchnął głę boko. -- Całe osie dle już o tym
mówi. Pół go dziny temu ja kiś fa cet z te le wi zji chciał ze mną roz ma- 
wiać. Na wet dwie stówy mi ofe ro wał, by le bym tylko po wie dział coś
na są siada.

-- Skur wy syny! -- żach nął się So kół. -- Jak już roz ma wiamy: czy
w ostat nich dniach nie wi dział pan cze goś nie co dzien nego? Może
ktoś nie zna jomy przy je chał do Ry sia?

-- Do niego nikt nie przy jeż dża, od kąd żona i córka zgi nęły... --
Za my ślił się.

-- Na pewno ni kogo pan nie wi dział? -- do py ty wał. Prze cież plu- 
skwa sama się nie pod rzu ciła!

-- Nie sie dzę w oknie cały dzień. -- Uśmiech nął się prze pra sza- 
jąco. -- Ale! -- rzu cił na gle ra do śnie. -- Prze cież mam ka merę! Może
ona coś za re je stro wała? -- Gdzie jest? -- za in te re so wał się So kół mo- 
men tal nie. -- Tu taj? -- Po pa trzył na urzą dze nie za mon to wane na na- 
roż niku bu dynku. -- Obiek tyw jest od wró cony w stronę ganku, nic
nam po nim -- do dał, nie kry jąc za wodu w gło sie.



-- Nie bądź pan taki w go rą cej wo dzie ką pany -- rzekł męż czy zna
ta jem ni czo. -- To jest tylko atrapa. Cho dziło mi o ka merę do ob ser- 
wa cji pta ków. -- Po ka zał pal cem na wy soką so snę po zba wioną ga łęzi,
nie li cząc buj nej ko rony. Do pnia, mniej wię cej na wy so ko ści czte rech
me trów, była przy mo co wana budka dla pta ków. -- Co pół roku mu szę
wy mie niać szybkę chro niącą otwór w budce, bo ptaki ją ry sują dzio- 
bami. -- Za śmiał się. -- Gdzie jest na gra nie? -- spy tał So kół, czu jąc
ro snącą eks cy ta cję.

-- Na twar dym dysku mo jego lap topa. -- Wła ści ciel nie ru cho mo- 
ści wy ko nał za pra sza jący gest dło nią, wska zu jąc na drzwi wej ściowe.

*
Go dzinę póź niej So kół był już pod ko mendą. Do wie dziaw szy się

w se kre ta ria cie, że po li cjantka jest na prze słu cha niu, uzbroił się
w cier pli wość. Na szczę ście długo nie mu siał cze kać, wkrótce po tem
do stał od niej wia do mość na ko mórkę. -- Nic na mnie nie mają -- wy- 
ja śniła, gdy tylko dzien ni karz zja wił się w ga bi ne cie. -- Przy naj mniej
tak my ślę. -- Gdyby było ina czej, cie bie też po sa dzi liby na do łek --
rzekł to nem znawcy te matu. -- By łem u Grodz kiego w domu -- prze- 
szedł do sedna. -- Po szczę ściło mi się. Zo bacz. -- Wy jął smart fon. --
To na gra nie z ka mery po są siedzku. -- Skąd to masz? -- za cie ka wiła
się.

-- Od są siada, który jed no cze śnie jest or ni to lo giem z za mi ło wa- 
nia -- wy ja śnił. -- Spójrz, ja kiego ptaszka za re je stro wał.

Da ria Anioła wbiła wzrok w ekran urzą dze nia. Naj pierw przez
chwilę nic nie było wi dać, za to po tem w polu wi dze nia po ja wił się
wy soki męż czy zna iden tycz nej po stury jak nie zna jomy z apar ta men- 
towca na Pta siej. Ro zej rzał się do okoła, po czym wszedł na po se sję.



-- Na gra nie jest z wtorku -- rzekł So kół. -- Moim zda niem to Jan
Na pie rała, a wła ści wie ktoś, kto kie dyś tak się na zy wał.

-- Mu simy to na tych miast po ka zać we wnętrz nym i pro ku ra to- 
rowi! -- Ze rwała się z miej sca jak opa rzona. -- Tylko spo koj nie... --
to no wał. -- To je dy nie do wód na to, że Na pie rała był u Grodz kiego.

-- Wła śnie wtedy mógł za brać włosy i ma te riał ge ne tyczny ko mi-
sa rza i pod rzu cić ten od le karki! -- emo cjo no wała się Da ria Anioła.

-- Znasz już szcze góły?
-- Sły sza łam to i owo...
-- Zwróć uwagę, że na gra nie nie obej muje drzwi, więc nie wi dać,

czy Na pie rała wła muje się do domu ani tym bar dziej, jak pod kłada
pod słuch czy pre pa ruje do wody. Plech z Ja nicz kow skim uznają, że to
wspól nik Ry sia. Za miast mu po móc, za szko dzimy. -- Masz ra cję... --
Była za wie dziona.

-- Go zula zgi nęła w nocy, wtedy Grodzki był w domu -- ana li zo wał
dzien ni karz. -- A to ozna cza, że nie ma alibi...

-- I nie bę dzie miał -- za uwa żyła kwa śno. -- Nie mó wię tego
w sen sie, że go po dej rze wam. Kom bi nuję je dy nie, co trzeba zro bić,
żeby wy cią gnąć ko mi sa rza z dołka. -- Je śli na ciele ofiary zna le ziono
włosy Ry sia i jego ma te riał ge ne tyczny, a w domu włosy le karki, to
ma prze je bane. -- Co te raz? -- O któ rej jest po sie dze nie aresz towe?

-- Za pół to rej go dziny. -- Zer k nęła na ze ga rek.
-- Kto prze wod ni czy?
-- Sę dzia Ko sow ski -- od po wie działa.
-- Do bry zna jomy pro ku ra tora -- wes tchnął So kół. -- Grają ra zem

w golfa. Po ka za nie mu na gra nia też nic nie da. Je śli Ja nicz kow ski do- 
stał zle ce nie na Grodz kiego, nie zgo dzi się na środki wol no ściowe,
tylko bę dzie dą żył do aresztu tym cza so wego. Nie zdzi wił bym się,



gdyby już był do ga dany z Ko sow skim. Za sko czona? -- spy tał, pa trząc
na aspi rant. -- Po wiem wię cej: je stem pe wien, że Ja nicz kow ski nie
po śpie szy się ze skie ro wa niem aktu oskar że nia do sądu. Bę dzie cze- 
kał, chcąc uro bić ko mi sa rza i zmu sić go do przy zna nia się do winy
w za mian za ła god niej szy wy rok.

-- Przy zna nie się?! -- krzyk nęła Da ria Anioła. -- Prze cież ko mi sarz
jest nie winny! Dla czego miałby się przy zna wać?!

-- A ty wiesz, jak wy gląda ży cie psa za krat kami? -- rzu cił So kół ci- 
cho. -- Naj więksi twar dziele się za ła mują. -- Czyli co? -- Po pa trzyła
na dzien ni ka rza szkli stymi oczami. -- Nic nie zro bimy?

-- Tego nie po wie dzia łem. -- Uśmiech nął się chy trze. -- Mam pe- 
wien po mysł... Coś, co można by na zwać po wro tem do prze szło ści...

-- Po wro tem do prze szło ści? -- Kom plet nie nie ro zu miała, co ma
na my śli.

-- Póź niej ci wy ja śnię. -- So kół miał już głowę za jętą pla no wa- 
niem. -- Je śli chcemy Grodz kiego ura to wać, mu simy się śpie szyć. Na
po czą tek trzeba za ła twić sa mo chód.

-- Zrobi się. -- Wstała z krze sła, da jąc znak, że jest go towa do
dzia ła nia.

-- Jesz cze jedna rzecz. -- Spoj rzał jej pro sto w oczy. -- To, co chcę
zro bić, jest ry zy kowne.

Da ria Anioła uśmiech nęła się de li kat nie, nic nie mó wiąc.
-- Je śli nam się nie uda, twoja ka riera w po li cji bę dzie skoń- 

czona -- tłu ma czył dzien ni karz. -- Sami mo żemy na wet tra fić za
kratki. Pi szesz się na to?

W od po wie dzi po li cjantka od chy liła połę ma ry narki. Kiedy So kół
do strzegł broń w ka bu rze za mo co wa nej na bio drze, wie dział już
wszystko.
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Kilka lat wcze śniej So koła pró bo wano wro bić w prze stęp stwo, ja- 
kiego nie po peł nił. Do wody były spre pa ro wane, jed nak we wszystko
wcią gnięto jed nego z pro ku ra to rów, który uparł się, aby dzien ni ka rza
wsa dzić do aresztu tym cza so wego. Gdyby tam tra fił, praw do po dob- 
nie nie wy szedłby już żywy, bo wiem praw dziwi mo co dawcy nie prze- 
bie rali w środ kach. Na szczę ście mógł li czyć na po moc Grodz kiego
oraz jego ów cze snego part nera, nad ko mi sa rza Mi ło sza Bar to sza Kle- 
emanna. To oni na są do wym ko ry ta rzu pod rzu cili mu klu czyk do kaj- 
da nek, a na po bli skim par kingu zo sta wili auto. Te raz dzien ni karz za- 
mie rzał się od wdzię czyć, pro blem w tym, że wtedy pil no wał go je den
mało roz gar nięty kon wo jent, zaś te raz ko mi sa rza aż dwóch we- 
wnętrz nych i to tak roz e mo cjo no wa nych, że re je stro wali chyba każdy
szcze gół z tego, co działo się wo kół.

So kół jed nak nie za mie rzał od da wać pola bez walki, wię cej, pla- 
no wał wy ko rzy stać prze ciwko Ple chowi i Cier nia kowi ich naj więk szy
atut, czyli spo strze gaw czość. Kiedy funk cjo na riu sze Biura Spraw We- 
wnętrz nych do pro wa dzili Grodz kiego pod salę, już tam na nich cze- 
kał, tyle że na są sied niej ławce. W mo men cie, gdy kon wój go mi jał,
a wzrok na po tkał oczy ko mi sa rza, dzien ni karz do tknął pal cami opar- 
cia me bla, zna cząco je po cie ra jąc.



Chwilę póź niej wi dział, jak po li cjant ko piuje jego ruch, tyle że na
swo jej ławce sto ją cej przy sali, z któ rej za nie długi czas miał wyjść
jako aresz tant. Dys kretne po tak nię cie głową przez ko mi sa rza utwier- 
dziło So koła, że klu czyk do kaj da nek przy kle jony od spodu do opar- 
cia tra fił we wła ściwe ręce. Po zo stało za tem zre ali zo wać drugą część
ak cji, dużo bar dziej ry zy kowną, jako że we wnętrzni mieli przy so bie
służ bową broń.

Dzien ni karz wstał, mi nął grupkę żywo roz ma wia ją cych lu dzi -- na
pierw szy rzut oka ro dzinę mło dego, wy raź nie zde ner wo wa nego mło- 
dego męż czy zny -- sto ją cych kilka me trów da lej, po czym wszedł do
to a lety. Za raz za drzwiami wy jął z re kla mówki dwie woj skowe świece
dymne. Ze rwał za wleczki i bły ska wicz nie wró cił tą samą drogą, przy
czym nie sia dał na swo jej ławce, tylko po szedł ka wa łek da lej, zbli ża- 
jąc się do ko mi sa rza i jego anio łów stró żów.

Do tarł na miej sce, kiedy z to a lety za częły wy do by wać się kłęby
dymu. Tak jak się spo dzie wał, jako pierw sze krzyk nęły ko biety to wa- 
rzy szące chło pa kowi. Od wró cił się -- gdyby tego nie zro bił, mógłby
wzbu dzić po dej rze nia -- jed no cze śnie ką tem oka re je stru jąc za cho- 
wa nie we wnętrz nych.

Kiedy Cier niak, za cie ka wiony za mie sza niem, od wró cił się w tę
samą stronę, So kół wzro kiem dał ko mi sa rzowi znak, że to wła śnie
nim się zaj mie.

-- Co się dzieje? -- Plech po pa trzył na tłum lu dzi ucie ka ją cych
przed dy mem w jego stronę. -- Po żar! -- wrza snęła któ raś z nie wiast.

-- Pro szę kie ro wać się do wyj ścia! -- Po li cjant o wzro ście ko szy ka- 
rza po ka zy wał ręką drzwi wio dące na klatkę scho dową. -- Bez pa niki!

Grodzki sie dział na ławce, po zor nie nie re agu jąc na sy tu ację.



Niż szy z funk cjo na riu szy ru szył nie pew nie w stronę to a lety. Nie
miał ła two, mu siał prze bi jać się przez lu dzi zmie rza ją cych w od wrot- 
nym kie runku, wal cząc z co raz gęst szym dy mem.

Zro bił dwa kroki i wtedy So kół wy pro wa dził cios w brzuch, ce lu- 
jąc pro sto w splot sło neczny. W tym sa mym cza sie ko mi sarz pra wym
pod bród ko wym zno kau to wał kom plet nie za sko czo nego Ple cha.

Za braw szy we wnętrz nym broń, Grodzki spiął ich kaj dan kami. Po- 
tem, przy po mocy dzien ni ka rza, prze cią gnęli obu za drzwi na klatkę
scho dową. Nie chcieli, żeby któ ryś z nich śmier tel nie się za truł.

*
Na par kingu przy są dzie cze kała już Da ria Anioła. So kół za jął

miej sce obok kie rowcy, ko mi sarz na wszelki wy pa dek ukrył się z tyłu
na pod ło dze.

-- Jak po szło? -- Po li cjantka spraw nie włą czyła się w sznur po jaz- 
dów cią gną cych ulicą Mo niuszki. -- Prze żyją -- rzu cił krótko dzien ni- 
karz. -- Nic im nie bę dzie.

-- Ple cha czeka wi zyta u den ty sty. Wy bi łem mu kilka zę bów -- do- 
pre cy zo wał Grodzki. -- Po chwały za to ra czej nie do stanę.

-- A ja? -- Da ria Anioła spoj rzała w lu sterko wsteczne. Ostroż ność
była zby teczna, nikt ich nie śle dził. -- Prze cież cie bie tu taj w ogóle nie
ma -- za uwa żył So kół. -- Skręć w prawo.

-- Po co? -- zdzi wił się ko mi sarz nie po mier nie. -- Chcesz klu czyć
po śród mie ściu?

-- Chcę spraw dzić miesz ka nie Go zuli -- wy ja śnił dzien ni karz.
-- My ślisz, że coś znaj dziemy? -- spy tał.
-- Nie za szko dzi spró bo wać -- rze kła aspi rant.
-- Gdzie, jak gdzie, ale tam z pew no ścią nie będą cię szu kać. -- So- 

kół od wró cił się, pa trząc na ko legę. -- To za tam ten raz je ste śmy już



kwita. -- Wy cią gnął dłoń.
Grodzki uści snął ją, po czym usiadł nor mal nie na fo telu, jako że

do jeż dżali już do celu.

*
Pół go dziny póź niej po cząt kowy en tu zjazm dzien ni ka rza ustą pił

miej sca fru stra cji. W miesz ka niu za mor do wa nej le karki nie zna leźli
bo wiem nic, co po mo głoby w na mie rze niu jej wspól nika i do mnie ma- 
nego za bójcy. -- Je śli cze goś bra kuje, to nie wielu rze czy -- oce niła
Da ria Anioła, sto jąc przed otwartą na oścież szafą gar de ro bianą. --
Tro chę bie li zny -- szpe rała w majt kach i biu sto no szach -- i kilka kie- 
cek oraz spodni. -- Po ka zała na pu ste prze strze nie mię dzy wie sza- 
kami. -- To wszystko.

-- Przy tła cza jącą więk szość fa ta łasz ków zo sta wiła -- za uwa żył So- 
kół. -- Mylę się, czy to nie są ciu chy z se cond handu?

-- Ani z se cond handu, ani z pierw szego lep szego bu tiku. -- Po li- 
cjantka do ty kała ko lej nych ele men tów gar de roby. -- Z po li cyj nej pen- 
sji nie by łoby mnie na coś ta kiego stać...

-- Mię dzy na szą ostat nią wi zytą u niej, a po wro tem do ga bi netu,
nie mi nęło na wet pół go dziny. -- Grodzki in ten syw nie my ślał. --
W tym cza sie mu siała za mknąć swoją małą przy chod nię, spa ko wać
naj po trzeb niej sze rze czy i jesz cze wy do stać się z ka mie nicy.

-- Szy ko wała się do ewa ku acji w po śpie chu... -- za uwa żyła aspi- 
rant. -- Z Da rią spraw dzi li śmy, że krótko po wa szej wi zy cie te le fon
Anny Go zuli za milkł na do bre -- mó wił So kół. -- Przyj mijmy, że ze
wzglę dów bez pie czeń stwa od razu go wy łą czyła i wy rzu ciła, żeby nie
można jej było na mie rzyć. Je śli za tem nie za dzwo niła do wspól nika,
to mo żemy za ło żyć, że do niego po je chała.



-- Mini! -- krzyk nęła Da ria Anioła. -- Trzeba spraw dzić miej ski
mo ni to ring!

*
Szybko oka zało się, że ka mery za re je stro wały czarne auto le karki,

przy czym ra dość była przed wcze sna, jako że ostatni ślad ury wał się
na Za ci szu. Osie dle mie ściło kil ka dzie siąt blo ków, wę sze nie tu było
jak szu ka nie igły w stogu siana.

Na co jed nak po li cjanci mieli So koła? Ten od razu wy kom bi no- 
wał, aby szu kać ka mer na bu dyn kach firm i in sty tu cji, któ rych też
było tu co nie miara. Dzięki temu szybko na mie rzyli osie dlową
uliczkę, w którą wje chało czarne mini. Po tem po szło już jak z płatka.

Naj pierw przy ga ra żach za uwa żyli star szego męż czy znę pu cu ją- 
cego SUW-a. Auto wy glą dało jakby do piero co wy je chało z sa lonu.

-- Bez ga rażu ani rusz, co? -- za ga dał So kół. Do świad cze nie pod- 
po wia dało mu, że roz mówca może być ko pal nią in for ma cji, wy glą dał
bo wiem na ta kiego, co to wi dzi i wie wszystko.

-- A jak! -- od po wie dział męż czy zna, nie usta jąc w wy sił kach.
-- Kradną? -- py tał da lej dzien ni karz.
-- Na szczę ście nie. -- Wła ści ciel SUW-a ode tchnął z ulgą. -- Ale

ry sują -- ści szył na gle głos. -- Dwa bloki da lej mieszka taki je den
eme ryt... Jak tylko ktoś sta nie choćby ko łami na chod niku, od razu
po ja wia się z gwoź dziem...

-- I nikt go jesz cze nie zła pał? -- W Grodz kim ode zwała się za wo- 
dowa czuj ność.

-- Tylko raz -- od parł mi ło śnik czy sto ści. -- Ale rysa była nie- 
wielka, auto stare i skoń czyło się na man da cie za wy kro cze nie. Ja
niby mam auto ca sco, ale stra cił bym zniżki, dla tego ni gdy nie par- 



kuję przed blo kiem. Wolę ten ka wa łek przejść, ale przy naj mniej nie
mu szę się mar twić, że z rana do stanę za wału.

-- Mógłby pan żą dać po kry cia strat od sprawcy -- za uwa żyła Da ria
Anioła.

-- I cią gać się la tami po są dach? -- żach nął się męż czy zna. --
A kiedy w końcu za pad nie wy rok, to się okaże, że dzia dek jest goły
jak święty tu recki i jesz cze ja będę mu siał za pła cić ko mor ni kowi za
koszty? -- Skrzy wił się, jakby do piero co po li zał ka wa łek cy tryny. --
Nie, dzię kuję!

-- Miło się ga wę dzi, ale my nie w tej spra wie -- rzekł na gle So kół,
pa trząc wy mow nie na po li cjantkę. Ta w lot zro zu miała, w czym rzecz
i po ka zała wła ści cie lowi SUW-a le gi ty ma cję.

-- Szu kamy ko goś. -- Grodzki wy cią gnął dłoń z fo to gra fią Anny
Go zuli. -- Tej ko biety.

-- Nie znam jej -- od parł miesz ka niec Za ci sza, przy pa trzyw szy się
uważ nie zdję ciu.

-- A męż czy znę? -- Da ria Anioła po dała ogólny opis wspól nika le- 
karki.

-- Też nie ko ja rzę... -- Po sia dacz no wiut kiego sa mo chodu się za- 
fra so wał. -- Nie stety, nie po mogę pań stwu...

-- Moż liwe, że jeź dzi czar nym au tem -- rzu cił Grodzki in stynk tow- 
nie, przy po mniaw szy so bie zda rze nie sprzed wła snego domu, kiedy
je dyny raz wi dział nie zna jo mego męż czy znę mo gą cego być kie dyś Ja- 
nem Na pie rałą. -- Ta kim wy pa sio nym. -- Po dał je dyny szcze gół, jaki
był w sta nie od two rzyć te raz z pa mięci.

-- Może bmw? -- pod ła pał na tych miast wła ści ciel SUW-a.
-- Moż liwe -- od parł ko mi sarz z na dzieją w gło sie. -- Ko ja rzy pan?



-- Czy ko ja rzę? -- Uśmiech nął się. -- Fa cet musi być przy ka sie, bo
ma dwa auta. Czarną be emkę i gra na towe audi A8. Wiem na wet,
w któ rej klatce mieszka.

*
Nie ba wili się w ce re giele, we szli do miesz ka nia, uży wa jąc wy try- 

cha. Tak, jak się spo dzie wali, w lo kalu ni kogo nie było. Da ria Anioła
za jęła się uspo ka ja niem są sia dów, pod czas gdy ko mi sarz z dzien ni ka- 
rzem za częli prze szu ka nie, po li cjantka szybko do nich do łą czyła.

Już po kilku mi nu tach mieli zgodne wra że nia, że ten, kto tu
miesz kał, mu siał być po zba wiony ja kich kol wiek uczuć. Nie zna leźli
bo wiem nic, co nada wa łoby wnę trzu cie pła, tej przy jem nej otoczki,
dzięki któ rej wraca się do domu z przy jem no ścią, aby od po cząć, zre- 
lak so wać się i na brać sił na na stępny dzień.

-- Jest rów nie bez oso bowe, jak miesz ka nie Go zuli -- za uwa żyła
Da ria Anioła.

-- Łą czy ją jesz cze jedno. -- So kół po ka zał na dwa ze gary z ku- 
kułką za wie szone na ścia nach na prze ciwko sie bie. Trzy po dobne
znaj do wały się w in nych po miesz cze niach, włącz nie z ubi ka cją. -- Mi- 
łość do cza so mie rzy.

-- To mu siało być uczu cie sprzed bar dzo dawna, skoro ją za mor- 
do wał -- rzu ciła po li cjantka kwa śno.

-- Nie ma nic... -- wes tchnął dzien ni karz, idąc w stronę ła zienki,
w któ rej od dłuż szej chwili prze by wał Grodzki. -- A tu?

-- Wszystko wy czysz czone w prze no śni i do słow nie. -- Ko mi sarz
przy bli żył twarz do lu stra za wie szo nego nad umy walką. -- Wy gląda
na to, że cał kiem nie dawno ktoś je wy pu co wał. Po dej rze wam, że
jakby przy słać tu nie ro bów, toby się oka zało, że jest pro blem.

-- Nie ro bów? -- Da ria Anioła zmarsz czyła brwi.



-- Pani świeża jest! -- Za śmiał się So kół. -- Nie wiesz, że kry mi- 
nalni mó wią tak o tech ni kach?

-- Bo to prawda! -- wtrą cił Grodzki. -- Je śli nie jadą na za bez pie- 
cza nie miej sca zda rze nia, to ka ta lo gują te swoje uko chane ślady
i tylko żło pią kawę. Nie to, co my! -- eg zal to wał się.

-- Daj na wstrzy ma nie, bo ci żyłka pęk nie! -- iro ni zo wał dzien ni- 
karz.

-- Z nie ro bami czy bez, nic tu po nas -- rze kła po li cjantka, wy- 
szedł szy do przed po koju.

-- Mo ment. -- So kół pa trzył na wą ską szafkę z bu tami. -- Chcesz
przy mie rzyć? -- par sk nął Grodzki.

-- Śmiej się, śmiej. -- Dzien ni karz ukuc nął, za parł się bar kiem
o me bel. Pod wa żył go, nie przej mu jąc się tym, że wy rywa ze ściany
ko łek mo cu jący. -- Sprawdź my, co to jest. -- Spod szafki wy jął zło- 
żoną na kilka razy kartkę pa pieru speł nia jącą funk cję klina. -- Hm... -
- Uśmiech nął się sze roko.

-- Co masz? -- za cie ka wiła się Da ria Anioła.
-- Re kla ma cja bu ci ków za ty siąc pięć set zło tych -- wy ja śnił So- 

kół. -- Roz pa trzona po zy tyw nie. -- Po pa trzył na Grodz kiego. -- I jak
na re kla ma cję przy stało, za wiera imię i na zwi sko klienta. -- Zro bił
pauzę dla zwięk sze nia efektu. -- Po dej rze wam, że cho dzi o na szego
umar laka sprzed dwóch de kad. -- Ko lejny raz wstrzy mał głos, pa trząc
to na ko mi sa rza, to na ko bietę.

Po li cjanci spoj rzeli na niego wy cze ku jąco.
-- Jan Na pie rała naj praw do po dob niej na zywa się te raz Ma ciej Ło- 

bacz -- po wie dział So kół do bit nie.
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-- Je śli jest tak, jak po dej rze wamy, że Ło bacz ją za mor do wał, a do
domu ko mi sa rza pod rzu cił do wody, to fa ceta z pew no ścią nie ma już
w Zie lo nej Gó rze. -- Da ria Anioła się gnęła po pączka ku pio nego
w po bli skim dys kon cie. Do nat sma ko wał fa tal nie, z do świad cze nia
wie działa, że czeka ją zgaga, ale o tak póź nej po rze du żego wy boru
nie było.

-- Na jego miej scu też bym spier do lił. -- Grodzki krył się na tyl- 
nym sie dze niu, po chła nia jąc trze cie już ciastko fran cu skie z jabł kiem.
Jemu sma ko wało, a do zgagi zdą żył się przy zwy czaić dawno temu.
Zresztą, wo lał to niż wrzody na żo łądku, jak więk szość ko le gów po fa-
chu w jego wieku.

-- Głę bia wa szej ana lizy wprost zwala z nóg. -- Z ko lei So kół ogra- 
ni czył się do bu łek z ziar nami sło necz nika. Do naj zdrow szych nie na- 
le żały -- wy pie kano je z cia sta głę boko mro żo nego -- ale i tak były
lep sze od słod ko ści na fa sze ro wa nych che mią.

-- W ba zie da nych go ścia nie ma -- za uwa żyła aspi rant. -- Sta łego
mel dunku fa cet nie po siada. Te le fo nów za re je stro wa nych na sie bie
też nie, chyba że to dzie więt na sto letni Ma ciej Ło bacz z Gdań ska --
kpiła w żywe oczy. -- To co ro bimy? -- Grodzki na gle się oży wił. --
Ude rzymy gdzieś w kimę?



-- Nie dali ci po spać na dołku? -- rzu cił dzien ni karz pro wo ku- 
jąco. -- Do po duszki ci tę skno?

-- A co o tej po rze damy radę zdzia łać? -- od ciął się ko mi sarz.
-- Prze cież to jest pra wie naj lep szy czas na wy cią ga nie lu dzi z łó- 

żek -- od pa ro wał So kół. -- Za raz po czwar tej nad ra nem.
-- Ga wę dzisz czy masz po mysł? -- Da ria Anioła nie owi jała w ba- 

wełnę.
-- A że byś wie działa, że mam. -- W za pa da ją cych ciem no ściach

bły snęła biel zę bów dzien ni ka rza. -- Za dzwoń do dy żur nego, niech
spraw dzi, gdzie mieszka dy rek tor przy chodni re ha bi li ta cyj nej.

Kiedy aspi rant wy ko ny wała po łą cze nie, o dach sa mo chodu za bęb- 
niły pierw sze kro ple desz czu. Nie długo po tem z nieba lu nęła ściana
wody.

*
Kwa drans póź niej po bu rzy z pio ru nami nie było już śladu, po li- 

cjantka zaś na ci skała dzwo nek do mo fonu przed wej ściem na te ren
roz le głej po sia dło ści w Drzon ko wie, jed nej ze wsi nie dawno włą czo- 
nych do Zie lo nej Góry. Chwilę trwało, za nim udało jej się po ro zu mieć
z wła ści cie lem nie ru cho mo ści na tyle, aby wpu ścił ich do środka.

-- Do my ślam się, że to pilna sprawa, skoro nie po ko icie mnie pań- 
stwo w domu. -- Dy rek tor przy chodni re ha bi li ta cyj nej i za ra zem jej
je dyny wła ści ciel ja sno dał do zro zu mie nia, co o tym wszyst kim my- 
śli.

-- Mo żemy po roz ma wiać tu taj lub na ko men dzie. -- Grodzki nie
za mie rzał być mu dłużny. -- Co pan woli?

-- Oczy wi ście nie mam nic prze ciwko, aby po móc stró żom prawa
na tyle, na ile będę w sta nie. -- Męż czy zna mo men tal nie zmie nił
front.



-- Cho dzi nam o tam tego pa cjenta, Fi lipa Czy ży kow skiego -- wtrą- 
ciła Da ria Anioła. -- In te re suje nas wszystko, co pan może nam o nim
po wie dzieć.

-- Kiedy ja po wie dzia łem już pań stwu wszystko... -- Wła ści ciel
przy chodni wzru szył ra mio nami. -- Czyli jed nak ko menda. -- Grodzki
wy cią gnął rękę w kie runku po li cjantki, po ka zu jąc na kaj danki. -- Nie
ro zu miem? -- Go spo darz po sia dło ści wy glą dał na prze stra szo nego.

-- Coś pan przed nami ukrywa. -- Ko mi sarz za czął się ba wić bran- 
so let kami.

-- Bo... Jakby... W su mie to nie wiem... -- Dy rek tor za czął się za ci- 
nać. -- To jakby pry watne sprawy mo ich pra cow ni ków...

-- Pa nie dy rek to rze... -- Grodzki pod szedł do męż czy zny, po ło żył
dłoń na jego ra mie niu. -- Jakby to panu szybko wy ja śnić... Może naj- 
le piej w krót kich żoł nier skich sło wach?... Chuj nas ob cho dzą pry- 
watne sprawy pań skich pra cow ni ków i ochrona da nych oso bo wych.
Pro wa dzimy śledz two w spra wie kilku mor derstw i je śli w ciągu pię- 
ciu mi nut nie do wiemy się, co panu cho dzi po gło wie, to noc spę dzi
pan w po li cyj nej izbie za trzy mań.

-- Czyli w piź dzie, jak piesz czo tli wie na zy wają to miej sce po li- 
cjanci. -- So kół wy szcze rzył się od ucha do ucha. -- Bar dzo przy tulne
miej sce. O ile ktoś lubi na sią kać smro dem psiego gówna.

-- Jed nej z mo ich pra cow nic ten pa cjent wpadł w oko -- po wie- 
dział męż czy zna szybko. -- Tak za mie niała gra fik z ko le żanką, żeby
tylko być na tej sali, do któ rej przy cho dził. I so bie, jakby to po wie- 
dzieć... -- Za wa hał się. -- Gru chali jak go łą beczki -- do dał szybko, wi- 
dząc groźne spoj rze nie ko mi sa rza. -- Je śli kto kol wiek coś wie na jego
te mat, to ona!



-- Imię, na zwi sko, nu mer te le fonu ko mór ko wego i ad res do- 
mowy. -- Da ria Anioła wy cią gnęła dłoń z no te sem. -- Mi giem!

*
Jak się oka zało, pra cow nica przy chodni miesz kała w są sied niej

dziel nicy -- Ra culi -- nie mieli więc da leko. Na le żący do niej dom był
dużo mniej oka zały, cho ciaż już na pierw szy rzut oka było wi dać, że
po wio dło jej się w ży ciu nie naj go rzej.

-- Da ria Anioła, po li cja kry mi nalna, ko menda Zie lona Góra. --
Aspi rant prze szła do rze czy, gdy tylko ko bieta z ręcz ni kiem owi nię- 
tym na gło wie otwo rzyła drzwi. -- Mamy kilka py tań zwią za nych
z pa cjen tem przy chodni, Fi li pem Czy ży kow skim.

-- Z kim? -- Za sko cze nie re ha bi li tantki wy glą dało na au ten- 
tyczne. -- Z Fi li pem Czy ży kow skim -- wy ce dziła po li cjantka. -- Metr
dzie więć dzie siąt cztery wzro stu. Umię śniony i przy stojny.

-- Nie ko ja rzę... -- Błysk w oczach ko biety mó wił zu peł nie coś in- 
nego.

-- Może od świe żyć pani pa mięć? -- Da ria Anioła nie za mie rzała
od pusz czać. -- Zaj miemy tylko kilka mi nut. -- O tej po rze? -- Re ha bi- 
li tantka cały czas przy trzy my wała drzwi ręką. -- Kładę dzieci spać.
Pro szę przyjść rano do przy chodni.

-- Kła dziesz dzieci do łóżka? -- Da ria Anioła spoj rzała na pa lec
ser deczny pra wej ręki. Ślad po ob rączce był aż nadto wi doczny. Przy- 
jęła więc, że ko bieta do piero co ją zdjęła. -- A mąż nie może? -- Już
wie działa, jak to ro ze grać.

-- Przy go to wuje bar dzo ważną pre zen ta cję do pracy...
-- Skar bie, kto tam? -- Z głębi domu do biegł ni ski głos. Chwilę po- 

tem zo ba czyli nie wy so kiego męż czy znę z wiel kimi za ko lami na gło- 
wie i grubą oponą na brzu chu.



-- Po li cja. -- Aspi rant wy ko rzy stała oka zję, że ko bieta się od wró- 
ciła, zdjąw szy rękę z drzwi i dała krok do przodu. -- Mu simy po roz- 
ma wiać z pań ską żoną na te mat jed nego z pa cjen tów. Zaj miemy tylko
kilka mi nut. Je śli byłby pan tak uprzejmy i za jął się dziećmi, to prze- 
py tamy pań ską mał żonkę. Na osob no ści oczy wi ście. -- Spoj rzała wy- 
mow nie na go spo dy nię. -- Chwila i już nas nie ma. -- Uśmiech nęła
się dwu znacz nie.

Ko bieta w lot po jęła, że albo zgo dzi się na roz mowę, albo na razi
na nie przy jem no ści. -- Nie in te re suje nas, co cię z nim łą czyło: pla to- 
niczne uczu cie, zwie rzęca żą dza czy może po pro stu chcia łaś so bie
po pa trzeć na cia cho. -- Gdy tylko zna leźli się w kuchni i za mknęli za
sobą drzwi, Da ria Anioła ru szyła do ataku. -- Twoja sprawa.

-- Wy pra szam so bie... -- Re ha bi li tantka była wy raź nie zbita
z tropu.

-- Za milcz, babo! -- Aspi rant po wie działa to ci cho, acz kol wiek
nie zwy kle sta now czo. -- Albo za czniesz ga dać, albo za wo łam męża
i będę za da wała py ta nia w jego obec no ści, nie si ląc się na dys kre cję --
wy ce dziła. -- To jak?

Go spo dyni po tak nęła, było wi dać, że się pod dała. Za częła opo wia- 
dać, na po czątku cha otycz nie, po tem co raz skład niej, jed nak nic
z tego, co po wie działa, nie po su wało ich ani krok do przodu. No wego
do wie dzieli się tyle, że miał blond włosy i zie lone oczy.

-- A ta jego rwa kul szowa? -- rzekł na gle So kół. -- Rze czy wi ście na
nią cierpi?

-- Tak -- od po wie działa re ha bi li tantka. -- Oczy wi ście ob jawy
można sy mu lo wać, ale nie bar dzo ro zu miem, jaki mógłby mieć po- 
wód... -- Tu się za wa hała. Żadne z po zo sta łych w po koju nie ode zwało



się sło wem. Wszy scy wie dzieli, że w ta kim mo men cie naj gor sze, co
można zro bić, to prze rwać świad kowi pro ces my ślowy.

-- Te raz, jak to so bie ana li zuję -- ko bieta z ręcz ni kiem na gło wie
po tarła pal cami skro nie -- to jed nak nie je stem pewna, czy rwa mu
rze czy wi ście do ku czała, czy też nie. Wszyst kie ob jawy, które opi sał,
były pod ręcz ni kowe, ale przy po mniało mi się, że jedna rzecz mi nie
pa so wała.

-- Jaka? -- So kół nie wy trzy mał.
-- Fi lip opo wia dał, że bar dzo dużo ćwi czy na si łowni, bo tego wy- 

maga cha rak ter jego pracy -- od po wie działa bez za sta no wie nia. --
I mogę po twier dzić, że ma bar dzo wy spor to wane ciało.

Nie tak, jak twój mąż -- szep nęła po li cjantka w my ślach, a na głos
po wie działa:

-- A gdzie on pra cuje?
-- W po li cji -- od rze kła re ha bi li tantka, nie kry jąc za sko cze nia. --

To wy nie wie cie? My śla łam, że je ste ście z tej sa mej ko mendy...
-- Jak on pra cuje w po li cji, to ja je stem Clint Eastwood -- żach nął

się Grodzki. -- Mó wił, z któ rej si łowni ko rzy sta?
-- Mó wił na zwę, ale wy le ciała mi z pa mięci. -- Ko bieta przy gry zła

wargę. -- Ale ko ja rzę, gdzie ona się znaj duje. -- Po dała na zwę ulicy.
So kół wy jął smart fon, wstu kał w wy szu ki warkę ciąg li ter.
-- Mam -- rzu cił z sa tys fak cją.

*
Kilka mi nut póź niej sie dzieli już w au cie i na ra dzali się, co ro bić.
-- Trzeba spraw dzić li stę nu me rów, które lo go wały się do na daj- 

nika w po bliżu miej sca zbrodni w cza sie, kiedy mo gła zo stać do ko- 
nana -- stwier dził So kół. -- A po tem to samo zro bić z oko li cami si- 
łowni i miesz ka nia Ło ba cza na Za ci szu.



-- Pierw sza li sta może być krótka, za to dwie po zo stałe będą li- 
czyły ty siące po zy cji -- rze kła po li cjantka po błaż li wie.

-- Zga dzam się. -- So kół nie dał po so bie znać, że jest ura żony. --
Ale jed nego pani aspi rant nie wzięła pod uwagę -- nie krył iro nii. --
Że wy star czy te trzy li sty ze sobą po rów nać. Sły sząc to, Grodzki par-
sk nął śmie chem.

Jak się wkrótce oka zało, te le fony, któ rych obec ność za re je stro- 
wano we wszyst kich trzech miej scach i we wska za nym cza sie, były
dwa, oba za re je stro wane na sześć dzie się cio latka spod Bia łe go stoku.
Wy star czyło kilka roz mów z ko le gami po fa chu z Pod la sia i już wie- 
dzieli, że mają do czy nie nia z kla sycz nym słu pem.

Rów nie kiep sko im po szło, kiedy spró bo wali się na te nu mery do- 
dzwo nić. Za równo je den, jak i drugi były wy łą czone. Po spraw dze niu
oka zało się, że za mil kły kilka go dzin po ucieczce Anny Go zuli z ga bi- 
netu.

-- I co te raz? -- Da ria Anioła była zmę czona, głodna, a przede
wszyst kim za wie dziona po rażką. -- Znowu urwał nam się trop. -- Ma- 
rzyła tylko o tym, aby wziąć prysz nic.

-- Bywa i tak... -- Grodzki był rów nie nie po cie szony. So kół mil- 
czał.

-- Nic nie po wiesz? -- Ko mi sarz skie ro wał to py ta nie w stronę ko- 
legi.

-- My ślę -- od parł dzien ni karz ci cho.
Wi dząc jego za fra so waną twarz, po li cjant po ło żył pa lec na usta,

da jąc aspi rant znak, aby rów nież się nie od zy wała.
-- Coś mi wpa dło do głowy... -- So kół wy jął smart fon, za dzwo nił

pod ten sam nu mer, co wcze śniej Da ria Anioła. Tym ra zem jed nak



po pro sił o wcze śniej sze bil lingi, włącz nie z da nymi do ty czą cymi lo go- 
wa nia do sieci.

Czas, w któ rym cze kali na dane, dłu żył im się nie mi ło sier nie.
Kiedy jed nak dzien ni karz ode brał mejla z in for ma cjami, a po tem
przej rzeli kil ka dzie siąt stron ze sta wień, od pła ciło im się to z na- 
wiązką. To on zresztą pierw szy wy chwy cił, w czym rzecz.

-- Oba te le fony na le żące do Ło ba cza vel Czy ży kow skiego vel Na- 
pie rały co dwa ty go dnie mel dują się w Szcze ci nie. -- Po ko lei wska zy- 
wał po zy cje. -- To nie może być przy pa dek.

-- Może i nie, ale jak go tam znaj dziemy, je śli przy jąć, że wła śnie
do Szcze cina po je chał? -- spy tała aspi rant, nie kry jąc scep ty cy zmu. --
Pew nie mieszka w nim z pół mi liona osób!

-- Czte ry sta ty sięcy... -- od rzekł So kół ma chi nal nie. -- O to się nie
martw... -- Z ję zy kiem wy su nię tym z ust szu kał cze goś w wy szu ki- 
warce in ter ne to wej. -- Zwróć cie uwagę na jesz cze jedną rzecz. Pod- 
czas każ dej wi zyty w mie ście na le żą cym nie gdyś do ksią żąt po mor- 
skich Ło bacz od wie dza ten sam re jon... -- Przy ło żył pa lec do ekranu,
żeby po zo stali le piej wi dzieli. -- Wi dzi cie, co się tu znaj duje oprócz
skle pów, sa lo nów fry zjer skich i re stau ra cji?

-- Tak. -- Da ria Anioła pa trzyła na wy świe tlacz jak za hip no ty zo- 
wana. -- Si łow nia.
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So bota
Nie mal przez całą drogę Grodzki spał na tyl nym sie dze niu. Pro- 

wa dził dzien ni karz, je chał szybko, acz bez zbęd nej bra wury. Po li- 
cjantka też chęt nie ude rzy łaby w ki mono, jed nak czuła, że po zo sta- 
wiony sam so bie So kół mógłby za snąć za kie row nicą. Za częła więc
mó wić, co ja kiś czas za da jąc py ta nia. Po cząt kowo roz mowa spra wiała
wra że nie nieco wy mu szo nej, po tem jed nak wy wią zała się żywa dys- 
ku sja, szcze gól nie w tych mo men tach, w któ rych kie rowca opo wia dał
o swo ich wcze śniej szych przy go dach. Słu cha jąc nie sa mo wi tych hi sto- 
rii, aspi rant do szła do wnio sku, że So kół miał wręcz nad przy ro dzony
dar do po ja wia nia się w nie wła ści wym miej scu w jesz cze bar dziej
nie sto sow nym cza sie. Cud, że jak do tej pory ze wszyst kich opre sji
wy cho dził z ży ciem, choć nie za wsze cało i zdrowo.

W Szcze ci nie byli przed szó stą rano. Po li cjantka i dzien ni karz za- 
mel do wali się w ho telu -- ko mi sarz prze mknął bo kiem na wy pa dek,
gdyby ko le dzy po fa chu wrzu cili już jego dane w sys tem osób po szu- 
ki wa nych -- i od razu po ło żyli się spać, na sta wiw szy bu dziki w te le fo- 
nach na dzie wiątą. Si łow nia star to wała go dzinę póź niej, mieli więc
tro chę czasu na od po czy nek. Kwa drans przed dzie siątą -- po bły ska- 
wicz nym od świe że niu się i śnia da niu w ho telu -- zaj mo wali już do- 
godne po zy cje do ob ser wa cji po dru giej stro nie ulicy. -- Mo głem so- 



bie da ro wać prysz nic -- jęk nął Grodzki, wy cie ra jąc zro szone po tem
czoło. -- Czy ten upał ni gdy się nie skoń czy?

-- Sta rze jesz się, Ry siu -- cmok nął dzien ni karz z dez apro batą. --
Kie dyś tak nie na rze ka łeś. -- Kie dyś tak nie sma liło -- od pa ro wał. --
Mo żesz włą czyć klimę?

-- Po mi jam fakt, że uży wa nie włą czo nego sil nika na po stoju po- 
wy żej mi nuty jest za bro nione. -- So kół pstryk nął włącz ni kiem ma łego
wen ty la tora przy cze pio nego do de ski roz dziel czej. -- Jak od palę auto,
to szyb ciej przy cią gniemy czy jąś uwagą. A tego by śmy nie chcieli, co?
Py ta nie było z ga tunku re to rycz nych, po zo stało więc bez od po wie dzi.

-- Poza tym klima się skoń czyła -- do dał dzien ni karz kwa śno.
-- Nie mo głeś mó wić od razu? -- Grodzki się na je żył. -- Po trzebna

była ta cała li ta nia?
-- Po de ner wo wany ja kiś je steś. -- So kół zer k nął w lu sterko

wsteczne. -- Ja też się nie wy spa łem.
-- O pier do łach po ga da cie so bie in nym ra zem. -- Aspi rant uznała

za sto sowne włą czyć się w wy mianę zdań. -- Mamy w ogóle ja kiś
plan? -- Spoj rzała na ko mi sa rza, po tem na kie rowcę.

-- Po cze kamy, aż otwo rzą ten bur del, a po tem wy ba damy sy tu ację
na re cep cji -- za pro po no wał So kół. -- Mó wisz po waż nie? -- Ko mi sarz
nie do wie rzał. Dzien ni karz po tak nął krótko.

-- To chyba ro zum ci od jęło -- żach nął się Grodzki. -- I kto tu się
nie wy spał? -- iro ni zo wał. -- Dziecko w przed szkolu nie wpa dłoby na
coś ta kiego... -- A masz lep szy plan? -- So kół nie krył iry ta cji.

-- Po cze kamy, aż Ło bacz się zjawi, zwi niemy go i tyle -- wy ja śnił
po li cjant.

-- Tylko na tyle was stać?! -- Da ria Anioła pa trzyła na ko le gów
z po wąt pie wa niem. -- A je śli Ło bacz nie przyj dzie, to co? Bę dziemy tu



ster czeć do usra nej śmierci?
-- Za cy tuję kla syka -- Grodzki uśmiech nął się sze roko -- masz lep- 

szy plan?
-- Że by ście wie dzieli! -- emo cjo no wała się. -- Pójdę spraw dzić

grunt.
-- Ty? -- Ko mi sarz zmarsz czył czoło.
-- A kto? -- od po wie działa py ta niem na py ta nie. -- Cie bie Ło bacz

zna -- rze kła z na ci skiem. -- A od So koła na ki lo metr śmier dzi, że cze- 
goś szuka.

-- Cie bie Ło bacz też może roz po znać -- od ciął się dzien ni karz. --
Je śli śle dził Ry sia, rów nie do brze mógł ła zić za tobą.

-- Je stem na to przy go to wana. -- Da ria Anioła się gnęła do to- 
rebki, wy jęła z niej ko sme tyczkę. Miała nie wiel kie roz miary, ale kryła
w so bie wy star cza jąco dużo, aby do ko nać nie sa mo wi tej prze miany.
Po kwa dran sie ca łej se rii za bie gów jej wła ści cielka była nie do roz po- 
zna nia. -- O włosy też się nie mar tw cie. -- Z kie szeni kurtki wy cią- 
gnęła spor tową chustkę, po czym za ło żyła ją na głowę, cał ko wi cie za- 
kry wa jąc fry zurę.

-- To jesz cze za łóż oku lary i wy pchaj po liczki wa ci kami. -- So kół
się śmiał, ale tak na prawdę był pod wra że niem. -- Sam się wy pchaj --
zri po sto wała bły ska wicz nie. -- Idę. -- Do tknęła klamki. -- Za raz
otwie rają.

-- Sama nie pój dziesz -- rzekł Grodzki to nem nie zno szą cym sprze- 
ciwu. -- Idź z nią.

-- To jest bar dzo do bra kon cep cja. -- Dzien ni karz otwo rzył scho- 
wek w de sce roz dziel czej, wy jął z niego oku lary prze ciw sło neczne
i czapkę ze zła ma nym w po ło wie dasz kiem. Za ło żył je, spoj rzał w lu- 
sterko wsteczne. Cmok nął, za do wo lony z me ta mor fozy. -- Prze siądź



się na moje miej sce -- rzu cił do ko mi sa rza, wkła da jąc broń do ma łego
ple caka.

-- Po co ci klamka? -- spy tał Grodzki po dejrz li wie. -- Ma cie iść na
re ko ne sans.

-- To bie chyba ta kich rze czy nie trzeba tłu ma czyć. -- So kół zer k- 
nął na niego z po wąt pie wa niem. -- A jak Ło bacz po zna się, że to za- 
sadzka? -- Wy siadł z sa mo chodu. To samo zro biła aspi rant.

-- Idź cie, bo już otwo rzyli -- po na glił ko mi sarz. -- Ja będę cze kał
w po go to wiu. -- Za jął miej sce za kie row nicą.

-- Ta -- żach nął się dzien ni karz. -- Już wi dzę, jak bę dziesz czu wał:
z za mknię tymi oczami.

*
Mimo że kilka osób już za częło ćwi cze nia, w re cep cji ko lejki nie

było. Na po czą tek Da ria Anioła po pro siła o przed sta wie nie cen nika.
-- Chcesz kar net na ty dzień? -- Ob słu gu jąca ich dziew czyna mo gła

mieć osiem na ście, może dwa dzie ścia lat. Uro dziwa zbyt nio nie była,
in te lek tem też nie grze szyła, wra że nie po gar szał fakt, że nie ustan nie
żuła gumę. -- Naj pierw spraw dzę, jaki tu ma cie sprzęt -- rzu ciła po li- 
cjantka od nie chce nia.

-- A ty? -- Re cep cjo nistka skie ro wała py ta nie do dzien ni ka rza.
-- Ja we zmę od razu na cały rok -- od po wie dział po waż nym to- 

nem. -- Żar to wa łem -- do dał szybko, wi dząc, że dziew czyna sięga po
kal ku la tor. -- Bi let na jedno wej ście po pro szę. -- Okay. -- Re cep cjo- 
nistka zro biła z gumy ba lon, po tem nim strze liła. Po spo so bie, w jaki
to uczy niła, można było po znać, że jest mi strzy nią w swoim fa chu. --
Ma cie swoje ręcz niki czy chce cie wy po ży czyć?

-- Chce cie wy po ży czyć -- od parł So kół bez za sta no wie nia. --
A strój na wuef też ma cie?



-- Że co? -- Na czole dziew czyny po ja wiła się pio nowa bruzda.
-- Py tam, czy można wy po ży czyć lub ku pić spodenki i ko szulkę? --

wy ja śnił cier pli wie.
-- Że jak? -- Wy żło bie nie w skó rze zwięk szyło swoje roz miary.
-- Wi dzisz, słonko... -- Dzien ni karz wzno sił się na wy żyny wy ro zu- 

mia ło ści. -- Nie pla no wa li śmy tu dzi siaj za glą dać, ale prze cho dzi li- 
śmy po pro stu i wpa dli śmy. Z tra ga rzami.

-- Z tra ga rzami? -- Dla od miany re cep cjo nistka otwo rzyła sze roko
oczy.

-- Tak, z tra ga rzami -- po twier dził So kół skwa pli wie. -- We zmę
tego Kos saka... -- Po ka zał pal cem na pu stą ścianę za ple cami dziew- 
czyny. -- I tego Buddę... Dziew czyna pa trzyła na niego jak na wa riata.

-- To cy tat z "Mi sia" -- wy ja śnił dzien ni karz kwa śno. -- Ta kiego
filmu. Wi dzia łaś kie dyś?

Re cep cjo nistka nic nie od po wie działa. Po wy ra zie twa rzy było
jed nak wi dać, że je śli So kół chciał na niej wy wrzeć wra że nie klienta
eks cen trycz nego -- żeby nie po wie dzieć: nie zrów no wa żo nego psy- 
chicz nie -- to udało mu się zna ko mi cie.

-- Za młoda jest na Ba reję -- sko men to wała Da ria Anioła, gdy
tylko ru szyli w kie runku szatni. -- To przez tę gumę -- skwi to wał. --
No to ryczne wy dmu chi wa nie ba lo nów za bu rza jej go spo darkę tle- 
nową. -- Za śmiał się, za do wo lony z wła snego dow cipu. -- Skup się le- 
piej na za da niu -- rze kła ci cho, sta jąc przed wej ściem do dam skiej
szatni. -- Jak się prze bie rzesz, to utrzy muj kon takt wzro kowy ze mną.
Ja sne? Nic nie od po wie dział, w drzwiach mę skiej prze bie ralni po ja- 
wiło się bo wiem kilku osił ków -- je den z nich do złu dze nia przy po mi- 
nał zna nego strong mana -- dla tego tylko po ro zu mie waw czo mru gnął.

*



Mi nęły nie mal dwie go dziny. W mię dzy cza sie si łow nię zdą żyła za- 
lać fala męż czyzn bez kar ków i prze sad nie uma lo wa nych ko biet, a oni
tkwili w tym sa mym miej scu. Da ria Anioła pró bo wała co prawda
kilka razy na wią zać roz mowę, ale mi ło śniczki sta cjo nar nych bieżni
albo igno ro wały jej sta ra nia, albo nie ko ja rzyły wy so kiego przy stoj- 
niaka z zie lo nymi oczami i blond wło sami. -- Wy róż niamy się tak, że
wi dać nas na ki lo metr. -- W pew nym mo men cie Da ria Anioła stwier- 
dziła, że nic tu po nich. -- Trzeba się zwi jać.

-- Z tą chu stą na two jej gło wie na pewno -- spu en to wał dzien ni- 
karz. -- Po win ni śmy jesz cze chwilę po cze kać. -- Od ci ski mi się po ro- 
biły na pal cach... -- Spoj rzała wy mow nie na wy pie lę gno wane dło nie.

-- Z ta kim za cho wa niem wta piasz się w tłum. -- Za chi cho tał. --
Nie od wra caj się gwał tow nie -- zmie nił na gle ton. -- Twoja go dzina
dzie wiąta. Tylko zrób to ostroż nie!

Nie trzeba jej było dwa razy po wta rzać. Wstała z ła weczki, za częła
wy ko ny wać wy ma chy ra mio nami, jed no cze śnie spoj rzała w stronę
wej ścia do mę skiej szatni. -- To on -- szep nęła. -- Idziemy. -- Ru szyła
raź nym kro kiem.

So kół zła pał za ple ca czek, po czym po dą żył za po li cjantką.
Ona prze pu ściła go w drzwiach, a gdy tylko zna lazł się we wnątrz,

rzu ciła mu się na szyję i przy tknęła swoje usta do jego.
-- Pój dziemy pod prysz nic? -- mru czała zmy słowo.
-- Te raz? -- Dzien ni karz do my ślił się od razu, że to tylko gra, ale

i tak był kom plet nie za sko czony. -- Nie chcę cze kać! -- rzu ciła.
-- Te! Lala! -- Ło bacz z cie ka wo ścią przy glą dał się sce nie dzie ją cej

się na jego oczach. -- Jak on nie chce, to ja je stem chętny.
-- Spie przaj! -- od po wie działa, do piero po tem od wró ciła się

w stronę męż czy zny. -- Ma ciek? -- Pierw szo rzęd nie grała za sko czoną.



-- My się znamy? -- Ło bacz był za to au ten tycz nie zdu miony.
-- Ra nisz moje serce... -- Da ria Anioła od kle iła się od So koła, po- 

de szła bli żej osiłka. -- Nie pa mię tasz mnie?
-- Ja koś nie... -- Roz ło żył wy mow nie ręce.
-- Po tym, co ci zro bi łam? -- py tała, cały czas zmniej sza jąc dy- 

stans. -- Żadna inna cipka nie umie tego, co ja... -- No, kurwa, nie ko- 
ja rzę cię! -- Po twa rzy męż czy zny można było po znać, że sy tu acja jest
dla niego mocno nie kom for towa. -- Two ich cyc ków też nie!

-- A te raz? -- Po li cjantka pod nio sła ko szulkę, pre zen tu jąc biust
w peł nej oka za ło ści. Ło bacz in stynk tow nie po wę dro wał tam wzro- 
kiem.

Da ria Anioła tylko na to cze kała. Zro biła ko lejny krok, po czym
wy pro wa dziła cios stopą pro sto w klej noty.

Osi łek nie spo dzie wał się ta kiego ob rotu sprawy, nie zdą żył za tem
za re ago wać i padł na pod łogę, pró bu jąc przy tym zła pać po wie trze.

-- Da ria Anioła, Ko menda Miej ska Po li cji w Zie lo nej Gó rze. --
Chwy ciła męż czy znę za dłoń, po czym wy krę ciła ją, unie ru cha mia jąc
tym sa mym osiłka. -- Je steś za trzy many do dys po zy cji pro ku ra tora.

-- To ja kaś po myłka! -- jęk nął Ło bacz. -- Ja cię w ogóle nie znam!
-- Ale my znamy cie bie. -- So kół za czął prze trzą sać torbę na le żącą

do osiłka. -- Nic tu nie ma.
-- Czego chce cie? -- Ło bacz cały czas stę kał z bólu.
-- Za cznijmy od in for ma cji. -- Dla spo tę go wa nia efektu aspi rant

jesz cze moc niej wy krę ciła dłoń.
-- To boli! -- W oczach męż czy zny po ja wiły się łzy.
-- I do brze! -- stwier dziła ra do śnie. -- Annę Go zulę też bo lało, jak

ją la łeś.
-- Nie wiem, o czym mó wisz... -- Ło bacz po sta no wił iść w za parte.



-- Aku rat! -- Da ria Anioła nie dała się na brać. -- Za cznij le piej ga- 
dać!

-- Ale ja nic nie wiem! -- jęk nął ko lejny raz.
-- Twoja strata... -- Odro binę roz luź niła chwyt. Na tyle, aby męż- 

czy zna mógł pod nieść głowę. Chciała móc pa trzeć mu w oczy, kiedy
bę dzie do niego mó wić. -- Twój wspól nik w in te re sach już za czął sy- 
pać. A wiesz, jak to jest: kto pierw szy, ten lep szy. Ło bacz nic nie po- 
wie dział, ale już sam fakt, że nad czymś in ten syw nie my ślał, świad- 
czył o tym, iż po li cjantka ob rała do brą stra te gię.

-- O kim mó wisz? -- spy tał osi łek po chwili na my słu.
-- O pro ku ra to rze Ja nicz kow skim. -- Myśl, aby użyć blefu, po ja- 

wiła się w jej gło wie bez ostrze że nia. -- Jest kuty na cztery łapy...
Zwala wszystko na cie bie... -- A to skur wiel! -- Ło bacz spiął się w so- 
bie, mo men tal nie jed nak od pu ścił, bo po li cjantka wzmoc niła chwyt. -
- Chce się wy wi nąć?

-- A co my śla łeś? -- Da ria Anioła grała rolę ży cia. -- Że ktoś taki
jak ty zna czy coś dla ta kiego go ścia jak pro ku ra tor z dwu dzie sto let- 
nim sta żem pracy? -- Su kin syn! -- Osi łek aż go to wał się w so bie. --
Dam wam na niego ta kie kwity, że głowa boli! Ale nie ma nic za
darmo.

-- W tej chwili twoja po zy cja prze tar gowa nie jest naj lep sza -- za- 
uwa żyła aspi rant.

-- Co się tu dzieje? -- Wtem w drzwiach po ja wił się męż czy zna,
który na kon kur sie so bo wtó rów Ma riu sza Pu dzia now skiego po dium
miałby za gwa ran to wane jesz cze przed star tem. Za nim stało dwóch
rów nie na pa ko wa nych kul tu ry stów. -- Po zwa lasz tak się trak to wać
ba bie?!

-- To psy są! -- Ło bacz zwie trzył swoją szansę.



-- Co?! -- Ko pia zna nego si ła cza ru szyła bez za sta no wie nia przed
sie bie.

So kół, który od razu po po ja wie niu się nie spo dzie wa nych go ści
za czął otwie rać ple cak, trzy mał już dłoń na pi sto le cie. Nie zdą żył go
jed nak wy jąć, kiedy zwa liło się na niego po tężne ciel sko. Po zo stali
dwaj męż czyźni rzu cili się na po li cjantkę. Ta nie miała wy boru, mu- 
siała pu ścić rękę Ło ba cza, aby móc się bro nić. O ile z pierw szym na-
past ni kiem po ra dziła so bie szybko -- wy star czyło ude rze nie kan tem
dłoni w skroń -- o tyle drugi spra wił jej już znacz nie wię cej pro ble- 
mów, jako że pierw szy cios udało mu się spa ro wać. Trzep nął ko bietę
w twarz tak mocno, że świat za wi ro wał jej przed oczami. Już miał po- 
pra wić, kiedy jego szyję oplo tło ra mię dzien ni ka rza. So kół nie si lił się
na de li kat ność, od razu użył ca łej siły. Klient si łowni pró bo wał co
prawda się oswo bo dzić, ale głód tle nowy bły ska wicz nie po zba wił go
ener gii do dzia ła nia i chwilę po tem le żał już bez ży cia na po sadzce,
po dob nie jak kom pan, z któ rym dzien ni karz po ra dził so bie chwilę
wcze śniej w po dobny spo sób.

-- Je steś cała? -- wy sa pał dzien ni karz, pa trząc na opuch nięty po li- 
czek po li cjantki.

-- Ucier piał tylko mój ho nor -- wy ja śniła, ła piąc po wie trze. -- Ło- 
bacz zwiał.

So kół od razu rzu cił się bie giem do wyj ścia, po li cjantka po dą żała
za nim, nie od stę pu jąc na krok.

Kiedy wy do stali się z bu dynku, Grodzki już do nich pod jeż dżał.
-- Ucieka tam tym audi. -- Po li cjant kiw nął głową przed sie bie,

spraw nie zmie nia jąc bieg. -- Jak wam po szło? -- spy tał, nie od ry wa-
jąc wzroku od przed niej szyby.

-- Wsy pał Śli skiego -- rze kła Da ria Anioła, nie kry jąc sa tys fak cji.



-- Nie wsy pał -- spro sto wał dzien ni karz. -- W są dzie to nie bę dzie
ża den do wód. -- My lisz się -- rzu ciła ką śli wie. Za częła tłu ma czyć, że
prze słu cha nie prze rwało po ja wie nie się zna jo mych Ło ba cza.

-- Po tem so bie wy ja śni cie róż nicę sta no wisk -- uciął ko mi sarz. --
Wy staw ko guta.

So kół zro bił, co mu ka zano.
Kiedy roz legł się ryk sy reny i ja dące przed nimi auta za częły ustę- 

po wać miej sca, Grodzki znacz nie przy śpie szył. Efekt był taki, że po
kil ku set me trach po goni zbli żyli się do audi na kil ka na ście me trów.

Dzien ni karz spoj rzał na licz nik i tylko jęk nął, wi dząc, że pę dzą
pra wie setką.

-- Je dzie w stronę mo stu -- po wie działa po li cjantka, gdy w od dali
do strze gli Za mek Ksią żąt Po mor skich. My liła się, bo Ło bacz na gle
zje chał na prze ciw le głą nitkę, nie mal do pro wa dza jąc do czo ło wego
zde rze nia z au to bu sem ko mu ni ka cji miej skiej. Za raz po tem wy ko nał
ko lejny ry zy kowny ma newr, skrę ca jąc ostro w lewo, na drogę pro wa- 
dzącą wzdłuż na brzeża, cały czas ja dąc pod prąd. -- Coś kom bi nuje! -
- wrza snął So kół.

Miał ra cję, chwilę póź niej auto pro wa dzone przez ucie ki niera wje- 
chało na to ro wi sko, prze ci na jąc je tuż przez nad jeż dża ją cym tram wa- 
jem.

Grodzki nie za ry zy ko wał po dob nego po su nię cia, prze je chał przez
tory do piero, kiedy mi nęli bimbę. Tych kilka se kund wy star czyło, aby
Ło bacz zdą żył za trzy mać swój sa mo chód na chod niku przed wielką
fon tanną i z niego wy sko czyć.

Kiedy to samo zro bił ko mi sarz, na sa mo chód spadł grad po ci- 
sków. Ło bacz strze lał, kry jąc się za ogromną ka mienną la tar nią,



z mar nym jed nak skut kiem. Grodzki z So ko łem od po wia dali rów nie
nie cel nie.

-- Prze ła do wuje! -- krzyk nęła Da ria Anioła, szy ku jąc się do otwar- 
cia ognia. -- Osła niaj cie mnie! -- Po cze kała na re ak cję to wa rzy szy, po
czym wy chy liła się zza sa mo chodu. W tym sa mym mo men cie mor- 
derca po sta no wił za ata ko wać ko lejny raz. Od dał jed nak tylko dwa
strzały, za nim do się gnęła go kula wy strze lona przez po li cjantkę. Tra- 
fiła pro sto w czoło. Po de szli bli żej.

-- Ce lo wa łaś czy to fuks? -- rzekł So kół z po dzi wem, przy pa tru jąc
się le żą cemu na chod niku ciału. -- Ce lo wa łam -- od po wie działa, od- 
su wa jąc bu tem broń na past nika.

-- Nie to, że bym na rze kał -- Grodzki był ewi dent nie nie po cie- 
szony -- ale jak byś go tylko zra niła, to nie stra ci li by śmy je dy nego
świadka.

-- Nie mia łam wy boru -- od rze kła aspi rant.
-- Wiem. -- Po li cjant po tak nął ze zro zu mie niem. -- Po cze kaj cie na

miej sco wych. Ja mu szę się zmyć. -- Ja sne -- wes tchnął So kół. -- Skąd
mamy cię ode brać? -- We zmę ta ryfę i wra cam na si łow nię -- wy ja śnił
Grodzki. -- Uciąć so bie po ga wędkę z tam tymi osił kami. Wy raz jego
twa rzy ja sno wska zy wał, że nie bę dzie to roz mowa przy her batce.

*
Mi nęły po nad trzy go dziny, za nim Da ria Anioła i So kół byli

wresz cie wolni. Tyle czasu za jęły for mal no ści. I tak mo gli mó wić
o szczę ściu, bo po ta kiej jatce w cen trum Szcze cina aż dziw, że nie od- 
sta wiono ich do domu pod eskortą.

Od razu z ko mendy po je chali do si łowni. Grodzki cze kał na nich
w są sia du ją cej z nią re stau ra cyjce. -- Już my śla łem, że was po sa- 



dzili. -- Wi dać było, że po wrót aspi rant i dzien ni ka rza spra wił mu
ulgę. -- Mało bra ko wało -- wes tchnął So kół. -- Masz coś?

-- Mam -- od po wie dział ko mi sarz spo koj nie. -- Ad res mety Ło ba- 
cza na dru gim końcu mia sta.

-- Ła two po szło? -- za cie ka wiła się Da ria Anioła.
-- To za leży, jak na to spoj rzeć -- rzu cił Grodzki fi lo zo ficz nie. --

Z per spek tywy tych na pa ko wa nych de bili czy chi rur gów, któ rzy na- 
sta wiają im te raz zła mane nosy. -- I wszystko ja sne. -- Dzien ni karz
po ka zał pal cem na drzwi. -- Płać i się zbie ramy.

*
Dwa kwa dranse póź niej wła my wali się już do nie po zor nego

miesz ka nia w sza rym bloku, z któ rego pła tami od cho dził tynk. Prze- 
szu ka nie prze pro wa dzili skru pu lat nie, ale je dyne, co zna leźli in te re- 
su ją cego, to po twier dze nia kil ku dzie się ciu prze le wów, bo prze cież
po kaź nej ko lek cji ze ga rów ścien nych nie było co po świę cać uwagi.

-- Po ozna cze niach kont wi dać, że wszystko prze le wano za gra- 
nicę -- rze kła Da ria Anioła.

-- Tu taj są od ręczne do pi ski, dla kogo szły pie nią dze. -- So kół za- 
czął li czyć kartki. -- Na ośmiu wid nieją ini cjały G. J.

-- Grze gorz Ja nicz kow ski! -- krzyk nął Grodzki. -- Te raz skur wy- 
syn jest nasz!



ROZDZIAŁ 49

Do Zie lo nej Góry wra cali w mi no ro wych na stro jach, po cząt kową
ra dość zmą ciła bo wiem chłodna ana liza fak tów. A te były nie ubła- 
gane: kilka strzę pów pa pieru z od ręcz nie do pi sa nymi ini cja łami. Do- 
prawdy nie wiele, żeby nie po wie dzieć: nic. Do ta kiego wnio sku jako
pierw szy do szedł Grodzki, po tem do łą czył do niego dzien ni karz,
który rów nież nie krył scep ty cy zmu.

Je dy nie aspi rant była do brej my śli. Je śli jed nak li czyła, że za razi
en tu zja zmem to wa rzy szy po dróży, to sro dze się za wio dła.

Le d wie skoń czyli się sprze czać o ocenę efek tów dzia łań w Szcze ci- 
nie, gdy przy szła pora na kłót nię o dal sze kroki w śledz twie. Z obu
męż czyzn wy raź nie ze szło po wie trze i opto wali za tym, aby prze cze- 
kać gdzieś kilka naj bliż szych dni, a po tem wró cić na pole walki. Aspi- 
rant była in nego zda nia. Prze ko nała ko le gów do piero wtedy, kiedy
zwró ciła im uwagę, że je śli pro ku ra tor Ja nicz kow ski do stał cynk
o śmierci Ło ba cza, to może pró bo wać zwiać.

Ten ar gu ment prze wa żył szalę. Jako że Śli ski miał dy żur w nie- 
dzielę, nie mu sieli więc cze kać do po nie działku. Poza tym, li czyli na
ele ment za sko cze nia.

*
Nie dziela



Noc spę dzili w ho telu pod Zie loną Górą, do do mów na ra zie nie
za mie rzali wra cać, mo gły być pod ob ser wa cją, Grodzki wciąż prze cież
był po szu ki wa nym zbie giem.

Ran kiem, po ko lej nej burz li wej dys ku sji, do szli do wnio sku, że
Da ria Anioła musi iść do Ja nicz kow skiego sama. Ko mi sarz -- jako za- 
wie szony w obo wiąz kach i de facto aresz tant -- nie mógł brać udziału
w roz mo wie, która po tem miała stać się do wo dem w są dzie. Po dob- 
nie udział So koła był nie wska zany, co in nego pra co wać jako kon sul- 
tant dla po li cji, co in nego prze słu chi wać pro ku ra tora w czyn nej służ- 
bie.

Z jed nej strony aspi rant czuła eks cy ta cję na myśl o tak od po wie- 
dzial nym za da niu, z dru giej jed nak prze ra żał ją fakt, iż miała prze- 
ciw ni kowi sta wić czoła w po je dynkę. Nie było jed nak wyj ścia, je śli
chciała, aby Śli ski po niósł kon se kwen cje wła snych czy nów, mu siała
dzia łać. Kiedy za pu kała do drzwi jego ga bi netu, otwo rzyła je i zo ba- 
czyła, że Ja nicz kow ski jest na miej scu, wzięła to za do brą mo netę.
Nie mo głoby się tra fić nic gor szego, niż ko niecz ność cze ka nia, aż
wróci z ja kie goś sa mo bója lub wy padku dro go wego ze skut kiem
śmier tel nym. Przed sta wiła się, po wie działa, że chce po roz ma wiać
w waż nej spra wie do ty czą cej wy soko po sta wio nych osób, po czym za- 
jęła wska zane miej sce na fo telu na prze ciwko biurka.

-- Czy to jest for malne prze słu cha nie? -- Śli ski na lał do szklanki
wody z bu telki sto ją cej na bla cie, upił spory łyk. Po tem osten ta cyj nie
odło żył pla sti kowe na czy nie z po wro tem na tackę, nie pro po nu jąc na- 
poju go ściowi. -- Nie -- od po wie działa, nie da jąc nic po so bie po- 
znać. -- A oba wiał się pan pro ku ra tor ta kiego sce na riu sza? -- W gło- 
wie tłu kły jej się słowa ko mi sa rza, że Śli ski to nie Plech ani Cier niak
i że roz mowa z nim bę dzie nie zwy kle trudną prze prawą. Jak za wsze,



Grodzki miał ra cję! -- Po zo sta wię tę uwagę bez ko men ta rza. -- Prze- 
bie rał wolno pal cami po bla cie. -- Dla czego? -- Re ak cja nie uszła jej
uwa dze. -- Oczy wi ście cha rak ter na szej roz mowy może ulec zmia- 
nie. -- Po sta no wiła prze jąć ini cja tywę. -- Po dob nie jak kwa li fi ka cja
prawna czynu.

-- Ja kiego czynu? -- Ja nicz kow ski ostroż nie do bie rał słowa. Było
wi dać, że się pil nuje.

-- To pan pro ku ra tor nie wie? -- Nie obie cy wała so bie wiele, ale
spró bo wać nie za szko dziło.

-- Mar nuje pani mój cenny czas na ja kieś marne gierki słowne --
rzekł groź nie.

-- Za raz przejdę do rze czy. -- Tra ciła grunt pod no gami i zda wała
so bie z tego sprawę. Po trze bo wała czasu do na my słu i to już!

-- Za nim to na stąpi, za dam pani aspi rant -- za ak cen to wał ostat nie
słowo -- jesz cze jedno py ta nie. -- Wbił spoj rze nie w po li cjantkę. --
Czy re je struje pani na szą roz mowę za po mocą ja kich kol wiek urzą- 
dzeń re je stru ją cych bądź też ta kich, które prze sy łają dźwięk i ob raz
na od le głość, za pi su jąc go na ze wnętrz nym no śniku pa mięci?

-- A dla czego pan pro ku ra tor pyta? -- Naj chęt niej pu ści łaby wią- 
zankę, ale wie działa, że nie może so bie na coś ta kiego po zwo lić. Po- 
dob nie jak Śli ski, mu siała zwa żać na wszystko, co mówi. -- Nie od po- 
wie działa pani na py ta nie.

-- Nie? -- Pa trzyła na tę jego uśmiech niętą twarz, ma rząc, aby
móc się na nią rzu cić z pa zu rami. -- Oczy wi ście, że na gry wam, prze- 
sy łam i na wet jesz cze trans mi tuję na żywo w in ter ne cie. -- Zmu siła
się do śmie chu. -- Nie zły z pani nu mer! -- Za wtó ro wał, nie zo rien to- 
waw szy się, że dał się wpu ścić w ma liny. -- Do rze czy. -- Zer k nął wy- 
mow nie na ze ga rek.



-- W tej hi sto rii wy stę pują dwie klu czowe osoby: le karz psy chia tra
Anna Go zula i jej wspól nik Ma ciej Ło bacz alias Fi lip Czy ży kow ski,
któ rego praw dziwe imię i na zwi sko to Jan Na pie rała, zmarły sie dem- 
na ście lat temu w wy niku wy padku sa mo cho do wego -- za częła opo- 
wia dać, bacz nie re je stru jąc re ak cje pro ku ra tora. Ten nie ode zwał się
sło wem, je dy nie po ru chach pal ców było wi dać, że pró buje ukryć ro- 
snące zde ner wo wa nie.

-- I po co mi pani to wszystko mówi? -- W pew nym mo men cie Śli- 
ski prze rwał wy wód po li cjantki. -- Po winna za cho wać pani drogę
służ bową, to zna czy spo rzą dzić ra port i prze ka zać go prze ło żo nemu...

-- Ale naj pierw chcia łam po znać pań ską opi nię, pa nie pro ku ra to- 
rze. -- Da ria Anioła uśmiech nęła się ta jem ni czo. Czuła, że zwie rzyna
jest już bli sko. Na myśl, że jesz cze chwilę i Śli ski wpad nie jej w łapy,
po czuła eks cy ta cję. Grodzki ra zem z dzien ni ka rzem mu sieli pę kać
z za zdro ści, sły sząc, jak pierw szo rzęd nie so bie ra dzi! -- A dla czego
aku rat moją? -- Ja nicz kow ski wzmógł czuj ność.

-- Bo Ma ciej Ło bacz ze znał, że dzia łał pan ra zem z nim i Anną Go- 
zulą -- wy pa liła bez ostrze że nia.

Gdyby mo gła wi dzieć te raz re ak cje ko mi sa rza i So koła, ob le ciałby
ją strach.

-- Kpina. -- Pro ku ra tor zmu sił się do śmie chu. -- Nie wiem, o kim
pani w ogóle mówi... To wszystko są bred nie wy ssane z palca!

-- To tylko pań skie słowa! -- skon tro wała bez zbęd nej zwłoki. --
A... -- Moje słowa prze ciwko słowu no to rycz nego prze stępcy? -- prze- 
rwał jej bez ce re mo nial nie.

-- Skąd pan wie, że Ło bacz jest prze stępcą? -- Przy stą piła do
ataku.

-- Sama pani po wie działa...



-- Nic ta kiego nie miało miej sca! -- Czuła krew ofiary. -- Chwilę
temu twier dził pan, że nie wie, o kim mó wię, a te raz na zywa pan tę
osobę prze stępcą. Skoro ma pan taką wie dzę, to zna czy, że jed nak
znał pan Ło ba cza? -- Może gdzieś obiło mi się o uszy to na zwi sko... --
Palce ude rza jące w biurko zwięk szyły tempo.

-- Plą cze się pan w ze zna niach... -- Da ria Anioła z pre me dy ta cją
po su nęła się do nie do po wie dze nia. -- Ni czego nie ze znaję! -- Ja nicz- 
kow ski ze rwał się z krze sła. -- Sama pani po wie działa, że to tylko roz- 
mowa, nie for malne prze słu cha nie! -- Usiadł z po wro tem. -- Ale po- 
wie dzia łam też, że sy tu acja może ulec zmia nie -- mó wiła aspi rant
bez na mięt nym gło sem. -- Nie ma na to żad nych do wo dów!

-- Jest pan pe wien? -- Wbiła spoj rze nie w Śli skiego. Wie działa, że
zbliża się do naj bar dziej new ral gicz nego mo mentu roz mowy.

-- Nic mi nie mo że cie zro bić -- rzekł na gle.
Da ria Anioła chciała coś po wie dzieć, ale się za wa hała. Grodzki

uczu lał ją, że po ry wa nie się na tak grubą rybę bez że la znych do wo- 
dów jest nie zwy kle ry zy kowne. Czyżby miał ra cję? Na co ona li czyła?
Że Śli ski za ła mie się po pierw szym py ta niu i sam wy cią gnie ręce do
za ku cia w kaj danki?!

-- Nic mi nie mo że cie zro bić. -- Na twa rzy pro ku ra tora po ja wił się
nie znaczny uśmiech. -- My śli pan, że przy szłam nie przy go to wana? --
Po li cjantka spięła się w so bie, zmu sza jąc do wy siłku. Prze cież miała
jesz cze w rę ka wie asa! -- W miesz ka niu Ło ba cza zna leź li śmy po twier- 
dze nia prze le wów. Opis na czę ści z nich wska zuje, że są to ła pówki
dla pana. -- Nie mam żad nego konta w za gra nicz nym banku. -- Zro- 
bił chy trą minę.

-- Nic nie po wie dzia łam o za gra nicz nym banku, pa nie pro ku ra to- 
rze -- trium fo wała. Po mo men cie zwąt pie nia znów zła pała wiatr w ża- 



gle.
-- Przy ją łem to za pew nik -- od po wie dział po chwili nie mal nie- 

zau wa żal nego na my słu.
-- Kła mie pan i oboje o tym wiemy -- rze kła ostro.
-- Nie wiem, o czym pani mówi -- wes tchnął. -- Pani wy my sły by- 

łyby śmieszne, gdyby nie fakt, że do ty czą ko goś tak sza no wa nego jak
moja skromna osoba. -- Nie wy wi nie się pan z tego. -- Zła pała się
ostat niej de ski ra tunku, czu jąc, że ta sama ofiara, któ rej krew do- 
piero co czuła, wła śnie wy myka się jej z rąk. -- Mamy ze zna nie Ło ba- 
cza i po twier dze nia prze le wów z pań skimi da nymi na nich.

-- Prze lewy? -- rzu cił Ja nicz kow ski kpiąco. -- Ja kie prze lewy?...
Nie wiem nic o żad nych prze le wach... Już to pani mó wi łem... Ile razy
mam po wta rzać? -- wark nął.

Da ria Anioła za marła. A je śli Ło bacz ni gdy nie kon tak to wał się
bez po śred nio ze Śli skim? Je śli był mię dzy nimi po śred nik, któ rego
lo jal no ści pro ku ra tor był pewny? Albo nie było go już mię dzy ży- 
wymi?

Po li cjantka nie zdą żyła za re ago wać, gdy drzwi do ga bi netu się
otwo rzyły i sta nął w nich za stępca pro ku ra tora okrę go wego Je rzy Fe- 
renc.

-- Ju rek, do brze, że je steś! -- Ja nicz kow ski wy raź nie ode tchnął
z ulgą. -- Wy obraź so bie, że pani aspi rant z wy działu kry mi nal nego
przy szła do mnie, in sy nu ując, ja ko bym miał coś wspól nego ze zor ga- 
ni zo waną grupą prze stęp czą wy łu dza jącą nie ru cho mo ści znacz nej
war to ści od pa cjen tów pew nej le karki psy chia try. -- Nie mó wi łam nic
o zor ga ni zo wa nej... -- wtrą ciła Da ria Anioła.

-- Ci sza! -- wrza snął Fe renc. -- Cho dzi o tę le karkę, o któ rej za- 
mor do wa nie po dej rzany jest ko mi sarz Grodzki? -- Otak so wał po li- 



cjantkę groź nym spoj rze niem. -- Tak, o tę samą -- po twier dził Śli ski.
-- Ko niec roz mowy. -- Za stępca pro ku ra tora okrę go wego wy mow- 

nym ge stem wska zał na wyj ście. -- Wcale nie! -- Da ria Anioła za ci- 
snęła pię ści z bez sil no ści.

-- Nie ma pani kom pe ten cji do tego, aby zaj mo wać się ta kimi
spra wami -- stwier dził Fe renc, na wet nie pa trząc na po li cjantkę.

-- Pro ku ra tor Ja nicz kow ski przyj mo wał ko rzy ści ma jąt kowe... --
Jesz cze nie dała za wy graną.

-- Słu chaj, dziecko -- Fe renc wszedł jej w zda nie -- jesz cze w pie- 
lu chy ro bi łaś, kiedy ja z na ra że niem ży cia ła pa łem praw dzi wych ban- 
dy tów.

-- To nie ma nic do rze czy -- wy ce dziła po li cjantka.
-- Spie przaj, za nim stracę nad sobą pa no wa nie! -- wrza snął za- 

stępca pro ku ra tora okrę go wego. -- Oso bi ście do pil nuję, że byś sta nęła
przed ko mi sją dys cy pli narną! -- Nie boję się ko mi sji -- wy ce dziła. --
Wiem, w ja kim pro ce de rze pań ski pod władny brał udział. -- To, co
pani wie, pani aspi rant, to jedna rzecz. -- Fe renc pa trzył jej pro sto
w oczy. -- Druga, o wiele waż niej sza: co pani po trafi udo wod nić. No?

Mil czała, nie mo gła wy do być z sie bie głosu.
-- Ma pani ze zna nia na pi śmie? -- py tał za stępca pro ku ra tora

okrę go wego da lej. -- Do wody? Czy tylko ja kieś bred nie wy ssane
z palca?

Umó wili się? -- po my ślała, po czym zmu siła się, aby po wie dzieć
na głos:

-- To jesz cze nie ko niec.
-- Myli się pani. -- Fe renc miał nie zwy kle za cięty wy raz twa rzy. --

To ko niec! Tej sprawy, jak i pani do brze za po wia da ją cej się ka riery! -



- wrzesz czał. -- Już ja do pil nuję, żeby do eme ry tury twoim je dy nym
za ję ciem w po li cji było szli fo wa nie kra węż ni ków!!!



ROZDZIAŁ 50

-- Da łam ciała. -- Da ria Anioła miała taki wy raz twa rzy, jakby
w każ dej chwili mo gła się roz pła kać. -- Spie przy łam to ko ron kowo... -
- Do tknęła pal cami dłoni ko szuli na ple cach. Tak, jak my ślała, była
cała mo kra od potu.

-- Nie było tak źle... -- Je śli So kół chciał po cie szyć po li cjantkę, to
po wi nien le piej się sta rać. Dużo le piej. -- Nikt z nas nie mógł prze wi- 
dzieć, że zjawi się Fe renc -- za uwa żył Grodzki. -- I to w naj mniej do- 
god nym mo men cie.

-- Za sta na wiam się, czy to był przy pa dek -- rzekł na gle So kół. --
Za raz, jak tylko za czę łam roz ma wiać ze Śli skim, ten wy słał ese mesa
ze swo jego smart fona. -- Wi dać było, że po li cjantka in ten syw nie my- 
śli. -- Przy naj mniej ta kie od nio słam wra że nie.

-- Da wał cynk sze fowi -- pod ła pał Grodzki. -- A ten, nie zwa ża jąc,
że jest nie dzielny po ra nek, za miast do ko ścioła, przy był w te pędy do
firmy... -- Wstrzy mał głos. -- To nie jest zwy kła re ak cja na zwy kłą
roz mowę z sze re go wym pra cow ni kiem wy działu kry mi nal nego. --
Spoj rzał na ko le żankę. -- Bez urazy.

-- Nie czuję się ura żona -- prych nęła lek ce wa żąco.
-- Tym sa mym od po wie dzie li śmy so bie na py ta nie -- za uwa żył So- 

kół. -- Po ja wie nie się Fe renca nie było przy pad kowe. On też musi być
za mie szany w szwin del. Albo przy naj mniej do staje dolę.



-- Ale co nam po tej wie dzy, jak nie mamy do wo dów? -- ża liła się
Da ria Anioła. -- Ja nicz kow ski dał się przy ła pać na kilku nie ści sło- 
ściach, ale ma te riału do wo do wego z tego nie bę dzie.

-- Masz ra cję -- po twier dził ko mi sarz. -- Na gra nie sa mej roz mowy
też nam nic nie daje, nie li cząc pew no ści, że Śli ski sie dzi w tym gów- 
nie po uszy.

-- Swoją drogą, ka pi tal nie go za ła twi łaś tą in for ma cją, że re je stru- 
jesz roz mowę. -- Dzien ni karz za kla skał te atral nie. -- Maj stersz tyk! --
Tak? -- Da ria Anioła uro sła w oczach.

-- Wbrew po zo rom do brze ci po szło -- chwa lił So kół da lej. --
Grodzki pod dałby się w po ło wie. -- Na prawdę? -- nie do wie rzała.

-- Prze sa dza jak zwy kle -- od ciął się ko mi sarz. -- W od są dza niu
mnie od czci i wiary, bo ty so bie świet nie po ra dzi łaś, szcze gól nie jak
na po cząt ku ją cego kry mi nal nego. Masz za datki na świet nego śled- 
czego. -- Po ki wał głową z uzna niem. -- Tylko żeby ci woda so dowa do
łba nie ude rzyła! -- do dał szybko.

-- Je śli Ry siu ci tak mówi, to jest coś na rze czy. -- Dzien ni karz był
pod wra że niem. -- Usły szeć z jego ust po chwałę to tak, jakby tra fić
szóstkę w totka.

-- A ty? -- Spoj rzała na So koła. -- Ja kie jest twoje zda nie? Będę
do brym śled czym?

-- Wkrótce moje zda nie nie bę dzie się li czyć -- od parł dzien ni karz
smut nym gło sem. -- Je śli szybko nie do ko namy prze łomu, to pro ku- 
ra to rzy udu pią całą na szą trójkę. Mu simy dzia łać i to bły ska wicz nie.
Szcze gól nie, że te raz już wie dzą, iż dep czemy im po pię tach. -- Masz
ja kiś po mysł? -- spy tała ci cho.

-- Do głowy przy cho dzi mi tylko jedno -- wes tchnął dzien ni karz. -
- Tamta meta Ło ba cza w Szcze ci nie. -- Prze cież już ją spraw dzi li- 



śmy! -- za opo no wała.
-- Wi docz nie coś mu sie li śmy prze oczyć. -- So kół nie da wał za wy- 

graną. -- Trzeba tam wró cić i prze trzą snąć to miej sce do góry no- 
gami. A jak trzeba bę dzie, to na wet skuć ka felki w ła zience.

*
Je śli po li cjantka my ślała, że So kół żar tuje, to kilka go dzin póź niej

mo gła się prze ko nać, jak bar dzo się my liła. Pły tek w ła zience dzien ni- 
karz jed nak nie ruj no wał. Stwier dził, że nie ma to sensu, wcze śniej
do kład nie je bo wiem opu kał, aby spraw dzić, czy cze goś pod sobą nie
kryją. Za to za brał się do zry wa nia par kietu w du żym po koju.

-- Ty mó wi łeś po waż nie? -- W oczach Da rii Anioły po dziw mie szał
się z za sko cze niem.

W od po wie dzi dzien ni karz tylko jęk nął, cią gnąc za ko lejną de skę.
Pod łoga była wy ko nana so lid nie, nie z cien kich pa neli, tylko gru bych
dę bo wych dech. Od ry wa nie ich za po mocą zwy kłej łyżki do opon nie
było ła twym za da niem. Na szczę ście nie mu siał li czyć się ze stra tami
w ma te riale.

-- On wła śnie taki jest. -- Grodzki od gryzł duży ka wa łek jabłka. --
Cały So kół. -- Sie dział na tap cza nie pod oknem i przy pa try wał się ko- 
le dze.

-- Nie kpij. -- Dzien ni karz na wet nie od wró cił głowy, za jęty usu- 
wa niem ko lej nego ele mentu.

-- Nie kpię. -- Ko mi sarz wci snął pa zno kieć mię dzy zęby, aby wy- 
jąć ka wa łek skórki. -- W mar ke tingu to się na zywa bo daj: na kie ro wa- 
nie na cel -- do dał. -- A mó wiąc po na szemu: jak So kół się za coś weź- 
mie, to nie od pu ści za żadne skarby świata. Uparta be stia z niego. --
Dzię kuję za kom ple ment. -- Żur na li sta ode rwał na stępną de skę. -- To



już drugi dzi siaj z two ich ust. Li cząc łącz nie. -- Spoj rzał zna cząco na
po li cjantkę. Ta za re ago wała cza ru ją cym uśmie chem.

-- Długo bę dzie cie się tylko przy glą dać? -- So kół ude rzył łyżką
w otwartą dłoń.

-- I tak nic tam nie ma. -- Grodzki był za jęty resztą jabłka. -- Je- 
steś pe wien? -- spy tał dzien ni karz.

-- Jak tak bar dzo chcesz, to po mo żemy. -- Po li cjant wstał, odło żył
ogry zek na stół, po tem kuc nął przy ka na pie. -- Chwyć z dru giej
strony -- po le cił aspi rant. Ra zem prze nie śli me bel w tę część po- 
miesz cze nia, w któ rej par kietu już nie było. Po tem usiadł na nim
z po wro tem. Miej sce obok za jęła Da ria Anioła. -- Tylko tyle? -- So kół
był za wie dziony. -- Kij wam w oko! -- Się gnął do ko lej nej de chy.

Pół go dziny póź niej par kiet był cał ko wi cie ze rwany, dzien ni karz
zaś kom plet nie mo kry.

-- A nie mó wi łem? -- Grodzki wbił zęby w ko lejne, czwarte już
jabłko. -- Po co było się mę czyć?

-- A co, mia łem od razu się pod dać i po ło żyć głowę pod to pór? --
So kół był wście kły po dwój nie. Po pierw sze, na sie bie i wła sną po- 
rażkę. Po wtóre, na part ne rów, któ rzy nie kiw nęli na wet pal cem, aby
mu po móc. -- Cza sem się wy grywa, a cza sem prze grywa -- rzu ciła
Da ria Anioła fi lo zo ficz nie.

Sły sząc to, dzien ni karz par sk nął raz, drugi, trzeci, chwilę po tem
za niósł się śmie chem.

Po li cjanci pa trzyli na niego, za sta na wia jąc się, czy to wina upału,
czy prze mę cze nia.

Tym cza sem So kół zi gno ro wał ich spoj rze nia, wszedł na ka napę,
wsko czył na opar cie, się ga jąc po za wie szony na ścia nie ze gar z ku- 
kułką. Otwo rzył ma lut kie drzwiczki, wy jął ze środka drew nianą fi- 



gurkę ptaka, po czym wsa dził tam palce. Chwilę trwało, za nim na ma- 
cał coś przy kle jo nego do tyl nej płasz czy zny. Nie bez trudu ode rwał
zna le zi sko, po czym wy jął je, dum nie pre zen tu jąc po zo sta łym.

W pal cach trzy mał klu czyk, taki ja kiego używa się na przy kład do
za my ka nia sza fek w hi per mar ke tach, aby prze cho wać za kupy po czy- 
nione w in nym skle pie.

*
Dwa dni za jęło im spraw dze nie wszyst kich hi per mar ke tów w mie- 

ście, mar ke tów i dys kon tów. Po tem przy szła pora na bi blio teki,
dworce i wszyst kie inne miej sca, w któ rych stały ta kie szafki. Spraw- 
dzili też banki -- cho ciaż z góry za ło żyli, że czeka ich fia sko, jako że
klu czyk nie miał wy gra we ro wa nego żad nego nu meru -- a na końcu
na wet kilka ba se nów.

Był pią tek, zbli żała się pierw sza po po łu dniu, a oni utknęli na śle- 
pym to rze. Zre zy gno wani, zmę czeni i sfru stro wani, zde cy do wali się
na krótki od po czy nek. Nie mieli ochoty iść na obiad do re stau ra cji --
nie było prze cież czego świę to wać -- ogra ni czyli się do budki z ham- 
bur ge rami.

Je dli w mil cze niu, sie dząc na ławce i przy pa tru jąc się bez celu
prze cho dzą cym obok lu dziom. W pew nym mo men cie do lady pod- 
szedł wy soki, po tęż nie zbu do wany męż czy zna. Dy sz kant, któ rym za- 
mó wił hot-doga, kom plet nie nie pa so wał do jego apa ry cji.

-- Kurwa! -- So kół pa trzył na osiłka i wła śnie wtedy go olśniło. --
Kurwa mać!!!

-- Co? -- Da ria Anioła wy dała się być za nie po ko jona.
-- Ja pier dolę! -- Dzien ni karz klął da lej w naj lep sze. -- O co cho- 

dzi? -- za cie ka wił się Grodzki.



-- Jacy my je ste śmy głupi! -- bia do lił So kół, pa trząc tępo
w resztkę ham bur gera. -- Mów za sie bie -- żach nął się po li cjant.

-- Po wiesz wresz cie, o co ci cho dzi? -- aspi rant nie kryła iry ta cji.
-- Ja pier dolę... -- Dzien ni karz jakby ich nie sły szał. Wbił zęby

w bułkę, od gryzł spory kęs.
-- Po wta rzasz się... -- Za zgrzy tała zę bami.
-- Już wiem, o co mu cho dzi... -- rzu cił ko mi sarz. -- To jest je den

z tych jego mo men tów.
-- Ja kich mo men tów? -- Da ria Anioła co raz moc niej się de ner wo- 

wała. -- Po wie cie mi wresz cie, w czym rzecz?! -- Prze błysk ge niu szu. -
- Grodzki ziew nął. -- Oświeć nas albo Da rii ze zgry zoty pęk nie serce...

-- Si łow nia. -- So kół po wie dział tylko to jedno słowo, prze łknąw- 
szy ostatni ka wa łek po siłku. -- Si łow nia? -- po wtó rzyła bez wied nie.

-- Spraw dzi li śmy banki, mar kety, ba seny, a na wet dworce, ale za- 
po mnie li śmy o si łowni. -- Dzien ni karz sta ran nie otarł chu s teczką
usta.

-- Prze cież w tej si łowni szafki są na szyfr, a nie na klu czyk! -- za- 
uwa żyła Da ria Anioła. -- Cał kiem ci od biło! To pew nie przez ten upał.

-- Nie martw się, każdy ma cza sem gor szy dzień -- rzekł So kół po- 
błaż li wie.

-- Na wet już ga dasz do sie bie? -- spy tała po dejrz li wie. -- Mó wi łem
do cie bie -- do dał dzien ni karz ką śli wie. -- Je steś do brym ma te ria łem
na świet nego śled czego, ale cza sem zda rza ci się błą dzić jak dziecko
we mgle. -- Nie to, co jemu. -- Za śmiał się Grodzki.

W od po wie dzi So kół wy cią gnął w jego stronę wy pro sto wany pa lec
środ kowy le wej dłoni, a po tem rzekł, pa trząc na po li cjantkę:

-- W tej si łowni szafki są na szyfr, ale prze cież to nie jest je dyne
ta kie miej sce w Szcze ci nie, prawda?



*
Los im sprzy jał, już w trze ciej lo ka li za cji oka zało się, że klu czyk

pa suje do sto ją cych tam sza fek. Po ja wił się za to pro blem in nej na- 
tury, jako że dy żu ru jąca pra cow nica nie chciała wpu ścić ich do szatni
bez ze zwo le nia prze ło żo nych. Nie po mo gło na wet po ka za nie po li cyj- 
nej le gi ty ma cji przez Da rię Aniołę.

-- Niech pani dzwoni do szefa. -- Grodzki si lił się na uprzej mość,
ale było wi dać, że jest bli ski wy bu chu. -- Ma spo tka nie biz ne sowe --
za szcze bio tała ra do śnie ko bieta, wpra wia jąc przy tym krótką grzywkę
w se rię drgań.

-- Gówno mnie to ob cho dzi! -- Ko mi sarz stra cił cier pli wość. --
Dzwoń!

Pra cow nica si łowni naj pierw zmarsz czyła czoło -- tak mocno, że
włosy nie mal za sło niły oczy -- in ten syw nie my śląc, jak za re ago wać.
Do piero po chwili za sta no wie nia się gnęła po te le fon ko mór kowy.

-- Nie od biera -- rze kła po chwili nie pew nym gło sem. Bała się re- 
ak cji męż czy zny, któ rego to wa rzy sząca mu po li cjantka na wet nie
przed sta wiła. -- Mogę spró bo wać jesz cze raz...

-- Nie! -- wark nął ko mi sarz. -- Wy ślij mu ese mesa. Na pisz, że je- 
żeli nie od dzwoni w pięć mi nut, nie wyda nam zgody na wej ście do
szatni i spraw dze nie jed nej szafki, to za chwilę wpad nie tu taj od dział
spe cjalny!

So kół i Da ria Anioła pa trzyli na niego za sko czeni. Po li cjant ką tem
oka zer k nął na dzien ni ka rza, ten par sk nął na gle śmie chem.

-- Ja koś tak wy szło... -- wes tchnął Grodzki. -- To pew nie wy nik
fru stra cji...

-- Prze cież ja nic nie mó wię. -- So kół prze sad nie wzru szył ra mio-
nami. -- Niech się pani po śpie szy, wiecz ność cze kać nie bę dziemy. --



Wbił pa lec w ko bietę. Dwie mi nut póź niej wła ści ciel lo kalu od dzwo- 
nił. Roz ma wiała z nim aspi rant, spraw nie za ła twiła zgodę. Rów nie
szybko po szło prze szu ka nie fe ral nej szafki. Nie mo gło być ina czej, bo
w środku znaj do wały się tylko mę skie spodenki, ko szulka, pu sty bi- 
don i pu dełko za pa łek.

-- Te raz nie po zo staje nam nic in nego, jak od pu ścić. -- Da ria
Anioła zre zy gno wana klap nęła na ła weczce. -- No. -- Grodzki był
rów nie przy ga szony.

-- Nikt nie chowa klu czyka od szafki do ze gara, je śli nie ma ku
temu wy raź nego po wodu... -- Tylko So kół jesz cze wal czył. -- Może
pa suje do in nej skrytki?... Nie, to by łoby bez sensu... Za tem musi
cho dzić o tę szafkę! -- Ude rzył pię ścią w są sied nią prze grodę. Zro bił
to tak mocno, że me bel za chwiał się w po sa dach, a pu dełko za pa łek
wy pa dło z szafki na pod łogę.

-- Nie rób tyle ha łasu, bo przy leci tu za raz tamta cipa... -- Da ria
Anioła się skrzy wiła.

-- Ha łasu? -- Dzien ni karz miał wzrok wbity w po sadzkę. -- Sły sze- 
li ście?

-- Co? -- Grodzki ziew nął sze roko. -- Jak wy ła do wu jesz ne ga-
tywne emo cje na tym ka wałku me talu?

-- Nie. -- So kół ukuc nął. -- W tym pu dełku coś jest. -- Wziął opa- 
ko wa nie, po trzą snął nim. Z środka do biegł ci chy dźwięk, w ni czym
jed nak nie przy po mi na jący cha rak te ry stycz nego sze le stu prze su wa- 
nych za pa łek. Przy ło żył je do ucha, szarp nął raz jesz cze. -- Coś tu
jest! -- Wy su nął we wnętrzną część. -- Pen drive!

*
Re jestr, jaki zna leźli na prze no śnym dysku, mógł przy pra wić o za- 

wrót głowy. Nie dość, że była w nim li sta opła ca nych no ta bli, to jesz- 



cze każda trans ak cja udo ku men to wana była po twier dze niami wy ko- 
na nia prze lewu. Ca łość po dzie lona była na fol dery, jed nej oso bie od- 
po wia dał od dzielny ka ta log.

Szybko do tarli do tego, że Ja nicz kow ski i Fe renc byli tylko jed- 
nymi z wielu zie lo no gó rzan bio rą cych udział w szwin dlu za kro jo nym
na sze roką skalę. Oprócz nich -- i sę dziego Ko sow skiego -- zna leźli
pa piery na zna nego no ta riu sza, za stępcę ko men danta Brat kow- 
skiego, pra cow nicę wy działu ksiąg wie czy stych, wła ści ciela firmy
ochro niar skiej i kilku urzęd ni ków ze sta ro stwa i urzędu miej skiego.
Do tego do cho dziło jesz cze kil ka na ście osób, któ rych dane nic im nie
mó wiły.

-- Mo ment... -- Da ria Anioła wbiła spoj rze nie w ostatni ka ta log. --
Skądś ko ja rzę to na zwi sko... Niech no po my ślę... Mam! -- ucie szyła
się. -- To tu tej szy kry mi nalny. Prze słu chi wał nas po strze la ni nie z Ło- 
ba czem. -- Masz ra cję! -- po twier dził So kół. -- Że też się nie zo rien to- 
wa łem...

-- Chce cie się za ło żyć, że to on za dzwo nił do Ja nicz kow skiego
i dał mu cynk, że Ło bacz padł tru pem, za nim zdą ży li śmy z nim do- 
brze po roz ma wiać?

-- Nie chcemy. -- Dzien ni karz klik nął myszką. -- Tu jest jesz cze je- 
den ka ta log, bez na zwy. -- Wszedł do niego. Po ja wiło się mnó stwo
pli ków wi deo. Otwo rzył pierw szy.

Na gra nie nie było wy ko nane w naj lep szej ja ko ści, ale i tak bez
trudu roz po znali Annę Go zulę i Fe renca w trak cie mi ło snych igra- 
szek.

So kół włą czał ko lejne pliki. W więk szo ści fil mów udział brała le- 
karka, tylko w kilku po ja wiła się inna ko bieta, do my ślali się, że pro- 
sty tutka. Męż czyźni za to się zmie niali, wśród wielu so bie nie zna nych



roz po znali kilku zie lo no gó rzan. Ge ne ral nie li sta fil mów po kry wała
się z prze le wami.

-- Wresz cie mamy do wody! -- rzu ciła Da ria Anioła ra do śnie.
Sły sząc to, So kół cmok nął ci cho.
-- Prze cież można ich użyć w są dzie, prawda? -- spy tała nie pew- 

nie.
-- Teo re tycz nie można... -- Dzien ni karz in ten syw nie się nad

czymś za sta na wiał. -- Sprawy są dowe będą cię cią gnąć la tami, a wy- 
nik jest trudny do prze wi dze nia. Do świad cze nie pod po wiada, że wy- 
winą się ta nim kosz tem...

-- Tu aku rat się zga dzam... -- po parł go Grodzki.
-- To co zro bimy? -- Po li cjantka za częła ner wowo prze bie rać pal- 

cami.
-- Wy nic -- od parł So kół. -- Ja się tym zajmę. Wszy scy umo czeni

do staną ode mnie pro po zy cje nie do od rzu ce nia. Naj pierw za pro po- 
nuję im od ku pie nie na grań... -- Co?! -- wy pa liła.

-- Spraw dzę, ile każdy z nich do stał ła pó wek i tyle samo za żą dam
zwrotu -- wy ja śnił dzien ni karz. -- Przy go tu je cie z Ry siem li stę osób
po krzyw dzo nych oraz fun da cji, któ rym przyda się wspar cie fi nan- 
sowe.

-- Ale to jest nie zgodne z pra wem! -- mó wiła Da ria Anioła pod nie- 
sio nym gło sem.

-- Wo lisz za ła twić to re gu la mi nowo? -- Wy raz twa rzy So koła ja- 
sno wska zy wał, co my śli o ta kim roz wią za niu. -- Wtedy okaże się, że
wszy scy z tej li sty są biedni jak mysz ko ścielna i zwrot pie nię dzy po- 
cho dzą cych z prze stęp stwa jest nie moż liwy. Ło bacz, czyli cyn giel,
który zaj mo wał się brudną ro botą, nie żyje, nie może więc prze ciwko
ni komu ze zna wać. Je dyne, co bę dzie im można udo wod nić, to wzię- 



cie w łapę i seks z nim fo manką. Do staną co naj wy żej po kilka lat do
od siadki, wyjdą po po ło wie za do bre spra wo wa nie.

-- O ile w ogóle tra fią za kratki -- wtrą cił Grodzki. -- Roz cho rują
się śmier tel nie i stan zdro wia nie po zwoli im na od by cie kary...

-- A pie nią dze cały czas będą na nich cze kać -- kon ty nu ował
dzien ni karz. -- Na kon cie żony, mamy, brata albo ko chanki. Ro zu- 
miesz?

Da ria Anioła nic nie od po wie działa.
-- Nie za mie rzam zro bić nic złego -- tłu ma czył So kół da lej. --

Tylko w taki spo sób mo żemy na pra wić wy rzą dzone przez tych skur- 
wy sy nów krzywdy. Sys tem tego za nas nie zrobi.

-- Jak chce cie... -- Nie była do końca prze ko nana, ale nie miała
siły z tym wal czyć.

-- Poza tym nie za mie rzam ogra ni czyć się tylko do zwrotu kasy --
pe ro ro wał dzien ni karz. -- Ja nicz kow ski, Fe renc i Ko sow ski oraz
reszta to wa rzy stwa z wy miaru spra wie dli wo ści do sta nie ul ti ma tum:
albo od cho dzą na eme ry tury, albo upu blicz niam ma te riały. -- Nie bo- 
isz się ze msty? -- zdzi wiła się.

-- Prze cież nie mu szę się ujaw niać -- od parł So kół po chwili za sta- 
no wie nia. -- Mu simy to zro bić. In nego spo sobu, aby ich do tkli wie
uka rać, nie ma.

-- Okay... -- Da ria Anioła wy glą dała na prze ko naną. -- Wra camy
do domu?

-- Wra camy do domu z po czu ciem do brze wy ko na nej ro boty! --
Grodzki na gle się oży wił. -- Pro po nuję, że byś roz mowy za czął ze Śli- 
skim. Niech wy cofa za rzuty prze ciwko mo jej oso bie.

-- Ja sne! -- za pew nił dzien ni karz. -- Ale co do do brze wy ko na nej
ro boty, to mam jed nak pe wien nie smak... -- Co znowu? -- jęk nął ko- 



mi sarz.
-- Wśród do ku men tów są tylko kwity na tych, któ rych mil cze nie

Ło bacz i Go zula opła cali -- za uwa żył So kół. -- Nie ma choćby śladu
in for ma cji, która po ka za łaby nam, kto jest mó zgiem ca łej ope ra cji.

-- A może to le karka i jej wspól nik? -- spy tała Da ria Anioła.
-- Nie -- za prze czył dzien ni karz sta now czo. -- Mu siał być ktoś po- 

nad nimi.
-- Po pie rasz to do wo dami? -- Po li cjantka po pa trzyła na niego wy- 

cze ku jąco.
-- Ra czej prze czu ciem... -- od parł So kół. -- Ra czej prze czu ciem.



EPILOG

Da ria Anioła spoj rzała na niebo za snute chmu rami, szu ka jąc
wzro kiem słońca, ale bez sku tecz nie. Po upa łach sprzed dwóch ty go- 
dni nie było już śladu, je dy nym wspo mnie niem była opa le ni zna, ja- 
kiej nie miała od wielu lat.

Przy naj mniej to zo stało po ostat nich wy da rze niach -- wes tchnęła
w my ślach, wcho dząc na ry nek w No wym Są czu, gdzie prze by wała od
kilku dni, cie sząc się uroka mi gór skich wę dró wek i za bie gów, na ja- 
kie mo gła li czyć w ho te lo wym SPA. Mi nąw szy ra tusz, przy śpie szyła
kroku. Chwilę póź niej we szła w ulicę Berka Jo se le wi cza, za raz po tem
do tarła do daw nej sy na gogi miesz czą cej obec nie ga le rię sztuki. Przed
bu dyn kiem stała grupa mło dzieży, dwa dzie ścia, może dwa dzie ścia
pięć osób. Dwie z nich roz ma wiały ze sobą, cała reszta wpa trzona
była w ekrany smart fo nów.

Na gle po czuła, jak bar dzo bra kuje jej od praw z ko mi sa rzem
Grodz kim i So ko łem, roz mów z nimi, wy miany zdań prze ra dza ją cych
się mo men tami w kłót nie, które jed nak za wsze koń czyły się wy cią- 
gnię ciem in te re su ją cych wnio sków.

Na myśl o swoim men to rze po czuła wy rzuty su mie nia. W spra wie
siatki Ło ba cza -- jak ro bo czo na zy wali sprawę -- przy ka zał jej sie dzieć
ci cho, nie by łaby jed nak sobą, gdyby go po słu chała. Sama przed sobą
mu siała szcze rze przy znać, że w tym te ma cie była wierną ko pią



dzien ni ka rza. W su mie to na niego -- i na ko mi sa rza -- mo gła zrzu cić
winę za wła sny upór. Wy star czyło kilka dni z nimi spę dzo nych, aby
na siąk nęła ich ży cio wym po dej ściem: ni gdy nie ustę po wać w sta ra- 
niach. Na kie ro wa nie na cel! -- Uśmiech nęła się sama do sie bie, pa- 
trząc na mło dych lu dzi prze py cha ją cych się pod czas wsia da nia do au- 
to karu. Od cze kała, aż po jazd od je dzie, do piero wtedy po de szła do wi- 
tryny za kładu ze gar mi strzow skiego.

Jak to do brze, że się nie pod da łam -- rze kła sama do sie bie. Od- 
wró ciła głowę w lewo, po pa trzyła na kie rowcę do staw czaka okle jo- 
nego re kla mami za kładu bu do wla nego -- który we wnątrz miał jed-
nak zu peł nie inną za war tość niż rury, ce gły i szpa dle. Kiedy męż czy- 
zna ski nął głową, się gnęła do klamki, we szła do środka. -- Dzień do- 
bry -- po wie działa, zaj mu jąc miej sce pod ścianą, z dala od prze stron- 
nej wi tryny.

-- Dzień do bry. -- Sie dzący za ladą mniej wię cej pięć dzie się cio- 
letni męż czy zna pod niósł głowę. Po wieka pra wego oka przy trzy my- 
wała szkło po więk sza jące. -- W czym pani po móc?

-- Chcia łam na pra wić ze gar. -- Na bla cie po ło żyła cza so mierz
w kształ cie domku dla pta ków, który za miast ku kułki krył w środku
świ nię o pi jac kim spoj rze niu. -- Skąd go pani ma? -- Ze gar mistrz był
to tal nie zdu miony. -- Kto pa nią do mnie przy słał? -- Mru gał ner- 
wowo po wie kami.

-- Je stem zna jomą Ma cieja -- skła mała gładko. -- Dał mi go, za- 
nim jesz cze... -- Wstrzy mała głos, ką tem oka zer ka jąc w kie runku
okna.

-- Za nim zgi nął? -- wy krztu sił męż czy zna. -- Była pani przy
tym?...

Py ta nie kom plet nie ją za sko czyło. Nie wie działa, co po wie dzieć.



Za nim jed nak zdą żyła za re ago wać, drzwi do za kładu otwo rzyły się
z hu kiem, a do środka wpa dło kilka za ma sko wa nych po staci.

-- Po li cja! Na zie mię! Gleba! Łapy do góry! -- wrzesz czeli je den
przez dru giego, wy da jąc sprzeczne po le ce nia. Ze gar mistrz uniósł ręce
nad głowę, po czym z wy rzu tem spoj rzał na klientkę.

Z jego ust nie wy do było się ani jedno słowo, ale Da ria Anioła i tak
po czuła się nie swojo.

Od wró ciła wzrok. Tak wy cze ki wała tego mo mentu, a te raz nie po- 
tra fiła czer pać sa tys fak cji z wi doku kaj da nek za trza sku ją cych się na
spra co wa nych dło niach pięć dzie się cio latka.

Taką mam pracę! -- przy wo łała się w my ślach do po rządku.

*
Na stęp nego dnia, za raz po śnia da niu, pró bo wała do dzwo nić się

do ko mi sa rza, ale ten nie od bie rał te le fonu. Po szła więc do ga bi netu
ma sażu, cie sząc się ostat nimi chwi lami urlopu. Kiedy wró ciła do po- 
koju, zo ba czyła, że ma trzy nie ode brane po łą cze nia. Dwa były od
mamy, naj now sze od Grodz kiego. Wy brała jego nu mer. -- Dzwo ni- 
łaś -- rzu cił za miast przy wi ta nia.

-- Ra czej pró bo wa łam. -- Za częła się za sta na wiać, czy to był do bry
po mysł, aby ra port zło żyć taką drogą. -- My śla łem, że je steś na urlo- 
pie.

-- Bo je stem -- od parła. -- Po łą czy łam przy jemne z po ży tecz nym.
-- Czuję, że to nie jest zwy kła roz mowa. -- Coś w gło sie aspi rant

wzbu dziło czuj ność po li cjanta.
-- A cie bie co znowu ugry zło? -- wy pa liła, zła na samą sie bie.

Trzeba było sko rzy stać z sauny, a nie wy dzwa niać po ko le gach
z firmy!



-- Nie co, tylko kto -- od po wie dział Grodzki nieco przy jem niej- 
szym to nem. -- Broda dał mi ko lejną śmier dzącą sprawę. -- W słu- 
chawce dało się sły szeć głę bo kie wes tchnię cie. -- Gdzie ty w ogóle je- 
steś?

-- W No wym Są czu.
-- I co tam ro bisz? -- Po gło sie można było po znać, że to nie jest

zwy kłe kur tu azyjne py ta nie.
-- Od po czy wam po za trzy ma niu mó zgu tego ca łego szwin dlu

i jego kil ku go dzin nym prze słu cha niu -- wal nęła pro sto z mo stu. --
Fa cet na co dzień pra cuje jako ze gar mistrz. Dasz wiarę? -- Ze gar- 
mistrz?

-- Uhm -- po twier dziła. -- Jak byś go zo ba czył, nie uwie rzył byś, że
ktoś taki może rzą dzić zor ga ni zo waną grupą prze stęp czą...

-- Po pra cu jesz tyle, co ja, to na po ga dance w przed szkolu za- 
czniesz wy pa try wać ma łych ban dy tów -- prze rwał jej gwał tow nie,
kry jąc wła sne zde ner wo wa nie. -- Jak na to wpa dłaś? -- Dało się wy- 
czuć de li katną nutę za zdro ści.

-- Nie da wała mi spo koju ma nia le karki i Ło ba cza zwią zana z ze- 
ga rami. -- Da ria Anioła po de szła do okna, wbiła spoj rze nie w roz cią- 
ga jący się za nim kra jo braz. -- Po my śla łam, że to musi być coś wię cej
niż tylko zwy kłe ko lek cjo ner stwo. Tym bar dziej że więk szość zgro ma- 
dzo nych bi be lo tów nie ma prak tycz nie żad nej war to ści ma te rial nej --
tłu ma czyła. -- Naj pierw po szłam do miesz ka nia Go zuli, po tem Ło ba- 
cza. Oglą da łam wszystko jesz cze raz do kład nie, szu ka jąc punktu
wspól nego, tak jak mnie uczy łeś. Sku pi łam się na ze ga rach. Obej rza- 
łam je skru pu lat nie i zna la złam sy gna turę pra cowni ze gar mi strzow- 
skiej z No wego Są cza. Na wszyst kich cza so mier zach taką samą. Po- 



tem po pro stu po szłam tym tro pem. -- Ja sne... -- Ko mi sarz sta rał się
ukryć złość na sa mego sie bie. Jak on mógł na to nie wpaść?!

-- Wy da wa łoby się, że ktoś ma jący na su mie niu prze stęp stwa tego
ka li bru bę dzie szedł w za parte, ale ten gość jakby cze kał, aż ktoś go
zwi nie -- mó wiła po li cjantka. -- Prze słu cha nie było dłu gie i mę czące,
ale przy naj mniej wy ja śniło wiele nie wia do mych -- za częła opo wia- 
dać. Ja kiś czas temu ze gar mistrz od sie dział cztery lata za udział
w bójce ze skut kiem śmier tel nym. Karę od by wał w jed nej celi z księ- 
go wym ska za nym za wiel kie mal wer sa cje i wy łu dze nia. Wtedy ode- 
brał na uki na grun cie fi nan so wym. Po wyj ściu z wię zie nia tra fił do
Bia łe go stoku, zo stał pa cjen tem Anny Go zuli. Zna jo mość z gruntu za- 
wo do wego prze nio sła się na bar dziej pry watny, w pew nym mo men- 
cie za pro po no wał le karce współ pracę, za częli dzia łać ra zem, nie długo
po tem do łą czył do nich Ło bacz. Ona miała pry watną prak tykę i moż- 
li wo ści wy ła pa nia po ten cjal nych ce lów, on know-how, jak ich osku- 
bać, sa memu nie na ra ża jąc się na od po wie dzial ność karną.

Dzia łali za wsze ostroż nie, nie sto so wali żad nej prze mocy, nie li- 
cząc oczy wi ście tej na grun cie psy chicz nym. Gdy w Bia łym stoku
grunt za czął im się pa lić pod no gami, prze nie śli się do Ło dzi. Tam
Ło ba czowi za ło żono jedną sprawę o po bi cie, ale ko niec koń ców pa- 
cjent wy co fał skargę i ro ze szło się po ko ściach. Od tam tej pory duet
le karka i jej po ma gier od dzie lili się od szefa: oni dzia łali w jed nym
mie ście, on miesz kał w in nym i stam tąd kie ro wał ope ra cjami.

-- Dla czego za częli po su wać się do prze mocy?
-- Ze gar mistrz zwala wszystko na Ło ba cza -- od po wie działa. --

Od nio słam wra że nie, że jest z tego po wodu nie za do wo lony. Wiesz, to
taki zło dziej z daw nych lat: ho no rowy można by po wie dzieć...



-- Nie ma ta kich -- prze rwał jej gwał tow nie. -- Do brze to so bie za- 
pa mię taj! Zło dziej to zło dziej!

-- W każ dym ra zie oboje trak to wali ze gar mi strza jako pew nego
ro dzaju men tora, a on ich jak dzieci, któ rych ni gdy nie miał. To dla- 
tego nie które nie ru cho mo ści były za pi sy wane na nich oso bi ście --
kon ty nu owała opo wieść. -- My ślę, że z cza sem ucie kli mu spod skrzy- 
deł, pew nie po sta no wili się usa mo dziel nić... A może to wpływ Ło ba- 
cza?... Ni gdy się tego nie do wiemy. Fakt, że stali się za chłanni i prze- 
stali dzia łać z fi ne zją.

-- I w końcu po wi nęła im się noga -- wtrą cił ko mi sarz. -- Wiesz,
dla czego Go zula zaj mo wała się ta kimi drob nymi su mami?

-- Po dej rze wam, że z po wodu biedy, w ja kiej się wy cho wała -- wy- 
ja śniła Da ria Anioła. -- Miesz kała na wsi, miała sied mioro ro dzeń- 
stwa. Do szkoły śred niej cho dziła pięć ki lo me trów pie chotą, co dzien- 
nie. Na stu diach zna la zła so bie spon sora, wtedy też uza leż niła się od
nar ko ty ków.

-- A Ło bacz to z pre me dy ta cją wy ko rzy sty wał -- do dał. -- Kiedy
stała się dla niego za gro że niem, po zbył się jej w naj bar dziej osta- 
teczny spo sób.

-- Ze gar mistrz też jest cie ka wym przy pad kiem -- za my śliła się. --
Mam wra że nie, że sprze dałby pia sek na pu styni. Ale naj waż niej sze,
że po szedł na współ pracę. -- Po wie dział coś cie ka wego? -- Grodzki
mo men tal nie się oży wił.

-- I to ile! -- Za śmiała się. -- Zie lona Góra była trze cim mia stem,
w któ rym dzia łali. Żeby się nie po gu bić, wszystko do kład nie do ku- 
men to wał. Tu tej szy pro ku ra tor, jak to zo ba czył, to aż się za głowę zła- 
pał.



-- Chcesz po wie dzieć, że bę dzie ofi cjalne śledz two? -- Za marł
w wy cze ki wa niu.

-- I to jest wła śnie naj lep sze! -- po wie działa ra do śnie. -- So kół
zdą żył ich przy ci snąć i od zy skać pie nią dze, a te raz do dupy do bie rze
im się jesz cze pro ku ra tura! -- A to się Fe renc z Ja nicz kow skim zdzi- 
wią! -- Ko mi sarz był wnie bo wzięty. Je śli sprawę po pro wa dzi obca
jed nostka, to lo kalne zna jo mo ści żad nemu z nich nie po mogą!
A może i on sam do sta nie wresz cie upra gniony awans?!

-- Chcia ła bym zo ba czyć ich za sko czone miny... -- Da ria Anioła po- 
pu ściła wo dze fan ta zji.

-- Chcia ła byś? -- spy tał ta jem ni czo.
-- Ja sne! -- od po wie działa bez na my słu. -- Ale mogę tylko po ma- 

rzyć...
-- Jak chcesz, to za dzwo nię, gdzie trzeba i za ła twię, że byś mo gła

Śli skiemu oso bi ście za ło żyć ob rączki. -- Na prawdę? -- Gdyby Grodzki
był pod ręką, rzu ci łaby mu się na szyję.

-- Na prawdę! -- po twier dził przy jaź nie. -- To jak, chcesz?
-- Oczy wi ście! -- Da ria Anioła cie szyła się ni czym dziecko. Wła- 

śnie dla chwil ta kich jak ta, wstę po wała do po li cji! -- Jesz cze py tasz?!
Nowa Sól, 14 marca 2019



OD AUTORA

Wszyst kie wy da rze nia opi sane w tej książce są co prawda fik cyjne,
ale w każ dej chwili mogą się wy da rzyć.



PODZIĘKOWANIA

Wuj kowi Cze sła wowi Re iman nowi dzię kuję za wpro wa dze nie
w taj niki węd ko wa nia. Bart kowi Woj ta si kowi i Da riu szowi Lo ran- 
temu je stem wdzięczny za od po wie dzi na liczne py ta nia do ty czące
żmud nej pracy po li cjan tów. Je śli gdzieś po peł ni łem jed nak błąd, od- 
po wia dam za to tylko ja.

Od sie bie do dam jesz cze, że roz mowa ko mi sa rza Grodz kiego
z czat bok sem zo stała oparta na au ten tycz nym wy da rze niu. Umoc niło
mnie ono w prze świad cze niu, że kom pu tery to wredne ma szyny.

Tra dy cyj nie pierw sza wer sja po wie ści tra fiła do rąk ro dziny
i przy ja ciół. Za cier pli wość dzię kuję: mo jemu Ta cie, bratu Łu ka szowi,
Da nu cie Urbań czyk oraz mo jej Żo nie.



O AUTORZE

Krzysz tof Ko zio łek
Rocz nik 1978, zie lo no gó rza nin z uro dze nia i za miesz ka nia. Przez

pra wie 20 lat miesz kał w No wej Soli, gdzie za częła się jego ka riera pi- 
sar ska. Ab sol went po li to lo gii na Uni wer sy te cie Zie lo no gór skim, z za- 
wodu pi sarz i dzien ni karz. Pa sjo nat gór skich wę dró wek, za pa lony ki- 
bic żużla i fan se rialu "Na po łu dnie". Znany też jako Bo ok man, czyli
czło wiek w naj bar dziej kry mi nal nym płasz czu na świe cie uszy tym
z okła dek ksią żek.

W 2007 roku za de biu to wał "Drogą bez po wrotu", od tego czasu
wy dał dwa dzie ścia cztery po wie ści sen sa cyjne, kry mi nalne i thril lery.
Kilka z nich to kry mi nały na pi sane w stylu skan dy naw skim, czyli po- 
dej mu jące ważne te maty spo łeczne.

W 2011 roku otrzy mał "Lu bu ską Na grodę Li te racką" dla naj bar- 
dziej obie cu ją cego lu bu skiego pi sa rza. W 2018 roku za kry mi nał re-



tro "Wzgó rze Pia stów" oraz cały do ro bek be le try styczny otrzy mał
Zie lo no gór ską Na grodę Li te racką "Wi niarka". W 2019 roku za kry mi- 
nał re tro "Nad Śnież nymi Ko tłami" otrzy mał na grodę "Książka Gór- 
ska Roku" w ka te go rii "Gór ska fik cja li te racka i po ezja".
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